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Pochylając się nad stanem nauki o polityce w Polsce, w rzeczywistości dotyka się kwestii o różnorakiej wadze, wywołujących różnorodne skojarzenia, odzwierciedlane w świadomości zainteresowanych w zależności od uwarunkowań pokoleniowo-śro-dowiskowych, naukowego rodowodu, czy wreszcie doświadczeń i ew. uwikłań w bieg spraw politycznych. Obciążone są tedy znaczną dawką subiektywizmu. Powojenny okres naukowej refleksji nad polityką najogólniej można podzielić na cztery okresy, które wykazują wyjątkowo silny związek z przebiegiem zdarzeń politycznych.

Pierwszy - to wczesne lata drugiej połowy czwartej dekady ubiegłego wieku - kiedy nie podejmowano pogłębionej refleksji nt. polityki, nie istniały też przeszkody przed inicjowaniem przedsięwzięć badawczych[bookmark: footnote1]1. Ograniczenia pojawiły się w okresie następnym, zapoczątkowanym przełomem lat czterdziestych i pięćdziesiątych, wraz z wkroczeniem Polski- za sprawą uzyskania przewagi we władzy przez grupy formacji komunistycznej, wzorującej się na rozwiązaniach radzieckich - na drogę przyśpieszonych zmian ustrojowo-politycznych, określanych rewolucją socjalistyczną. Przekładały się one na dążenia do urzeczywistnienia idei omnipotentnego państwa, ufundowanego na biurokratycznej, stalinowskiej wersji socjalizmu. Zaowocowało to próbami zdominowania nauk społecznych przez doktrynę marksi-stowsko-leninowską, znajdując praktyczny wyraz m.in. w ulokowaniu w programach dydaktycznych wszystkich bez wyjątku szkół wyższych przedmiotu - marksizm-leninizm. Jego cele sprowadzały się do propagowania zwulgaryzowanego - leninowsko-stalinowską interpretacją- marksizmu. Próbą jego dowartościowania, wręcz nobilitowania było nadanie mu z czasem określania naukowy socjalizm, oferującego metodologię zideologizowanego ujmowania problematyki społeczeństwa, władzy oraz instytucji politycznych. Wiodło to równocześnie do eliminowania konkurencyjnych - ideologicznie, naukowo, politycznie etc. -orientacji badawczo-analitycznych, traktowanych jako zbyteczne i nieużyteczne, wręcz wrogie wobec egzystencji społeczeństwa „budującego” socjalizm, zatem bezwartościowe dla „zaangażowanej” ideologiczno-politycznie nauki.

Z końcem lat sześćdziesiątych - w istocie zapoczątkowującymi trzeci okres obecności w Polsce naukowej refleksji politologicznej - w szkolnictwie wyższym pojawił się przedmiot określany naukami politycznymi (początkowo - lektorat nauk politycznych). Prawdąjest, iż u jego początków tkwił „grzech pierworodny”, którego tkankę tworzyły czynniki politycz-no-ideologiczne. Jego bowiem wprowadzenie nie wynikało jedynie z przesłanek edukacyj-no-scientystycznych, lecz wiązało się z wnioskami, jakie wyprowadzano z analizy konfliktu w marcu 1968 r. w Polsce, w który zostało uwikłane m.in. środowisko akademickie, ale też rewoltą studencką w krajach Europy Zachodniej, osobliwie Francji. Czy ten fakt obciążał osoby, które podjęły się realizacji dydaktyki politologicznej? Na tak sformułowane pytanie można tylko częściowo udzielić pewnej odpowiedzi. Otóż to właśnie przede wszystkim potrzebom grupy pracowników naukowo-dydaktycznych, którzy nie legitymowali się liczącym dorobkiem naukowym, służyło stanowisko docenta, nie wymagające posiadania stopnia dra hab.[bookmark: footnote2]2

W tej grupie mieścili się też ci, którym partyjno-państwowy dysponent poruczył zadanie spacyfikowania środowiska akademickiego poprzez uświadomienie mu możliwości i granic ustrojowo-politycznych aktywności społeczno-politycznej oraz ew. roszczeń politycznych. Za przykład może posłużyć forsowane wtedy ujęcie krytyki, rozważanej w kontekście praw i wolności obywatelskich, regulowanych przez konstytucję PRL: Jak można wymierzyć margines krytyki urządzeń i stosunków w państwie socjalistycznym [...] Generalnie można powiedzieć, że jej wyznacznikiem jest aktualny stopień rozwoju demokracji socjalistycznej, uwzględniający zawsze przede wszystkim interes społeczeństwa i państwa socjalistycznego [...]. Od właściwej oceny konkretnej fazy rozwojowej państwa i społeczeństwa socjalistycznego i stopnia świadomości społecznej zależeć będzie, czy krytyka zawrze treści konstruktywne czy destrukcyjne, a zatem czy jest słuszna, czy niesłuszna. Idzie o to, aby u podstaw krytyki leżały nie abstrakcyjne, idealne wzorce pewnych zasad, urządzeń, instytucji, lecz realia materialnego i społeczno-politycznego życia społeczeństwa [...] ludzie robią i głoszą nie tylko to, czego pragną subiektywnie, lecz przede wszystkim to, na co pozwalają obiektywne prawidłowości układu [...] sił społecznych [...]. Problem granic krytyki to już problem nie tylko społeczny czy polityczny, ale również prawny, chodzi bowiem o to, że w toku nieprawidłowo prowadzonej krytyki można wejść w kolizję z przepisami prawa, niezależnie od takiej czy innej politycznej oceny danej krytyki.

Ów wywód był dopełniany dyrektywami socjalistycznej nauki prawa, każącej traktować racje ustrojowo-polityczne jako najważniejsze i rozstrzygające. To nie tradycje konstytucyjne miały określać zakres konstytucyjnej sankcji dla nowych treści polityczno-prawnych, lecz odwrotnie, te nowe treści polityczno-ustrojowe miały wyznaczać znaczenie zastosowania tradycyjnych pojęć, zwrotów i konstrukcji w systemie przepisów konstytucyjnych[bookmark: footnote3]3

Byłoby wszakże daleko idącym uproszczeniem postrzeganie momentu instytucjonalnego ulokowania przedmiotu „nauki polityczne” w polskim szkolnictwie akademickim jedynie jako próby modyfikacji edukacji i dydaktyki oraz procesu pedagogicznego poprzez wyeksponowanie treści ideologicznych. Wydaje się, iż skutki owej operacji przerosły intencje decydentów politycznych, nie pozwalając także na jednoznaczną jej interpretację. W rezultacie bowiem - mimo dążeń centrum dyspozycji politycznej oraz działań osób, które je urzeczywistniały - narastał proces emancypacji środowiska naukowego. Coraz wyraźniej ujawniało ono ambicje scientystyczne, starając się realizować je niezależnie od oficjalnego przyzwolenia politycznego. Więcej, wielu jego przedstawicieli poczęło podejmować inicjatywy naukowe pozostające nierzadko w opozycji do nastawienia władz. Jednocześnie ulegało poszerzeniu pole penetracji naukowej, poddawano analizie nowe problemy, sięgano po oryginalne niejednokrotnie środki badawcze, coraz śmielej wykorzystywano dorobek nauki światowej[bookmark: footnote4]4.

Godzi się zauważyć, że w kształtowaniu tożsamości nowej dyscypliny naukowej istotną rolę odgrywały osoby, które w praktyce „wykuwały” dopiero swą specjalność. Ich droga najczęściej wiodła od nauk „szacownych”, okrzepłych tradycją i metodologią oraz swoisto-ściami warsztatowymi. Łączyło je zainteresowanie polityką, jako obszaru penetracji i refleksji naukowej. One też, zachowując więź z macierzystymi dyscyplinami naukowymi, wnosiły do tworzącej się wspólnoty własne doświadczenia, sposoby ujmowania analizowanych problemów i wyprowadzania wniosków. Ich publikacje z jednej strony znamionowały oddalanie się od macierzystych dyscyplin - prawa, ekonomii, historii, socjologii, filozofii - poprzez czynienie przedmiotem swych badań problematyki politycznej, nierzadko traktowanej jako główna. Z drugiej zaś ich przedsięwzięcia badawcze nadal - jakkolwiek w różnym stopniu -zachowywały specyfikę „rodowodowych” dyscyplin.

Czynnikiem walnie przyczyniającym się do wzmocnienia integracji środowiska było powstanie jednostek organizacyjnych (instytutów, katedr, zakładów nauk społecznych, nauk politycznych), stanowiących miejsce zatrudnienia, ale też nowej „przygody” intelektualnej, w ramach których podejmowano indywidualne i zespołowe przedsięwzięcia naukowe[bookmark: footnote5]5. Nastąpiło także zintensyfikowanie aktywności Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych, pod egidą którego organizowano sesje i konferencje naukowe, również o zasięgu międzynarodowym, a jego członkowie zaznaczali aktywność wykraczającą poza granice Polski. Przejawem tego był ich udział w pracach Międzynarodowego Towarzystwa Nauk Politycznych (International Political Science Association), który z jednej strony odzwierciedlał międzynarodowe uznanie dla politologów polskich, z drugiej zaś wyróżniał ich wśród naukowców innych państw socjalistycznych, którzy niejednokrotnie pozostawali przy marksizmie-leni-nizmie bądź naukowym komunizmie.

Wreszcie ważnym elementem samowiedzy, wzajemnego poznawania się stały się coroczne, poprzedzające rok akademicki (wrześniowe) konferencje regionalne oraz sesje i konferencje naukowe organizowane przez poszczególne ośrodki akademickie, w tym przede wszystkim przez Centralny Ośrodek Metodyczny Studiów Nauk Politycznych, którego zasługi dla integracji środowiska politologicznego są nie do przecenienia[bookmark: footnote6]6. On też przyczyniał się do upowszechnienia - poprzez różnorodne cykle - inicjatyw wydawniczych, które poza Ośrodkiem nie znalazłyby wsparcia. Ośrodek wreszcie, wspólnie z Komitetem Nauk Politycznych PAN, wydawał „Studia Nauk Politycznych” - naukowy periodyk politologów.

Momentem przełomowym, i można rzec decydującym dla dalszych losów politologii w Polsce, było tedy organizacyjne i merytoryczne wyodrębnianie się politologii w uniwersytetach, przynoszące okrzepnięcie kadrowe grupy naukowców wiążących z nią aktywność naukową. W rezultacie w latach siedemdziesiątych uniwersyteckie mury opuścili pierwsi absolwenci, legitymujący się dyplomami politologii. Z owego grona wywodzą się naukowcy ouznanej renomie, którzy obecnie osiągnęli już najwyższe honory - tytuł profesora. Lata osiemdziesiąte nie przyniosły w sytuacji politologów spektakularnych zmian - tendencja rozwojowa nie zanikła. Znaczącym wydarzeniem stało się powołanie w 1988 r. Instytutu Nauk Politycznych, ośrodka pomyślanego jako miejsce prowadzenia wielokierunkowych badań polityki. Podjął on próbę zachowania dorobku Centralnego Ośrodka Metodycznego Studiów Nauk Politycznych, związanego z dydaktyką politologii w szkołach wyższych, przede wszystkim kontynuując i poszerzając przedsięwzięcia naukowo-badawcze, zmierzał - od początku swego istnienia - do wzbogacenia pola penetracji naukowej. Stał się ponadto miejscem nawiązywania interdyscyplinarnych kontaktów naukowych (np. dyskusja nad twórczością Krystyny Kersten). Pojawienie się INP wypadnie uznać za swego rodzaju symbol uznania statusu oraz znaczenia polskiej politologii wśród tradycyjnych dyscyplin naukowych. Stanowiło to też element przełamywania dystansu ich przedstawicieli, którzy - nierzadko nie rozumiejąc swoistości - z wyższością odnosili się do nauki o polityce; wszak Instytut powstał w strukturze Polskiej Akademii Nauk. Wreszcie za wielce znaczący dla samoświadomości i tożsamości politologów fakt, wypadnie uznać respekt okazywany przez ośrodki dyspozycji politycznej wobec ich wiedzy i kompetencji. Wyrazem tego było nader częste sięganie po wytwory ich przemyśleń[bookmark: footnote7]7, jakkolwiek kwestią otwartą pozostawało spo-żytkowywanie ich owoców w procesie decyzyjnym.

Na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych - otwierającymi okres czwarty politologii w Polsce - środowisko politologiczne zostało poddane, nie liczącemu się z indywidualnymi przymiotami oczyszczeniu, czynionemu wielokroć z pozamerytorycznych względów. Znalazło to także odzwierciedlenie w tendencji zmierzającej do usunięcia w ogóle politologii z oferty dydaktyczno-edukacyjnej. Wiodące ośrodki uniwersyteckie, świadome pułapek koniunkturalizmu, zdołały się owej presji w porę przeciwstawić, otwierając się -w warunkach pojawienia się nowych możliwości - w większym niż dotąd stopniu na naukę światową, poddając modyfikacjom studia politologiczne.

Zapewne nie pozbawiony racji jest pogląd o zbędności ośrodka kierującego organizacją i funkcjonowaniem nauki o polityce. Z drugiej jednak strony od początku lat dziewięćdziesiątych zabrakło instytucji, która przyczyniałaby się do integrowania środowiska czy koordynowania jego intelektualnych wysiłków. Nowy ośrodek PAN-owski (Instytut Studiów Politycznych) ze względu na swą genezę owej roli nie chciał, ale też nie był w stanie odegrać. Grupa osób stanowiąca jego trzon, w przeszłości z politologią miała niewiele wspólnego, wręcz się od niej separując, poszukiwała w zmianie politycznej sposobności do zajęcia „strategicznych” miejsc w systemie organizacyjnym nauki oraz kształtowania sobie przychylnych procedur oceny i kwalifikacji. Przekonane o swej misji, nie kryły wrogości wobec politologów legitymujących się rodowodem przeszłego reżimu[bookmark: footnote8]8. Starały się przy tym eliminować mechanizmy rywalizacji, nie dopuszczając do dyskursu naukowego oraz konfrontacji dorobku i dokonań naukowych. Jednocześnie natomiast eksponowały wartość przedsięwzięć czerpiących z rezultatów badawczych głównie amerykańskich, najczęściej je powielając, czyniąc to pod hasłem ożywienia nauki polskiej i wprowadzania jej na trakt światowy. Osobliwą rolę odegrał tu właśnie ISP PAN, który powstał na gruzach zlikwidowanego, w efekcie splotu rozmaitych czynników (m.in. śmierć jego pierwszego dyrektora - Artura Bodnara), Instytutu Nauk Politycznych, wzmaganych dążeniem do usunięcia śladów „przeszłości”. Działo się to wedle kryteriów doprawdy nieklarownych, mających niewiele wspólnego z rzeczywistym i autentycznym dorobkiem naukowym. W efekcie ujawniła się wielce interesująca poznawczo tendencja, zasługująca na rozważenie przy zastosowaniu narzędzi psychologicznych. Wyraziła się ona w odrodzeniu krytykowanych do niedawna politycznych - wyrażanych wszakże w sferze deklaracji czynionych post, zważywszy dotychczas demonstrowane poglądy - ale przede wszystkim grupowo-klikowych mechanizmów doboru kadry oraz ich wspierania. W efekcie owego „pierworodnego grzechu” oraz pozamerytorycznego zamknięcia Instytut Studiów Politycznych nadal nie odgrywa roli, którą mógłby spełnić, o ile wykazałby większą otwartość na środowisko oraz na dyskurs naukowy[bookmark: footnote9]9, do czego aspirował powołany w 1988 r. Instytut Nauk Politycznych PAN.

Trudno wreszcie nie dostrzegać działań destrukcyjnych podejmowanych na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych wobec Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych. Mieściły się w tym próby powołania nowej organizacji (Towarzystwa Studiów Politycznych) i wypchnięcia „starej” z życia społeczności międzynarodowej - co przyniosło początkowo uwiąd jego aktywności w skali kraju i spowodowało zanik jego inicjującej roli w środowisku politologów. Przeciwstawiając się owym próbom, Towarzystwo było zmuszone z jednej strony zniwelować świadome działania destrukcyjne, z drugiej dokonać samooceny, eliminując przesłanki słabości, które wiązały się w ogóle ze stanem nauk społecznych w Polsce, po trzecie wreszcie - sprostać nowej sytuacji, będącej skutkiem zanikającego wsparcia finansowego ze strony państwa; dotyczyło to ogółu stowarzyszeń naukowych oraz aktywności naukowej[bookmark: footnote10]10. Wydaje się zasadna opinia, iż w ostatnich latach Towarzystwo - mimo „zapaści”, będącej też skutkiem wystąpienia przypadków braku determinacji w podtrzymaniu jego żywotności -wyszło z owej historycznej próby „z tarczą”. O tym zdają zaświadczać sesje i konferencje naukowe, inicjatywy wydawnicze („Studia Nauk Politycznych”), organizowanie nowych oddziałów (np. Olsztyn, Bydgoszcz, Kielce, Opole), czy wreszcie usprawnianie komunikacji środowiskowej poprzez wykorzystywanie Internetu (http://www.ptnp.pl/); wypadnie tu oczekiwać systematyczności i troski o wzbogacanie informacji.

Wydaje się, iż politolodzy - a co najmniej pewna, osobliwie twórcza ich część - udatnie odpowiadają wymaganiom stawianym nauce. Politologia osiągnęła w Polsce stan dojrzałości. Przekonuje o tym silnie zaznaczony obszar badawczy, swoistości metodologicz-no-warsztatowe, znaczna grupa osób profesjonalnie zajmujących się analizą szeroko pojmowanej polityki i tworzących jej instytucjonalne zaplecze, a nade wszystko liczący się i wartościowy - jeśli przyjąć standardy powszechnie obowiązujące i uznawane na gruncie nauki - dorobek[bookmark: footnote11]11. Godzi się przy tym zwrócić uwagę na fakt, który ukazuje wzrost znaczenia politologii; wielu naukowców - socjologów, historyków, prawników - którzy nie tak dawno dystansowali się od politologii, obecnie określają się politologami, upatrując w tym drogi do nobilitacji.

Warto wreszcie odnotować interesujące zjawisko, polegające na akoncentrycznym lokowaniu się najaktywniejszych naukowo ośrodków w stosunku do Warszawy[bookmark: footnote12]12. To właśnie staraniem, okupionym osobliwym wysiłkiem, Kolegów z UMCS w Lublinie powstał pierwszy w Polsce podręcznik akademicki, na który złożyły się teksty autorów, należących z reguły do czołówki polskiej politologii [...] przedstawiciele większości ośrodków uniwersyteckich w Polsceu. Wcześniej Koledzy z tego ośrodka zdołali urzeczywistnić ideę wielotomowej Encyklopedii politologii; także wedle integracyjnej reguły, pozwalającej spożytkować wiedzę i kompetencje przedstawicieli nauki z całej Polski (w najmniejszym stopniu z Warszawy)[bookmark: footnote13]13.

Swoją wyrazistą obecność zaznacza Wrocław, gdzie wokół Andrzeja Antoszewskiego, Andrzeja Jabłońskiego, Teresy Łoś-Nowak skupiło się twórczo pulsujące życie naukowe (np. Leksykon Politologii, red. A. Antoszewski i R. Herbut, Wrocław 1997, III wyd. i dalsze), w którym osobliwą aktywność przejawia młodzież (już profesorska), rozwijająca badania nad partiami politycznymi, poddająca analizom porównawczym formy, instytucje i mechanizmy życia politycznego w różnych regionach świata. Z kolei Poznań, nie pomniejszając w niczym roli Czesława Mojsiewicza, za sprawą uporu i determinacji Marcelego Kosmana, który w 1995 r. zorganizował konferencję „Kultura polityczna w Polsce - przeszłość i teraźniejszość” (kolejne spotkania w następnych latach, materializowane wydawnictwami), ma szanse stać się ośrodkiem konsolidacji rozproszonych dotąd dociekań nad kulturą polityczną. Wreszcie Poznań, to miejsce gdzie wydawany jest kwartalnik „Przegląd Politologiczny”, otwarty na publikacje politologów z pozostałych ośrodków. Badania nad cywilizacją zostały skoncentrowane w Gdańsku pod kierownictwem Andrzeja Chodubskiego, natomiast w Toruniu (UMK) postępuje odtwarzanie politologii w jej uniwersyteckim kształcie[bookmark: footnote14]14. Ukazując aktywność naukową, nie można pominąć Uniwersytetu Śląskiego (m.in. Piotr Dobrowolski, Sylwester Wróbel) czy Uniwersytetu Jagiellońskiego (Tomasz Goban-Klas, Teresa Sasińska-Klas, Krzysztof Pałecki - „ambasador” polskiej politologii w świecie; wcześniej misję reprezentowania PTNP na forum międzynarodowym spełniał Longin Pastusiak). Na owej liście nie może zabraknąć Kielc („Klerykowa”), gdzie w Instytucie Nauk Politycznych (Wydział Zarządzania i Administracji) Akademii Świętokrzyskiej udatnie rozwijane są studia politologiczne, stając się także miejscem wzmożonej aktywności publikacyjnej[bookmark: footnote15]15.

Nie ulega wątpliwości, że politologia w Polsce spełnia rygory naukowości. Zresztą wcześniej źródła jej słabości tkwiły głównie w zdarzających się przypadkach ulegania presji bieżących uwarunkowań politycznych. Kwestia ta straciła na ostrości, co nie znaczy, by zjawisko zupełnie zanikło. Aliści występuje ono bardziej jako „odprysk” sympatii, niż wyraz wyznawanego systemu wartości, co nie znaczy wszakże, iżby nie odradzały się tendencje do forsowania wniosków czy ocen mających znamiona ideowo-polityczne. Niemniej jednak są one rychło dostrzegane i umiejscawiane, co wynika ze szczególnego uwrażliwienia środowiska politologicznego na sprzeczne z naukowymi wymaganiami praktyki. Dla ludzi podejmujących refleksję nad zjawiskami i procesami politycznymi, nad strukturalno-funkcjonalnymi przeobrażeniami władzy politycznej w Polsce, ich naturą i skutkami ów obszar stanowi miej -sce emocjonującej przygody intelektualnej. Oto uważny obserwator może w trakcie przemian uchwycić niejako kliniczne objawy zmiany, bez uciekania się do eksperymentu czy formułowania hipotez, na których potwierdzenie wypadnie czekać.

Prawomocność wyprowadzanych stąd wniosków skłonni są podważać przedstawiciele tradycyjnych dyscyplin humanistyki. Ich argumentacja zapewne nie jest pozbawiona racji, oile kierować się obowiązującymi na gruncie tych dyscyplin rygorami i kanonami. Za wielce charakterystyczne dla orientacji demonstrującej dystans wobec badań współczesności wypadnie uznać osądy dominujące wśród historyków[bookmark: footnote16]16, wedle których współczesne procesy czy „świeża” przeszłość nie może być poddana wiarygodnej analizie. Albowiem - jak powiadają - niemożliwe jest zastosowanie klasycznych dla historii procedur badawczych (kwerenda ianaliza źródeł, zwłaszcza archiwalnych, żmudna procedura pozwalająca na sformułowanie pewnych konstatacji etc.). Jeśli pozostać na gruncie tradycyjnej metodologii i warsztatu historycznego i próbować je zastosować do badania procesów in statu nascendi, atakąpotrze-bę wypadnie tu mieć na myśli, to rzeczywiście udziałem badacza pozostaje bezradność. Wydaje się być ona skutkiem przywiązania do specyfiki historycznego oglądu, nastawionego w przeważającej mierze na uchwyceniu faktów w miejscu i czasie, przy równoczesnym okazywaniu nieufności wobec prób poszukiwania wykraczających poza faktografię zależności i uwarunkowań[bookmark: footnote17]17.

Z podobnym zresztą nastawieniem - mutatis mutandis - można się spotkać na gruncie dyscyplin, które w przeszłości tworzyły lub znajdowały się w kręgu nauk politycznych. Ich przedstawiciele z odcieniem „wyższości” traktują wysiłki badawcze obejmujące „historię stawania się”. Ich stosunek do badań nie mieszczących się w uznawanej przez nich konwencji ulega swego rodzaju odwróceniu, przybierając postawę pobłażliwości, skrywającej w rzeczywistości bezradność oraz brak zrozumienia dla aktywności badawczej, nie mieszczącej się w obrębie tradycyjnych metod. Niesprzeczne z ideą nauki, wszak powodowanej dążeniem do poznania rzeczywistości, wydaje się podejście dopuszczające rezultaty mające charakter przybliżeń, kiedy spełniając funkcję deskryptywną, otwiera się drogę do wyjaśniania istoty i natury zjawisk i procesów, a więc spełnienia funkcji eksplanacyjnej.

Towarzyszące pracy badawczej wątpliwości zapewne słabną, jakkolwiek nie zanikają zupełnie, o ile wyjdzie się poza sztywne dystynkcje przedmiotowe i metodologiczne. Oznacza to, przy zachowaniu rzetelności i obiektywizmu, postulat przekraczania ograniczeń czynionych przez jedną, wybraną dyscyplinę i podjęcie próby refleksji czerpiącej z różnorodnych inspiracji metodologiczno-warsztatowych oraz zespalającej metody właściwe różnym dyscyplinom zorientowanym na badanie polityki w jej wielorakich aspektach. Przede wszystkim idzie tu o najnowszą historię polityczną - której warsztat zasługuje na szczególną rekomendację i kultywowanie - socjologię stosunków politycznych, filozofię i teorię polityki, nauki prawne etc. Tym samym rodzi się szansa nie tylko czerpania z dorobku wybranych dyscyplin, lecz zachowania aktywnej postawy badawczej. Pod względem zasobu źródeł badacz współczesności ma raczej do czynienia z ich nadmiarem. Kwestią pozostaje ich selekcja, w trakcie której spoczywa na nim powinność bezwzględnego zachowania obiektywizmu i wstrzemięźliwości w formułowaniu tez. Wielce pożądaną jest tu zdolność uchwycenia związków między faktami czy ich sekwencją, dynamiczne ukazanie systemowego (całościowego; dialektycznego), strukturalno-funkcjonalnego obrazu zachodzących procesów.

Trudno ukryć, iż w trakcie prac badawczych rodzi się wiele różnorodnych wątpliwości i kwestii, zarówno warsztatowej, jak i politycznej natury. Wszak badania dotyczą procesów niezakończonych i kwestii nie do końca zdefiniowanych, a tym bardziej nierozstrzygniętych, czy problemów nierozwiązanych. Wobec braku perspektywy historycznej obowiązuje tym większa ostrożność w ferowaniu sądów i ocen, w wypowiadaniu poglądów. Odpowiedzialność wzrasta wtedy, gdy przedmiotem oceny są zj awiska i procesy polityczne j eszcze niezakoń-czone, zwłaszcza wtedy gdy jest się ich nie tylko obserwatorem, ale niejednokrotnie - za sprawą obiektywnych uwarunkowań - uczestnikiem, narażonym na pokusy ulegania sympatiom, wyznawanym wartościom czy wreszcie osobistym przeżyciom. Toteż oczywistością zdaje się pozostawać wymóg rzetelności analizy oraz obiektywizm i bezstronność konstatacji; te właściwości pracy naukowej godzi się w ogóle sytuować poza dyskusją[bookmark: footnote18]18.

Ostatecznie badacz - nawet jeśli środowisko zachowuje otwartość na jego twórczość i skłonne jest formułować krytykę[bookmark: footnote19]19 - pozostaje osamotniony ze swoimi rozterkami i wątpliwościami. W ostatnim okresie można zaobserwować wyraźne zawężenie możliwości weryfikowania rezultatów pracy naukowej w gronie specjalistów. Albowiem kontakty prywatne z poszczególnymi uczonymi, nader wartościowe okazują się wszakże niewystarczające, zaś instytucjonalne uległy - wskutek m.in. zarzucenia corocznych politologicznych seminariów -ograniczeniu. Tak więc obieg myśli na etapie przed publikacyjnym okazuje się niewystarczający, na co składają się różnorakie przyczyny.

Kwestią otwartą, której rozstrzygnięcie może niejednokrotnie wzbudzać kontrowersje, jest stopień zaangażowania uczonych w bieżące wydarzenia polityczne. W istocie problem zasadza się na umiejętności rozdzielenia roli uczonego i polityka. Wdzięcznego pola dla obserwacji dostarcza zachowanie się części środowiska intelektualnego, która manifestuje swoje sympatie polityczne, przekraczając niejednokrotnie granice dzielące naukę i politykę, nierzadko przenosząc elementy drugiej na obszar pierwszej. Zapoznając wymogi bezstronności i neutralności obowiązujące na gruncie nauki, wykorzystuje jej status do demonstrowania wyborów ideowo-politycznych. Więcej - uczestnicząc w grze politycznej, angażuje się w pogłębianie podziałów ideologiczno-politycznych. Tym samym reanimują „partyjność” nauki, której nie akceptowali, wzywając w przeszłości do odpolitycznienia życia intelektualnego. Udrapowani w płaszcz humanistycznych niepokojów wykorzystują swój status naukowy do manifestowania politycznych wyborów, wyrażając swoje sympatie polityczne. Głosząc np. „antykomunizm” zwalczają świat, „który już nie istnieje”[bookmark: footnote20]20.

Tymczasem możliwa jest orientacja odmienna, za jaką opowiada się Andrzej Walicki, który przywołując J. Benda oraz K. Mannheima stwierdza: Sama inteligencja też nie jest wolna od uwarunkowań, ale dzięki dystansowi wobec sił zaangażowanych wwalce ma możliwość porównania różnych, społecznie uwarunkowanych poglądówna rzeczywistość. Pewien dystans, pewna alienacja inteligenta jest jego przywilejem. I to nie jest coś, czego należy się wyzbyć w imię zaangażowania, tylko coś, co należy zachować, choćby się nawet odczuwało tę sytuację jako pewnego rodzaju ciężar, choćby się odczuwało potrzebę całkowitego stopienia, identyfikacji z tą lub inną stroną konfliktu[bookmark: footnote21]21.

Warto w tym kontekście mieć świadomość, iż pojawiło się nowe niebezpieczeństwo zagrażające politologii, które głównie wypływa z opozycji rynku i systemu wartości. W ramach tego ostatniego konkurencyjnie rysują się wartości nauki i wartości ideologiczne. Opisana przez Maxa Webera opozycja ról uczonego i polityka nie traci tedy na aktualności... wymagałoby to wszakże podjęcia dodatkowych rozważań.

O ile mieć na uwadze drogę, jaką dotąd przebyła politologia w Polsce, wypadnie uznać, iż zwieńczy ją status pełnoprawnej nauki, uznawanej przez przedstawicieli różnych, niejednokrotnie „szacownych” dyscyplin. Wprawdzie wśród czynników konstytuujących ów stan tkwiły także przesłanki administracyjne, że nie powiedzieć polityczne. Aliści to nie one przesądziły, ani nie decydują o miejscu nauki o polityce w krajobrazie naukowym. Za sprawą, po pierwsze wyraźnie wyodrębnionej problematyki, po wtóre - podejmowanych badań i wartościowego dorobku, po trzecie - kompetentnej i coraz wszechstronniej i gruntowniej wykształconej kadry naukowej, politologia ma za sobą okres udowadniania swej naukowości. Zasadna tedy wydaje się teza o osiągnięciu przez nią dojrzałości. Stają więc przed nią wyzwania podobne jak te, które dotycząpozostałych nauk społecznych. W tym też sensie politologia nie osiągnęła też kresu swych przeobrażeń, ani możliwości. Przed politologami nieustannie rysują się wielokierunkowe zadania badawcze - w tym zgoła nowe pod względem przedmio-towo-problemowym - ale też powinność przekładania ich wyników na publikacje i język dydaktyki.

[bookmark: bookmark22]Summary

The author distinguishes four stages in the postwar scientific considerations on politics, which extremely closely correspond to the course of political events. The first stage comprises the early years of the second half of the forties in the 20th century, when no obstacles restricted any research endeavors. The restrictions appeared at the next stage, at the turn of the fifties, which saw the propagation of vulgarized Marxism and the elimination of competitive appro-aches in research and analysis. At the end of the sixties (which marked the beginning of the third period) a new subject emerged at the university education, namely political science (ori-ginally - classes in political science).

The establishment of organizational units (institutes, chairs, sections of social science and political science) became an integrating factor. In the seventies the first graduates left the universities with diplomas in political science. The turnofthenineties-the fourthstage ofpo-litical science in Poland - was marked by the attempts to remove political science from the educational curricula. The leading universities were aware of the traps of temporary trends and they managed to sustain this pressure. When the new opportunities appeared, the universi-ties opened to the world science to a larger extent and modified their studies in political science. At the end of the century a phenomenon of aconcentrism appeared consisting in the most active research centers, i. e. Lublin, Wrocław, Poznań, Gdańsk and Kraków establishing their position in relation to Warsaw; increased activity was also observed in Kielce, Opole, Toruń and Olsztyn. Political science in Poland has matured. This is proved by a strictly determined field of research, methodological peculiarities, a significant group of individuals who are pro-fessionally devoted to the analysis of broadly understood politics and who provide its institu-tional background, but primarily - by recognized and valuable achievements, confirmed by commonly applied and recognized scientific standards.
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[bookmark: bookmark23]Rozszerzenie Unii Europejskiej na Wschód: ciężar dla reprezentacji i legitymacji w krajach kandydackich?

1. Wprowadzenie

Demokracje w europejskich krajach postsocjalistycznych znajdują się w stanie demokratycznej konsolidacji. Akomodacja i utrwalanie młodych demokracji może być na płaszczyźnie politycznej tłumaczona jako „ukierunkowanie” europejskiego Wschodu na Zachód. Centralnie kierowane dyktatury zmieniły się w zdecentralizowane systemy, których kierownictwa są wybierane w warunkach demokracji konkurencyjnej i opierają się na gospodarce rynkowej. Co najmniej państwa Środkowej i Południowo-Wschodniej Europy - Bułgaria, Czechy, Estonia, Litwa, Łotwa, Polska, Rumunia, Słowacja, Słowenia i Węgry - znajdują się na drodze, którą poszły w latach osiemdziesiątych młode demokracje krajów Europy Południowej. Samej Unii Europejskiej jest z zasady przypisywany efekt stabilizujący[bookmark: footnote22]22.

Co jednak zostanie dowiedzione, niektóre aspekty ogólnoeuropejskiej integracji, a zwłaszcza proces rozszerzenia Unii Europejskiej na wschód, mają ambiwalentny wpływ na stabilność demokracji, a zwłaszcza na rozwój systemów partyjnych w krajach kandydackich. W perspektywie polityki zagranicznej, bezpieczeństwa, jak i w końcu w perspektywie gos-podarczo-politycznej kraje kandydackie bez wątpienia korzystają w dużym stopniu z przesunięcia europejskiego procesu integracyjnego na wschód. Natomiast na płaszczyźnie systemu politycznego istniejątrzy obszary, na których rozszerzenie umacnia niebezpieczne tendencje. Po pierwsze, w wyniku negocjacji akcesyjnych wzrasta, teraz już istniejąca, przewaga władzy wykonawczej w nowych demokracjach. Po drugie, chroniczna słabość parlamentów oddziałuje na partie i związki, dlatego też krajom kandydackim ciężko jest umocnić swoje systemy partyjne zarówno jeśli chodzi o treść, program, jak i w obszarze personalnym. Po trzecie, wewnątrz systemów partyjnych poparcie zyskują partie prawicowo-populistyczne i etnocen-tryczne, które tylko w częściowo demokratycznej kulturze politycznej mobilizują swoich wyborców zagadnieniem sprzeciwu wobec Unii Europejskiej.

2. Kraje kandydujące do Unii Europejskiej: stabilność demokracji i niestabilność płaszczyzny reprezentacyjnej

Na szczycie w Kopenhadze w roku 1993 ustalone zostały kryteria wymagane od krajów kandydujących do Unii Europejskiej: zdolna do działania gospodarka rynkowa i umiejętność

przyjmowania zobowiązań i celów wynikających z członkostwa. Wyznaczono także kryteria polityczne: demokracja, państwo prawa, poszanowanie praw człowieka i mniejszości[bookmark: footnote23]23. Aby zoperacjonalizować te reguły, w swoich wnioskach końcowych szczytu, Rada pod przewodnictwem Danii za najistotniejsze uznała instytucjonalną stabilność jako gwarancję dla demokratycznego i prawnego porządku, [...] poszanowanie praw człowieka, jak i poszanowanie i ochronę mniejszości.

Na myśli mieli oni przede wszystkim konsolidację (utrwalenie) nowych systemów demokratycznych. Odpowiednią do tego interpretację dostarczyła sama Komisja w roku 1997, wytykając Słowacji wykroczenie przeciwko kryteriom politycznym w wyniku niestabilności jej instytucji, ich niedostatecznego zakotwiczenia w życiu politycznym i wykroczeń przeciwko regułom demokratycznym[bookmark: footnote24]24. Właściwy argument odnosił się przede wszystkim do niedostatecznego postępowania instytucji publicznych, zgodnie z regułami demokracji. Konkretne oburzenie wzbudziły jednak w komisji przede wszystkim nieuczciwe praktyki w związku z wyborami, nieprzestrzeganie praw opozycji i ustawodawstwo mniejszościowe.

Postępowanie takie odwołuje się do tej dziedziny badania konsolidacji, która uznaje utrwalanie demokracji za wielowymiarowe i żmudne[bookmark: footnote25]25. Idąc dalej za tym założeniem stanie się jednak szybko jasne, że między sądem politycznie liczących się instancji i wynikami badań istnieje wyraźna przepaść. Wprawdzie komisja w swoich raportach wymienia w poszczególnych krajach groźne aspekty np. w obszarze niezależności sądownictwa, w związku z korupcją lub z urzeczywistnieniem równości szans dla obu płci[bookmark: footnote26]26, w sumie stoi ona jednak na stanowisku, że od czasu zmiany rządu na Słowacji (w roku 1998), kraje kandydackie mają „ustabilizowane” demokracje w rozumieniu kryteriów kopenhaskich. Wyjątek stanowi Turcja.

Badanie nad konsolidacją, posługujące się zoperacjonalizowanymi kryteriami, prowadzi w przynajmniej trzech przypadkach do odmiennych wyników7. W przypadku słowackim jest wątpliwe, czy zmiana rządu jak również zmiany w konstytucji z roku 1999 wystarczają by przekroczyć pozycje frontowe między politycznymi obozami. Przeprawy z wyborami i referendami, jak również ciężkie konflikty w sprawie konstytucji, mają swoje korzenie w rozczłonkowanej strukturze elit i społeczeństwa, której w krótkim czasie nie da się zasadniczo zmienić[bookmark: footnote27]27. Twierdzenie potwierdzające konsolidację demokracji z tej perspektywy nie może się w każdym bądź razie opierać wyłącznie na wynikach wyborów. Podobnie ma się sprawa ze skreśleniami w Bułgarii. Niewątpliwie warto odnotować, że kryzys konstytucyjny z roku 1997 został rozwiązany własnymi siłami i również przy kolejnej zmianie rządu nie było żadnej wątpliwości ze strony politycznych oponentów co do jej zasadniczej legalności[bookmark: footnote28]28.

Właściwym problemem pośród kandydatów do Unii Europejskiej jest jednakże Rumunia, i to nie tylko ze względu na sposób traktowania sierot przez państwowe domy opieki, co niejednokrotnie zaznaczała komisja[bookmark: footnote29]29. Lista aspektów, które nie współgrają z dobrze skonsolidowaną demokracją jest w Rumunii długa: prezydenci państwa o różnych światopoglądach samowolnie rozszerzali swój zakres kompetencji, prawa mniejszości padają ofiarą polityki jedności państwa rumuńskiego, a partia rządząca rości sobie pretensje do prawa suwerena nad „drugim rumuńskim państwem” - Mołdawią[bookmark: footnote30]30. Rumunia jest nadal jedynym krajem w grupiepaństw kandydackich, w którym według Freedomhouse wolność mediów jest tylko częściowa .

Według Wolfganga Merkela proces demokratycznej konsolidacji przebiega na czterech płaszczyznach: konstytucyjnej (płaszczyzna instytucjonalna), partii i wspólnot interesów (płaszczyzna reprezentacyjna), zachowania się szarych eminencji i nastawienia społeczeństwa[bookmark: footnote31]31. Biorąc za podstawę ten właśnie podział, wnioski dotyczące państw kandydackich kształtują się znowuż inaczej. Mimo niektórych zmian na płaszczyźnie konstytucyjnej np. w Polsce (1997) lub na Słowacji (1999), płaszczyzna instytucjonalna jest we wszystkich państwach skonsolidowana. Podobnie ma się rzecz z zachowaniem szarych eminencji, które, inaczej niż np. w Ameryce Łacińskiej, nie stanowią nigdzie realnego zagrożenia dla demokracji. Na płaszczyźnie nastawienia społeczeństwa za to, poparcie dla demokracji jest w znacznym stopniu zależne od gospodarczych wyników poszczególnych państw[bookmark: footnote32]32; nie przemawia to za akomodacją stabilnej „kultury obywatelskiej”.

W prawie wszystkich krajach kandydackich najbardziej niestabilną ze zdefiniowanych przez Merkela płaszczyzn jest płaszczyzna reprezentacyjna. Rozłam badania nad konsolidacją między oficjalnymi pozycjami a hipotezami jest tu oczywisty, podczas gdy konsolidacja systemów partyjnych jest postrzegana jako wymaganie dla konsolidacji demokracji[bookmark: footnote33]33, Komisja i Rada powstrzymują się znacznie od oceny składu parlamentów w krajach kandydackich.

Wskaźniki rozbicia i fluktuacji systemu partyjnego zbadane na płaszczyźnie parlamentarnej wskazują w rzeczy samej na wysoką niestabilność (por. tabela 1). Rozbicie w Estonii, Łotwie, Polsce, na Słowacji i w Słowenii z każdorazowo co najmniej sześcioma partiami reprezentowanymi w parlamencie jest nadzwyczajnie wysokie. Porównanie liczby partii ze wskaźnikiem partii efektywnych[bookmark: footnote34]34 prowadzi do podobnych wyników. Wrażenie silnego lub nawet ekstremalnego pluralizmu zostaje wzmocnione przez to, że w niektórych krajach -w Bułgarii, na Litwie, w Polsce - widoczny był wyraźny wzrost rozbicia. Jednoznaczna koncentracja systemu partyjnego, a przez to również silniejsza strukturyzacja konkurencji partyjnej miała natomiast miejsce tylko na Węgrzech i w Rumunii, przy czym w Rumunii przede wszystkim na korzyść radykalno-prawicowej Partii Wielkiej Rumunii (PRM)[bookmark: footnote35]35.

Tabela 1

Rozbicie i fluktuacja w systemach partyjnych krajów kandydujących do Unii Europejskiej


	
Kraj


	
Rozbicie


	
Fluktuacja na płaszczyźnie głosowania***




	
1998


	
2002


	
przedostatnie

wybory


	
ostatnie

wybory




	
partie

efektywne


	
liczba

partii**


	
partie

efektywne*


	
liczba

partii**




	
Bułgaria


	
2,5


	
5


	
2,9


	
4


	
31,95 (1997)


	
52,4 (2001)




	
Estonia


	
5,4


	
6


	
5,5


	
7


	
58,0 (1995)


	
38,4 (1999)




	
Łotwa


	
5,5


	
6


	
5,0


	
6


	
48,1 (1998)


	
61,2 (2002)




	
Litwa


	
2,8


	
6


	
4,2


	
5


	
25,5 (1996)


	
48,1 (2000)




	
Polska


	
3,1


	
4


	
3,6


	
6


	
31,9 (1997)


	
48,3 (2001)




	
Rumunia


	
4,3


	
7


	
3,6


	
5


	
13,25 (1996)


	
28,9 (2000)




	
Słowacja


	
4,8


	
6


	
6,1


	
7


	
19,4 (1998)


	
41,8 (2002)




	
Słowenia


	
5,5


	
7


	
4,8


	
8


	
27,15 (1996)


	
24,6 (2000)




	
Czechy


	
3,7


	
5


	
3,8


	
5


	
15,8 (1998)


	
16,6 (2002)




	
Węgry


	
3,5


	
6


	
2,5


	
4


	
28,65 (1998)


	
21,25 (2002)







* Partie efektywne wg Laakso, Taagepera.

Partie w parlamencie, z co najmniej 2% mandatów.

Suma zmian liczby udziału głosów dla partii w pierwszej turze wyborów do izby niższej parlamentu. W obliczeniach uwzględnione są te partie, które weszły do parlamentu podczas choć jednych z dwóch ostatnich wyborów.

Tabela 1 wskazuje dalej na wysoką fluktuację tj. na dużą zmianę w składzie następujących po sobie parlamentów. Nawet Czechy, kraj z najniższą wartością (17%), posiada znacznie wyższą fluktuację niż państwa zachodnioeuropejskie z systemem wyborów proporcjonal-nych[bookmark: footnote36]36. W kontekście transformacji systemowej podwyższona fluktuacja nie jest generalnie groźna. W trakcie zmian społecznych zmieniają się preferencje wyborcze, co prowadzi do zmiennego zachowania przy głosowaniu. Do tego wysoka fluktuacja może być, jak pokazuje przykład RFN lat pięćdziesiątych, wyrazem koncentracji systemu partyjnego i przez to niejednokrotnie pożądanym procesem.

Problemem Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej jest w rzeczy samej to, że wysokie współczynniki fluktuacji z wartościami dochodzącymi do 52% (w Bułgarii) nie wydają się być wyrazem procesów koncentracyjnych. Masową zmianę zdania u wyborców można by scharakteryzować raczej jako rozrachunek ze wszystkimi politycznymi obozami. Rządzące partie konserwatywne ew. związki partyjne rozpadły się w Bułgarii, na Litwie, Łotwie, w Polsce i Rumunii, przestając być rozpoznawalne, po części obdarowując nowo powstałe konkurencyjne siły sukcesami wyborczymi[bookmark: footnote37]37. W krajach z dużym rozbiciem, jak Estonia i Słowenia, w większym zakresie miały miejsce przesunięcia między istniejącymi ugrupowaniami[bookmark: footnote38]38. Podsumowując, dane te nie pozostawiają wątpliwości, że systemy partyjne w krajach kandydackich wykazują wysoką niestabilność.

[bookmark: bookmark41]3. Słabości parlamentów w procesie rozszerzeniowym

Groźna dla rozwoju demokracji jest niestabilność sfery partyjno-związkowej, ato zpowo-du zauważalnej prawie wszędzie słabości parlamentu. Jego podrzędna ranga jest podkreślana od początku fazy transformacji systemowej. Wprawdzie w pierwszych latach transformacji stwierdzono w węgierskim przypadku „przeparlamentaryzowanie”[bookmark: footnote39]39. Ale już u Agha mowa była o słabym reprezentowaniu interesów wyborców przez mało wiążące partie i częstą zmianę frakcji. W większości państw sąsiednich głoszono hasła: „Zaszachować parlament!”[bookmark: footnote40]40. W systemach rządowych z dwiema władzami wykonawczymi - np. na Litwie, w Polsce, w Rumunii - siły parlamentarne mają trudności z rządem i prezydentem, gdy (i) silna większość rządzi w porozumieniu z prezydentem oraz gdy (ii) nie istnieją żadne wytrzymałe lub zmieniające się większości parlamentarne[bookmark: footnote41]41. Obie konstelacje nie były w pierwszej dekadzie transformacji rzadkością.

Ale również w parlamentarnych systemach rządowych oznajmia się parlamentom, że ich zdolność do określania wyników politycznych jest ograniczona przez niezależne egzekutywy lub przybierające na sile partie polityczne14. W połowie lat dziewięćdziesiątych, gdy powstały studia Nortona/Olsona, słaba konsolidacja systemów partyjnych nie była oczywiście możliwa do przewidzenia. W studiach dotyczących wielu krajów można było dowieść dominacji rządu w procesie ustawodawczym, przynajmniej w Polsce, Czechach i na Węgrzech[bookmark: footnote42]42. Supremacja władzy wykonawczej jest w dużym stopniu zależna od sposobu zmiany reżimu. W Polsce i na Węgrzech zmiana systemu została wynegocjowana, Czechosłowacja implodo-wała, w Bułgarii i Rumunii drugi szereg rządzący ancien regime zdołał początkowo utrzymać się u władzy. Do tego w naprawdę różnorakich warunkach powstało pięć nowych państw. W państwach bałtyckich narodowa rewolucja doprowadziła do sukcesu, Słowenia ratowała się w najwyższej potrzebie z rozpadającej się Jugosławii, a mieszkańcy Słowacji zostali zaskoczeni dążeniem do secesji ze strony ich elit. Stąd wynikają dla poszczególnych państw wysoce różne wzory kontynuacji, jeśli chodzi o egzekutywę, tj. administrację i przede wszystkim ministerstwa.

W naprawdę skromnej literaturze dotyczącej tego tematu wymiar ciągłości elit jest łączony ze zmianą systemu[bookmark: footnote43]43. Dzięki następczyniom partii komunistycznych, w wielu krajach stare kadry zdołały utrzymać się w ministerialnej biurokracji jako technokraci. Mimo wszystkich uwarunkowanych tradycjami zmian istnieją jeszcze w wielu krajach np. w Bułgarii czy na Słowacji[bookmark: footnote44]44 warte wzmianki sieci starych elit. Inaczej dzieje się np. w Czechach, gdzie Forum Obywatelskie (OF) uprawiało najbardziej rygorystyczną politykę zastępowania starych elit. Utworzenie państwa słowackiego jest często uzasadniane dążeniem starych komunistycznych funkcjonariuszy do utrzymania się w sferze politycznej[bookmark: footnote45]45.

Z drugiej strony zauważa się we wszystkich krajach kandydackich nowe ukierunkowanie biurokracji ku Brukseli[bookmark: footnote46]46. Jednakże właśnie ta zmiana orientacji jest odpowiedzialna za dalsze wzmocnienie władzy wykonawczej wobec parlamentu. Rozszerzenie Unii na wschód jest kwestią nie tyle procesu negocjacyjnego, co adaptacyjnego krajów kandydackich. „Negocjacje” między Unią Europejską a 10 postsocjalistycznymi krajami kandydackimi (plus Cypr i Malta) były naznaczone asymetrią. Z punktu widzenia Unii mało co należało negocjować, chodziło tylko o wyjaśnienie, wjakim stopniu regulacje i okresy przejściowe dotyczące przejęcia zbiorowo-prawnego stanu posiadania będą możliwe do zastosowania w celu uniknięciatrudnosci[bookmark: footnote47]47.

Oficjalnie po stronie Unii Europejskiej stała Rada tj. dane przewodnictwo Rady do Spraw Ogólnych, odpowiedzialnej za negocjacje akcesyjne. Aspekt międzyrządowy był do tej pory nazbyt wyraźny, gdy np. francuscy lub niemieccy politycy obserwowali i monitorowali regulacje przejściowe korzystne dla danych narodowych sektorów gospodarki. Faktycznie jednak główną rolę odgrywała tu Komisja. Poprzez wyłączność inicjatywy dochodziło do formułowania wspólnych pozycji. Na płaszczyźnie prac to Komisja - a nie Rada - utrzymywała kontakt z krajami kandydackimi i posiadała nawet, poprzez własną dyrekcję generalną do spraw rozszerzenia (od 1999, Guenter Verheugen), ważne instytucjonalne zabezpieczenie trwałej strategii negocjacyjnej.

Poszczególnym krajom kandydackim pozostała przez to mała przestrzeń do działania. Mimo to dało się rozpoznać różne strategie. Niektóre kraje, np. państwa bałtyckie lub też Węgry, nie szukały żadnych konfliktów, nawet przy ograniczonych możliwościach utworzenia okresów przejściowych. Liderami wśród krajów kandydackich były Estonia, Słowenia, Litwa i Cypr[bookmark: footnote48]48 i to mimo późniejszego terminu przystąpienia Litwy do negocjacji.

W wyraźnym przeciwieństwie do tego zachowali się politycy polscy i czescy. Z obu krajów konflikty wewnątrzspołeczne - zmiana sektora agrarnego, restytucja mienia - zostały przeniesione do Brukseli celem wzmocnienia swojej pozycji przetargowej. Ponieważ ta strategia była w obu krajach wykorzystywana przez różne rządy, można wytłumaczyć ją elementami rządowo-kulturowymi. W polskim przypadku mówi się w porównaniu europejskimo wyjątkowo silnej kulturze protestu[bookmark: footnote49]49. W Czechach nadzwyczaj konfrontacyjny styl polityki został w nie mniejszym stopniu obarczony odpowiedzialnością za to, że stan integracji z Unią był przez Komisję wielokrotnie uznawany za „niezadowalający”.[bookmark: footnote50]50

Choć w celu zbliżenia do Unii bywają używane różne w pewnym zakresie polityczne strategie, to dla większości krajów kandydackich było tylko jedno administracyjne rozwiązanie: sformułowanie stanowisk krajowych przez aparaty rządzące. To działo się mimo rozległych sceptycznych szacunków co do stopnia kwalifikacji biurokracji ministerialnej[bookmark: footnote51]51. Z jednej strony zmniejszenie znaczenia parlamentów wynikało z praktyki procesu negocjacyjnego między biurokracjami w Brukseli a poszczególnymi stolicami[bookmark: footnote52]52. W niektórych krajach rządy próbowały obficie używać ich prawa do wydawania dekretów[bookmark: footnote53]53 albo wymuszać na parlamencie oświadczenie nadania pełnomocnictwa[bookmark: footnote54]54. W większości przypadków jednak przejęcie władzy od parlamentu przez biurokrację ministerialną dokonywało się podstępnie. Na przykład Jan Kułakowski, pełnomocnik Rządu ds. Negocjacji Członkostwa Polski w UE, nie ukrywał w broszurze informacyjnej z 2000 roku podrzędnej roli parlamentu: The parlia-mentary debates pertaining to EU integration play a vital informative role 8. I żadnej więcej!

Słabość parlamentu w procesie rozszerzeniowym nie może być jednak tłumaczona tylko i wyłącznie wewnętrzną logiką procesów administracyjnych. Parlamenty same przechodzą, jak już wyżej wspomniano, proces konsolidacji. Wytworzenie właściwych ekspertyz równoległych do biurokracji ministerialnej jest utrudnione przez niewystarczające personalne, finansowe i materialne wyposażenie parlamentów[bookmark: footnote55]55.

Do tego w prawie wszystkich krajach kandydackich doszło podczas negocjacji akcesyjnych do zmiany rządu - tylko na Słowenii przetrwała w podobnej koalicji rządząca partia -Liberalna Demokracja Słowenii (LDS). Nie jest to dobry punkt wyjścia dla rozwoju ekspertyzy w ławach deputowanych.

Wyjątek w kwestii akcesji stanowi polityka agrarna, ponieważ w co najmniej kilku krajach partie rolnicze są reprezentowane w parlamencie. Jednak również tutaj wyborcy dokonali zmian i Partia Drobnych Rolników (FKgP) na Węgrzech oraz Narodowo-Chrześcijańska Demokratyczna Partia Chłopska (PNTCD) w Rumunii nie zostały wybrane do parlamentu. Nieco lepiej poszło Estońskiej Ludowej Partii Chłopskiej (EME) w Estonii i Litewskiej Partii Ludowej (LVP) na Litwie, podczas gdy w Polsce Polskie Stronnictwo Ludowe (PSL) przeszło do opozycji i tu musi bronić się przed konkurencją Samoobrony.

Bardziej niż pewne wydaje się, że w jednym z najważniejszych obszarów decyzyjnych nowych demokracji - obszarze przejęcia natychmiast obowiązującego acquis communauta-ire (dorobku prawnego) zawartego w 31 rozdziałach negocjacyjnych - rola parlamentów jest marginalizowana. Powody tego nie są równomiernie rozdzielone między kraje kandydackie. Podsumowując raz jeszcze, niebezpieczne większości dochodzą do głosu w krajach z podwójną egzekutywą, ciągłością elit właśnie w egzekutywie krajów z wynegocjowaną zmianą rządu, praktyką procesów negocjacyjnych między biurokracjami w Brukseli a stolicami, jak również charakteryzujących się fluktuacją i rozczłonkowaniem parlamentów.

Zresztą również poza systemem partyjnym nie wynikają z procesu rozszerzenia prawie żadne sygnały wzmocnienia sektora związanego z partiami i związkami. Można to również odnieść do specyfiki procesu transformacji wspólnot interesów w okresie postsocjalistycz-nym. Stowarzyszenia w państwach postsocjalistycznych mają małe znaczenie z powodu słabej tradycji przedstawicielstwa interesów i z powodu dużej niepewności w kontekście transformacji[bookmark: footnote56]56.

[bookmark: bookmark60]4. Skutki dla systemów partyjnych

Jakie konsekwencje wynikają z tego dla krajów kandydackich? Istnieje teza, która mówi, że z powodu słabej pozycji instancji partyjno-związkowych powstają w procesie rozszerzeniowym problemy legalności nowego systemu.

W pewnym sensie rozszerzenie na wschód przedstawia antycypację na praktykę demokracji w Unii Europejskiej. Deficyt demokracji Unii zostanie przeniesiony również do rozszerzonej Wspólnoty. Demokracja systemu politycznego Unii Europejskiej[bookmark: footnote57]57 jest deficytowa z dwóch względów. Po pierwsze - inaczej niż wymaga tego teoria demokracji liberalnej42 -polityczny proces decyzyjny w Unii Europejskiej jest nieprzejrzysty i w dużym stopniu nie podlega kontroli. Długie łańcuchy legislacyjne powodują słabe sprzężenie rządzących i rządzonych[bookmark: footnote58]58.

Po drugie deficyt demokracji wnika również w państwa narodowe Unii. Podczas gdy według szacunków przewodniczącego Komisji Jacques’a Delors’a pod koniec lat dziewięćdziesiątych na 50% wszystkich praw narodowych i 80% narodowego ustawodawstwa gospodarczego w decydującym stopniu wpływała Bruksela[bookmark: footnote59]59, udział suwerena pozostaje niezmiernie słaby. Partie, związki i massmedia koncentrują się przede wszystkim na arenach narodowych. Dla większości państw członkowskich regułą jest, że parlamenty są mniej lub bardziej zdane na brukselski ‘interes codzienny’[bookmark: footnote60]60. Można z tego wyłączyć co najwyżej kraje z plebiscytowymi elementami konstytucyjnymi: przy referendach wstrzymujących integrację- przykład Danii i Irlandii - rządy wspomagane przez parlamenty mogą tylko w małym zakresie osiągnąć wobec Rady i Komisji specyficzne dla danego kraju specjalne regulacje. Mimo to wiele przemawia jednak za dyskryminacją parlamentów w brukselskim procesie decyzyjnym: splecenie Komitetu Stałych Przedstawicieli (COREPER) z narodowymi administracjami, często krótkie terminy między powstawaniem szkiców Komisji a postanowieniami Rady i trudność z dopasowaniem narodowych struktur decyzyjnych do oczekiwań Unii[bookmark: footnote61]61.

Mało zaskakujące jest również, że parlamenty w krajach kandydackich nie grają żadnej nadrzędnej roli przy upodabnianiu się do brukselskich struktur decyzyjnych. W krajach post-socjalistycznych znacznie bardziej decydujące są jednak konsekwencje deficytu uczestnictwa parlamentarnego. Podczas gdy w krajach zachodnioeuropejskich utrwalone demokracje narodowe stoją naprzeciw deficytowi demokracji w Unii Europejskiej, to w Europie Środkowej i Południowo-Wschodniej tak nie jest. W Europie Zachodniej słabość parlamentu koresponduje z siłą związków interesów, które koncentrują się coraz bardziej na brukselskim aparacie i to zarówno na płaszczyźnie państwowej, jak i europejskiej[bookmark: footnote62]62. Oprócz tego w wielu zachodnioeuropejskich państwach powstawały przez dziesięciolecia trwałe mechanizmy negocjacji między przedstawicielami narodu a ekspertami. Elementy konkordancyjne wielu kontynentalnych demokracji są jednak wciąż krytykowane. Ostatnio te demokracje są jednak uznawane przez swoje narody za legalne, a w ich politycznych wynikach można w porównaniu z innymi formami demokracji zauważyć demokracje negocjacyjne i demokracje konsensusu .

W krajach kandydackich jest inaczej. Równowaga między legislatywą, egzekutywąi ekspertami musi być tworzona w tych systemach rządowych, w których tradycyjnie główną rolę odgrywają biurokratyczne relacje z interesantami. Na tym tle zapewnienie przejrzystości i praw kontroli nie wydaje się być najgorsząmożliwościąby zyskać zaufanie mieszkańców do nowych reżimów. W obliczu zbiurokratyzowanego postępowania rozszerzeniowego, w którym wyniki stwierdzane są często zewnętrznie, zaufanie to nie ma prawie możliwości rozwoju. Korzystanie z suwerenności narodowej wychodzi kiepsko, gdy jej egzekwowanie ograniczane jest przez Brukselę. Ankiety wskazują wyraźnie, że do dziś wyniki instytucji są oceniane przez mieszkańców postsocjalistycznej Europy bardzo sceptycznie[bookmark: footnote63]63, a przyczynia się do tego odległy od reguł sposób przeprowadzania negocjacji akcesyjnych.

Ma to swoje konsekwencje również dla systemów partyjnych. Określenie ustalonej wcześniej co do najdrobniejszego detalu polityki zapobiega, tak brzmi druga teza, powstawaniu i wyróżnianiu rozłamów na socjoekonomicznej linii konfliktu. Konflikt, który przejawia się nie jako fosa między pracą a kapitałem[bookmark: footnote64]64, ale jako linia podziału odpowiedzialności i odrzucenia szybkiego przejścia do gospodarki rynkowej, prawie nie może rozwijać się na płaszczyźnie politycznej. Acquis communautaire nie jest negocjowany, jest już nadany. Kryterium kopenhaskie brzmi „zdolna do działania gospodarka rynkowa” - chodzi o zdolność wytrzymania nacisku rynku wewnętrznego. Tradycyjni zwolennicy wolnego przejścia do gospodarki rynkowej - odbiorcy zmian, warstwy z niższym wykształceniem itd. - reprezentują wprawdzie według dokładnych szacunków[bookmark: footnote65]65 większość społeczeństwa. Nie ma jednak dla nich w krajach kandydujących do UE żadnych realistycznych możliwości, by wprowadzić w życie ich polityczne cele.

Decydenci w stolicach krajów kandydackich posiadają na wielu polach polityki ograniczony stopień swobody. W obszarze państwa socjalnego, gdzie ilość regulacji acquis jest wyraźnie mniejsza, istnieje raczej mniejszy nacisk na dopasowanie się do nich[bookmark: footnote66]66. Narodowe rządy są jednak mocno ograniczone w decyzjach odnośnie rynku wewnętrznego, polityki współzawodniczej, polityki energetycznej (sektor węglowy), jak również polityki finansowej i pieniężnej (europejska unia walutowa); tak więc pól polityki, w których przejściowa ochrona rodzimych przedsiębiorstw mogłaby spowolnić przemianę.

Doświadczenie systemów partyjnych w krajach kandydackich daje do zrozumienia, że społecznoekonomiczne konflikty odgrywają wprawdzie bardzo ważną rolę, ale zostają one przenoszone na inne obszary. Jeśli duża część polityki gospodarczej (w szerokim tego słowa znaczeniu) nie będzie poddawana pod dyskusję, na wartości zyskają inne obszary polityczne. W Środkowej i Południowo-Wschodniej Europie dotyczy to płaszczyzny społeczno-kulturowej. Obszary, w których polityczne spory będą prowadzone z mniej wyraźnym wyznaczeniem zewnętrznych warunków skrajnych to: obchodzenie się z przeszłością, nastawienie do religii, stan narodu. W ostatnim okresie czasu walki wyborcze w Polsce, na Słowacji, w Czechach i na Węgrzech pokazały, że te tematy zawładnęły z całą siłą sceną polityczną.

Z jednej strony partie środka, czyli np. Związek Młodych Demokratów (FIDESZ - MPP) i Czeska Partia Socjaldemokratyczna (CSSD) zwracały się ku trendowi nacjonalistycznemu, aby móc zaoferować cokolwiek rzeszy gospodarczo i społecznie niezadowolonych. Dalsze partie, które zyskały profil narodowy, to Pro Patria (Estonia), litewski Związek Ojczyzny/Litewscy Konserwatyści (TS-LK) lub słowacki Ruch na Rzecz Demokratycznej Słowacji (HZDS).

Z drugiej jednak strony w niektórych państwach wyraźnie zyskały partie protestu. W Polsce w roku 2001 radykalno-chłopska „Samoobrona”, jak i klerykalno-narodowa Liga Polskich Rodzin weszły do parlamentu, uzyskując prawie 20% mandatów. W Rumunii rozgłos zyskała wyraźnie ksenofobiczna i antysemicka Partia Wielkiej Rumunii (PRM), zyskując 24% mandatów. W Czechach Partia Komunistyczna (KSCM) zyskała ponad 20% mandatów. Wszystkie te partie wnoszą znaczny potencjał polaryzacyjny w systemy partyjne i u wszystkich centralną rolę gra odrzucenie europejskiego procesu integracyjnego w jego obecnej formie.

Ten stan rzeczy musi być jednak interpretowany z ostrożnością. Nie każde odwołanie do społeczno-kulturalnych konfliktów musi być łączone z negocjacjami akcesyjnymi do Unii Europejskiej. W krajach bałtyckich opcja przejęcia acquis jako konsensusu wszystkich sił politycznych postępuje porównywalnie bez tarć; jest to pewnie związane z wspólnym wysiłkiem, by jak najszybciej uciec z rosyjskiej strefy wpływów. Sukcesy nacjonalistycznych i prawicowo-radykalnych partii nie biorą się tylko z obszaru tematycznego „Europa”, ale trzeba je ogólnie rozumieć jako protest przeciwko nagłej społecznej zmianie, zatem jako reakcję na procesy modernizacji[bookmark: footnote67]67. Oczywiste jest również, że również tematy społeczno-ekonomiczne odgrywają w sukcesach partii protestu pewną rolę: prawo nabywania ziemi przez obywateli Unii Europejskiej jest ukazywane jako „wykup przez Niemców”, a reformy gospodarcze potrzebne do zdolności konkurowania w Unii są widziane jako „gospodarcze ludobójstwo”[bookmark: footnote68]68.

Teza brzmi więc, że na obszarze akcesyjnym istnieje przyczynowy związek między funkcjonalnymi wymaganiami przystąpienia do Unii a słabą legitymacją instytucji demokratycznych, jak również - wywodzącym się stąd - sukcesem sił politycznych, które odrzucają skutki szybkiego przejścia do zobowiązań wynikających z członkostwa w Unii. To dążenie zwraca się mniej ku „torpedowaniu” integracji jako takiej, a więc przeciwko ryczałtowemu pomysłowi wspólnej Europy. Chodzi bardziej o zastrzeżenia wobec drugorzędnych skutków akcesji: ponownego ograniczenia suwerenności państwowej lub wpasowania w przeregulo-wany i mało wydajny system brukselski. Zwłaszcza w środkowoeuropejskiej grupie kandydatów takie dyskusje poruszane są nie tylko w gronie partii protestu.

Pomijając omówione tu już partie (protestu), w centrum tego, coraz bardziej wahającego się stanowiska, przeciwko przystąpieniu do Unii nie stoi niewątpliwie żaden gruntowny euro-sceptycyzm środkowo- i południowo-wschodnich europejskich elit (z omówionymi wyjątkami). Te znajdują się w o wiele trudniejszej sytuacji, muszą zjednoczyć przeciwstawne wewnętrzne i zewnętrzne założenia polityki. Zachodnia sfera publiczna, jak również elity wyróżniają się nie poprzez zróżnicowane zrozumienie przestrzeni między teraźniejszą Unią aRosją. Chodzi tu np. opomylenie Słowenii ze Słowacjąprzez George’aW. Bushawkampa-nii wyborczej na urząd prezydenta albo o trwające do dziś wysiłki środkowoeuropejskich intelektualistów, by obudzić świadomość kulturalnych, gospodarczych i politycznych różnic między Europą Środkową i Wschodnią[bookmark: footnote69]69. Aby nie przegapić pociągu integracji z Zachodem, również sceptycznie nastawione do integracji elity muszą dołączyć wagony swoich krajów do pociągu. W lokomotywie siedzą jednak najbardziej chętne do integracji państwa. Nazbyt duże wymagania co do bardziej zacofanych krajów są wskazane.

Mato też konsekwencje instytucjonalne[bookmark: footnote70]70: brak powołania do Grupy Luksemburskiej próbowano wyrównać tworząc „fast track” do Helsinek. Było to administracyjnie możliwe przez wzmocnienie egzekutywy kosztem legislatywy. Działanie elit w krajach kandydackich przedstawia więc reakcję na dylemat. Prozachodnie pozapolityczne ustalenie priorytetów musi być okupione wewnątrzpolitycznym samookrojeniem kosztem części suwerena. Dlatego za początkowo postawioną hipotezą, że proces europejskiej integracji faworyzuje bez jakichkolwiek ograniczeń proces demokratycznej konsolidacji, należy postawić znak zapytania[bookmark: footnote71]71.

Pozostaje pytanie, jakich oddziaływań na Unię Europejską można oczekiwać, jak tylko rozszerzenie na wschód dojdzie do skutku. Współcześnie wydaje się być jeszcze irytującą, możliwość powitania kiedyś jako przewodniczącego Rady takiego polityka jak Vladimir Me-ciar. Nadmiar społeczno-kulturowych konfliktów jest jednak cechą systemów partyjnych, która nie niknie wraz z przystąpieniem. Raczej przeciwstawiając się temu pojawia się nierzadko np. w polskim dyskursie wskazanie na pogląd prezentowany nawet przez papieża Jana Pawła II w Sejmie, że wkład Polski do rozszerzonej Europy polega na duchowym i kulturalnym bogactwie[bookmark: footnote72]72.

W sensie powyższym można generalnie zauważyć, że polityczna konkurencja wzdłuż społeczno-ekonomicznej linii konfliktów rozkwita podobnie jak w państwach Europy Zachodniej tylko w niektórych krajach - najczęściej w Czechach, gdzie Partia Socjaldemokratyczna (CSSD) ostatnio faktycznie zapowiedziała politykę gospodarczą w duchu keynesizmu. Go-spodarczo-polityczne ukierunkowanie było obok dyskusji o randze konstytucyjno-politycz-nej wokół dekretów Benesa wybijającym się tematem w kampanii wyborczej 2002. W wielu pozostałych państwach nie można wytyczyć klasycznego schematu prawica-lewica. Co najmniej na Słowacji, na Węgrzech i w Polsce socjalistyczne „następczynie” przejściowo mocniej apelowały o ekonomiczne reformy niż polityczni konkurenci lub społeczeństwo[bookmark: footnote73]73.

Można zauważyć, iż w krajach kandydackich również po akcesji ważną rolę będą odgrywały te postacie polityczne, które w pierwszej kolejności doszły na swoje urzędy przez mobilizację wyborców na linii konfliktów społeczno-kulturalnych. Konflikty społeczno-kulturalne w Unii będą przez rozszerzenie na wschód wyraźnie bardziej brane pod uwagę. Ponieważ myśl poszerzenia Unii nie znikła z agendy[bookmark: footnote74]74, można oczekiwać przed przyjęciem nowych członków od 2004 wzmocnienia dyskusji na temat kulturowych podwalin Europy.

[bookmark: bookmark79]Summary

Eastern Enlargement of the EU has ambivalent effects on three levels of the political sys-tems ofnew member countries. First, the already existing overweight ofthe executive power has been strengthened because these were the administrations which negotiated the accession. By this token, second, parliaments were marginalized in the enlargement process. The parlia-ments’ weakness has consequences for the intermediary sector, leading to high volatility and fragmentation rates in the party systems. Third, right-wing populist and ethnocentric parties were and are able to gather support by voicing opposition to EU membership or the EU in ge-neral. These parties are able to gain support from socio-economic tensions, which are spilled over into other arenas, and crystallize in the form of socio-cultural conflicts. Altogether, it se-ems plausible to draw a causal line between the weak legitimation of democratic institutions and the electoral success of forces opposing EU membership.







Sebastian WOJCIECHOWSKI

Poznań

[bookmark: bookmark80]Społeczność międzynarodowa wobec kryzysu jugosłowiańskiego - wybrane aspekty

Problematyka dotycząca działań podejmowanych przez społeczność międzynarodową w kontekście wydarzeń związanych z rozpadem Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosławii (SFRJ) jest zagadnieniem bardzo złożonym i obszernym. Zaprezentowanie jej różnych aspektów (w tym m.in. postaw czy poczynań poszczególnych uczestników sceny międzynarodowej) wymaga odrębnych opracowań szczegółowo ukazujących powyższe kwestie. W ogólnym zarysie warto jednak zwrócić uwagę na niektóre wybrane aspekty.

Analizując politykę międzynarodową wobec wydarzeń związanych z rozpadem SFRJ, wskazać można na dwa podstawowe występujące w tym zakresie stanowiska. Pierwsze z nich opierało się na założeniu, iż wspierać należy koncepcje utrzymania zreformowanego oraz zdecentralizowanego wspólnego państwa, przyjmując tezę, że takie rozwiązanie jest gwaran-cjąpokoju, stabilizacji i niwelowania występujących w tym regionie konfliktów. Model drugi zmierzał zaś w kierunku wspierania dążeń poszczególnych republik czy narodów do samostanowienia. Jego zwolennicy argumentowali, że jest to najlepsza droga do powstrzymania rozlewu krwi i eskalacji przemocy. Z czasem górę wzięła opcja druga, co nie zapobiegło jednak kulminacji napięcia w tej części Europy, przejawiającego się m.in. w postaci licznych wojen[bookmark: footnote75]75.

Zdaniem M. Waldenberga „zachód” mógł nie doprowadzić do rozpadu SFRJ, gdyby zachował w tej kwestii jednolitą postawę. Autor ten wskazuje choćby na fakt, iż Niemcy wraz z Austrią oraz np. Watykanem były zainteresowane proklamowaniem, przez Chorwację i Słowenię niepodległości[bookmark: footnote76]76. W opinii natomiast B. Koszela nie ma jednak wiarygodnych dowodów [...] o inspiracji zewnętrznej (Austria, Niemcy, Stolica Apostolska) słoweńskiej i chorwackiej secesji[bookmark: footnote77]77.

Wracając do poglądów M. Waldenberga, warto zwrócić uwagę nie tylko na jego krytyczną ocenę poczynań „zachodu” w kontekście Jugosławii czy uznania interwencji NATO za agresję, która zakończyła się zupełnym fiaskiem, ale też na jeszcze jeden ważki problem.

Dotyczy on negatywnego zróżnicowania stanowisk przejawiającego się choćby, z jednej strony w szerokim zainteresowaniu światowej opinii publicznej uchodźcami chorwackimi, muzułmańskimi czy albańskimi, a z drugiej brakiem reakcji na wypędzenie, np. przez Chorwatów około 300 tys. Serbów z Krainy. Bez przerwy nagłaśniano, niejednokrotnie wyolbrzymiano rzeczywiste zbrodnie popełnione przez Serbów, przypisywano im też zbrodnie wyimaginowane lub popełniane przez innych. Dyskretnie i rzadko informowano o zbrodniach popełnionych przez Chorwatów, Muzułmanów bośniackich czy Albańczyków. Stwarzano wrażenie, że po jednej stronie znajdują się demoniczni Serbowie, po drugiej zaś niewinne ofiary ich agresji[bookmark: footnote78]78.

Wydarzenia związane z rozpadem SFRJ oraz towarzyszące temu następstwa spowodowały wystąpienie całego szeregu różnych skutków i implikacji dotyczących prawie całego kontynentu europejskiego, a niejednokrotnie również wykraczających poza jego obszar.

Oprócz konieczności podjęcia przez społeczność międzynarodową różnorodnych działań, zdarzenia te doprowadziły także do pojawienia się nowych problemów i zagrożeń związanych choćby ze spadkiem stanu i poczucia bezpieczeństwa[bookmark: footnote79]79. Ponadto procesy te zmieniły też uwarunkowania geostrategiczne, wpływając na wykształcenie się nowych linii podziału oraz wzajemnych powiązań czy sojuszy. W pewnym stopniu „przesunięciu” uległy niektóre strefy wpływów - np. zdaniem części politologów wzmocniona została strefa amerykańska i niemiecka, a osłabieniu uległa rosyjska. Następstwa tych wydarzeń zapewne jeszcze długo oddziaływać będą na stosunki wewnętrzne i międzynarodowe tak w tym regionie, jak i poza nim. Ich rzeczywisty wpływ będzie mógł zostać ostatecznie przeanalizowany dopiero wraz z upływem czasu, jak również po odtajnieniu przynajmniej części archiwów poszczególnych stron.

Bałkany, a w tym także obszar byłej SFRJ ze względu na swoje geostrategiczne położenie oraz cały szereg innych uwarunkowań, od dawna były przedmiotem wpływów i zainteresowań państw trzecich, w tym głównie wielkich mocarstw oraz państw bezpośrednio z nimi sąsiadujących. Jednym z wyznaczników tego jest fakt, iż obszar ten przez znaczną część swoich dziejów pozostawał pod kontrolą, okupacją lub obcą zależnością. Być może właśnie w ten sposób tłumaczyć należy, często podkreślane przez niektórych badaczy, szczególnie silne przywiązanie wielu zamieszkujących tam narodów do wolności, samostanowienia oraz zdecydowane przeciwdziałanie wszelkim próbom ich ograniczenia (choćby przykład walki z tureckim najeźdźcą, okres II wojny czy zjawisko masowych protestów części Serbów przeciwko interwencji NATO).

Na zakres, siłę i charakter wpływów zewnętrznych i związane z tym zainteresowanie tą częścią Europy zwraca uwagę np. Z. Brzeziński, stwierdzając, iż na terytorium Bałkanów zaciekle rywalizowały ze sobą trzy imperia: osmańskie, austro-węgierskie oraz rosyjskie[bookmark: footnote80]80. Z poglądem tym zgadza się także T. Wasielewski[bookmark: footnote81]81, sugerując, że dyplomatyczna gra wielkich mocarstw traktujących tę część Europy jako teren swoich wpływów odegrała istotną rolę odnośnie zachodzących tam wydarzeń. Wskazać wręcz można na cały system występujących tam międzynarodowych, złożonych powiązań oraz interakcji:

□ Turcja (słabnąca od początku XVIII wieku) nie chciała rezygnować z własnych wpływów czy kontrolowanych przez siebie terytoriów;

□ Rosja występując jako protektor, a zarazem obrońca bałkańskich Słowian, dążyła do osłabienia Turcji i m.in. przejęcia kontroli nad cieśninami Bosfor i Dardanele;

□ Austro-Węgry zabiegały o odebranie Turcji jak największych obszarów bałkańskich;

□ Anglia i Francja dążyły do uzyskania na tych terenach własnych wpływów, chcąc „szachować” na Bałkanach inne mocarstwa.

W tym momencie postawić można pytanie o obecny zakres i charakter występujących tam wpływów. Wiele wskazuje, że wydarzenia mające miejsce w ciągu ostatnich kilku lat doprowadziły na Bałkanach do szeregu istotnych zmian:

a) niezaprzeczalnie doszło do zmiany układu sił wśród państw usytuowanych w tym subregionie, np. wzrosło znaczenie Chorwacji, a obniżyła się pozycja Serbii;

b) przeobrażenia europejskie, jak i światowe spowodowały także spadek wpływów rosyjskich na tym obszarze, co jednak uznać można za stan, który (prędzej w dalszej niż bliższej perspektywie) ulec może zmianie. Świadczą o tym z jednej strony działania Rosji podejmowane w tym kierunku, a z drugiej jej aktualne możliwości;

c) wzrost zainteresowania (ponowny) tym regionem ze strony Francji i Wielkiej Brytanii, co uznać można za swoistą kontynuację procesów mających miejsce w przeszłości;

d) poczynania USA, które ze względu na szereg różnych i licznych uwarunkowań (m.in. tamtejszą destabilizację, rozmaite konflikty i punkty zapalne czy zagrożenia dla światowego bezpieczeństwa) uczyniły z tego obszaru (po części z konieczności) jedną ze swoich „stref wpływu”. Stan taki może być jednak przejściowy i trwać do momentu wystąpienia tam względnej stabilizacji lub też swoistego przekazania „bałkańskiej pałeczki” europejskim sojusznikom, o czym świadczyć mogą różne przesłanki, choćby w postaci wielokrotnych wypowiedzi amerykańskich polityków na ten temat czy skoncentrowania się USA na innych problemach

- np. walce z terroryzmem. Inną sprawą jest jednak to czy Unia Europejska będzie chciała lub mogła przejąć te zadania - np. ze względu na wcześniejsze doświadczenia czy rozbieżności stanowisk;

e) państwa sąsiednie (pośrednio lub bezpośrednio) zainteresowane są tak rozwojem, jak i stabilizacją sytuacji na obszarze postjugosłowiańskim, pragnąc jednak zarazem, w większym czy też mniejszym stopniu, realizować tam swoje interesy. Wspomnieć można tutaj m.in. o: Włoszech, Grecji, Turcji, ale także Węgrzech, Albanii, Rumunii czy Bułgarii.

Zagadnieniem szczególnie złożonym oraz wywołującym szereg różnego rodzaju opinii, ocen i komentarzy jest kwestia dotycząca postawy organizacji międzynarodowych wobec konfliktów rozgrywających się na obszarze postjugosłowiańskim. W wielu przypadkach zdarzenia te uwidoczniły stosunkowo niską efektywność działań podejmowanych przez organizacje międzynarodowe głównie: UZE, ONZ, OBWE, ale też UE czy NATO. Znamiennym tego odzwierciedleniem jest fakt, że nie udało się im (mimo licznych, aczkolwiek różnie ocenianych prób) doprowadzić do szybkiego zaprzestania walk (nie wspominając o ich uniknięciu), powstrzymania procesów dezintegracyjnych, czystek etnicznych czy zminimalizowania zniszczeń.

Klasycznym przykładem porażki działań dyplomatyczno-politycznych szeroko rozumianej społeczności międzynarodowej są wydarzenia związane ze „strefą bezpieczeństwa” w Srebrenicy[bookmark: footnote82]82. Ta muzułmańska enklawa w Bośni i Hercegowinie stworzona została m.in. w oparciu o rezolucję nr 819 Rady Bezpieczeństwa zakładającą utworzenie tam pierwszej „strefy bezpieczeństwa”, czyli obszaru pozostającego pod ochroną międzynarodową i chronionego przedjakimkolwiek atakiem zbrojnym i wszelkim innym aktem wrogości. Dodatkowo Rezolucja nr 836 stwierdzała, iż ONZ w celu zagwarantowania bezpieczeństwa mieszkańcom strefy „użyje wszystkich środków, łącznie z siłą”. Ochroną strefy zajmował się trzystuosobowy holenderski batalion tzw. „błękitnych hełmów”. 11 lipca 1995 roku do Srebrenicy, praktycznie bez przeciwdziałania ze strony tych oddziałów, wkroczyły wojska serbskie generała R. Mladicia. W wyniku przeprowadzonych tam czystek etnicznych w ciągu 5 dni zabitych zostało lub też zaginęło w niewyjaśnionych okolicznościach ponad 10 tys. Muzułmanów. Nie był to przypadek odosobniony. Przykładów braku reakcji, spóźnionych lub błędnych decyzji ze strony organizacji międzynarodowych zaprezentować można znacznie więcej. Miały one miejsce (na różną skalę) zarówno w czasie poprzedzającym rozpad SFRJ, ale także wielokrotnie później.

W tym momencie nasuwa się pytanie o przyczyny takiego stanu rzeczy. Czy była to obojętność, brak możliwości, błędy, niechęć działania, a może coś więcej?

Odpowiadając na to pytanie, niewątpliwie wskazać należy m.in. na następujące elementy:

a) różnorodność, szczególną złożoność, a niekiedy wręcz „delikatność” wielu występujących na obszarze postjugosłowiańskim problemów czy aspektów wynikających choćby z czynników religijno-kulturowych, historycznych czy politycznych;

b) rozbieżność stanowisk i poglądów wśród członków powyższych organizacji, co wyraźnie zaobserwować można było na przykładzie ONZ (Rosja - Chiny -USA) czy w ramach Wspólnoty Europejskiej/Unii Europejskiej (np. pomiędzy: W. Brytanią, Francją, Niemcami, Włochami, Grecją). Powyższe rozbieżności były sumą wielu różnych elementów, wśród których wymienić można m.in.: partykularne interesy, odrębne oceny zachodzących wydarzeń, prestiż, zobowiązania czy sympatie. Prowadziło to niejednokrotnie do braku możliwości szybkiego wypracowania wspólnego stanowiska (lub nawet niemożności stworzenia go w ogóle), obniżenia efektywności wspólnych działań czy wręcz ich blokowania przez którąś ze stron;

c) błędne, nierozważne decyzje poszczególnych państw, organizacji czy polityków gotowych uczynić bardzo wiele w celu realizacji własnych partykularnych interesów. W tym miejscu wspomnieć należy także o różnego rodzaju grupach lobbystycznych zainteresowanych wystąpieniem takiego, a nie innego scenariusza;

d) nieprzygotowanie struktur europejskich do samodzielnego uporania się z problemami występującymi na Bałkanach. Zdaniem B. Koszela jedną z głównych tego przyczyn był brak doświadczenia zachodnich ekspertów odnośnie prowadzenia polityki bezpieczeństwa na własną rękę Od zakończenia II wojny światowej, a ściśle mówiąc od powstania doktryny H. Trumana w 1947 r. dyplomacja amerykańska zdominowała wszystkie działania w zakresie bezpieczeństwa europejskiego, de facto wyręczyła Europę Zachodnią*. W opinii B. Soetendorpa doświadczenia wyniesione z byłej Jugosławii skłaniają ku stwierdzeniu, że przyszła struktura organizacyjna wspólnej europejskiej polityki obronnej jest możliwa w sytuacji, gdy trzon europejskich sił zbrojnych będą stanowić Francja i W. Brytania. Niemcy natomiast, głównie ze względu na pamięć doświadczeń z okresu II wojny światowej, swoje militarne zaangażowanie ograniczają głównie do wsparcia logistycznego i technicznego[bookmark: footnote83]83;

e) brak zdecydowania, woli, inicjatywy, autorytetu lub po prostu środków czy możliwości, aby poszczególne decyzje nie tylko podjąć, ale też wprowadzić w życie.

W tym kontekście niejednokrotnie postulowano konieczność zreformowania istniejącego obecnie, a charakteryzującego się często dość niską efektywnością międzynarodowego systemu utrzymywania pokoju i przeciwdziałania oraz niwelowania konfliktów występujących w różnych częściach świata. Nie mogą być to jednak zmiany czysto kosmetyczne, lecz szeroko przeprowadzone reformy proceduralne, a nawet strukturalno-prawne łącznie z możliwością zmian w doktrynie prawa międzynarodowego (wprowadzenie nowych norm lub nowych relacji między tymi już występującymi). Zwraca na to uwagę choćby wspomniany B. Koszel stwierdzając, iż kryzys jugosłowiański unaocznił pilną potrzebę wykształcenia szybkich i skutecznych w działaniu europejskich mechanizmów zapobiegania konfliktom o podłożu etnicznym, religijnym, społecznym i politycznym (crisis managment), a także wzmożenie wysiłków na rzecz budowy nowej europejskiej struktury bezpieczeństwa. Jak się wydaje w tym zakresie osiągnięto znaczne postępy. Ustalenia Rady Europejskiej UE podjęte w Kolonii 3 czerwca 1999 r. zakładająprzekształcenie w ciągu dwóch najbliższych lat Unii Zachodnioeuropejskiej w zbrojne ramię Unii Europejskiej. Na szczycie w Helsinkach (9-10XII1999) zadecydowano opowołaniu Europejskich Sił Szybkiego Reagowania[bookmark: footnote84]84. Dodaje, on że pierwsze kroki w tym kierunku uczyniły także inne organizacje, choćby OBWE, w ramach której 19 listopada 1999 r. w Stambule podpisano Kartę Bezpieczeństwa Europejskiego zakładającą m.in.: ścisłą współpracę tej organizacji z innymi instytucjami europejskimi w sprawach bezpieczeństwa, większy wkład w operacje peace keeping czy stworzenie specjalnego zespołu ekspertów icentrum operacyjnego.

W tym momencie pojawić się jednak mogą wątpliwości dotyczące faktu, czy działania te będą realizowane oraz jaki będzie ich rzeczywisty skutek?

Można również spekulować czy ze względu na ogrom różnych innych złożonych problemów stojących przed społecznością międzynarodową (choćby w następstwie zamachów terrorystycznych w USA) działania te nie zostaną spowolnione lub odsunięte na plan dalszy. A może wprost przeciwnie powyższe czynniki przyczynią się do ich aktywizacji?

Niezaprzeczalnie kwestie te, podobnie jak problem głodu, zagadnienia ekologiczne, terroryzm itp., zaliczyć można do problemów globalnych, wymagających zatem długofalowego współdziałania, chęci, dobrej woli oraz zaangażowania wielu środków przez poszczególne organizacje oraz państwa.

Z drugiej jednak strony, zachowując obiektywizm, wskazać należy także na liczne pozytywne aspekty poczynań społeczności międzynarodowej na analizowanym obszarze, w tym m.in. na:

□ ostateczne doprowadzenie (zdaniem części analityków była to głównie zasługa Stanów Zjednoczonych) do zakończenia działań zbrojnych np. w Chorwacji czy Bośni i Hercegowinie;

□ wspieranie przemian demokratycznych i społeczno-ekonomicznych w państwach tego subregionu, a także podejmowanie działań na rzecz eliminowania kolejnych rzeczywistych, jak i potencjalnych punktów zapalnych za pomocą różnych środków i metod, począwszy od nacisków dyplomatycznych poprzez wysyłanie sił pokojowych (np. działania: ONZ, UE, NATO, UZE, OBWE)[bookmark: footnote85]85;

□ pomoc ekonomiczną, w tym w szczególności pomoc humanitarną oraz różne inne inicjatywy na rzecz uchodźców (choćby: UNHCR, UE);

□ różnie oceniane działania zmierzające w kierunku aresztowania i osądzenia wszystkich podejrzanych o zbrodnie przeciwko ludzkości popełnione na terenie byłej SFRJ.

[bookmark: bookmark92]Summary

The purpose of the paper is to present selected activities undertaken by the international community with reference to the events related to the collapse of the Federal Republic of Yugoslavia. The paper outlines various aspects of the above, including the scope, character and assessment of international involvement in the Balkans, the issue of changing influences in this part of Europe, the problem of political and diplomatic errors committed by individual states and international organizations with respect to the „Yugoslavian case”. The author analyzes concrete situations (e.g. events in Srebrenica) in order to demonstrate the cause and effect con-text. By this token the author also presents general observations on European security.
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[bookmark: bookmark93]Kompleks militarno-przemysłowy Federacji Rosyjskiej

Kompleks militarno-przemysłowy byłego ZSRR stanowił ważną część potencjału militarnego państwa, która wywierała znaczący wpływ na możliwości bojowe i charakter armii radzieckiej. Potencjał militarny decydował o supermocarstwowej pozycji Związku Radzieckiego. Federacja Rosyjska jako sukcesorka ZSRR, przejęła znaczącą jego część, jednakże nie odziedziczyła statusu supermocarstwa.

Przemysł zbrojeniowy należy do wiodących działów produkcyjnych w gospodarce. Najnowocześniejsze światowe rozwiązania technologiczne wykorzystuje się w większości do produkcji wyposażenia i sprzętu wojskowego. W przypadku Federacji Rosyjskiej i wcześniej ZSRR, przemysł zbrojeniowy był i jest wiodącą częścią gospodarki narodowej. Stanowił on część kompleksu militarno-przemysłowego, który posiadał bardzo rozbudowaną strukturę. W literaturze rosyjskiej stosowany jest najczęściej termin kompleks obronno-przemysłowy lub w mniejszym zakresie kompleks wojskowo-przemysłowy. Zdaniem W. A. Szczipkowa, kompleks obronno-przemysłowy stanowi część składową wojennego potencjału Rosji, a jego funkcją jest opracowywanie i produkcja techniki wojskowej dla Sił Zbrojnych FR, innych wojsk oraz formacji wojskowych[bookmark: footnote86]86. W jego skład wchodzą: a) przedsiębiorstwa przemysłowe ogólnego i określonego przeznaczenia; b) instytuty naukowo-badawcze i biura konstrukcyjne; c) poligony i centra badawcze (doświadczalne); d) inne organizacje. Przedsiębiorstwa kompleksu wytwarzają zarówno produkcję wojskową, jak też cywilną. W. A. Szczipkow twierdzi, że pojęcie kompleks obronno-przemysłowy przyjęło się w Rosji w połowie lat dziewięćdziesiątych. Najczęściej stosowaną nazwą, która określa branżę zbrojeniową FR jest termin „BoeHHo-npoMtimneHHtmKOMnneKc (BnK)”, tj. kompleks wojskowo-przemyłsowy (WPK)[bookmark: footnote87]87.

Pojęcie kompleks militarno-przemysłowy oraz skrót WPK - to określenie właściwe w moich dalszych rozważaniach, ponieważ nazwy kompleks obronno-przemysłowy i woj-skowo-przemysłowy, jednoznacznie wskazują tylko na ich defensywne przeznaczenie oraz ukierunkowanie na produkcję sprzętu dla sił zbrojnych. Rosyjska branża zbrojeniowa w praktyce wykracza poza zakres obu terminów. Należy także podkreślić, iż wszystkie przedstawione powyżej pojęcia są używane zamiennie.

W ZSRR funkcjonowanie państwa oraz społeczeństwa dostosowano do nadmiernych wojskowych potrzeb, które wynikały ze sposobu prowadzenia polityki zagranicznej. Przedstawienie definicji pojęcia kompleks militarno-przemysłowy jest trudne, ponieważ gospodarka ZSRR była ukierunkowana na zaspokojenie potrzeb sił zbrojnych. Brakowało wyraźnej granicy oddzielającej WPK od cywilnego przemysłu ZSRR[bookmark: footnote88]88. Militaryzacja gospodarki, którąprzejęła FR, nadal wywiera negatywny wpływ na kondycję ekonomiczną państwa. Definicja i skład WPK według W. A. Szczipkowa są nieprecyzyjne. Autor pomija przedsiębiorstwa, które wytwarzały wysoko zaawansowane technologicznie wyroby oraz działy socjalne w zakładach zbrojeniowych. Koncentruje się on tylko na wąskim określeniu i traktuje WPK jak typowy przemysł zbrojeniowy.

Kompleks militarno-przemysłowy FR to część gospodarki, która ma za zadanie zapewnić funkcjonowanie całego systemu militarnego państwa, tj. zarówno sił zbrojnych oraz infrastruktury wojskowej.

Zadaniem artykułu jest przedstawienie konsekwencji rozpadu WPK byłego ZSRR i jego następstw dla potencjału militarnego FR. W tym celu zaprezentuję najważniejsze cechy, które pozwalają scharakteryzować rosyjską branżę zbrojeniową po rozpadzie Związku Radzieckiego. Zalicza się do nich: a) kompleks militarno-przemysłowego byłego ZSRR; b) kompleks militarno-przemysłowy odziedziczony przez FR; c) konwersję rosyjskiego kompleksu mili-tarno-przemysłowego.

[bookmark: bookmark97]1. Kompleks militarno-przemysłowy byłego ZSRR

Kompleks militarno-przemysłowy dawnego ZSRR cechował się gigantomanią. Zdaniem M. Tatu, duża sieć fabryk, instalacji i całych miast pracujących na potrzeby wojska, zajmowała powierzchnię około 42 mln ha. Stanowiło to około 2% terytorium ZSRR. Z WPK związanych było około 60% wszystkich przedsiębiorstw. A. Piontkowski, dyrektor Centrum Studiów Strategicznych w Moskwie twierdzi, że ponad 50% całości produkcji przemysłowej Związku Radzieckiego przeznaczano na cele wojskowe[bookmark: footnote89]89. Status zakładów WPK otrzymywały wszystkie fabryki wytwarzające zaawansowane technologicznie wyroby. Kwestia ta dotyczyła także przedsiębiorstw, które swoją produkcję w całości przeznaczały na potrzeby ludności cywilnej. W ZSRR około 20% zakładów „zbrojeniowych” wytwarzało wyłącznie cywilne wyroby. Produkcja niewojskowa fabryk kompleksu militarno-przemysłowego, na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych obejmowała m.in.: 100% odbiorników telewizyjnych i radiowych, magnetowidów, aparatów fotograficznych, magnetofonów, maszyn do szycia, 93 - 97% lodówek (techniki chłodniczej), 86% tramwajów, 70 - 85% pralek, 40 - 85% motocykli, 70 - 80% odkurzaczy, ponad 40% rowerów, 32% instalacji do wydobycia ropy naftowej i gazu[bookmark: footnote90]90. W latach 1985 - 1991 część „cywilna”, według różnych źródeł stanowiła około 30 - 58% produkcji przemysłu zbrojeniowego Związku Radzieckiego[bookmark: footnote91]91. Wszystkie wyroby wymagające użycia zaawansowanych technologii w wytwarzaniu, pochodziły z zakładów „specjalnych”. Wiele przedsiębiorstw tylko formalnie, znajdowało się w kompleksie militarno-przemysłowym i często korzystało z przysługujących im ulg i przywilejów. Zakłady te stanowiły rezerwę strategiczną, tzn. utrzymywały one w gotowości linie technologiczne, które w czasie kryzysu lub wojny mogły zostać szybko przestawione na produkcję militarną. W okresie pokoju zabezpieczenie i konserwacja „wojennych linii produkcyjnych” pociągały za sobą dodatkowe środki finansowe oraz posiadanie zapasów materiałów strategicznych, które nie mogły zostać użyte. Rozwiązanie tego typu zmniejszało efektywność i rentowność zakładów zbrojeniowych. Rekompensowano je w sposób sztuczny poprzez subwencje i wspomniane powyżej ulgi i przywileje.

Fabryki zbrojeniowe w byłym ZSRR, należały pod względem liczby pracowników do znaczących zakładów (patrz tabela 1). Autorzy rosyjscy dokonali podziału fabryk pod względem ilości personelu na duże (1000 - 10 000) i bardzo duże (ponad 10 000)[bookmark: footnote92]92.

Tabela 1

Podział w procentach liczby przedsiębiorstw, pod względem wielkości zatrudnionych pracowników


	
Liczba zatrudnionych pracowników


	
poniżej

200


	
201-500


	
501-1000


	
1001-5000


	
5001-10 000


	
ponad 10 000




	
Cały przemysł


	
66,2


	
16,2


	
8,2


	
7,7


	
1,1


	
0,6




	
Przemysł zbrojeniowy


	
0,3


	
1,6


	
3,9


	
49,8


	
28,3


	
16,1







Źródło: A. Kennaway, The Military Industrial Complex, Conflict Studies Research Centre, March 1998, s. 1, SIPRI 1993, s. 461.

W kompleksie militarno-przemysłowym dominowały przedsiębiorstwa, które zatrudniały więcej niż 1000 osób. Stanowiły one ponad 94% zakładów „specjalnych”. Biorąc pod uwagę cały przemysł, do tej kategorii zaliczono tylko 9,4% przedsiębiorstw, czyli dziesięciokrotnie mniej. Prawie połowa zakładów zbrojeniowych zatrudniała od 1001 do 5000 osób. Należy podkreślić, że aż w 16,1% przedsiębiorstw WPK pracowało ponad 10 tys. ludzi. Do tej kategorii zaliczano tylko 0,6% zakładów całości przemysłu. Jednym z przykładów gigantomanii, była fabryka czołgów Uralwagonzawod wNiżnom Tagile, w której pracowało 40 tys. osób[bookmark: footnote93]93. Instytuty naukowo-badawcze i biura konstrukcyjne, także można zaliczyć do placówek dużych. Zdaniem M. Gierasiewa i W. Surikowa, zatrudniały one 5 tys. i więcej pracowników[bookmark: footnote94]94.

Kompleks militarno-przemysłowy obejmował dużą liczbę osób. W tej kwestii występowały rozbieżności źródeł, które sięgały nawet kilku milionów pracowników. Sytuacja ta wynikała z przyjętej klasyfikacji. W dalszych rozważaniach przyjmę dwa kryteria. Pierwszym wyróżnikiem jest stopień zaangażowania w produkcję techniki wojskowej: a) pracownicy bezpośrednio związani z produkcją uzbrojenia i wyposażenia wojskowego; b) pozostałe osoby. Drugie kryterium obejmuje stopień powiązania z WPK: a) pracownicy w zakładach produkcyjnych; b) osoby związane z dziedziną rozwoju i badań naukowych (R&D); c) pracownicy działów pomocniczych; d) zatrudnieni w zakładach cywilnych ukierunkowanych na dziedzinę wojskową.

W oparciu o przedstawioną powyżej klasyfikację, pracownicy zatrudnieni w kompleksie militarno-przemysłowym dzielą się na cztery grupy.

Pierwszą grupę stanowił tylko personel zatrudniony w zakładach produkcyjnych WPK. Wyróżnić tutaj także można dodatkową podgrupę - pracowników bezpośrednio związanych z produkcją sprzętu i wyposażenia militarnego. W ostatnim okresie istnienia ZSRR (lata 1985 - 1991), kompleks militarno-przemysłowy zatrudniał około 5,5 - 12 mln osób (w tym przy produkcji uzbrojenia 3,85 mln)[bookmark: footnote95]95. Większość autorów podaje liczbę 6 - 7,5 mln pracowników bezpośrednio związanych z branżą zbrojeniową. Według źródeł rosyjskich dane te wahały się w granicach około 6 mln osób[bookmark: footnote96]96. Liczbę 6 - 7,5 mln pracowników WPK można uznać, jako najbardziej prawdopodobną. Uwzględniała ona tylko osoby zatrudnione w zakładach produkcyjnych kompleksu zbrojeniowego. W zakładach WPK pracowało prawdopodobnie około 21% wszystkich osób zatrudnionych w przemyśle[bookmark: footnote97]97. Największy antagonista ZSRR w owym okresie, Stany Zjednoczone na początku lat dziewięćdziesiątych zatrudniały w swoim przemyśle zbrojeniowym około 3 - 3,2 mln pracowników[bookmark: footnote98]98. Oznacza to, iż w byłym Związku Radzieckim pracowało ponad dwukrotnie więcej osób w przemyśle zbrojeniowym, niż w USA.

Druga grupa uwzględnia osoby powiązane z dziedziną rozwoju i badań naukowych. Jest to personel instytutów naukowo-badawczych i biur konstrukcyjnych, poligonów i centrów doświadczalnych, pracujący na potrzeby branży zbrojeniowej lub z nią związany. W 1991 r. w dawnym ZSRR było zatrudnionych 2,7 mln wykwalifikowanych pracowników naukowych

i inżynierów. Większość z nich, tj. 80% była powiązana z kompleksem militarno-prze-mysłowym, co stanowiło 2,16 mln pracowników. Zdaniem A. Szułunowa, w ZSRR pod koniec 1988 r. w ponad 5,1 tys. instytucji naukowych różnego szczebla zatrudniano ponad 1,5 mln wysokokwalifikowanych specjalistów. W tej grupie znajdowało się 50 tys. doktorów nauk i ponad 490 tys. kandydatów[bookmark: footnote99]99. Inni autorzy przychylają się do liczby około 1,5 mln pracowników związanych z dziedzinąR&D w ZSRR. Rozbieżności istniejątakże odnośnie wielkości zatrudnienia w rosyjskich instytutach naukowych, podaje się liczbę 1,2 -1,5 mln osób[bookmark: footnote100]100.

Trzecią grupę stanowił personel nie związany bezpośrednio z produkcją, ale zatrudniony w WPK. Należeli do niego pracownicy działów pomocniczych, m.in. budownictwa, transportu, rolnictwa, służby socjalne, np. szkoły, przedszkola, szpitale. Instytucje te funkcjonowały jako tzw. przyzakładowe. Określenie liczby pracowników związanych z działami pomocniczymi WPK jest bardzo trudne, ponieważ nie ujmowano oddzielnie tej kategorii. Uwzględniając pierwszą i drugą grupę osób, orientacyjnie można podać, iż grupa ta mogła stanowić około 3 - 6 mln ludzi[bookmark: footnote101]101.

Czwarta grupa uwzględniała osoby, które były zatrudnione w przemyśle cywilnym, jednakże w fabrykach ukierunkowanych na dziedzinę wojskową. Należały do nich m.in. zakłady metalurgiczne, chemiczne. Orientacyjna wielkość zatrudnienia przy uwzględnieniu wcześniejszych trzech grup mogła wynosić około 6 - 10 mln ludzi[bookmark: footnote102]102.

Najistotniejsze znaczenie dla funkcjonowania kompleksu militarno-przemysłowego posiadała pierwsza i druga grupa osób.

WPK zatrudniał około 12 - 16 mln pracowników. Zdaniem niektórych autorów, ostateczna liczba osób powiązanych z przemysłem zbrojeniowym pozostawała na poziomie 20 - 22mln ludzi[bookmark: footnote103]103.

Przyjmując za A. Kennaway’em, który określił pracującą populację na 67,7 mln[bookmark: footnote104]104, wielkość ta wydaje się bardzo duża. Dokładne określenie liczby osób zatrudnionych i powiązanych z kompleksem militarno-przemysłowym ZSRR jest trudne. Największy wpływ na taką sytuację wywierał jego „specjalny tajny charakter”. W byłym Związku Radzieckim tematy dotyczące obronności uznawano za tajne. Najwięcej osób pracowało w WPK na terytorium Federacji Rosyjskiej. Wielkość zatrudnienia podana przez B. Sauerwein w branży zbrojeniowej w poszczególnych republikach byłego ZSRR przedstawiona jest w tabeli 2.

Tabela 2

Wielkośc zatrudnienia w kompleksie militarno-przemysłowym w republikach byłego ZSRR


	
Republika


	
Liczba pracowników (w tys.)


	
Procent pracowników w byłym ZSRR


	
Zatrudnienie w regionie (w %)




	
Federacja Rosyjska


	
5416,8


	
72,5


	
24,9




	
Ukraina


	
1327,1


	
17,7


	
18,6




	
Białoruś


	
245,0


	
3,3


	
17,4




	
Kazachstan


	
128,1


	
1,7


	
10,2




	
Uzbekistan


	
109,4


	
1,5


	
12,8




	
Armenia


	
79,7


	
1,1


	
17,8




	
Kirgistan


	
46,9


	
0,6


	
17,7




	
Gruzja


	
38,6


	
0,5


	
8,5




	
Azerbejdżan


	
30,8


	
0,4


	
7,7




	
Mołdowa


	
30,2


	
0,4


	
8,4




	
Tadżykistan


	
19,2


	
0,2


	
9,8




	
Turkmenistan


	
4,4


	
0,1


	
3,9




	
Całość b. ZSRR


	
7476,2


	
100,0


	








Dane dotyczą połowy lat osiemdziesiątych i nie obejmują republik bałtyckich.

Źródło: B. Sauerwein, Defense conversion: Russias „strategie imperative ", „International Defense Review” 1992, vol. 25, nr 8, s. 733.

Ważną cechą charakteryzującą kompleks militarno-przemysłowy, było określenie ilości zakładów produkcyjnych, które wchodziły w jego skład. Należy podkreślić, że kwestia ta wzbudzała kontrowersje. W dostępnych publikacjach, głównie zachodnich, ilość przedsiębiorstw przemysłowych WPK kształtowała się na poziomie zbliżonym do 5 tys. Należy zgodzić się ze zdaniem M. J. Costigan’a i W. C. Martel’a, iż wielkość ta mogła dotyczyć okresu początkowego konwersji w 1989 r. Zakłady te prawdopodobnie należały do 1100 zrzeszeń produkcyjnych. Duże rozbieżności dotyczyły liczby placówek naukowo-badawczych. Szacowano je w granicach około 600 - 920. Zdaniem wspomnianego wyżej A. Szułunowa, w ZSRR pod koniec 1988 r. istniało 5111 naukowych instytucji różnych szczebli, w tym 3250 instytutów naukowo-badawczych wraz z filiami i oddziałami. Liczby te dotyczą zarówno jednostek naukowych pracujących na potrzeby cywilnej, jak i wojskowej części gospodarki. A. Szu-łunow stwierdził, iż większa część potencjału naukowo-badawczego była skoncentrowana w kompleksie militarnym[bookmark: footnote105]105.

Duże rozbieżności w określeniu liczby placówek naukowych, mogły wyniknąć ze względu na sposób klasyfikacji. Jedną z przyczyn było prawdopodobnie niedokładne zaszeregowanie instytucji R&D do sfery „militarnej” lub „cywilnej”, a także sposobu liczenia ich filiii oddziałów.

Poniżej przedstawiona zostanie specyfika praktycznego funkcjonowania placówek naukowo-badawczych i kompleksu militarno-przemysłowego. Poziom nauk, a także prowadzenie prac badawczych związanych z wojskowością stał w ZSRR na wysokim poziomie. Efektem tego było powstanie nowoczesnych technologii i prototypów, których często nie wdrażano do produkcji seryjnej. Największy problem stanowiło przeniesienie nowych rozwiązań konstrukcyjnych do przedsiębiorstw, jako przyszłych wytwórców. Do tradycji należała duża produkcja prostych konstrukcji, w której dominował czynnik ilościowy, a niejakościowy[bookmark: footnote106]106.

Kompleks militarno-przemysłowy byłego ZSRR stanowił nierozerwalną całość o wielu odgałęzieniach. Przedsiębiorstwa produkujące jeden wyrób, bardzo często lokalizowano w różnych republikach związkowych. Jednocześnie, pewne wyspecjalizowane zakłady lub instytucje naukowo-badawcze, nie miały swoich odpowiedników w innych częściach kraju. Transport surowców lub półfabrykatów na odległość setek, czy nawet tysięcy kilometrów do fabryk docelowych, był sprzeczny z zasadami ekonomii. W byłym Związku Radzieckim należało to do reguły. Sytuacja taka wymagała sprawnej organizacji, kierowanej przez rozbudowany aparat biurokratyczny. Praktycznie prowadziło to do uzależnienia się od konkretnych dostawców i kooperantów[bookmark: footnote107]107. W przypadku przemysłu zbrojeniowego taka sytuacja była, i jest obecnie, uznawana za szkodliwą, wręcz godzącą w bezpieczeństwo państwa. WPK dawnego ZSRR był uwikłany w tego typu powiązania. W takim sposobie rozwiązania organizacji produkcji, należy bardziej upatrywać wpływu polityki, a nie gospodarki. Struktura ta miała raczej przeciwdziałać samowystarczalności poszczególnych republik lub regionów, a przez to wprowadzała ich wzajemne uzależnienie.

[bookmark: bookmark117]2. Kompleks militarno-przemysłowy odziedziczony przez FR

Upadek ZSRR w grudniu 1991 r., doprowadził do sztucznego podziału kompleksu mili-tarno-przemysłowego. Zakłady WPK znalazły się na terytorium piętnastu nowo powstałych państw. W tej części artykułu krótko scharakteryzuję: a) podział branży zbrojeniowej między FR a pozostałe państwa; b) część WPK przejętą przez FR; c) problemy rosyjskiego WPK związane z utratą przedsiębiorstw, instytutów naukowo-badawczych i poligonów, które nie miały swoich odpowiedników na terytorium FR; d) lokalizację rosyjskiego WPK.

Dokładne i jednoznaczne określenie jaka wielkość radzieckiej „zbrojeniówki” przypadła Rosji, nastręczało pewne problemy. Głównie wynikały one z przyjętych przez badaczy różnych sposobów klasyfikacji. Podstawowymi wyróżnikami były (w procentach): a) potencjał WPK, łącznie z placówkami naukowo-badawczymi; b) liczba urządzeń produkcyjnych i naukowo-badawczych WPK-jego infrastruktura; c) liczba przedsiębiorstw; d) liczba placówek naukowo-badawczych; e) wielkość produkcji przemysłu zbrojeniowego oraz wytwarzanego uzbrojenia; f) możliwości prowadzenia wojskowych prac naukowo-badawczych. Patrz tabela 3.

Tabela 3

Wielkość kompleksu militarno-przemyslowego byłego ZSRR odziedziczona przez FR

(w procentach)


	
Lp.


	
Wyróżniki charakteryzujące kompleks militarno-przemyslowego


	
(w %)




	
1


	
potencjał WPK, łącznie z placówkami R&D


	
80




	
2


	
ilość urządzeń produkcyjnych i R&D (infrastruktura)


	
75




	
3


	
ilość przedsiębiorstw produkcyjnych


	
72




	
4


	
ilość placówek R&D


	
84




	
5


	
produkcja przemysłu zbrojeniowego (wytwarzane uzbrojenie)


	
80 (80)




	
6


	
możliwości prowadzenia prac naukowo-badawczych o militarnym przeznaczeniu


	
70 - 90







Źródła: M. J. Costigan, W. C. Martel, Our Failure to Convert Russia’s Arms Industry, „Orbis” 1999, Summer, vol. 43, nr 3, s. 461, 465; K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, Conversion of the Post-SovietDefense Industry: Implications for Russian Ecomic Development, Bonn International Center of Conversion, February 1995, s.15- 16, 22, 26 - 27; M. Gierasiew, W. Surikow, KpuęucpoccuucKoU oóopouHoU npoMbiMMeuuocmu u nepKmueb SKcnopma eoopyweuuu, w: Poccuh e Mupoeou mapzoene opywueM: cmpamezua, nonumuKa, SKonoMUKa, pod red. E. J. Piera, D. W. Trenina, Moskwa 1996, s. 20; M. Chęciński, Przemysł zbrojeniowyjako czynnikpolityki wewnętrznej izagra-nicznejFederacji Rosyjskiej, „Studia i Materiały” nr 2, maj 1997,s.6;P. Wieczorek, Rosyjski przemysł obronny w latach dziewięćdziesiątych, „Polityka Wschodnia” 1995, nr 1 - 2, s. 118.

Federacja Rosyjska odziedziczyła około 80% potencjału (15% na Ukrainie), 75% urządzeń produkcyjnych (infrastruktury) WPK, łącznie z placówkami naukowo-badawczymi dawnego ZSRR. Na terytorium Rosji znalazło się około 72% przedsiębiorstw zbrojeniowych oraz 84% instytutów naukowo-badawczych i biur konstrukcyjnych. Pozostała część najważniejszych zakładów i placówek była rozmieszczona na obszarze Ukrainy. Kilka najważniejszych obiektów dawnego kompleksu militarno-przemysłowego miało lokalizację na terytorium pozostałych republik (patrz tab. 4).

Tabela 4

Podział przedsiębiorstw zbrojeniowych i placówek naukowo-badawczych pomiędzy państwa poradzieckie (w procentach)


	
Państwo


	
Przedsiębiorstwa przemysłowe


	
Placówki naukowo-badawcze




	
Federacja Rosyjska


	
72


	
84




	
Ukraina


	
17


	
9




	
Białoruś


	
3


	
1




	
Pozostałe państwa poradzieckie


	
8


	
6







Źródło: K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, Conversion of the Post-Soviet Defense Industry: Implications for Russian Ecomic Development, Bonn International Center of Conversion, February 1995, s. 26.

Rosyjskie przedsiębiorstwa zbrojeniowe wytwarzały około 80% całkowitej produkcji uzbrojenia w byłym ZSRR. W przypadku prowadzenia prac naukowo-badawczych o militarnym przeznaczeniu, wskaźnik ten wahał się na poziomie 70 - 90%.

W tabeli 5 przedstawiono procentowo ilości przejętych przez FR zakładów produkcyjnych w czterech kluczowych działach przemysłu zbrojeniowego.

Tabela 5

Udział FR w całkowitej liczbie przedsiębiorstw czterech kluczowych branż przemysłu zbrojeniowego

(w procentach)


	
Dział przemysłu


	
Federacja Rosyjska


	
Pozostałe republiki poradzieckie




	
Ministerstwo Przemysłu Obronnego


	
89


	
12




	
Ministerstwo Konstrukcji


	
81


	
19




	
Ministerstwo Przemysłu Lotniczego


	
90


	
10




	
Ministerstwo Przemysłu Stoczniowego


	
72


	
28 (22% na Ukrainie)







Źródło: K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, Conversion of the Post-Soviet Defense Industry: Implications for Russian Ecomic Development, Bonn International Center of Conversion, February 1995, s. 27.

Uwzględniając tylko wskaźnik ilościowy (podział procentowy branży zbrojeniowej), można stwierdzić, iż WPK był w małym stopniu rozproszony. W przeważającej części znajdował się on na terytorium FR oraz Ukrainy. Podział ten nie uwzględnia jednak specyfiki kompleksu militarno-przemysłowego byłego ZSRR. Lokalizacja poza granicami FR nawet tylko jednego, „wyspecjalizowanego” zakładu, praktycznie unieruchamiała produkcję pozostałych. Na terytorium rosyjskim znajdowało się 72% przedsiębiorstw przemysłowych WPKi 84% placówek naukowo-badawczych, jednakże istniały możliwości wytwarzania tylko znikomej części techniki wojskowej.

Kompleks militarno-przemysłowy FR przejął po ZSRR, według różnych źródeł 1200 - 4000 przedsiębiorstw, 200 - 714 ośrodków R&D. Zdaniem M. Gierasiewa, W. Surikowa, po rozpadzie ZSRR rosyjski WPK odziedziczył 1200 przedsiębiorstw czysto wojskowych. W 1991 r. w zakładach zbrojeniowych pracowało około 4-6 mln osób, a w ośrodkach R&D 1,2 - 1,5 mln wysokokwalifikowanych pracowników. Rosyjski WPK z działami pomocniczymi zatrudniał 9 mln ludzi. Łącznie 14 mln osób było pośrednio lub bezpośrednio związanych z branżą zbrojeniową FR. W 1992 r. zostało zwolnionych 400 tys. pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach produkcyjnych i 200 tys. z ośrodków R&D kompleksu obronnego. Na terytorium FR znalazła się większość fabryk produkujących uzbrojenie artyleryjsko-strzeleckie, samoloty, technikę pancerną, środki walki radioelektronicznej. Potencjał kompleksu militarno-prze-mysłowego przejęty przez Rosję był bardzo duży. Należy jednak podkreślić, iż wielu autorów uważało, że bez kooperacji z innymi poradzieckimi państwami, FR mogłaby produkować tylko 17% potrzebnego jej uzbrojenia[bookmark: footnote108]108.

Poniżej przedstawię znaczące „ubytki” w rosyjskim WPK. Kompleks militarno-produk-cyjny FR po rozpadzie ZSRR w największym stopniu stracił kilka istotnych elementów. Zaliczyć do nich można:

a) kosmodrom Bajkonur - badania rakiet strategicznych i techniki kosmicznej oraz poligon broni jądrowej w Semipałatyńsku, które znalazły się na terytoriumKazachstanu;

b) kopalnie uranu - głównie w Kazachstanie, Tadżykistanie i Uzbekistanie;

c) fabryki przemysłu elektronicznego na Białorusi i Ukrainie - związane z produkcją krzemu oraz innymi surowcami naturalnymi wykorzystywanymi w elektronice;

d) ciężki przemysł stoczniowy skoncentrowany na Ukrainie;

e) pozostała część produkcji zbrojeniowej skoncentrowana na Ukrainie - fabryka sprzętu pancernego, zakład wytwarzania komponentów do rakiet balistycznych, lotniczy kompleks konstrukcyjny Antonov;

f) około 40% zakładów remontowych ważniejszych typów uzbrojenia na terytorium państw poradzieckich[bookmark: footnote109]109.

Sytuacja w kompleksie militarno-przemysłowym FR, która powstała po rozpadzie Związku Radzieckiego, spowodowała zmniejszenie produkcji w zakładach zbrojeniowych. Do najważniejszych przyczyn należy zaliczyć drastyczne ograniczenie zakupów uzbrojenia przez Siły Zbrojne FR (patrz tabela 6). Drugą z nich było rozerwanie istniejącej jednolitej struktury funkcjonowania przedsiębiorstw „specjalnych”, które znalazły się w piętnastu państwach. W 1992 i początku 1993 roku, produkcja wyposażenia i sprzętu wojskowego w FR opierała się o wcześniej nagromadzone zapasy oraz ograniczone dostawy. Rozpoczęcie reform gospodarczych i wprowadzenie zasad wolnego rynku, wpłynęło znacząco na kondycję WPK[bookmark: footnote110]110.

Tabela 6

Zmniejszenie zakupów uzbrojenia i wyposażenia wojskowego w 1992 r.


	
Systemy uzbrojenia


	
Zmniejszenie w porównaniu z 1991 r. (w %)




	
Międzykontynentalne rakiety balistyczne (ICBM)


	
55




	
Rakiety balistyczne na okrętach podwodnych (SLBM)


	
39




	
Rakiety taktyczne


	
81




	
Rakiety klasy „ziemia-woda”


	
80




	
Rakiety klasy „woda-woda”


	
80




	
Samoloty


	
80




	
Czołgi


	
97




	
Artyleria polowa


	
97




	
Satelity i rakiety nośne


	
34







Źródło: M. Gierasiew, W. Surikow, KpuęucpoccuucKou oóopoHuou npoMbirnaeHHocmu u nepKmuebi SKcnopma eo-opy^euuu, w: Poccun, e Mupoeou mapzoeae opywueM: cmpamezua, noaumuKa, SKouoMuKa, pod red. E. J. Piera, D. W. Trenina, Moskwa 1996, s. 21.

Zakłady zbrojeniowe przed rozpadem ZSRR były rozmieszczone na całym obszarze Federacji Rosyjskiej. Kwestia ta budziła pewne kontrowersje, ponieważ istniały rozbieżności w sposobie lokalizacji WPK na terytorium FR. Zdaniem A. Kennawaya, w najmniejszym stopniu przedsiębiorstwa zbrojeniowe były skoncentrowane na Kubaniu, Kuzbasie, Tjume-niu, Baszkirii, Północnej Syberii, Jakucji i Kamczatce. Średnia część udziału WPK stanowiła około 30 - 40% przemysłu w regionach, jednakże w niektórych częściach FR proporcje te wynosiły 50 - 60%. Specyficzny przykład stanowiła Umduria, w której 14 zakładów zbrojeniowych wytwarzało 80% produkcji przemysłowej republiki[bookmark: footnote111]111. Według innych autorów, największa koncentracja branży zbrojeniowej występowała w Moskwie i Sankt Petersburgu, Centralnym Regionie, Regionie Uralu i Wołgi, Zachodniej Syberii. Mniejsze skupienie przedsiębiorstw „specjalnych” istniało na Dalekim Wschodzie, a nieistotne we Wschodniej Syberii, Tomsku, Tjumeniu oraz Północnej i Południowej Europie[bookmark: footnote112]112. B. Sauerwein przedstawiła dziesięć regionów i miast, w których skoncentrowano około 44% wszystkich pracowników zatrudnionych w kompleksie obronnym. Zaliczyła ona do nich Moskwę, Sankt Petersburg, Jekaterynburg, Niżnij Nowogród, region moskiewski, Perm, Samarę, Tatarstan i Umdurię[bookmark: footnote113]113.

[bookmark: bookmark124]3. Konwersja kompleksu militarno-przemysłowego FR

Zakończenie wyścigu zbrojeń oraz wytworzenie się nowej sytuacji międzynarodowej, wymagało przeprowadzenia konwersji kompleksu militarno-przemysłowego. Celem przekształcenia radzieckiego, a później rosyjskiego WPK, było jego dostosowanie do zmieniających się potrzeb, zadań i ekonomicznych możliwości państwa. B. Kuzyk określa pojęcie konwersja (od łac. conversio - zmiana, przekształcenie) jako kształtowanie, planowanie i realizację przedsięwzięć o charakterze organizacyjnym, technicznych, ekonomicznych i socjalno-politycznych, nastawionych na przestawienie naukowo-badawczych, doświadczal-no-konstrukcyjnych i zakładów produkcyjnych, a także niektórych przedsiębiorstw i organizacji wykorzystujących technikę wojskową i uzbrojenie, z wojskowej na cywilną produkcję[bookmark: footnote114]114. Według doradcy prezydenta B. Jelcyna, M. Maleja, po rozpadzie ZSRR, należało w ciągu 15 lat wydać 150 mld USD, aby ten projekt się powiódł[bookmark: footnote115]115.

Program konwersji WPK, który został przyjęty przez ekipę M. Gorbaczowa, M. Giera-siew i W. Surikow określili jako administracyjno-dyrektywny. Przedsiębiorstwa otrzymały odgórne wskazówki, jaką produkcję cywilną miały wytwarzać w miejsce wojskowej. Sytuacja taka powodowała, iż często nie brano pod uwagę specyfiki konkretnych zakładów. Wynikały z tego finansowe następstwa przejścia od dobrze zabezpieczonej materiałowo produkcji sprzętu wojennego do słabo zorganizowanej i niedochodowej produkcji cywilnej[bookmark: footnote116]116. Program konwersji kompleksu militarno-przemysłowego w okresie M. Gorbaczowa charakteryzował się przewagą polityki nad ekonomią.

Nowa koncepcja konwersji branży zbrojeniowej została opracowana przez rząd FR po rozpadzie ZSRR. Projekt ten M. Gierasiew i W. Surikow określili jako „ekonomiczny”. Zasadniczo zmieniony, w porównaniu z konwersją w okresie ZSRR, sposób finansowania kompleksu zbrojeniowego. Wojskowe zamówienia zmniejszono do minimum, a na zmianę państwowych zamówień cywilnej produkcji przyszedł system dotacji i ulg kredytowania konwersji produkcji. Zdaniem wspomnianych autorów, projekt ten posiadał pewne wady[bookmark: footnote117]117:

a) nie przywiązywano w nim większej uwagi do miejsca, jaki sektor wojskowy zajmował w gospodarce ZSRR, a przez to FR. Zmniejszenie zamówień na sprzęt wojskowy spowodowało reakcję łańcuchową. W konsekwencji zmalały wpływy budżetowe państwa, pogłębiając jego deficyt;

b) przedsiębiorstwa napotkały wiele problemów, m.in. konieczność przestawienia produkcji na wytwarzanie nowych cywilnych towarów, znalezienie nowych nabywców i adaptacja zakładów zbrojeniowych do zasad rynku, przebudowa linii technologicznych i systemu zarządzania. Rozwiązanie tych problemów wymagało określonego czasu i odpowiednich inwestycji finansowych. „Ekonomiczna” reforma rosyjskiego WPK ich nie przewidywała;

c) nie uwzględniono socjalnego aspektu związanego ze zmniejszeniem produkcji wojskowej. Widmo problemu masowego bezrobocia uniemożliwiło zamknięcie zbędnych zakładów. W konsekwencji powstało duże skryte bezrobocie, które stało się znaczącym obciążeniem dla budżetu i samych przedsiębiorstw;

d) ograniczenie zakupów sprzętu wojskowego spowodowało, zmniejszenie istniejącego od siedemdziesięciu lat państwowego monopolu w handlu zagranicznym. Rosyjskie przedsiębiorstwa poniosły porażkę w zetknięciu z realiami światowego rynku uzbrojenia. Pojawiły się problemy finansowe oraz brak kapitału inwestycyjnego;

e) brak znaczących inwestycji zagranicznych w branży zbrojeniowej;

f) otwarcie własnego rynku na import tańszych i bardziej konkurencyjnych wyrobów zagranicznych;

g) brak inicjatywy prowadzenia działań dostosowawczych ze strony większości kadry kierowniczej WPK - preferowano bierność i zachowanie status quo.

[bookmark: bookmark129]Zakończenie

Rozpad kompleksu militarno-przemysłowego ZSRR wpłynął negatywnie na funkcjonowanie rosyjskiej branży zbrojeniowej. FR odziedziczyła ilościowo przeważającą część WPK, jednakże pozwalało to tylko na produkcję około 17% potrzebnej siłom zbrojnym techniki wojskowej. Wytwarzanie pozostałych typów sprzętu i wyposażenia militarnego było uzależnione od współpracy z zakładami znajdującymi się na terytorium państw poradzieckich. WPK odziedziczony przez FR, okazał się zbyt kosztowny do potrzeb kraju w nowej sytuacji międzynarodowej.

Zminimalizowanie zakupów techniki wojskowej oraz ograniczenie asortymentu jej wytwarzania w zakładach branży zbrojeniowej, spowodowało bezpośrednio zmniejszenie możliwości bojowych sił zbrojnych. Pośrednim skutkiem tego zjawiska było pomniejszanie rezerw strategicznych w przedsiębiorstwach produkcyjnych.

Potencjał militarny FR ulegał stopniowemu zmniejszeniu. Możliwości obronne kraju zostały znacznie ograniczone. Stan rosyjskich sił konwencjonalnych nie odpowiadał już wymaganiom współczesnego pola walki. Armia rosyjska nie była przygotowana i wyposażona do prowadzenia działań o charakterze obronnym. Strategiczne siły jądrowe przejęły rolę odstraszającą wobec potencjalnych agresorów. Przewartościowaniu uległa także polityka zagraniczna państwa. Potencjał militarny odgrywał bardzo ważną rolę w polityce zagranicznej ZSRR. Działania z jego udziałem głównie przejawiały się poprzez: budowę sojuszy militar-no-politycznych, eksport uzbrojenia do sojuszniczych państw, lokowanie na ich terytorium baz wojskowych lub grup doradców, wysyłanie pomocy wojskowej, działalność wywiadu, wspieranie ruchów narodowowyzwoleńczych. Potencjał militarny FR nie pozwalał na tak ekspansywne prowadzenie polityki zagranicznej. Rosja była zmuszona do całkowitego wycofania się z Ameryki Łacińskiej i Afryki, i częściowego ograniczenia swoich wpływów w innych regionach lub skupienia się na wybranych państwach, m.in. w Europie Środkowowschodniej, Bliskim i Środkowym Wschodzie oraz na obszarze Pacyfiku.

FR jako spadkobierca ZSRR nie przejęła automatycznie jego supermocarstwowej pozycji. Wielkość potencjału militarnego Rosji nie pozwalała już na pełnienie roli supermocarstwa w jednym wymiarze. Wzrosło znaczenie Strategicznych Wojsk Rakietowych FR, które wpływały na prestiż państwa. Odwróceniu uległa zasada równoważenia potencjału sił konwencjonalnych. W okresie zimnej wojny amerykańska broń nuklearna stanowiła przeciwwagę dla armii ZSRR i Układu Warszawskiego. Po rozpadzie systemu jałtańskiego tylko siły strategiczne FR mogą zniwelować amerykańsko-natowską przewagę w potencjale konwencjonalnym.

Summary

The military potential ofthe USSR was decisive for the superpower status ofthis country. The military and industrial complex was its significant part. It was also the most modern element ofthe national economy. The military and industrial complex ofthe formerUSSRprovi-ded a majority of technologically advanced products, such as TV sets, VCRs, refrigerators. The industrial sector provided employment for approx. 12 - 16 m people, including 6 - 7.5 m directly in manufacturing plants. In the armament industry there were mainly enterprises with a headcount of over 1,000.

The plants manufacturing a single product in the USSR were frequently located in various soviet republics. At the same time certain specialized factories and research institutions had no counterparts in other parts ofthe country. This method of production organization in the industrial sector was in opposition to the principles of economy or the state security. The struc-ture of the military and industrial complex was rather to prevent self-sustainability of individual republics or regions and to lead to their mutual interdependence. The Russian Fe-deration has inherited approx. 80% of the potential of the former USSR.







Arkadiusz DOMAGAŁA

Wrocław

[bookmark: bookmark130]Międzynarodowy Trybunał Karny - czy triumf globalnej sprawiedliwości?

Powstanie Międzynarodowego Trybunału Karnego, pomimo wielu emocji i nadziei, nie stanie się początkiem nowej ery w stosunkach międzynarodowych. Nie będzie też punktem przełomowym w światowej polityce dotyczącej praw człowieka. Nowy instrument, jakim jest MTK, wpisuje się w stworzony w oparciu o ONZ model rozwiązywania problemów międzynarodowych, na który składają się idealistyczne spojrzenie na stosunki międzynarodowe, niechęć do rezygnacji z tradycyjnie pojmowanej suwerenności, połowiczność zastosowanych środków i uzależnienie ich skuteczności od dobrej woli państw. Stwarza to poważne ograniczenia dla nowopowstałej instytucji i choć nie przekreśla potencjalnych sukcesów i nie skazuje z góry na porażkę, to pokazuje, że wiara w moc statutowych zapisów okazuje się naiwna i przegrywa z logiką narodowych interesów.

[bookmark: bookmark131]Geneza MTK

Jednym z nadrzędnych celów Organizacji Narodów Zjednoczonych jest przywrócenie wiary w podstawowe prawa człowieka, godność i wartość jednostki, a także ochrona tychże praw na drodze współpracy międzynarodowej. Mimo wielu wysiłków, znaczonych między innymi Powszechną Deklaracją Praw Człowieka i Międzynarodowymi Paktami Praw Człowieka, stopień przestrzegania ludzkich praw i wolności pozostawał i pozostaje niewystarczający. Deklaratywność aktów przejawia się w sposób najbardziej brutalny - poprzez cierpienia i śmierć ludzi w wyniku wojen domowych, często przeistaczających się w konflikt lokalny, i działalność zbrodniczych reżimów. Przyczyną tego stanu jest niemożność wyegzekwowania zaciągniętych przez państwa zobowiązań, wynikająca także stąd, że prawa człowieka jako zasada prawa międzynarodowego zdobywała uznanie przez długi czas i z dużymi oporami. Ochrona praw człowieka do dziś pozostaje w przeważającej mierze domenąpaństw. Na artykuł 2 (7) Karty NZ, mówiący o zakazie ingerencji ONZ w sprawy należące do kompetencji wewnętrznej państwa, powoływały się często te kraje, które były przedmiotem międzynarodowej krytyki w sprawie przestrzegania praw człowieka. Jednak od wielu lat nie ulega wątpliwości, że prawa człowieka, nie należą tylko do wewnętrznej kompetencji państw i są przedmiotem uzasadnionej troski zainteresowania całej wspólnoty międzynarodowej[bookmark: footnote118]118. Prawa człowieka poświęcano często w hołdzie zasadzie suwerenności, choć z drugiej strony nierzadko o ich losie rozstrzyga międzynarodowy układ sił i interesy graczy stosunków międzynarodowych. Powoduje to stan, w którym wspólnota międzynarodowa - państwa, organizacje rządowe i pozarządowe, wspierające je często media - w obliczu zbrodni prawa międzynarodowego staje się bezsilnym widzem.

Narody Zjednoczone od przeszło 50 lat usiłują doprowadzić do stworzenia międzynarodowego sądu ścigającego zbrodnię ludobójstwa. 9 grudnia 1948 roku Zgromadzenie Ogólne ONZ, rezolucją 260, przyjęło Konwencję o Zapobieganiu i Karaniu Zbrodni Ludobójstwa. W tymże akcie ludobójstwo zaliczono do zbrodni prawa międzynarodowego. Zgodzono się też powszechnie, że do jej zwalczania niezbędna i pożądana jest współpraca międzynarodowa. Artykuł szósty Konwencji wyraźnie stwierdzał, że osoby oskarżone o dokonanie ludobójstwa powinny być sądzone przez odpowiedni trybunał: bądź kraju, na terenie którego dokonano zbrodni, bądź o charakterze międzynarodowym[bookmark: footnote119]119.

Po przyjęciu Konwencji o Zapobieganiu i Karaniu Zbrodni Ludobójstwa, Komisja Prawa Międzynarodowego określiła ustanowienie trybunału karnego jako zasadne i możliwe, a już w 1951 roku komitet powołany przez Zgromadzenie Ogólne przygotował projekt statutu trybunału. Dalsze prace utknęły jednak w toku debat nad definicją agresji i sporów politycznych.

Wzrastająca ranga praw człowieka oraz koniec zimnej wojny uczyniły bardziej sprzyjający klimat przedsięwzięciom służącym ochronie i egzekwowaniu praw człowieka. Sprawa międzynarodowego trybunału stała się jednak głośna dopiero w efekcie przypadków masowego łamania praw człowieka w wojnie na terenie byłej Jugosławii. Rada Bezpieczeństwa rezolucją 827 z 25 maja 1993 roku ustanowiła Międzynarodowy Trybunał Karny do spraw w byłej Jugosławii w celu ścigania osób odpowiedzialnych za poważne naruszenia międzynarodowego prawa humanitarnego[bookmark: footnote120]120.

Naruszanie podstawowych praw człowieka i odpowiedzialność za nie stały się przedmiotem szczególnego zainteresowania społeczności międzynarodowej, przeświadczonej o potrzebie stworzenia mechanizmu umożliwiającego karanie osób dopuszczających się masowych naruszeń praw człowieka. Aktualność problemu podkreślały i inne wydarzenia: kwestia odpowiedzialności karnej przywódców Czerwonych Khmerów, katastrofa humanitarna w rejonie Wielkich Jezior, zatrzymanie w Wielkiej Brytanii Augusto Pinocheta czy interwencja NATO w Kosowie. Dynamizowały one prace społeczności międzynarodowej, jak i uwidaczniały potrzebę adekwatnych do sytuacji działań. Już w 1994 roku Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ przedłożono projekt statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego. Wkrótce po tym Zgromadzenie powołało Komitet Przygotowawczy do spraw Ustanowienia Międzynarodowego Trybunału Karnego w celu przygotowania tekstu statutu przez międzynarodową konferencję- zakończył on swe prace sesją na wiosnę 1998 roku. W dniach 15 czerwiec - 17 lipiec 1998 roku w Rzymie odbyła się konferencja, na której podpisano statut Międzynarodowego Trybunału Karnego. Sygnatariuszami statutu zostało 139 państw[bookmark: footnote121]121. Zgodnie z artykułem 126 statutu, wszedł on w życie w pierwszym dniu miesiąca po sześćdziesięciu dniach od złożenia w depozyt sześćdziesiątego dokumentu ratyfikującego statut[bookmark: footnote122]122. Stało się to 1 lipca 2002 roku, od tego też dnia MTK może podejmować swe działania i sądzić osoby, które oskarża się o zbrodnie ludobójstwa, zbrodnie przeciw ludzkości, zbrodnie wojenne i agresji. Ma tu oczywiście zastosowanie zasada nullum crimen sine lege poenali anteriori (artykuł 22 statutu)[bookmark: footnote123]123.

[bookmark: bookmark138]MTK: cele i postanowienia

Cele i zasady MTK odzwierciedlają, moim zdaniem, koncepcję ładu międzynarodowego in transision prezentowaną przez ONZ. Jest to swoisty miraż tradycyjnego, uświęconego między innymi Kartą Narodów Zjednoczonych, spojrzenia na stosunki międzynarodowego, założeń rodem z idealizmu politycznego i wyzwań, wobec których od wielu lat stoi Organizacja.

Międzynarodowy Trybunał Karny, wedle założeń swych twórców, ma być stałą instytucją sprawującą jurysdykcję nad osobami, które dopuszczą się najpoważniejszych zbrodni prawa międzynarodowego. Trybunał zagwarantować ma sprawiedliwość na poziomie międzynaro-dowym[bookmark: footnote124]124. Trudno tu rzecz jasna o precyzyjną, jednolitą i powszechnie akceptowaną definicję „sprawiedliwości”. W niniejszych rozważaniach należy ją utożsamiać z zasadą polegającą na stosowaniu idei równości - wszyscy popełniający zbrodnie ludobójstwa, zbrodnie przeciw ludzkości i zbrodnie wojenne mieliby odpowiadać karnie za swe czyny bez żadnych wyjątków (nie mają zastosowania immunitety i inne akty wewnętrzne gwarantujące bezkarność). Zasadniczym celem MTK jest położenie kresu bezkarności sprawców zbrodni międzynarodowych. Najpoważniejsze zbrodnie wagi międzynarodowej nie mogą pozostać bezkarne, a ich skuteczne ściganie musi zostać zapewnione zarówno poprzez odpowiednie działania poszczególnych państw, jak i przez wzmocnienie współpracy międzynarodowej[bookmark: footnote125]125.

Statut swymi postanowieniami potwierdza cele i zasady Karty Narodów Zjednoczonych i już w preambule zaznacza się, że nic w nim nie upoważnia do interweniowania w konflikt lub sprawy wewnętrzne. Potwierdzona zostaje też naczelna rola państwa jako fundamentu kształtującego się reżimu sprawiedliwości międzynarodowej. To ich obowiązkiem jest sądzenie odpowiedzialnych za zbrodnie, a MTK jest jedynie instrumentem wspomagającym jurysdykcję krajową, zgodnie z zasadą pomocniczości[bookmark: footnote126]126. W preambule napotykamy też kategorie, takie jak „wspólne dziedzictwo” i „sumienie ludzkości”, a zbrodnie prawa międzynarodowego zostały określone jako zagrażające międzynarodowemu pokojowi i bezpieczeństwu. Ma to wzmacniać i legitymizować działania instytucji. Powstanie MTK ma za zadanie odstraszać potencjalnych zbrodniarzy. Zauważa się bowiem, że bezkarność przywódców państw i wydających rozkazy „zachęcają” do popełniania następnych zbrodni. Działania MTK majątakże skutkować zatrzymaniem spirali przemocy i zakończeniem konfliktów zbrojnych. Powstanie międzynarodowego trybunału ma być też lekarstwem na ułomności innych sądów międzynarodowych, dzięki czemu zerwana zostanie praktyka „selektywizacji sprawiedliwości” (tworzenia trybunałów ad koc)[bookmark: footnote127]127. To, czy założenia i nadzieje, jakie pokłada w MTK społeczność międzynarodowa pod egidą ONZ są uzasadnione, jest niezwykle dyskusyjne[bookmark: footnote128]128.

Jurysdykcja Międzynarodowego Trybunału Karnego obejmuje najcięższe zbrodnie międzynarodowe: ludobójstwo, zbrodnie przeciw ludzkości, zbrodnie wojenne oraz agresję[bookmark: footnote129]129. W toku debat nad statutem upadły koncepcje włączenia do kompetencji Trybunału osądzania czynów terrorystycznych i handlu narkotykami. Statut niezwykle drobiazgowo wylicza czyny wchodzące w zakres wymienionych zbrodni. Element szczegółowy zbrodni (enumeratywne wyliczenie czynów podlegających jurysdykcji) uzupełniany jest przez element ogólny, konstytuowany przez masowość, systematyczność i premedytację. Poprzez odwołanie się do tych zasad Trybunał stwierdza, czy dana zbrodnia miała miejsce[bookmark: footnote130]130. Statut wyraźnie stwierdza, że popełnienie czynu wchodzącego w zakres ludobójstwa lub innej zbrodni jest zawsze bezprawny. Jest to istotna wskazówka interpretacyjna, uniemożliwiająca powoływanie się na rozkaz lub polecenie jako zwalniające z odpowiedzialności karnej[bookmark: footnote131]131.

Inicjatywą jurysdykcji dysponują państwa - strony statutu, Rada Bezpieczeństwa ONZ, a także prokurator Trybunału po uzyskaniu upoważnienia Izby Przygotowawczej (Pre Trial Chamber). Statut w artykule 17 precyzuje sytuację, w której istnieje możliwość wyłączenia sprawy. Trybunał może zaniechać postępowania, jeżeli postępowanie w danej sprawie jest już prowadzone przez państwo lub też zostało zakończone (pod warunkiem, że wymiar sprawiedliwości w danym państwie nie okazał się niechętny albo niezdolny do przeprowadzenia postępowania karnego) bądź też dana osoba już została osądzona za czyny, które były przedmiotem skargi. Trybunał nie podejmuje również działań, gdy sprawa nie ma wystarczającej wagi, uzasadniającej zaangażowanie Trybunału.

Na Trybunał składają się trzy wydziały (orzekający, odwoławczy i wspomniany już przygotowawczy), kolegialna prezydencja jako organ naczelny, sekretariat oraz prokurator. 18 sędziów wybieranych jest spośród osób o wysokim poziomie moralnym, bezstronnych i uczciwych, posiadających kwalifikacje wymagane do sprawowania najwyższych stanowisk sądowych[bookmark: footnote132]132 oraz posiadających rozległą wiedzę prawniczą, zwłaszcza w kwestiach międzynarodowego prawa humanitarnego i praw człowieka. Zadaniem wybieranego na 9 lat prokuratora jest prowadzenie śledztwa. Analizuje on w oparciu o dostępne informacje wagę sytuacji i na tej podstawie ustala, czy istnieją podstawy do wszczęcia postępowania przygotowawczego. W swym działaniu prokurator zbiera informacje od państw, organów ONZ, organizacji międzynarodowych, jak i tych źródeł, które uzna za stosowne. Zgodnie ze statutem prokurator informacji poszukuje (seek), a nie żąda od danych podmiotów (artykuł 15). Prokurator może zwrócić się do Izby Przygotowawczej z wnioskiem o tymczasowe aresztowanie lub stawienie siępodej-rzanego do siedziby Trybunału.

Międzynarodowy Trybunał Karny nie dysponuje szerokim wachlarzem kar, a sama konkretyzacja zagrożenia karnego będzie efektem praktyki. Trybunał może zasądzić karę dożywotniego więzienia (statut nie przewiduje kary śmierci) lub karę więzienia nie przekraczającą 30 lat.

[bookmark: bookmark148]Uwarunkowania skuteczności Trybunału

Kluczowym dla funkcjonowania i skuteczności MTK są przepisy odwołujące się do współpracy państw z Trybunałem. Statut nakłada na państwa-strony ogólne zobowiązanie do współdziałania z Trybunałem. Oznacza to między innymi zapewnienie takich procedur, które umożliwią realizowanie wszelkich form współpracy, a to wiąże się to ze zmianami w prawodawstwie wewnętrznym. Generalnie chodzi tutaj o usunięcie ograniczeń nałożonych na przekazywanie własnych obywateli oraz pomoc prawną, jak i usprawnienie oraz uproszczenie odpowiednich procedur[bookmark: footnote133]133. Kwestia wydawania własnych obywateli przez państwa Trybunałowi jest najbardziej drażliwą w relacjach prawnych między MTK a państwami. Statut nie posługuje się jednak terminem ekstradycja, której zakazuje większość konstytucji. Dla określenia procedury przemieszczania osób z danego państwa do siedziby Trybunału używa się pojęcia „dostarczenie” (surrender). Zmiany terminologii dokonano świadomie, mając na celu rozluźnienie procedur ekstradycyjnych i ograniczenie możliwości odmowy pomocy prawnej. Nie wynika stąd, że przyjęte rozwiązanie rozwiąże pojawiające się problemy - zależeć to będzie od woli samych państw.

Dobra wola państw jest warunkiem sine qua non efektywnego działania MTK. Bez niej zapisy statutu okażą się, wcześniej czy później, martwą literą. Prokurator w swych działaniach może spotykać się co najmniej z brakiem niezrozumienia, a najczęściej z mniej lub bardziej ukrywaną niechęcią. Trudno wymagać od państw, aby w respekcie dla prawa międzynarodowego świadczyły przeciwko swoim obywatelom (przywódcom, decydentom, dowódcom wojskowym). Tymczasem specyfika działania MTK polega na tym, nie ma on ani własnej policji, ani aparatu ścigania, a dowody zbrodni dostępne są z dala od Hagi (w której mieści się siedziba Trybunału) i w ich uzyskaniu Trybunał uzależniony jest organów państw. Wpływać to może znacząco na rzetelność, jak i skuteczność prowadzonego postępowania. Wydaje się, że bez nacisków natury politycznej bądź gospodarczej, tak jak to miało miejsce np. w przypadku wydania Slobodana Milosevicia w ręce Międzynarodowego Trybunału Karnego ds. zbrodni w byłej Jugosławii, Trybunał nie osiągnie swoich celów. Międzynarodowa opinia publiczna natomiast jest zbyt słabym czynnikiem, aby zmienić nastawienie państw łamiących prawa człowieka.

Trudno też wyobrazić sobie dobrą wolę państw, mając na uwadze komplementarność Trybunału wobec wewnętrznego wymiaru sprawiedliwości i sytuacji, w której nie jest on w stanie przeprowadzić odpowiedniego postępowania. Otwartym pozostaje pytanie, kto i na jakiej podstawie stwierdzi, że sądy w danym państwie są niechętne rzetelnemu i uczciwemu procesowi. Przeprowadzenie dowodu w takiej sprawie będzie niezwykle trudne i może zająć lata.

[bookmark: bookmark150]Koniec jedności Zachodu?

Międzynarodowy Trybunał Karny stał się punktem zapalnym w stosunkach między Europą a Stanami Zjednoczonymi. Państwa Europy Zachodniej były gorącymi zwolennikami powstania Trybunału i do dziś pozostająjego politycznymi promotorami. Stany Zjednoczone, mimo że złożyły podpis pod statutem, to później wycofały poparcie dlań i nie ratyfikowały go[bookmark: footnote134]134. Obecnie polityka Stanów Zjednoczonych konsekwentnie zmierza do podważenia pozycji i roli powstałej instytucji.

Poszanowanie praw człowieka w skali globalnej i egzekwowanie tychże praw, hasła sprawiedliwości międzynarodowej i pociąganie do odpowiedzialności zbrodniarzy przewijała się stale w polityce państw Zachodu co najmniej od końca zimnej wojny. Szczególne zaangażowanie wykazały państwa europejskie. Zaawansowane procesy integracji i współzależności, jak i żywe doświadczenie wojen i totalitaryzmów sprawiały, że w polityce światowej akcent w dużej mierze pada na multilateralizm, promowanie interesów szerszych społeczności, sa-moograniczanie się, negocjacje i kompromis. Mniejszą wagę przywiązuje się do zasad suwerenności, a większą do wartości moralnych (sprawiedliwość, odpowiedzialność za przyszłe pokolenia, pokój).

Interwencja w Kosowie zdawała się być początkiem nowego ładu, którego podwaliny wyznaczały już nie partykularne interesy, ale uniwersalne zasady. Kantowska wizja społeczności międzynarodowej, spojonej wspólnie podzielanymi wartościami i reagującej na przejawy masowego łamania praw człowieka wydawała się mniej utopijna. Nawet mimo tego, że wojna w Czeczenii pokazywała, że ręka sprawiedliwości międzynarodowej czasem cofa się w respekcie dla brutalnych realiów politycznych.

Koncepcja ta okazała się nierzeczywista po dojściu do władzy George’a Bush’a juniora i ataku terrorystycznym na World Trade Center. Stany Zjednoczone - niekwestionowane i jedyne mocarstwo dysponujące atutami w postaci zaplecza finansowego, militarnego i logistycznego - wybrały drogę unilateralizmu i bezwzględnego prymatu interesów narodowych. Administracja Bush’a postrzega świat po 11 września 2001 roku jako pełen chaosu, destabilizacji niosącej zagrożenie dla interesów USA. Przekonanie o rzeczywistości, nasyconej hob-besowską walką o przetrwanie (Stany Zjednoczone, ewentualnie Stany Zjednoczone i ich wierni sojusznicy vs „oś zła”) połączone z wiarą w potęgę militarną powodują, że jedynym sposobem na opanowanie chaosu jest użycie siły. Jeszcze raz można za Kennethem Waltzem powtórzyć, że gdy nadchodzi chaos, państwo staje się wartością najważniejszej[bookmark: footnote135]135. Moralnym staje się wtedy to, co dobre dla państwa, a reguły i normy współżycia, włącznie z prawem międzynarodowym, zostają podporządkowane żywotnym interesom, zwłaszcza tym, które wydają się zagrożone.

Administracja George’a Bush’a twierdzi, że postanowienia statutu mogą naruszyć suwerenność Stanów Zjednoczonych oraz że MTK może stać się instrumentem wykorzystywanym do ścigania i sądzenia żołnierzy amerykańskich pozostających poza granicami kraju[bookmark: footnote136]136. Priorytetem polityki zagranicznej USA stała się walka z terroryzmem, a uregulowania MTK mogą, zdaniem Amerykanów, ją utrudniać[bookmark: footnote137]137. Niechęć do zaciągania nowych zobowiązań jest w tym przypadku zrozumiała. Stany Zjednoczone dysponują odpowiednim potencjałem, by zignorować naciski społeczności międzynarodowej, choć z drugiej strony narażają się na zarzut arogancji i hipokryzji. USA jako mocarstwo mające interesy na całym świecie, ma swoich żołnierzy w wielu punktach globu. Alternatywą dla obecności amerykańskiej jest w wielu przypadkach destabilizacja, stąd też argument, aby żołnierze amerykańscy (zwłaszcza uczestnicy misji pokojowych) nie byli poddani jurysdykcji Trybunału, przemawia nawet do zwolenników MTK[bookmark: footnote138]138. Tym samym idealistyczne założenia twórców MTK załamują się pod naporem realistycznej politycznej gry interesów.

Stany Zjednoczone poprzez bilateralne porozumienia próbują uniknąć sytuacji, w której Amerykanie byliby przekazywani Trybunałowi. Senat amerykański uchwalił nawet ustawę, która upoważnia prezydenta USA do użycia „wszelkich środków” niezbędnych do uwolnienia obywateli USA, którym groziłoby dostarczenie do MTK[bookmark: footnote139]139. American Service Members Protection Act bez wątpienia podważa skuteczność międzynarodowego trybunału, podobnie jak prawo, umożliwiające odmówienia pomocy militarnej i finansowej w przypadku braku współpracy danego państwa ze Stanami Zjednoczonymi w kwestii wydawania obywateli amerykańskich MTK[bookmark: footnote140]140. Państwa europejskie wraz z Kanadą określają stanowisko amerykańskie jako krótkowzroczne i jako stawianie się ponad prawem[bookmark: footnote141]141. Porozumienia z państwami w celu nie przekazywania obywateli amerykańskich Międzynarodowemu Trybunałowi Karnemu uważają za sprzeczne ze statutem i podważające całą ideę MTK. Tymczasem Stany Zjednoczone powołują się w swych działaniach na artykuł 98 statutu, zgodnie z którym Trybunał nie może wystąpić z wnioskiem o dostarczenie, jeżeli wymagałby to od wezwanego państwa działania niezgodnego z jego zobowiązaniami wynikającymi z umów międzynaro-dowych[bookmark: footnote142]142. Do końca 2002 roku takie umowy ze Stanami Zjednoczonymi podpisało 14 państw (Izrael, Uzbekistan, Tadżykistan, Afganistan, Rumunia, Timor Wschodni, Australia, Gambia, Wyspy Marshalla, Palau, Mikronezja, Mauretania, Honduras, Dominikana). Wśród państw które odmówiły podpisania takich umów znalazły się między innymi Norwegia, Kanada, Szwajcaria.

Część komentatorów amerykańskich postrzega utworzenie MTK w kategoriach paradygmatu realistycznego[bookmark: footnote143]143. Według nich nowym celem politycznym Europy jest wykreowanie „superpaństwa”, które zdolne byłoby do rywalizacji ze Stanami Zjednoczonymi. Narzędziem ku temu jest właśnie MTK, a szerzej prawo międzynarodowe i instytucje międzynarodowe. Trybunał staje się wtedy elementem walki politycznej, próbąpodporządkowaniaUSApolity-ce europejskiej, na jaką Amerykanie nie mogą sobie pozwolić. Wizja ta jest sprzeczna z założeniami twórców MTK, ale dobrze oddaje nastroje panujące w administracji Bush’ai jej sposób postrzegania rzeczywistości międzynarodowej.

Opór Stanów Zjednoczonych, jak wynika z wypowiedzi przedstawicieli administracji prezydenta Busha’a, jest konsekwencją obaw przed dyskrecjonalnymi decyzjami organów Trybunału, podejmowaniem śledztw i innych działań z motywów politycznych. Trudnoo większy przejaw nieufności wobec instytucji międzynarodowych, jako środka mającego minimalizować efekty anarchii w środowisku międzynarodowym. Alternatywą jest maksymalizacja siły i użycie jej zgodne nie z międzynarodowym prawem, ale narodowym interesem.

[bookmark: bookmark161]Skutecznośc MTK: lekcja Ligi Narodów

Problemu polityzacji MTK de facto nie da się uniknąć, jako że jest on nie tylko instytucją prawną, ale i polityczną, a jego konstrukcja jest efektem politycznego kompromisu. Nie ma też wątpliwości, że relacje międzypaństwowe będą wpływały na pracę Trybunału i na jego skuteczność w realizacji zadań. Obawy budzi również stopień powiązania MTK z Organiza-cjąNarodów Zjednoczonych i Radą Bezpieczeństwa ONZ. Wprawdzie MTK jest usytuowany poza strukturą Narodów Zjednoczonych, ale Rada Bezpieczeństwa ma nie tylko upoważnienie do złożenia na ręce prokuratora wniosku o ściganie danej osoby (artykuł 13), ale i mocąre-zolucji, wydanej zgodnie z VII rozdziałem Karty Narodów Zjednoczonych może zawiesić na 12 miesięcy działania prokuratorskie (artykuł 16). Prowadzi to do selektywizacji sprawiedliwości międzynarodowej (możliwość wyłączenia spod jurysdykcji MTK przywódców i dowódców z państw „wielkiej piątki”), ale też można ów zapis traktować jako przejaw politycznego realizmu (nie będzie możliwe egzekwowanie postanowień statutu wbrew woli światowych mocarstw).

Istnienie MTK krępuje swobodę części państw i dotyczy to zwłaszcza państw o dużym potencjale. Ich sprzeciw, wyrażony bądź w odmowie podpisania statutu (Chiny) lub jego ratyfikacji (Rosja, Stany Zjednoczone), wynika stąd, że ich wąsko pojmowany interes narodowy nie jest zgodny z interesami społeczności międzynarodowej (sprawiedliwość międzynarodowa, poszanowanie praw człowieka, rozwiązywanie problemów globalnych etc.). Jest to oczywiście problem nie tyle faktów, co odmiennego traktowania oraz percepcji polityki światowej i społeczności międzynarodowej[bookmark: footnote144]144. Odpowiedzialność karna osób dopuszczających się zbrodni międzynarodowych mogłaby być w wielu przypadkach podważeniem polityki bezpieczeństwa państwa. Stronami statutu nie stały się tym samym nie tylko tzw. państwa zbójeckie, ale i mocarstwa[bookmark: footnote145]145. Potencjał tych ostatnich umożliwia wprawdzie bezkarność prawnomiędzynarodową, ale mimo to wolą nie brać na siebie zobowiązań, które w przyszłości ułatwiłyby interferencję organów zewnętrznych w kwestie polityki wewnętrznej. Stawia to pod poważnym znakiem zapytania skuteczność działań Międzynarodowego Trybunału Karnego. MTK nie dysponuje ani autorytetem, ani siłą, które zmusiłyby państwa do współpracy z Trybunałem. Dotyczy to szczególnie sytuacji, w której to mocarstwa, a głównie Stany Zjednoczone, nie chcą brać na siebie odpowiedzialności za MTK.

Za zbyt optymistyczny, nierealny wręcz, należy uznać scenariusz, zgodnie z którym brak poparcia dla MTK ze strony Stanów Zjednoczonych, będzie oznaczał pogłębiającą się izolację USA i znacznie utrudni podejmowanie działań na rzecz pokoju i stabilności na świecie. Nie ulega wątpliwości, że państwa europejskie same nie są w stanie udźwignąć zadania kreacji ładu międzynarodowego, choć obecnie nie da się wykluczyć modus vivendi między USA a Europą Zachodnią w kwestii sprawnego funkcjonowania Trybunału[bookmark: footnote146]146. Inaczej MTK czeka prędzej czy później los Ligi Narodów. Żywotność instytucji ijej skuteczność zależą nie tylko od konkretnych rozwiązań prawnych, ale także od tego, czy i w jaki sposób odzwierciedlają światowy układ sił.

Międzynarodowy Trybunał Karny jest alternatywą dla ładu zaprowadzanego przez siłę. Problem w tym, że prawo jest bezsilne wobec przemocy (contra vim non valet ius), a wniosek, jaki wypływa między innymi z wojen na Bałkanach (w tym interwencji w Kosowie) jest taki, że bez dysponowania sankcjami, skuteczność międzynarodowych instytucji i dyplomacji jest niewielka. Tymczasem funkcjonowanie MTK opiera się na dostatecznie silnej woli politycznej państw i współpracy państw z Trybunałem. Pręgierz międzynarodowej opinii publicznej może okazać sięjednak zbyt słabą motywacją, np. do dostarczenia własnego obywatela przed oblicze Trybunału. Nie jest powiedziane, że to sam MTK ma siłą wymuszać przestrzeganie prawa. To zadanie raczej dla kreatorów ładu: przede wszystkim Rady Bezpieczeństwa z USA na czele, ale także organizacji międzynarodowych. Za prawem, aby było skuteczne, powinna stać siła[bookmark: footnote147]147. To obecnie jedno z najpoważniejszych wyzwań dla międzynarodowych instytucji, dla suwerenności państwa i dla ONZ jako reprezentantce społeczności międzynarodowej.

Proces instytucjonalizacji sprawiedliwości międzynarodowej pokazuje, że nadal decydującą rolę odgrywa wola polityczna państw jako jednostek konstytuujących system międzynarodowy, a mocarstwa, realizując własne interesy, nie zawsze chcą się kierować wartościami. Trudno wprowadzać system międzynarodowej sprawiedliwości i respektowania praw człowieka bez odpowiednich narzędzi. Sam fakt zaistnienia wspólnoty międzynarodowej to za mało: potrzeba jeszcze instytucji nadrzędnej wobec partykularyzmów państw, a co najmniej przewartościowania narodowych interesów i roli państwa we współczesnej polityce światowej.
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[bookmark: bookmark166]Summary

The International Criminal Court, founded in 1998, has so far not become a turning point in the world’ human rights policy. The ICC’s main purpose is to judge and persecute the gravest international crimes: genocide, crimes against humanity, war crimes and aggression. According to the founders of the ICC, it will warrant justice at the international level through jurisdiction over those committing international crimes regardless of their immunity. Ho-wever, the efficiency of the ICC is highly disputable due to the tensions between the world po-wers responsible for the international order. The EU countries were the political promoters of the ICC while the United States did not sign the Rome Statute and pursued the policy under-mining the role and the position ofthe ICC. Ifone assumes that international institutions fulfill their tasks effectively when the world powers take responsibility for their functioning, then the ICC clearly does not meet this condition. Moreover, the effectiveness of the ICC is deter-mined by the good will of the states. The work of the Prosecutor and the Chambers depends upon sincere cooperation between the states and the Court. However, it is difficult to imagine a state voluntarily taking steps that would bring its political leaders, or members of govern-ment, before the judges of the Court.

Although there is a growing support for the concept of international justice, the ICC does not seem to be the appropriate response to this need. The logic of national interests prevails over that of international community.







Artur LIPIŃSKI

Poznań

[bookmark: bookmark167]Demarkacja doktrynalnych granic anarchizmu w kontekście sporu o tożsamość polityczną współczesnego polskiego ruchu anarchistycznego

Spory o miejsce anarchizmu na mapie ideologii czy też doktryn politycznych toczone są nie tylko wśród badaczy myśli wolnościowej, ale także w kręgu teoretyków ruchu. Anarchizm, a zwłaszcza anarchizm współczesny uznawany jest często za lewicowy, czy wręcz „lewacki” nurt myślenia oraz aktywności politycznej i wiązany jest z falą wystąpień rewolucyjnych 1968 r.[bookmark: footnote148]148 R. Tokarczyk zwraca uwagę na pokrewieństwo idei tworzących anarchizm z liberalizmem, socjalizmem i komunizmem. Anarchizm bywa więc interpretowany jako splot wątków o proweniencji liberalnej, socjalistycznej i komunistycznej. Z liberalizmu anarchizm zaczerpnął ideę wolności, z socjalizmu -idee syndykalistyczne i kooperatystyczne, zaś z komunizmu - idee wspólnotowe[bookmark: footnote149]149. Istnienie filiacji liberalnych i socjalistycznych w ramach anarchizmu jest dostrzegane przez samych wolnościowców. Podobnie jak liberałowie, anarchiści pragną wolności osobistej; podobnie jak socjaliści, chcą równości społecznej[bookmark: footnote150]150, jednak dostrzegają oni konieczność postrzegania tych ideologii w symbiotycznym związku, gdyż wolność bez równości uprzywilejowuje silnych i dysponujących kapitałem, kosztem słabych i biednych, natomiast równość bez wolności oznacza niewolnictwo. Stąd liberalna admiracja wolności i socjalistyczna atencja dla równości muszą pozostawać w ścisłej kooperacji, zapewniającej możliwość urzeczywistnienia anarchistycznych ideałów. Ideologia anarchistyczna jest według jej wyznawców przedłużeniem liberalizmu i socjalizmu, godzącym przeciwieństwa obu kierunków. Jak deklarują: Jesteśmy liberałami, lecz w większym stopniu, jesteśmy socjalistami, lecz bardziej niż oni... jesteśmy anarchistami[bookmark: footnote151]151. D. Grin-berg stwierdza istnienie czterech stanowisk, odmiennie postrzegających umiejscowienie anarchizmu pośród innych doktryn. Najbardziej rozpowszechniony pogląd uznaje anarchizm za samodzielny nurt w ramach myśli socjalistycznej. Inni autorzy definiują anarchizm jako skrajną postać liberalizmu lub też podkreślają, że nie stanowi on jednorodnej ideologii, w wersji kolektywistycznej, ma on związki z socjalizmem, w wersji indywidualistycznej - z liberalizmem. Istnieją jednakże tacy teoretycy, którzy uznają anarchizm za samodzielną ideologię łączącą socjalistyczną krytykę liberalizmu i liberalną krytykę socjalizmu[bookmark: footnote152]152. Różnorodność przywołanych stanowisk jest wyrazem nie tylko wieloźródłowości samego anarchizmu, ale również linearności myślenia politycznego,narzucającej konieczność postrzegania każdej doktryny w ramach binarnej opozycji: prawica-lewica. Tymczasem wielowymiarowość anarchizmu i fundamentalna odmienność od „archistycznych” rozwiązań sytuuje go poza wspomnianym wektorem. Polscy anarchiści, postrzegając lewicę jako zwolenników ingerencji w wolność gospodarczą, a prawicę jako zwolenników ingerowania w wolność osobistą, sami stoją poza tradycyjnymi podziałami politycznymi, nie uznając dopuszczalności ingerencji w żadną ze sfer ludzkiej egzystencji[bookmark: footnote153]153. Niektóre próby samoidentyfikacji anarchistów w ramach sieci doktryn politycznych wyraźnie nawiązują do znanego podziału Marksa na „bazę” i „nadbudowę”. Idąc tym tropem anarchiści uznają za lewicę te ugrupowania, które domagają się kontroli i interwencjonizmu państwa w bazę, czyli gospodarkę i sprawy socjalne, natomiast za prawicę uznają zwolenników kontroli w nadbudowę, czyli kulturę i świat wartości. Wg nich autorytaryści czy totalitaryści domagają się interwencji zarówno w bazę, jak i nadbudowę, zaś anarchiści przeciwstawiają się jakiejkolwiek kontroli[bookmark: footnote154]154. Tak więc tradycyjne spektrum polityczne, sprawiające wiele kłopotu komentatorom parlamentarnego systemu politycznego, okazuje się być nieadekwatne do opisu anarchizmu. Libertarianie, czyli admiratorzy nieograniczonej wolności w zawieraniu umów międzyjednostkowych w warunkach „wolnego rynku”, stanowiący współcześnie bardzo silny nurt anarchizmu polskiego, podziałowi na prawicę i lewicę przeciwstawiają przestrzennie ustrukturyzowane spektrum poglądów politycznych rozpięte pomiędzy czterema zasadniczymi podejściami, wyróżnionymi według kryterium stosunku do swobody osobistej i swobody gospodarczej. Klasyczną lewicę tworzą zwolennicy swobody osobistej, dopuszczający możliwość ograniczenia swobody gospodarczej. Stanowisko przeciwne zajmują reprezentanci prawicy. Autorytaryści dopuszczają możliwość ograniczeń w obu wspomnianych sferach, natomiast libertarianie i anarchoindywidualiści zdecydowanie opowiadają się zarówno za swobodą gospodarczą, jak i osobistą[bookmark: footnote155]155. Rezygnując więc z tradycyjnej optyki, postrzegającej zawsze organizację społeczną przez pryzmat konieczności ingerencji, anarchiści twierdzą, jakoby sytuowali się poza tradycyjnymi podziałami na „lewicę” i „prawicę”.

Wewnętrzna dyferencjacja anarchizmu, wynikająca z jego skomplikowanych, często nieprzejrzystych związków z innymi doktrynami, implikująca pluralizm poglądów na temat urządzenia życia społecznego i owocująca teoretycznymi sporami dotyczącymi jego umiejscowienia, wiąże się również z dopuszczającym wielość poglądów, niezwykle szerokim kryterium dyferencjacji anarchizmu i innych doktryn, jakim jest stosunek do wolności osobistej i gospodarczej, autorytetu, metod dyrektywnych. Anarchizm w warstwie pozytywnej oznacza prymat tych projektów społeczno-politycznych, które rezygnują z użycia przymusu, mającego na celu ingerencję w wolność i swobodę jednostkowych wyborów, a w warstwie negatywnej konieczność obalenia rządu i państwa jako hamulca rozwoju społecznego i źródła nierównomiernej alokacji przywilejów[bookmark: footnote156]156. Federacja Anarchistyczna w Polsce, unika prób restrykcyjnego określenia własnej pozycji politycznej, deklarując jedynie dążność do likwidacji wszelkich urządzeń polityczno-prawnych, ograniczających wolność osobistą. Wielość prądów konstytuujących anarchizm wymusza ogląd doktryny przez pryzmat niezależnych wymiarów jej zróżnicowania, pozwalających precyzyjniej wytyczyć główne szlaki wolnościowego myślenia. Wymiar „część i całość” pozwala na wyróżnienie koncepcji indywidualistycznych i pluralistycznych, wraz z całą gamą stanowisk pośrednich; „spektrum własności” wskazuje na prywatyzacyjne i komunistyczne tendencje w łonie anarchizmu. Wyróżnia się jeszcze wymiary związane z procedurami przeprowadzania zmian, identyfikując propozycje konstytucyjne i niekonstytucyjne, pokojowe i terrorystyczne oraz odmienne poglądy co podmiotowości historycznej grup czy jednostek, katalizujących owe zmiany. Inne wymiary dotyczą metod dystrybucji czy kwestii związanych z organizacją pracy i czasu wolnego[bookmark: footnote157]157.

Klaryfikacją problemów, jakie nieuchronnie rodzą próby zamknięcia anarchizmu w tradycyjnych schematach politycznego myślenia było omawiane wyżej przestrzenne ujmowanie mapy doktryn politycznych. Ciekawą propozycję wysuwa J. Shamlin, uzupełniając oś X, obrazującą linearne pojmowanie usytuowania ideologii, której końce wyznacza komunizm (z lewej strony) i kapitalizm (z prawej strony), osią Y[bookmark: footnote158]158. Kryteria określające położenie ideologii czy doktryny na osi X dotyczą celu, zaś kryteria rządzące położeniem na osi Y odnoszą się do charakteru środków, przy pomocy których ów cel ma zostać osiągnięty. Im bardziej przymusowe są przewidywane środki, tym bliżej etatystycznego końca osi Y leży dana doktryna, zupełny brak przymusu oznacza anarchizm. Kiedy skorelujemy ze sobą obie osie, pojawiają się cztery pozycje: etatysta-zwolennik kapitalizmu, popierający system wolnej przedsiębiorczości z prywatną własnością mienia, ustanowiony i utrzymywany w oparciu osiłę panującej centralnej władzy; etatysta-komunista, popierający system swobodnego dostępu do dóbr, w którym nie ma żadnego mienia przypisanego na stałe do jakiejś jednostki, ustanowiony i utrzymywany w oparciu o siłę panującej centralnej władzy; anarchista-zwo-lennik kapitalizmu, popierający system wolnej przedsiębiorczości z prywatną własnością mienia, ustanowiony i utrzymywany w oparciu o dobrowolną współpracę uczestniczących w nim jednostek; anarchista-komunista, popierający system swobodnego dostępu do dóbr, w którym nie ma żadnego mienia przypisanego na stałe do jakiejś jednostki, ustanowiony i utrzymywany w oparciu o dobrowolną współpracę uczestniczących w nim jednostek[bookmark: footnote159]159. W rezultacie wspólną płaszczyzną porozumienia anarchistów-kapitalistów i anarchistów-ko-munistów jest system społeczny, ustanowiony i utrzymywany w oparciu o dobrowolną współpracę uczestniczących w nim jednostek. Anarchistyczny projekt społeczeństwa przewiduje bowiem możliwość współistnienia obok siebie różnych form życia społecznego i wielości mechanizmów współpracy między tymi formami[bookmark: footnote160]160. Spory, jakie nękają środowisko anarchistyczne, w uogólnieniu dotyczące słuszności form kolektywnych czy też rynkowych, mogą być interpretowane jako odsuwanie się anarchistów - kapitalistów od etatystów komunistów oraz anarchistów-komunistów od etatystów-kapitalistów przy jednoczesnym zbliżaniu się do etatystów po własnej stronie osi X, co prowadzi do polaryzacji poglądów i rzeczonych już antagonizmów.

Zasługą omówionej propozycji jest przede wszystkim zwrócenie uwagi na spory, jakie w obrębie samego ruchu anarchistycznego mająmiejsce, jak i na główne linie konfliktu, jakie owe spory konstytuują. Tożsamość i samoświadomość polskiego ruchu anarchistycznego konstruują nie tylko debaty wewnętrzne toczone pomiędzy głównymi stanowiskami ideowymi anarchizmu, a więc anarchosyndykalizmem, sytuacjonizmem i libertarianizmem, ale również spory z radykalną lewicą („lewakami”, czy używając terminologii francuskiej „go-szystami”), którą w Polsce reprezentują takie ugrupowania jak: Ruch Radykalno-Postępowy (najbardziej aktywny), Nurt Lewicy Rewolucyjnej, Grupa Inicjatywna Partii Robotniczej czy Solidarność Socjalistyczna. Mimo, wspomnianych już na początku niniejszego podrozdziału, asocjacji i kwalifikowania ruchu anarchistycznego jako ruchu lewackiego[bookmark: footnote161]161, mimo zdobiącego wiele okładek pism anarchistycznych i transparentów niesionych podczas manifestacji, hasła „Ani na lewo, ani na prawo. Swobodnie!”, mającego być wyrazem nie tylko przekonania o przekraczaniu przez anarchizm tradycyjnych podziałów politycznych, ale także akceptowania, a nawet afirmowania koegzystencji rozwiązań i propozycji pochodzących z różnych stron mapy doktryn politycznych, cały współczesny ruch anarchistyczny w Polsce znamionuje niechęć wobec tradycyjnych ruchów lewackich, którym anarchizująca i socjalistyczna frazeologia służy raczej do mistyfikowania pierwiastków etatystycznych i antywol-nościowych. Wielkie znaczenie dla takiej postawy, na równi ze zdrowym rozsądkiem, nakazującej odcinać się od apologii Fidela Castro, W. I. Lenina, trockizmu, maoizmu etc., wydaje się mieć biografia większości anarchistów w Polsce, zwłaszcza tych, którzy swoją aktywnością intelektualną przyczyniają się do rozwijania wymiaru teoretycznego ruchu. Ich młodość oraz pierwsze lata kontestacji miały miejsce w latach osiemdziesiątych, kiedy to aparat represji PRL działał sprawnie, brutalnie rozbijając wiele anarchistycznych demonstracji, konfiskując druki, aresztując wielu działaczy czy dokonując rewizji w mieszkaniach prywat-nych[bookmark: footnote162]162. Trudno więc o estymę dla propozycji, w wielu wypadkach tożsamych z ideologią komunistyczną, która niegdyś legitymizowała represyjny system. Jeśli pojawiają się jakiekolwiek przejawy współpracy między polskimi anarchistami a lewakami, wynikają one raczej z częściowego podobieństwa celów, identyfikowanego przez obie grupy i mają raczej charakter doraźnej, „taktycznej” kooperacji, przy drukowaniu ulotek czy organizowaniu wieców. Organizowane są więc wspólne demonstracje krytykujące m.in.: kapitalistyczne rozwiązania gospodarcze, życie elit politycznych na koszt podatnika, klerykalizację kraju, wybory jako fikcyjny instrument władzy ludu czy z okazji 1-go maja[bookmark: footnote163]163. Filiacje pomiędzy radykalną lewicą a anarchistami dotyczyć też mogą lewackiej tradycji terrorystycznej[bookmark: footnote164]164, co jest jednak raczej wyrazem fascynacji prostymi i szybkimi metodami akcji bezpośredniej pozwalającej wymuszać realizację postulatów, bądź stanowiącej po prostu demonstrację siły i sprzeciwu wobec systemu, niźli skłonnością do popierania treści, jakie lewacki terror ze sobą niósł. Elementy współpracy o jakiej mowa dotyczą tylko niektórych grup anarchistycznych, zwłaszcza tych zorientowanych lewicowo, związanych głównie z Warszawą, Wrocławiem czy Krakowem. Podkreślając własną tożsamość i dystansując się od dość często zgrzebnych, ideologicznych przekazów polskich lewaków, lewicowi anarchiści określają się jako „lewica wolnościowa”, za główny punkt swego zainteresowania uznająca wolność i autonomię jednostki, w odróżnieniu od „lewicy tradycyjnej”, zwanej również „biurokratyczną” czy „propaństwową”, dostrzegającej w zdobyciu władzy przez klasę robotniczą i zniesieniu własności prywatnej panaceum na wszystkie problemy[bookmark: footnote165]165. Historia wzajemnych antagonizmów pomiędzy radykalną lewicą a anarchistami sięga roku 1993, kiedy to dochodzi do ukonstytuowania się Ruchu Radykalno-Postępowego, skupiającego, jak stwierdza deklaracja tego ruchu, zawarta w jego piśmie - „Barykadzie”, socjalistów, trockistów, anarchistów i pacyfistów[bookmark: footnote166]166. Mimo próby stworzenia szerokiej płaszczyzny programowej, opartej na negacji zarówno kapitalizmu, jak i totalitaryzmu stalinowskiego oraz krytyce wszystkiego co uderza w człowieczeństwo, w wartości humanitarne, wszystko co niezgodne jest z prawem naturalnym istoty ludzkiej[bookmark: footnote167]167, Ruch Radykalno-Postępowy prezentuje stanowisko etatystyczne, domagające się respektowania wolności przez państwo, a w przyszłości przez samorządy robotnicze, wysokiego opodatkowania osób bogatych, dystrybucji dochodów uprzywilejowanej dla warstw biedniejszych, zniesienia podatków dla osób najbiedniejszych, bezpłatności szkolnictwa i opieki zdrowotnej[bookmark: footnote168]168. Podstawową grupą społeczną zdolną do emancypacji i do zmiany istniejących stosunków jest uciskana klasa robotnicza, będąca zdominowaną stroną walki klas, jaka ma miejsce we współczesnej Polsce[bookmark: footnote169]169. Program taki ze względu na jawną tendencję do retuszowania istniejącego status quo, popieranie struktur i mechanizmów działania władzy, przy zmianie jedynie grupy uprzywilejowanej nie spotkał się z szerszymi, kooperacyjnymi reakcjami anarchistów. Na apel Ruchu Radykalno-Postępowego nawołujący do współpracy odpowiedziała tylko zorientowana anarchosyndykalistycznie, krakowska sekcja Federacji Anarchistycznej, dostrzegająca częściowe, wspólne cele (związane przede wszystkim z walką o prawa najuboższych i emancypacją klasy robotniczej) i proponująca współdziałanie lewaków i anarchistów rozumiane jako przekazywanie sobie informacji o planowanych akcjach i uczestnictwo w nich osób, które ewentualnie byłyby tym zainteresowane[bookmark: footnote170]170. Mimo dość powściągliwego charakteru woli współpracy wyrażonej przez krakowskich anarchistów, uzależnionej od ustosunkowania się przez Ruch Radykalno-Postępowy do kwestii uczestnictwa w wyborach parlamentarnych, stosunku do partii lewicowych mających udział w rządzie oraz form działania, doszło do zorganizowania kilku wspólnych demonstracji, zwłaszcza do udziału w organizowanej corocznie, tzw. akcji „Bankiet”, będącej odpowiedzią na charytatywne bale organizowane przez prezydenta miasta Krakowa, w których udział biorą przedstawiciele lokalnego świata polityki i biznesu[bookmark: footnote171]171. Kontrowersyjność współpracy, uświadamiana przez wielu anarchistów, wynikająca z uwikłania politycznego wielu akcji, ze względu na udział w nich PPS, traktowanej przez Ruch Radykalno-Postępowy jako jej reprezentacja parlamentarna oraz wielokrotne ataki środowiska libertarian na jakiekolwiek alianse anarchistów z lewakami doprowadziły (po burzliwej dyskusji i wyrazach niechęci do jednoznacznych decyzji ze strony grupy warszawskiej) do podjęcia na XIV zjeździe Federacji Anarchistycznej, jaki odbył się w dniach 11 -12 maja 1996 w Słupsku, apelu o powstrzymanie się od współpracy z Polską Partią Socjalistyczną i ugrupowaniami marksistowskimi[bookmark: footnote172]172. Apel wskazuje na związki PPS z SLD, obnażając rzekomo opozycyjny charakter tej partii, krytykuje ugrupowania marksistowskie, które próbują wykorzystać wolnościowo nastawioną młodzież, posługując się chwytliwymi hasłami antyklerykalnymi czy antyfaszystowskimi i nawołuje do bojkotu tych ugrupowań, w szczególności nie włączania się do wieców i demonstracji przez nie organizowanych, nierozprowadzanie ich pism, rezygnowanie ze współorganizowania wszelkich akcji. Mimo jednomyślnej krytyki Ruchu Radykalno-Postępowego przeprowadzonej przez aktywistów anarchistycznych z wielu różnych ośrodków, oskarżających to ugrupowanie o fascynację bolszewizmem, próby zaprowadzenia socjalizmu w jego wersji biurokra-tyczno-etatystycznej, ignorowanie kwestii wolności jednostki, bezkrytyczną rewolucyjność i wpisywanie się w istniejący porządek społeczno-polityczny[bookmark: footnote173]173, współpraca z lewakami nie ustała, lecz była dalej prowadzona pod hasłami otwartości na współpracę, inkryminowania środowisku anarchistycznemu dogmatyzmu czy rezygnacji z zamykania się w kontrkulturo-wym getcie. Wyrazem tych tendencji było m.in. przekształcenie wrocławskiej sekcji Federacji Anarchistycznej w Ruch Społeczeństwa Samorządnego, będący próbą stworzenia wspólnej platformy politycznej dla środowisk dla środowisk związanych z nowymi ruchami społecznymi, kręgami anarcho-alternatywnymi, nową lewicą etc., którego szkieletem ideowym ma być opozycja zarówno wobec autorytaryzmu biurokracji państwowej, jak i przymusu i wyzysku rynku[bookmark: footnote174]174. Miękkie stanowisko wielu środowisk anarchistycznych wobec doraźnych sojuszy z lewakami, spowodowało, że wspomniany apel, podjęty jednomyślnie i obowiązujący wszystkie ugrupowania anarchistyczne, pozostał martwą literą, co doprowadziło do jego odwołania na XVIII zjeździe Federacji Anarchistycznej, który odbył się 27 - 28 czerwca 1998 r. w Podkowie Leśnej[bookmark: footnote175]175. W rezultacie najbardziej nieprzejednani wrogowie idei lewicowych, utożsamiający je z totalitaryzmem - libertarianie skupieni w Stowarzyszeniu Inicjatyw Wolnościowych „An Arche”, zdecydowali się zrezygnować z uczestnictwa w Federacji Anarchistycznej[bookmark: footnote176]176. Znaczenie omawianego konfliktu, któremu zdecydowałem się poświęcić nieco więcej miejsca, wynika z jego dużego wpływu na kształtowanie się swego rodzaju samoświadomości ideowej polskich anarchistów, umożliwienie wytyczenia granic, odróżniających anarchizm od innych prądów w polskim ruchu alternatywnym, czy wreszcie ujawnienie zróżnicowanych postaw i odmiennych tradycji, do jakich odwołują się różne grupy funkcjonujące w obrębie anarchistycznego dyskursu (a więc anarchosyndykalizm, sytuacjo-nizm i libertarianizm czy, usiłujący deideologizować różnice, alternatywizm), co pozwala na dyferencjację perspektyw, przez owe tradycje wyznaczanych. Konflikt zrodzony na linii lewacy - anarchiści doprowadził również do pewnego fermentu doktrynalnego i dyskusji ideowych, na których brak polski anarchizm, nękany frazesami raczej niż sporami polityczno-ideowymi, cierpi[bookmark: footnote177]177.

Anarchosyndykalizm był wpływowym nurtem polskiego ruchu anarchistycznego w latach 80. i na początku lat 90. Tendencje syndykalistyczne wśród polskich anarchistów w latach osiemdziesiątych mogą być częściowo tłumaczone związkami wolnościowców z NSZZ „Solidarność” i ich przywiązaniem do idei „Samorządnej Rzeczpospolitej”, będącej solidarnościowym programem uchwalonym na I Krajowym Zjeździe Delegatów w 1981 r., w którym zawarty był postulat utworzenia autentycznych samorządów pracowniczych, które uczyniłyby załogi rzeczywistymi gospodarzami zakładu[bookmark: footnote178]178. Nostalgia za wizją Polski opartej na oddolnej władzy samorządów lokalnych w wymiarze politycznym i samorządów robotniczych w wymiarze ekonomicznym oraz oskarżenia o zdradę ideałów, formułowane pod adresem „Solidarności”, są wciąż obecne na łamach prasy anarchistycznej[bookmark: footnote179]179. Jakkolwiek program Federacji Anarchistycznej, znany pod nazwą „Płaszczyzna większościowa Federacji Anarchistycznej”, postulujący utożsamienie własności z pracą, nosi na sobie znamię anarchosyn-dykalizmu, trudno mówić o ugrupowaniach anarchistycznych, które wyraźnie odwoływałyby się do idei syndykalistycznych. Powstałe w połowie lat dziewięćdziesiątych Akcja Rewolucyjnych Syndykalistów (ARS) oraz Anarchistyczna Inicjatywa Robotnicza (AIR) okazały się mieć charakter efemeryczny. Zainteresowania syndykalistyczne przejawiane są najpełniej przez środowisko krakowskie, częściowo również przez warszawskie, które współpracują z Regionalnym Komitetem Organizacyjnym Światowego Związku Pracowników (IWW), powstałym 1 sierpnia 1998 r. w Warszawie[bookmark: footnote180]180.

Analizując polski anarchosyndykalizm abstrahować należy od tradycyjnych, XIX-wiecz-nych propozycji syndykalistycznych, postulujących oparcie działalności rewolucyjnej na związkach zawodowych - syndykatach, które stanowiłyby również zalążki społeczeństwa porewolucyjnego. Polscy anarchiści nic o związkach zawodowych nie wspominają. Istota ich programu, wspierającego się na archetypicznie wręcz lewicowych argumentach i rewolucyjnej frazeologii, leży w krytyce kapitalizmu i wolnego rynku oraz pracy najemnej. Wolny rynek nie jest postrzegany jako miejsce styku producentów i konsumentów, na którym mogą być zawierane dobrowolne transakcje. Kapitalistyczny porządek ekonomiczny wymusza raczej, uwarunkowane koniecznością utrzymania się przy życiu, transakcje, w rezultacie których jednostki podporządkowują się właścicielowi środków produkcji. Owo podporządkowanie się właścicielowi, czyli praca najemnajestzalegalizowanąformą okradania pracowników przez właściciela firmy[bookmark: footnote181]181[bookmark: footnote181]181. Główne powody takiego definiowania instytucji pracy najemnej wynikają z faktu wypłacania tylko części wartości pracy jej wykonawcy[bookmark: footnote182]182, skupienie decyzji co do podziału zysku w ręku pracodawcy, a także brak dobrowolności umowy o pracę. Uzasadnianie zysku właściciela, który sięga wielokrotności płacy pracowniczej, w oparciu o argumentację ujmującą właściciela jako twórcę miejsca pracy, jest przez anarchosyndykalistów odrzucane. Miejsce pracy tworzy bowiem zawsze klient czy konsument usługi bądź towaru, gotowy za nie zapłacić. Podobnie teza o wolnych wyborach i negocjacjach płacowych, jakie na kapitalistycznym rynku pracy może prowadzić pracownik są fikcją w świetle wyboru dokonywanego w ostatecznej instancji pomiędzy przyjęciem eksploatatorskich warunków, a degradacją społeczną i fizyczną. Anarchosyndykalistyczna krytyka kapitalizmu zwraca również uwagę na negatywne skutki konkurencji wolnorynkowej, napędzającej mechanizmy zniewolenia i alienacji pracowników, które są dodatkowo skutecznymi instrumentami wychowawczymi, kształtującymi bezwolne i bierne jednostki[bookmark: footnote183]183. Brak inicjatywy jako skutek demoralizującego i generującego głębokie podziały społeczne kapitalizmu w połączeniu z, dostrzeganymi przez anarchosyndykalistów, związkami świata biznesu i polityki owocują również krytyką państwa, pozornie neutralnego, w rzeczywistości zabezpieczającego interesy najbogatszych i pacyfikującego żądania i protesty pracownicze. W miejsce własności nie opartej na pracy, lecz na konfiguracji dobrego urodzenia, powiązań politycznych i przywilejów klasowych, proponują oddanie wszystkich prywatnych i państwowych zakładów pracy w ręce samorządów pracowniczych, które przejmą pełną kontrolę nad produkcją, dystrybucją, sferą usług i określą sposoby zarządzania adekwatnie do oczekiwań i potrzeb pracujących. W wymiarze politycznym ustrój przyszły opierałby się o zasady demokracji bezpośredniej, co oznaczałoby podejmowanie decyzji większością głosów wszystkich zainteresowanych, zamieszkujących określony obszar, przejmowanie odpowiedzialności przez wszystkich członków społeczności lokalnych, a więc rzeczywiste upodmiotowienie społeczeństwa[bookmark: footnote184]184. Kwestie administracyjne realizowane byłyby przez podlegające rotacji, odwoływalne rady regionalne i miejskie, które zawierając ze sobą porozumienia konstytuowałyby wyższe poziomy współpracy, tym samym implementując, bliską anarchosyndykalistom, federalistycznązasa-dę funkcjonowania społeczeństwa, które dzięki decentralizacji zabezpiecza wolność każdej jednostki. Możliwości transformacji porządku społecznego upatruje się głównie w akcji bezpośredniej, bardziej radykalne stwierdzenia gloryfikują rewolucję, bardziej tradycyjne odwołują się do strajku powszechnego, który sparaliżować ma funkcjonowanie systemu ekonomicznego[bookmark: footnote185]185. Choć sam proces przejmowania kapitału przebiegać może nawet z użyciem przemocy, celem jest przede wszystkim przejęcie kontroli nad nieuzasadnioną, a więc nie wynikającą z pracy, własnością, celem wykorzystania jej dla potrzebujących. Wywłaszczenia nie dotyczą jednak drobnych posiadaczy, własną pracą przyczyniających się do pomnożenia kapitału[bookmark: footnote186]186. Oprócz ignorowania przez anarchosyndykalistów zmian strukturalnych zachodzących w sektorze przemysłowym, prowadzących do zaniku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, stanowiącej naturalne zaplecze propozycji syndykalnych, słabnięcia w związku z tym znaczenia i liczebności związków zawodowych, istnieje jeden, znacznie poważniejszy, bo podważający spójność projektu społecznego, zarzut, jaki można postawić prezentowanej koncepcji. Mimo krytyki wolnorynkowych mechanizmów funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej, anarchosyndykaliści naiwnie (za P. Kropotkinem) zakładają, że samorządność rad pracowniczych, upodmiotowienie i uwłaszczenie kolektywu pracowników, moderować będzie ludzkie skłonności do rywalizacji, a stymulować tendencje kooperacyjne, prowadząc do bezkolizyjnego zaspokojenia potrzeb i ambicji wszystkich, bez eliminacji mechanizmu wolnorynkowego pomiędzy samorządami. Nie dostrzega się więc możliwości, iż jedne samorządy mogą prosperować lepiej, drugie gorzej, co sprzyjać może popadaniu w zależność ekonomiczną. Zresztą sam mechanizm rynkowy wymuszający produkcję tego co najbardziej opłacalne, rodzić może uprzedmiotowienie samorządu, które transmitowane będzie na pracowników. Zastrzeżenia budzi więc, silnie determinowana archaicznym współcześnie dyskursem syndykalistycznym, tendencja do jednostronnej, opartej na wymiarze ekonomicznym, apolitycznej analizy rzeczywistości, połączona z brakiem uwzględniania wszystkich procesów, jakie towarzyszyć muszą nowoczesnej gospodarce wolnorynkowej, łącznie z procesem przenikania władzy politycznej przez każdą formę organizacji tkanki społecznej.

Przywołując termin „sytuacjonizm”[bookmark: footnote187]187, określający równie istotny, jak anarchosyndyka-lizm, nurt myślenia anarchistycznego, nie należy zapominać o idealizacyjnym charakterze takiej kwalifikacji. Oprócz bowiem wątków sytuacjonistycznych, omawiany nurt zdradza wpływy pism „młodego” Marksa, teoretycznych propozycji Szkoły Frankfurckiej i sformułowanej przez nią tzw. teorii krytycznej, francuskiej eseistyki postmodernistycznej (zwłaszcza prac M. Foucault’a) oraz radykalnego indywidualizmu proweniencji stirnerow-sko-nietzscheańskiej. Wspomniane wcześniej pojęcie „lewicy wolnościowej”, na tyle adekwatne i zarazem ogólne, by objąć zniuansowane propozycje teoretyczne części polskich anarchistów, jest przeze mnie pomijane, gdyż użyte w ramach prezentowanej dyferencjacji, implikowałoby „nie-wolny” charakter pozostałych nurtów. Przy pełnej więc świadomości semantycznej ułomności przyjętego tutaj rozwiązania, względy konsekwencji terminologicznej skłoniły autora niniejszej pracy do utrzymania rzeczonego „sytuacjonizmu”. Wpływy intelektualne, o jakich mowa powyżej, są charakterystyczne jako teoretyczno-metodologiczna podstawa analizy rzeczywistości społeczno-politycznej dla środowiska warszawskich anarchistów, wyrażających swoje poglądy przede wszystkim na łamach pisma „Rewolta” oraz anarchistów wrocławskich, skupionych w Ruchu Społeczeństwa Samorządnego. Anarcho-syndykalistyczna krytyka kapitalizmu, odwołująca się głównie do argumentów natury ekonomicznej, konstatującej wyzysk pracowników powodowany pracą najemną wydaje się sytuacjonistom niewystarczająca, gdyż ignoruje fakt dobrobytu ekonomicznego, jaki znamionuje rozwinięty kapitalizm państw zachodnich, ku któremu to modelowi Polska zdąża. Ekonomiczne żądania „równej płacy, za równą pracę” przyczyniają się do mistyfikowania rzeczywistej natury wolnego rynku, racjonalizującego wszystkie sfery aktywności jednostek ludzkich i przyczyniającego się do funkcjonalizacji poczynań ludzkich, na rzecz sprawnego działania organizacji społeczno-politycznej. Rodzi to efekty w postaci urzeczowienia kontaktów międzyludzkich, ekonomizacji wyborów moralnych, sprowadzanych w istocie do wyborów konsumpcyjnych, reifikacji nadrzędnych względem jednostek struktur społecznych, alienujących ludzką tendencję do samorealizacji i postępowania zgodnie z indywidualnymi potrzebami i pragnieniami[bookmark: footnote188]188. W przeciwieństwie do anarchosyndykalistów sytuacjoniści nie kładą nacisku na, niewystarczającą ich zdaniem, krytykę o charakterze ekonomicznym, odwołującą się do późnomarksowskiego pojęcia „wartości dodatkowej”, z którym wiążą się żądania o charakterze konsumpcyjnym, lecz do wczesnomarksowskiego pojęcia „alienacji”, wskazującego na konieczność twórczego kształtowania życia każdej jednostki, jakie uniemożliwia kapitalistyczna, budowana według zasad racjonalności instrumentalnej, gospodarka. Jak pisze M. Kwaterko błąd o najpoważniejszych konsekwencjach, który został popełniony przez Marksa w tym sensie, iż nie został dostatecznie wyraźnie skrytykowany, i który później całkowicie opanował społeczną myśl jego następców polegał na utożsamianiu stosunków społecznych ze stosunkami produkcyjnymi. Logiczna konsekwencja tej koncepcji odnajdywała się w twierdzeniu, iż wystarczy przekształcić kapitalistyczne stosunki produkcyjne, ażeby przekształcić kapitalistyczne stosunki społeczne [...][bookmark: footnote189]189. Tymczasem kapitał ujawnił współcześnie swoją niezwykłą zdolność do transformacji, przeobrażania i zniewalania wszystkich aspektów rzeczywistości społecznej, samemu pozostając niewidocznym. Dlatego wyznaczanie perspektyw emancypacyjnych, jakie jest celem wszystkich ruchów wolnościowych powinna znamionować dużo większa wnikliwość, umożliwiająca demaskację pozorów wolności w społeczeństwie konsumpcyjnym. To właśnie sytuacjoniści podjęli próbę uzupełnienia dyskursu anarchistycznego o te instrumenty intelektualne, które pozwalają dostrzec mechanizmy ujarzmiania już na poziomie kulturowym. Ulotka kolportowana przez wrocławskie środowisko wolnościowe stanowi: Jesteśmy przeciwko systemowi politycznemu, systemowi kulturowemu, systemowi ekonomicznemu. System kulturowy to: represyjna kultura państwa, przejawiająca się z jednej strony narzucaniem przez sklerykalizowane kręgi wartości narodowo-katolickich, z drugiej strony zniewoleniem i wychowywaniem masową kulturą [...][bookmark: footnote190]190. Opresyjność systemu polityczno-ekonomicznego dostrzegana jest nawet na poziomie językowym, którego schematyczność, rytualizacja i banalność determinowana przez świat masowej kultury, ale i oczekiwania wysuwane pod adresem społeczeństwa przez dysponentów władzy politycznej, przyczyniają się do konstruowania wizji rzeczywistości niemożliwej do przekształcenia przez ludzi, jedynej, ostatecznej i naturalnej. Nieumiejętność obnażania językowych przejawów dyskursu władzy, połączona z brakiem zdolności do uświadomienia sobie relatywizmu lingwistycznego powoduje współuczestnictwo wszystkich jednostek w kształtowania spektaklu, który wtórnie oddziaływuje na społeczeństwo[bookmark: footnote191]191. Refleksja sytu-acjonistyczna odrzuca bowiem tendencję do substancjalnego modelu postrzegania władzy, jako podmiotu organizacyjno-instytucjonalnego, nadrzędnego względem ludności. Władza ekonomiczna i zabezpieczająca ją władza polityczna stanowiąc jedność, są raczej reprodukującą się strukturą, mechanizmem czy relacją, obejmującą wszystkich członków społeczności i rodzącą efekty podporządkowania na poziomie manipulacji językowych, religii, struktury społecznej etc. Kapitalistyczna wolność sprowadza się więc w istocie do konstruowania własnej tożsamości w oparciu o atrybuty, znajdujące swój ekwiwalent finansowy, kapitalistyczna praca jest zniewoloną aktywnością podporządkowującą uprzedmiotawiającej zasadzie wydajności[bookmark: footnote192]192, kapitalistyczny czas wolny (który to termin traktuje implicite czas pracy, jako czas „nie-wolny”) jest także towarem, który umożliwia konsumpcję wszystkich innych. Kultura, podporządkowana zasadzie wydajności wpływa na kreowanie sztucznych potrzeb, których zaspokojenie umożliwia system oferujący pozorną różnorodność oferowanych towarów. Wolność sprowadzająca się do konsumpcyjnego aktu wyboru będącego funkcją fikcyjnej różnorodności dóbr okupiona, jest więc towarem który kupuje się, sprzedając ją[bookmark: footnote193]193 poprzez narzuconą, bezproduktywną, uniemożliwiającą samorealizację, pracę. To właśnie praca jest współcześnie instrumentem przymusu władzy, która nie opiera się już na zakazie, ale raczej na wymuszaniu użytecznej i funkcjonalnej aktywności, co ma związek z zasygnalizowanym już aktywnym uczestnictwem obywateli w konstruowaniu władczych relacji.

Wszelkie dostrzegane przez sytuacjonistów drogi wyzwolenia opierają się zawsze na przekonaniu o emancypacyjnej mocy refleksji intelektualnej demistyfikującej ukryte mechanizmy władzy. Zamiast powtarzać stare slogany z arsenału autorytarnej lewicy, zamiast walczyć o nowe miejsca pracy i w imieniu ludzi domagać się od państwa aby zapewniało im możliwości tracenia czasu, należy zastanowić się raczej, jak przezwyciężyć pracę pisze P. Wielgosz[bookmark: footnote194]194. Człowiek jest w refleksji sytuacjonistów istotą zdolną do nieprzymuszonej, twórczej pracy wykonywanej zgodnie z zainteresowaniami, ekspresji własnych pragnień i emocji, które gdyby nie były blokowane przez sprzężone ze sobą struktury społeczne, polityczne, ekonomiczne i kulturowe, przyczyniłyby się do stworzenia szczęśliwej społeczności jednostek będących sobą, podejmujących aktywności twórcze, zaspokajających swoje prawdziwe potrzeby. Sytuacjoniści nakłaniają do afirmacji życia, odrzucenia schematów narzuconych ról społecznych, wyzwolenia wyobraźni i twórczej potencjalności. Miarą wolności są pragnienia i marzenia, a rewolucja zaczyna się wtedy, gdy ze sfery wolności przedostają się one do sfery rzeczywistości. Zrób to na co masz ochotę od zawsze. Pozwól, żeby życie stało się przyjemnością i zabawą[bookmark: footnote195]195. W takiej społeczności pracy pozostanie w gruncie rzeczy niewiele, gdyż albo stanie się ona zracjonalizowaną twórczością i zabawą, dzięki odwołaniu się do ludzkich namiętności i pasji, albo po prostu zniknie, jako zbędna[bookmark: footnote196]196. Likwidacja okowów arbitralnej i represyjnej moralności, implantowanej potrzeby konsumpcji, struktur religijnych, biurokracji, własności, przymusu państwowego odbędzie się w drodze spontanicznej rewolucji, która rozpocznie się już w momencie uświadomienia opresyjnych warunków życia jednostki i doprowadzi do stworzenia społeczności kooperujących ze sobą indywidualności.

Mimo niewątpliwie naiwnego i utopijnego charakteru warstwy preskryptywnej propozycji sytuacjonistycznej[bookmark: footnote197]197, nie tędy powinna biec główna oś krytyki tej koncepcji. Utopijność zawsze przecież można uzasadnić nowatorstwem sugestii, jej wykraczaniem poza utarte schematy myślenia, zawsze wyznaczane reprodukcyjną i stabilizacyjną funkcją porządku społeczno-politycznego. Słabość sytuacjonistycznej teorii wynika z niekonsekwencji, będącej wynikiem synkretyzmu intelektualnego, utrudniającego pogodzenie sprzecznych często wątków filozoficznej postmoderny, anarchoindywidualizmu i koncepcji szkoły frankfurckiej. Nawiązując wielokrotnie do myśli postmodernistycznej, postrzegającej całą rzeczywistość jako konstrukcję będącą rezultatem rozproszonej władzy, nastawieni aktywistycznie, sy-tuacjoniści nie potrafili (nie chcieli?) podjąć niezwykle istotnego i w gruncie rzeczy pesymistycznego wątku „śmierci podmiotu”, pojawiającego się w ponowoczesnej eseistyce. Koncepcja „śmierci podmiotu” neguje tradycyjne złudzenie filozoficzne o samosterowności i autonomii natury człowieka. Człowiek i jego podmiotowość okazują się być konstruowane przez stosunki władzy konstytuujące się w ramach relacji międzyludzkich. Sytuacjoniści dostrzegają wprawdzie arbitralność i polityczność determinant konstruujących człowieka («Ty» to przykre doświadczenia, nieuzasadnione kompleksy, socjalizacja, systemowa tresura. «Ty» to personalizacja całego systemu[bookmark: footnote198]198), lecz mimo tego, odwołują się do metafizycznie ujmowanej, prawdziwej „natury” człowieka, przepojonej „pragnieniem życia”, „twórczością”, „miłością istnienia”, jakoby niepodlegającej represyjnemu definiowaniu przez dyskurs władzy. To jest, jak się wydaje, główna szczelina niekonsekwencji nurtu sytuacjonistycznego, przez którą wedrzeć się może dociekliwa krytyka.

Propagowaniem myśli libertariańskiej na polskim gruncie zajmuje się Stowarzyszenie Inicjatyw Wolnościowych „An Arche” z Katowic. Oparcie koncepcji libertariańskiej na kategorii zysku, użyteczności, wolnego rynku, powoduje, że niekiedy w odniesieniu do anarchistów - wyznawców omawianej filozofii stosuje się termin anarchokapitaliści. Dla anarchosyndykalistów i sytuacjonistów jest zresztą libertarianizm formą skrajnej apoteozy kapitału, wpisującą się w warunki kapitalistycznej opresji. Polscy wolnościowcy są od nich dalece mniej przenikliwi, jeśli chodzi o krytykę współczesnego społeczeństwa, z jego ekonomiczną nierównością i polityczną ekskluzją. Ich filozofia, oparta na radykalnie interpretowanych, liberalnych korzeniach, opiera się na mechanizmie wolnorynkowej konkurencji, czyniąc z niej podstawę organizacji wszelkich sfer życia społecznego. Relacje międzyludzkie regulowane być mają poprzez sieć swobodnych, dobrowolnych umów, zawieranych między jednostkami na wolnym rynku, będącym gwarancją indywidualnej wolności. Na rynku nikt nie jest zmuszony do kupowania jakiejkolwiek konkretnej rzeczy, czy też do kupowania od narzuconego, konkretnego sprzedawcy. Nikogo nie zmusza się do podejmowania pracy w konkretnym przedsiębiorstwie ani do dostarczania dóbr czy usług jakiemuś narzuconemu odbiorcy[bookmark: footnote199]199. Anarchosyndykalistyczną krytykę opartych zawsze na przymusie umów pomiędzy pracodawcami a pracobiorcami, traktują libertarianie jako nietrafną, wypływającą z naiwnej wizji jednostki i społeczeństwa. Wg nich wszystkie umowy zawierane są w warunkach przymusu ekonomicznego. Ludzie właśnie dlatego ze sobą współpracują, a taką współpracę umożliwia wolny rynek, że ich możliwości wyboru są ograniczone w porównaniu do ich pragnień. Zresztą pierwotnym stanem człowieka nie był dobrobyt, lecz skrajne ubóstwo, zależność od kaprysów natury i brak bezpieczeństwa[bookmark: footnote200]200. Każda więc umowa zawsze zawierana jest pod presją przymusu ekonomicznego, ale zawierana jest właśnie dlatego by poprawić własną sytuację czy, mówiąc inaczej, stopień zaspokojenia potrzeb. Znaczenie umowy wynika również z ignorowanego przez anarchosyndykalistów, faktu iż nie ma obiektywnej miary pozwalającej odróżnić sprawiedliwą płacę od niesprawiedliwej. Już samo zawarcie umowy oznacza, że zapłata, jaką otrzymuje pracownik jest dla niego więcej warta niż wkładana przezeń praca, a z kolei dla pracodawcy świadczona przez pracownika usługa jest więcej warta niż pensja, jaką musi jemu zapłacić. Pytanie o sprawiedliwość, nie jest więc pytaniem o sumę, lecz pytaniem o warunki formalne umowy. Według libertarian umowa sprawiedliwa, to umowa dobrowolna, nie będąca wynikiem przymusu jednej ze stron lub z zewnątrz, a także nie są wynikiem przymusu warunki, w jakich ją się zawiera tzn. kapitał nie pochodzi z pozbawienia pracowników posiadanych lub użytkowanych przez nich dóbr. Krytykowana przez sytuacjonistów, instrumentalność relacji międzyludzkich, jaką owocuje tendencja do maksymalizacji zaspokojenia własnych potrzeb, jest przez libertarian traktowana jako nieunikniona. Taka koncep-tualizacja jednostki i jej miejsca w społeczeństwie rodzić musi pytanie o libertariańskie rozumienie wolności. Wolność w ich rozumieniu to możliwość realizowania własnych pragnień, bez względu na źródło ich pochodzenia, zwana tradycyjnie wolnością pozytywną[bookmark: footnote201]201. Wolność w rozumieniu negatywnym oznacza sytuację, w której niczyje działanie nie ogranicza możliwości wyboru w celu realizacji tych pragnień. Jeśli dodać, że owo ograniczenie możliwości wyboru odnosi się przede wszystkim do przymusu ze strony państwa, wyraźnie widoczny jest formalny charakter przytaczanej definicji wolności. Niewola ekonomiczna, wynikająca z nierównych szans członków danej społeczności, przy formalnych gwarancjach wolności i braku ingerencji ze strony państwa nie spotyka się z libertariańską inkryminacją. To zresztą państwo i jego manipulacje dokonywane na wolnej grze sił rynkowych są źródłem niewydolności ekonomicznej, monopoli, zawyżonych cen, produkcji biedy społecznej, korupcji, afer i oszustw. Głównym celem ataku libertarian jest zwłaszcza współczesny model państwa opiekuńczego, w którym za rzekomo darmowe usługi płaci się o wiele więcej, niż gdyby płaciło się za nie w składkach prywatnym ubezpieczalniom. Jako, że owe usługi świadczone są przez państwo, a więc twór nie dbający o interes ekonomiczny, charakteryzujący się rozbudowaną biurokracją, rezultatem sąusługi znacznie droższe, dużo gorszej jakości, często trudno dostępne i, co najważniejsze, usługi przymusowo narzucane[bookmark: footnote202]202. Remedium na wspomniane patologie życia społeczno-ekonomicznego miałaby być likwidacja podatków, maksymalna liberalizacja zasad funkcjonowania wolnego rynku, a więc likwidacja koncesji, jako generujących oligopole, zezwoleń na prowadzenie działalności gospodarczej, monopoli, liberalizacja wymiany handlowej między krajami poprzez rezygnację z instrumentów protekcjo-nistycznych[bookmark: footnote203]203. Wolne, a więc odrzucające przymus państwowy, społeczeństwo opierać miałoby się na prawie wszystkich osób do życia, wolności i uczciwie nabytej własności, dobrowolnej wymianie dóbr i usług oraz wolności każdego człowieka do życia zgodnie z własnymi preferencjami. Podkreślić należy, iż tym co wyróżnia libertarianizm spośród wszystkich kierunków wolnościowej myśli jest sprzeciw wobec całkowitej delegitymizacji systemu demokratycznego oraz mechanizmów zapewniających jego funkcjonowanie. Tym samym to libertarianie najbardziej jednoznacznie opowiadają się za uczestnictwem w demokratycznych wyborach, ich bojkot uważaj ąc za nieskuteczną praktykę powodowaną ideologicznym pryncypializmem, często wynikającą z błędnej interpretacji rzeczywistości społecznej, przywiązania do metod wykorzystywanych w Polsce w latach osiemdziesiątych i w tamtych warunkach, wprawdzie w niewielkim stopniu, ale skutecznych, a także z dogma-tyzmu przejawiającego się w pryncypialnej postawie wielu anarchistycznych zwolenników bojkotu wyborów. Tymczasem rzeczony bojkot implikuje automatycznie nieskuteczność tej liczby osób, które zrezygnowały z głosowania, utrudniając tym samym realizację prawdziwego celu, jakim jest postęp na drodze do społeczeństwa bezpaństwowego lub przynajmniej zwiększenie zakresu wolności. Libertarianie opowiadając się za udziałem w wyborach, nie tylko dostrzegają możliwość wykorzystania procedur systemu politycznego dla realizacji anarchistycznych ideałów, ale również sugerują, iż wybór dokonany w oparciu o zasadę „mniejszego zła” może zapobiec sukcesowi tych polityków, których działalność stanowiłaby ewidentne zagrożenie dla wolności jednostki. Bojkot wyborów nie jest w stanie doprowadzić do sytuacji, w której władza z powodu braku społecznego przyzwolenia przestanie istnieć, jest on raczej zrzuceniem z siebie odpowiedzialności, oddaniem wpływu na wszystkie istotne sprawy w ręce przeciwników politycznych i tym samym wzmacnianiem pozycji etatystów. W państwach demokratycznych, w których obowiązującą normą jest pluralizm, różnorodność, prawo do prywatności, swobody polityczne, a wśród wielu różnych wolności także wolność od polityki, absencjonizm wyborczy jest praktyką coraz częstszą, jak już podkreślono dopuszczaną przez system, trudno więc by postulaty przeciwników partycypacji wyborczej odegrały znaczącąrolę w implementacji anarchistycznych pryncypiów[bookmark: footnote204]204. O ile absencjonizm eliminuje zwykle ludzi nie interesujących się polityką, o tyle hasła bojkotu wyborów prowadzą do rezygnacji z uczestnictwa w systemie politycznym przez osoby interesujące się polityką, a więc raczej kompetentne, co również nie sprzyja anarchistom. Wynikająca z moralnego oburzenia identyfikacja polityki z wyrachowaną grą, naganną z punktu widzenia wartości aktywnością, polem dwuznacznych, czy mówiąc dosadnie: ciemnych interesów jako przesłanka bojkotu wyborów również nie może wylegitymować się skutecznością. Czy po oddaniu pola przez tych lepszych polityka stanie się jakimś magicznym sposobem lepsza? - pyta retorycznie S. Górka[bookmark: footnote205]205. Z libertariańską krytyką spotyka się również propozycja budowy samoorganizującego się oddolnie społeczeństwa, będącej konstruktywną alternatywą dla omawianego bojkotu wyborów. Budowa samoorganizującego się społeczeństwa jest w praktyce uzależniona od woli państwa, a lobbing anarchistyczny, jeśli można tak rzec, w postaci masowych protestów, demonstracji etc. może co najwyżej zmienić pojedyncze decyzje, nie zaś całość polityki państwa. Bez zniesienia ograniczeń z jego strony nie jest możliwe budowanie aktywnego społeczeństwa anarchistycznego, jeśli państwo zabiera ludziom ponad połowę zarobków, to nie stać ich na ogół na organizowanie niezależnych szkół, kas zapomogowych, spółdzielni, na sfinansowanie własnej ochrony, systemu rozstrzygania sporów [...][bookmark: footnote206]206. Według libertarian najbardziej racjonalnątaktykąjest kandydowanie samemu na wszelkie istotne stanowiska. Nie ma bowiem skuteczniejszej drogi ograniczania państwa, jak zdobycie wpływu na polityczny proces decyzyjny i możliwość propagowania idei przez środki masowego przekazu, zapewniające przywilej pierwszeństwa zabierania głosu rządzącym elitom politycznym. Konieczne jest oczywiście zdobycie poparcia większości społeczeństwa, ale łatwiej jest zdobyć poparcie bierne, a więc zgodę wyrażoną w wyborach, niż poparcie czynne rozumiane jako aktywna walka społeczeństwa z przymusem[bookmark: footnote207]207. Kandydowanie w wyborach nie musi oznaczać poparcia dla systemu, zaś fakt zasiadania w parlamencie nie jest moralnie naganny, jeśli towarzyszy mu konsekwentnie wolnościowa postawa podczas głosowania, zaś deprawujący charakter instytucji państwowych jest całkowicie uzależniony od charakteru zasiadających w nim osób[bookmark: footnote208]208. Alternatywą wobec bojkotu wyborów miałoby być tedy według libertarian samodzielne kandydowanie na wszystkie istotne stanowiska lub powołanie bloku ugrupowań wolnościowych, ekologicznych i pacyfistycznych, którego samo zaistnienie w świadomości społecznej miałoby duży efekt propagandowy. Fiasko w wyborach nie musi oznaczać rezygnacji z czynnego prawa wyborczego, a raczej głosowanie na tych kandydatów czy ugrupowania, których program zbliżony jest do anarchistycznych ideałów.

Analiza głównych nurtów refleksji anarchistycznej potwierdza tezę o wielości intelektualnych inspiracji współczesnego polskiego anarchizmu. Wprawdzie adaptacja klasycznych wątków syndykalistycznych przez anarchosyndykalizm oraz sytuacjonistyczna estyma dla wczesnomarksowskich rozwiązań pozwalają umieszczać oba nurty na obszarze tradycyjnie określanym jako lewica, zaś liberalna proweniencja libertarianizmu, wraz z jego przywiązaniem do własności i wolnego rynku sugeruje jego usytuowanie po prawej stronie myśli politycznej, jednakże anarchistyczna translacja rzeczonych inspiracji, traktowanych jako instrument wzmacniający wolnościowe roszczenia, prowadzi do zawieszenia konstytutywnej dla świata polityki dychotomii „prawica-lewica”. Podkreślana już archaiczność założeń leżących u podstaw anarchosyndykalizmu, nie przyczynia się do wzmocnienia jego pozycji w dyskursie anarchistycznym, jakkolwiek duża wrażliwość na warunki życia tzw.: klasy robotniczej powoduje, iż anarchosyndykalistyczne akcje prowadzone są pod hasłami, bardziej konkretnymi, a więc potencjalnie mogącymi zyskać większe poparcie społeczne, niż zbyt abstrakcyjne często, dla zmagającej się z problemami socjalnymi większości społeczeństwa, postulaty libertarian, a przede wszystkim sytuacjonistów. Mimo wielkiego znaczenia orientacji libertariańskiej dla konstruowania politycznych postulatów ruchu anarchistycznego, redukcja zagrożeń jednostkowej wolności do aktów przymusu prawnego i przemocy państwa, jakiej on dokonuje, powoduje ignorowanie znaczenia mechanizmów kulturowych dla generowania stosunków władzy, znacznie subtelniej, poprzez procesy socjalizacji i internalizacji, ujarzmiających jednostki. Za rozwinięcie tego aspektu krytyki społecznej odpowiedzialny jest sytuacjonizm, demaskujący podpowierzchniowe, rozproszone, strategie opresji w sferze kultury, obyczaju i religii. Zauważyć jednak trzeba, iż to właśnie libertarianizm jest bodaj najbardziej influentnym kierunkiem współczesnego polskiego anarchizmu w latach 90., co jest wynikiem nie tylko klarowności jego tez, łatwych do operacjonalizacji postulatów, ale i dużej aktywności teoretyczno-translatorskiej Stowarzyszenia Inicjatyw Wolnościowych „An Ar-che”. Jako nurt dominujący zmusza on pozostałe do ustosunkowania się wobec podstawowych problemów przezeń stawianych. Główne więc spory wewnętrzne dotyczące sojuszy politycznych, wykorzystywania oficjalnych dróg artykulacji oczekiwań politycznych czy też kwestii doktrynalnych toczą się najczęściej na linii libertarianizm - pozostałe nurty. Jakkolwiek wskazane przez J. Shamlina tendencje konwergencyjne w stosunku do etatystów po własnej stronie osi X pojawiają się, jeśli uważnie przyjrzeć się tekstom anarchistycznym, również w Polsce, sami anarchiści nie mająjednak wątpliwości, że odwołująca się do różnych tradycji, zróżnicowana myśl wolnościowa jest konsekwentnie antyetatystyczna i jako taka, nie może wpisać się w tradycyjne, linearne ujmowanie doktryn i ideologii. Kategorie lewicy i prawicy, zawsze bowiem starają się uzasadnić konieczność ograniczenia którejś ze sfer ludzkiej wolności. W tym sensie hasło „Ani na lewo, ani na prawo. Swobodnie!” jest klarowną manifestacją anarchistycznej samowiedzy.

[bookmark: bookmark229]Summary

The purpose of this paper is to identify the opportunities to locate anarchism on the map of doctrines or political ideas. The paper is also an attempt to reflect upon the identity of Polish anarchist movement and to present a multitude of different attitudes emerging within this movement, which stem from the same ideological core and provide for the coherence of the doctrine, although they are apparently mutually exclusive. The issue of coherence is of partic-ular importance in this case because anarchism is interpreted as a mixture of trends of liberal, social and communist origins. The multitude of trends is observed both by the researchers of political ideas and by the very members of the movement. This is exemplified by a series of disputes in Polish anarchism in the nineties. The fundamental and exceptionally general crite-rion to distinguish anarchism from other political doctrines is the approach to individual and economic freedom, to authority and directive methods. Anarchism in its positive aspects stands for the primacy of these social and political projects which abandon compulsion in-tended to interfere with liberty and freedom of individual choices. In its negative aspect anarchism stands for the necessity to overthrow government and the state as an obstacle in social development and a source of unequal allocation of privileges. The Anarchist Federation in Po-land avoids the attempts to determine its own political position in a restrictive manner and it only declares the endeavor to abandon all political and legal constructs that limit individual freedom. This results in an abundance of doctrines present in the anarchist discourse in Po-land. They may be related to at least three orientations discussed in the paper: anarchosyndicalism, situationism and libertarianism.
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[bookmark: bookmark231]Koncepcje polityczne ruchu liberalno-„niepodległościowego” w Polsce. Przypadek Liberalno-Demokratycznej Partii „Niepodległość”

Niepodległość, wolność, demokracja - ta, odkurzona i wydobyta na wierzch w okresie narodzin opozycji politycznej w Polsce zbitka pojęciowa, nie sprzyjała kształtowaniu odrębnych systemów ideowych, opartych o własną (rodzimą i obcą) tradycję i logikę, potrzebną do samodzielnej egzystencji podmiotów politycznych. Synonimem „opozycyjności” wobec istniejącego systemu stał się więc „antykomunizm”, łącząc się ściśle z wymienionymi hasłami. Jednak i on w niedużym stopniu poddawał się doprecyzowaniu[bookmark: footnote209]209. Radykalizował jednak nastroje i zmuszał do politycznej aktywności. To z kolei pozwalało wielu działaczom opozycyjnym ukryć doraźność polityczną i płytkość ideową głoszonych poglądów. W efekcie bezkompromisowość zastępowała brak przemyślenia wielu problemów. Tak było również z ruchem liberalno-„niepodległościo-wym”.

Nie zmienia to faktu, że pierwsze w Polsce wyznania liberalne musiały łączyć w sobie postulaty wyzwolenia politycznego, osobistego i narodowego. Z uwagi na umiejscowienie poza głównym nurtem tradycji liberalnej, nie było to łatwe, choć typowe dla takich krajów, jak np. Włochy czy Niemcy[bookmark: footnote210]210. Na trudność tę natrafiono już w okresie międzywojennym, gdy powstawał liberalno-konserwatywny (jeśli można użyć tej nazwy dla ich złożonego systemu ideowego) „Bunt Młodych” i „Polityka”. Po wojnie kontynuatorką, choć z pewnymi zmianami, koncepcji politycznych „Polityki” na emigracji została paryska „Kultura”[bookmark: footnote211]211, a w kraju - Stefan Kisielewski. Odrodzony w Polsce w latach osiemdziesiątych ruch liberalno-„niepodległoś-ciowy” w dużym stopniu przejął od emigrantów tę tradycję, a z nią wspomniany „kłopot” (mimo że się do tej imitacji nie przyznał). W dalszej części pracy spróbuję dać odpowiedź na to, jak liberałowie spod znaku „Niepodległości” potrafili go rozwiązać oraz jak to wpłynęło na „specyfikę” polskiego liberalizmu. Zastanowię się również nad konsekwencjami ich uprzednich wyborów politycznych.

Walka o utworzenie niepodległego, suwerennego państwa polskiego i ściśle z nią związana idea antykomunizmu (rozumiana liberalnie) powiązały liberalny ruch niepodległościowy w Polsce i na emigracji. Warte podkreślenia jest to, że radykalizacja postaw krajowców, przyjęcie przez nich bardziej jednoznacznych opcji ideowych i żywiołowa rozbudowa struktur organizacyjnych były bezpośrednim efektem delegalizacji „Solidarności” i wprowadzenia stanu wojennego. Wcześniej idee głoszone przez emigrantów znane były w Polsce nielicznemu gronu indywidualnych odbiorców niepodległościowej i antykomunistycznej publicystyki.

Zorganizowany żywot liberalizmu „niepodległościowego” zainaugurowało rozpoczęcie wydawania w styczniu 1982 r. miesięcznika „Niepodległość” (pierwsze próby wydawnicze miały - podobno [K.Ł.] - miejsce jeszcze przed Sierpniem)[bookmark: footnote212]212. Skupione wokół tego pisma środowisko (występujące pod nazwą Organizacja „Niepodległość”) powołało 11 listopada 1984 r. w Warszawie Liberalno-Demokratyczną Partię „Niepodległość” (L-DP„N”). Organizacja ta stawiała za cel nadrzędny doprowadzenie do odzyskania przez Polskę „niepodległości” (i uświadomienie Polakom jej braku) oraz wprowadzenie zasad „demokratycznego kapitalizmu”. Po rozłamie w połowie 1985 r., z partii wyodrębniła się - nie zmieniając wszakże założeń programowych - Grupa Pisma „Niepodległość” (wychodziły wówczas dwa pisma onazwie „Niepodległość”), przekształcona następnie w Organizację Liberalnych Demokratów „Niepodległość”.

Środowisko „Niepodległości”, oprócz Warszawy, tworzyło ośrodki w Gdańsku, Poznaniu, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Katowicach i w kilku mniejszych miastach. Partia posiadała także przedstawicielstwa w niektórych krajach europejskich (np. we Francji reprezentował ją Józef Darski). Od 1984 r. miesięcznik polityczny „Niepodległość” przedrukowywano na Zachodzie. W latach osiemdziesiątych L-DP„N” byłajednąz najbardziej aktywnych partii politycznych podziemia. Wydawała, oprócz „Niepodległości”, wiele pism, m.in. „Orientacja na Prawo”, „Contra” i „Contra - Biuletyn Informacyjny” (Warszawa), „Komentator” (Łódź), „Bojkot” i „Biuletyn Polityczny” (Gdańsk), „Krakus” (Kraków), „Strzecha” i „Głos Poznańskich Liberałów” (Poznań), „Przegląd Liberalny” (Opole), „Gazeta Polityczna” i „Antyk” (Lublin). Związane z nią były dwie oficyny wydawnicze: „Niepodległość” i „Delikon”[bookmark: footnote213]213.

Dla liberalnych demokratów wartością naczelną była - z oczywistych względów - wolność jednostki. Tak jak Benjamin Constant, na którego się chętnie powoływano, ale także Juliusz Mieroszewski na emigracji czy Stefan Kisielewski i Mirosław Dzielski w kraju, wskazywano na logiczną zwartość tej idei, jako pewnej całości potrafiącej się wyrazić w różnych aspektach życia kulturalnego, politycznego, gospodarczego i religijnego[bookmark: footnote214]214. Wolność jest najwyższym dobrem człowieka, warunkującym możliwość korzystania z innych dóbr. Wolność jest niepodzielna. Nie można rozdzielać wolności osobistej od wolności politycznej czy ekonomicznej. Wolność nie może ograniczać się wyłącznie do wolności gospodarczej. Nie można, w imię jakichkolwiek celów, gwałcić praw i swobód politycznych obywateli. Dopiero tak pojmowana wolność daje możliwość dokonania wolnego wyboru, jako podstawy wszelkich działań ludzkich. Łączy się ona nierozerwalnie z odpowiedzialnością osobistą, społeczną ipubliczną[bookmark: footnote215]215 - czytamy w programie partii. Wolność stanowiła dla nich kategorię nieostrą. Podkreślany był zwłaszcza silny jej związek z niepodległością i demokracją. W zagadnienia metafizyczne nie wnikano, a wolny rynek interesował ich w sposób negatywny - o tyle, o ile na przeszkodzie stała mu nomenklatura, monopolizacja i etatyzacja gospodarki albo nieprze-prowadzona reprywatyzacja majątku państwowego. Wartość indywidualnej wolności oceniano z punktu widzenia klasycznego liberalizmu (jednostka, chroniona przed państwem, stawała się źródłem postępu) bądź cywilizacyjnego (dostrzegano wówczas osiągnięcia europejskie w zakresie demokratyzacji ustrojów i wykorzystywania państwa w sferze społeczno-gospodarczej)[bookmark: footnote216]216.

Przejmując od paryskiej „Kultury” schemat myślowy, że niepodległe państwo ma być zewnętrznym gwarantem wolności, liberalni demokraci wyciągnęli z niego krańcowe wnioski. Za dogmat swej doktryny uznali, że Polska jest krajem całkowicie zależnym od ZSRR i władzy komunistycznej. Prawda ta jednak nie do wszystkich dociera. Polski rząd to obce synekury służące administrowaniu podbitymi terenami, oderwany całkowicie od społeczeństwa. Władza komunistów jest totalna zarówno w sensie myśli, jak i praktyki. Niszczy ona celowo - jako wrogie ideologicznie - wszelkie formy ludzkiej egzystencji. Społeczeństwo, które nie podziela komunistycznej ideologii, nie posiada własnego państwa, a więc i wolno-ści[bookmark: footnote217]217. Rozumowanie to nie pozwoliło zgodzić się z poglądami „pozytywistów”, dostrzegającymi zmiany w społeczeństwie, władzy i sytuacji międzynarodowej, prowadzące do de-totalitaryzacji systemu i jego reformy (ewolucji) wewnętrznej, ani też z ocenami i postawami „opozycji demokratycznej” i „Solidarności”, nie widzącymi konieczności radykalnego zerwania z praktykami socjalizmu, obawiającymi się polityki i sztucznie kreującymi jedność społeczeństwa[bookmark: footnote218]218.

Odzyskanie „niepodległości” i jej utrzymanie wydawało się środowisku „Niepodległości” warunkiem jakichkolwiek zmian wewnętrznych. Młodzi liberałowie w kraju i starsi na emigracji (J. Darski) odczuwali silną potrzebę aktywności na rzecz jej przywrócenia. Ich działania szły wielotorowo. Przede wszystkim chciano upowszechnić w społeczeństwie nową, rewolucyjno-patriotyczną mentalność. Stąd duży nacisk położony na rozwój prasy i wydawnictw podziemnych[bookmark: footnote219]219. Nie chodziło im tylko o propagandę, lecz o rozbudzenie w społeczeństwie myślenia politycznego i upowszechnienie politycznej, ekonomicznej i niedostępnej w oficjalnym obiegu literatury. Równie ważnym celem było uświadomienie społeczeństwu konieczności walki o wolną i demokratyczną Polskę[bookmark: footnote220]220 oraz zinstytucjonalizowanie demokratycznych dążeń opozycji w formie powszechnego i zorganizowanego Ruchu na Rzecz Przywrócenia Demokracji.

Praca nad kulturą polityczną Polaków (w znaczeniu zarówno analityczno-opisowym, jak i normatywnym) to dopiero krok przed następnym wyzwaniem, jakim było zbudowanie - alternatywnego wobec istniejącego - systemu politycznego. Myśl o powołaniu „państwa podziemnego” stanowiła kontrpropozycję wobec lansowanej w początkowym okresie przez większość przywódców „Solidarności” oraz wiele innych organizacji podziemia strategii „samoorganizacji społeczeństwa”. W koncepcji „samorządowej” chodziło o zachęcenie społeczeństwa do niezależnego od władzy organizowania się w różnych dziedzinach życia, tworzenia - w oparciu o samorządy - struktur „społeczeństwa podziemnego”, a tym samym oddolnego, stopniowego odbierania komunistom władzy[bookmark: footnote221]221. L-DP„N” miała pomysł bardziej radykalny. Chciała, w oparciu o budowany w podziemiu pluralistyczny system partyjny (wyrażający interesy różnych grup społecznych), utworzyć „państwo podziemne”. Funkcje parlamentu pełniłoby w nim Podziemne Porozumienie Polityczne (PPP) - przedstawicielstwo krajowych organizacji opozycyjnych. Przewidywano również powołanie, spośród nomina-tów PPP i członków Rządu Polskiego w Londynie, jednolitej organizacji zarządzającej, zwanej Polską Reprezentacją Narodową, która - zamiast solidarnościowej TKK - kierowałaby walką i koordynowałaby starania o odzyskanie niepodległości, przywrócenie wolności i demokracji. Po upadku komunizmu głos w sprawie wyłonienia Rządu Tymczasowego posiadaliby jednak tylko krajowcy[bookmark: footnote222]222.

Partie polityczne miały więc pełnić wiele funkcji: być częścią alternatywnego systemu politycznego, przygotowywać świadomość społeczną na wprowadzenie demokracji, formułować koncepcje polityczne na dziś i na jutro, prowadzić bieżącą walkę polityczną, przygotowywać się do obalenia i przejęcia władzy, reprezentować społeczeństwo oraz wyłaniać elity rządzące. Przewidywano, że dzięki instytucjom „państwa podziemnego” nie rozbiją one (przed czym ostrzegała „Solidarność”), lecz zjednoczą opozycję, tworząc poza tym jasny podział pomiędzy partiami a związkami zawodowymi. Ich istnienie, choć nie zapoczątkuje demokracji, stworzy ramy systemu partyjnego przyszłej, wolnej Polski[bookmark: footnote223]223. Ruch związkowy skupiłby się natomiast na doraźnej walce o przywrócenie wolności związkowych, odwołanie stanu wojennego czy amnestię dla więźniów politycznych. Idea „podziału pracy na opozycji” miała więc osłabić mit „Solidarności”, rozdzielić funkcje polityczne od związkowych i przesunąć główny ciężar walki politycznej w stronę „państwa podziemnego”[bookmark: footnote224]224.

„Państwo podziemne” tworzyłoby własne prawo, wymiar sprawiedliwości (nie wykluczano możliwości skazywania najbardziej okrutnych funkcjonariuszy SB), wywiad, łączność itp. Chociaż jego zasadniczą bronią była myśl polityczna, przewidywano również działania aktywne. W grę wchodziły przede wszystkim bojkot wyborów i referendów[bookmark: footnote225]225 oraz strajk generalny, chociaż liczono się z podjęciem w przyszłości walki zbrojnej[bookmark: footnote226]226. O ile bojkot inspirowany był przede wszystkim względami moralnymi, to strajk generalny kojarzył się niepodległościowym liberałom z rewolucją. Owa „rewolucja” wymagała zaistnienia „sytuacji rewolucyjnej”: kryzysu aparatu władzy, przekonania społeczeństwa o konieczności zmian (rozkład systemu), ukształtowania świadomego przywództwa politycznego, korzystnej sytuacji międzynarodowej, wreszcie wiary w jej skuteczność[bookmark: footnote227]227. Dość realistycznie zauważano, że strajk generalny mógłby być bronią skuteczną dopiero w końcowej fazie walki - bardziej jako metoda przejęcia władzy przez „państwo podziemne” niż instrument nacisku na elity rządzące czy sposób ich osłabienia[bookmark: footnote228]228.

Diagnozowano początki całkowitego rozkładu systemu. Wyliczano różne „choroby” komunizmu, świadczące o jego strukturalnym kryzysie[bookmark: footnote229]229. Nacisk kładziono zwłaszcza na upadek gospodarczy państw Bloku Wschodniego, ale zwracano też uwagę na wyczerpanie się marksizmu jako ideologii[bookmark: footnote230]230. Starano się również, wzorując na publikacjach zachodnich so-wietologów, zgłębić naturę komunizmu[bookmark: footnote231]231. Liczono, że na skutek wewnętrznych procesów i nacisków zewnętrznych dojdzie w - nie tak bliskiej jednak, jak się to okazało - przyszłości do jego upadku[bookmark: footnote232]232. Spodziewano się wydarzeń bardziej gwałtownych niż te, które rzeczywiście nastąpiły. Nie uwierzono w „pieriestrojkę”[bookmark: footnote233]233, w reformy gospodarcze lat osiemdzie-siątych[bookmark: footnote234]234 i w uczciwość porozumień „okrągłego stołu”. Zaowocowało to bojkotem kilku najbliższych wyborów[bookmark: footnote235]235. Oceniono, że system jest niereformowalny i samoodnawialny, konieczna jest jego pełna, radykalna zmiana. By to osiągnąć, próbowano polski problem umiędzynarodowić. Pojawił się pomysł powiązania polskiej rewolucji „niepodległościowej” z „rewolucją konserwatywną” na Zachodzie.

Skojarzenie ruchu społeczno-politycznego zachodniej „nowej prawicy”[bookmark: footnote236]236 z antykomuniz-mem było dość powszechne i narzucało się wschodnioeuropejskim liberałom jako rozwiązanie oczywiste. L-DP„N” nie potrafiła bądź nie chciała odnaleźć swoich korzeni w rodzimej tradycji (przekonanie o braku w Polsce tradycji liberalnych było i jest nadal dość typowe)[bookmark: footnote237]237. Łatwo więc chłonęła zachodnie „nowinki”, czując się reprezentantką myśli liberalno-konserwatywnej w kraju. Recepcja ta była raczej przypadkowa, a pojęcia „nowej prawicy”, liberalizmu „angloszkockiego”, „neokonserwatyzmu” czy - wymienianego jednym tchem -„liberalizmu i konserwatyzmu”, niejednokrotnie im się zlewały, tworząc trudną do odróżnienia mieszankę. Dla nas NA PRAWO oznacza zwrócenie się ku myśli liberalnej i neokonserwatywnej - pisali przedstawiciele oddziału warszawskiego[bookmark: footnote238]238. Ale liberalni demokraci z Lublina mieli już większe rozterki z przypisaniem się do tej tradycji ideowej, zauważając bogactwo i różnorodność liberalizmu[bookmark: footnote239]239. Profil konserwatywny deklarowało natomiast, określające się jako antykomunistyczne, pismo „Contra”.

Generalnie pojęcie „prawicy” służyło im do zdyskredytowania „lewicy”, którą utożsamiono z komunizmem (rzadko posługiwano się porównaniem tego, co indywidualne z tym, co kolektywne dla osłabienia np. idei socjaldemokratycznych). Sądzono, że dychotomia prawi-ca-lewica dopomoże im w zjednoczeniu ugrupowań „niepodległościowych”, antykomunistycznych, demokratycznych i wolnorynkowych oraz w napiętnowaniu wszystkiego, co jest związane z nielubianym systemem. Natomiast określenie „nowa prawica”, całkiem inaczej niż na Zachodzie, miało pokazać, że liberalni demokraci odcinają się od prawicy „starej”, endeckieji neoendeckiej, związanej z „Polityką Polską” i orientacjąnacjonalistyczno-konserwatywną[bookmark: footnote240]240.

Im bardziej staje się realna możliwość kompromisowej zmiany systemu, w tym większym stopniu L-DP„N” zapomina o liberalizmie. Szuka silniejszego wsparcia w „rewolucji konserwatywnej”. Odbija się to na jej obliczu ideowym. Większą wagę liberałowie przykładajądo sfery moralno-obyczajowej: wskazują na potrzebę ładu moralnego i duchowego, rolę religii, przestrzegają przed niebezpieczeństwem nihilizmu, bronią prawa do życia, tłumaczą zachodnią literaturę konserwatywną. Równocześnie odcinają się od konserwatywnej interpretacji polityki[bookmark: footnote241]241. Warto zauważyć, że pomimo ciągłego wskazywania na konieczność obrony jednostki przed państwem, państwo pozostało dla nich ważnym instrumentem kształtowania ładu społecznego.

Jeszcze we wczesnych pracach Józef Darski pisał o potrzebie korzystania przez liberalnych demokratów także z dorobku myśli konserwatywnej[bookmark: footnote242]242. Po kilku latach Karol Druskien-nicki zadaje retoryczne pytanie: Czy jednak liberalizm, traktowany jako gramatyka wolności, jest w stanie sam w sobie tworzyć system wartości, który mógłby być przeciwwagą dla komunistycznego zniewolenia umysłu i dla pokrewnych mu doktryn kolektywistycznych?[bookmark: footnote243]243. W przekonaniu autora liberalizm wyczerpał się po roku 1989 jako nurt antykomunistyczny. Szkody wyrządzone przez komunizm, oddalające nas od chrześcijańskiej cywilizacji Europy są zbyt duże i dotyczą tych sfer, które liberalizm nie jest w stanie naprawić. Próba realizacji w Polsce utopii komunistycznej jest przyczyną głębokiego kryzysu tradycyjnych więzi społecznych. Odbudowa więzi opartych na tradycyjnych instytucjach społecznych, zakorzenionych w kulturze europejskiej, stanie się warunkiem prawidłowego funkcjonowania społeczeństwa[bookmark: footnote244]244. I chociaż program L-DP„N” z 1990 r. nie uległ poważniejszym zmianom[bookmark: footnote245]245, nastąpiło w Partii wyraźne przesunięcie akcentów w kierunku konserwatywnym.

Konserwatywna warstwa światopoglądowa, która okryła liberalno-„niepodległościowy” szkielet Partii, wymagała uzupełnienia jasną koncepcją polityki zagranicznej. Propozycja, którą zaprezentowała L-DP„N”, niewiele się różniła od wizji głoszonej w okresie międzywojennym przez Józefa Piłsudskiego i kontynuowanej z niewielkimi zmianami przez „Kulturę” w Paryżu[bookmark: footnote246]246. Najwięcej uwagi poświęcano aktywnej polityce wschodniej. Krytykując różne pomysły lojalistyczne, respektujące układ pojałtański[bookmark: footnote247]247, publicyści „Niepodległości” zamierzali zmienić zależności geopolityczne w tej części świata. Nie spodziewali się, aby - jak chciała tego część opozycji - starania Polski o pełną suwerenność krajów Europy Srodko-wo-Wschodniej i Południowej mogły nie naruszyć fundamentalnych interesów Rosji[bookmark: footnote248]248. Innej jednak drogi nie widziano. Wyzwolenie Polski zależy od zmian w całym bloku sowieckim, a więc od wspólnego wystąpienia narodów ujarzmionych przeciwko komunizmowi i imperializmowi sowieckiemu. Dlatego też Polacy powinni wspomagać formowanie się opozycji demokratycznej w krajach obozu[bookmark: footnote249]249. Przywiązywano dużą wagę do współdziałania narodów znajdujących się w sferze wpływów Związku Radzieckiego. Zamierzano wspólnie walczyćo przestrzeganie praw i swobód obywatelskich (zaproponowano powołanie Europejskiego

Komitetu Helsińskiego, zajmującego się kontrolą wykonywania zobowiązań prawno-międzynarodowych). Chciano zbudować jednolity front w walce z panowaniem radzieckim i wykorzystać ruchy nacjonalistyczne, wspierając się w dążeniach do odzyskania niepodległości. Idea międzynarodowej kooperacji środowisk niezależnych szybko przybrała kształt realny[bookmark: footnote250]250. Założono pismo „ABC - Adriatyk - Bałtyk - Morze Czarne”, specjalizujące się w problematyce krajów Europy Środkowo-Wschodniej i krzewiące koncepcję współdziałania w przyszłości niepodległych państw tego regionu. Współpraca ta miała iść bardzo daleko. Zamierzano w przyszłości powołać, na wzór Stanów Zjednoczonych i europejskich Wspólnot, sfederowa-nej bądź skonfederowanej organizacji politycznej, gospodarczej i militarnej - Wspólnoty Europy Środkowo-Wschodniej[bookmark: footnote251]251. Byłoby to idealne rozwiązanie polityczne gwarantujące niepodległość wszystkim jej uczestnikom, zabezpieczające je przed rewindykacjami i imperializmem sąsiednich mocarstw, Rosji i Niemiec[bookmark: footnote252]252. Taki układ stosunków w Europie pozwoliłby na partnerskie sojusze z USA, umożliwiając - w oparciu o to mocarstwo - budowę systemu bezpieczeństwa dla państw pomiędzy Niemcami a Rosją. W nieco bliższej perspektywie zalecano wsparcie dla wszelkich form aktywności osłabiających państwowość rosyjską (popieranie ruchów narodowo-wyzwoleńczych, zjednoczenia Niemiec i restrykcyjnej polityki USA)[bookmark: footnote253]253. Nie spodziewano sięjednak, aby przełom mógł tu nastąpić bez zwycięskiej wojny Rosji z Zachodem, na skutek samych procesów wewnętrznego rozkładu i powstań narodowowyzwoleńczych[bookmark: footnote254]254. Inaczej niż Juliusz Mieroszewski, dla którego wrogiem był przede wszystkim komunistyczny totalitaryzm, nie chciano obalać komunizmu w Rosji, ale Rosję osłabić i ustanowić geopolityczne gwarancje niepodległości Polski[bookmark: footnote255]255. Pomimo antykomunistycznej retoryki, głównym wrogiem pozostawał nie komunizm, lecz Rosja[bookmark: footnote256]256.

W porównaniu z rozbudowaną kwestią wschodnią, polityka zachodnia wypadała blado. Po zjednoczeniu Niemiec zamierzano zawrzeć z tym państwem układ pokojowy i wspólnymi siłami dążyć do obalenia porządku pojałtańskiego (w oparciu o zasadę poszanowania powojennych granic)[bookmark: footnote257]257. W warunkach demokracji, nie widziano z tej strony - poza gospodarczym -szczególnego zagrożenia. Ale to zagrożenie gospodarcze będzie coraz bardziej przez polityków „Niepodległości” akcentowane.

Pomimo przychylnego Niemcom stanowiska, liberalni demokraci nie rezygnowali z przedwojennych aksjomatów geopolitycznych. Sądzili, że tylko powstanie nowego, ponadpaństwowego organizmu środkowoeuropejskiego zapewni stabilizację i bezpieczeństwo Europy. Z tego względu sceptycznie odnosili się do procesu jednoczenia się kontynentu, nie widząc w ramach Unii Zachodnioeuropejskiej miejsca dla Polski[bookmark: footnote258]258. Uważali, że integracja niesie zagrożenie dla idei polskiej państwowości i „niepodległości”. Interpretowali więc ów proces nie politycznie, lecz cywilizacyjnie - przez pryzmat przypisywanych Europie wartości. Zwiastowali, że powrót do Europy To powolna, trudna i bezkompromisowa odbudowa zerwanej ciągłości cywilizacyjnej; to mozolne odtwarzanie właściwych Europie form życia społecznego, gospodarczego i politycznego[bookmark: footnote259]259. I chociaż, jak to wykazał Marcin Król, „cywilizacyjne” myślenie o polityce cechowało w Polsce orientację konserwatywną[bookmark: footnote260]260, w przypadku „Niepodległości” chodziło o zwykłą odpowiedź na konkurencyjne koncepcje polityczne, widzące w zintegrowanej politycznie, gospodarczo i militarnie Europie przyszłość dla kraju. Liberałowie z „Niepodległości” konieczność silnego państwa uzasadniali doraźnie: że musi ono w chwili obecnej pełnić różne funkcje, np. zabezpieczać wewnętrznie i zewnętrznie wolność jednostki i pełnić rolę arbitra w konfliktach społecznych, przygotować społeczeństwo polskie do międzynarodowej konkurencji gospodarczej itp. Niemniej liczono się w przyszłości z powolnym procesem obumierania państwa, prowadzącym do powstania - jak to nazwano - Stanów Zjednoczonych Europy[bookmark: footnote261]261.

Odbudowanie tożsamości narodowej odbierano jako początek odtwarzania swobód jednostkowych. Komunizm, narzucając narodom etatyzm i internacjonalizm, zmierzał do osłabienia związków obywateli ze społeczeństwem i narodem, zniszczenia bogactwa i różnorodności form społecznych. Stąd powrót do wartości obywatelskich i narodowych uznawano za konieczną i pożyteczną fazę dekomunizacji, przyspieszającą krach totalitaryzmu[bookmark: footnote262]262. „Niepodległościowcy” nie przejęli jednak od „narodowców” koncepcji narodu. Sądzili, że prawa etniczne czy narodowe nie mają oddzielnego bytu od praw jednostkowych. Ich respektowanie- z tego samego tytułu co wolności obywatelskich - prowadzić powinno raczej do rozwoju kultur narodowych i etnicznych wewnątrz państwa (autonomia kulturowa), ewentualnie do wzmocnienia jego siły, lecz nie do budowy państw narodowych, zagrażających podstawowym prawom człowieka. Obawiano się również ideologii państwowej. I ona bowiem, jak sądzono, zbyt mocno podporządkowuje sobie człowieka, niszcząc pluralizm. L-DP„N” chciała zaś budować państwo obywatelskie, w którym Tworzenie własnego państwa jestjedynie środkiem do realizacji celu wyższego - wolności[bookmark: footnote263]263.

Jaką w tym państwie pozytywną rolę (o negatywnej już wspomniałem) ma pełnić naród? Interpretację liberalnej koncepcji narodu możemy odnaleźć u Andrzeja Walickiego[bookmark: footnote264]264. „Nacjonalizm obywatelski”, którego współczesnym przykładem są Stany Zjednoczone, zakłada, że obok wspólnoty obywatelskiej funkcjonuje wieloświatopoglądowa, pluralistyczna i ujed-nostkowiona wspólnota narodowa. Naród powstaje spontanicznie, w wyniku doświadczeń historycznych kształtujących tożsamość zbiorową. Współtworzą go wolne jednostki, rozwijające - w poczuciu odpowiedzialności za wspólny los - więzi ponadlokalne. Naród, integrując różne kultury, nie pozbawia je własnej wartości i odrębności. Tworzy kulturę własną, obywatelską - pluralistyczną i tolerancyjną - pozwalającą łączyć poczucie przynależności do narodu z przywiązaniem do odrębnej tradycji, kultury, języka („multikulturalizm”). Pomimo politycznej genezy, związanej często z uobywatelnieniem mas, kultura narodowa wykracza poza czysto polityczny horyzont, aktywnie kształtując nowoczesne społeczeństwo obywatelskie, a w wielu wypadkach wyprzedzając i warunkując jego rozwój. Liberalizm potrzebuje więc „nacjonalizmu” (rozumianego jako silna więź emocjonalna z narodem, będącym bardziej wspólnotą komunikacyjną czy duchową niż etniczną), a „nacjonalizm” - liberalizmu.

Takie ujęcie narodu (zaczerpnięte prawdopodobnie z publicystyki Stefana Kisielewskiego) bliskie było myśleniu L-DP„N”. Łatwo przecież kojarzyło się z „ideąjagiellońską”, z tradycją bogatej kulturowo, wieloetnicznej i tolerancyjnej Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Pozwalało więc bezpiecznie forsować pomysły federalistyczne partii poza granicami kraju. Ułatwiało również szeroki sojusz polityczny na rzecz przywrócenia „niepodległości” w Polsce (propozycję taką zgłosiły wcześniej inne organizacje niepodległościowe). Koncepcję tę udało się częściowo zrealizować: L-DP„N” wyraziła zgodę na wejście w skład Tymczasowej Komisji Stronnictw Niepodległościowych, a OLD„N” stała się członkiem Porozumienia Partii i Organizacji Niepodległościowych. Na papierze pozostał natomiast pomysł, aby ugrupowania niepodległościowe w kraju weszły w skład londyńskiej Rady Narodoweji współtworzyły z nią rząd koalicyjny[bookmark: footnote265]265.

Wywalczenie niepodległego, niekomunistycznego państwa polskiego stało się nie tylko celem, ale i optyczną barierą, poza którą L-DP„N” nie potrafiła wyjść i która przyczyniła się do zaniku jej aktywności. Partia nie zaakceptowała dokonującej się ewolucyjnie zmiany systemu, postrzegała totalitaryzm całościowo, tropiąc wszędzie ślady komunizmu i oznaki braku niepodległości. Cytując Besanęona i jego uczniów, w „pieriestrojce” i w „nowym myśleniu” widziała zagrożenie dla wolności, przedłużające istnienie komunistycznej struktury i panowania radzieckiego na kontynencie. Liberalni demokraci nie wierzyli w prawdziwość przekształcania systemu za pomocą odgórnych reform sterowanych przez komunistów. Ich zdaniem zmieniał się jedynie sposób sprawowania władzy, określany przez jego inicjatorów jako „postkomunizm”, a przez przeciwników - jako władza „nomenklatury” (w znaczeniu bądź mechanizmu, bądź przywilejów grupy związanej z władzą)[bookmark: footnote266]266. Z upływem czasu ich an-tykomunizm nie słabł, lecz przybierał nowe formy. Obserwowano budowę w Polsce państwa korporacyjnego, czego dowodem miał być m.in. układ z Magdalenki czy sojusz komunistów z liberałami gospodarczymi[bookmark: footnote267]267. Jego wyrazem był, krytykowany przez „niepodległościowych” liberałów, plan Balcerowicza. Podejrzewano go o niszczenie polskiej gospodarki, rodzącej się klasy średniej, odwlekanie reform rynkowych, prywatyzacyjnych i zastępowanie ich monetaryzmem[bookmark: footnote268]268. Partia odrzucała wszelkie porozumienia i kompromisy z komunistami (postkomunistami) jako nielegalne, nielegitymowane sankcją wolnych, demokratycznych wyborów[bookmark: footnote269]269. Wytaczała walkę z „neokomunizmem” - systemem konserwującym stare stosunki społeczne, nie liczącym się z państwem ani z polską racją stanu (podświadomie zauważała więc, że między komunizmem a „neokomunizmem” istniała jakaś forma „nie-komuniz-mu”)[bookmark: footnote270]270. Moralną naprawę państwa uważała za ważny składnik programu reform. Stąd brak zgody na politykę „grubej kreski” czy rezygnację z oceny przeszłości - jako form samooczyszczenia państwa[bookmark: footnote271]271. Liberalni demokraci nie uważali więc, aby w roku 1989 czy nawet 1991 coś się zasadniczo w Polsce zmieniło. Interesowała ich wyłącznie „niepodległość prawdziwa”, nie jakaś tam połowiczna. Zeby stać się rzeczywiście suwerennym i niepodległym, nasz kraj musi spełnić jeszcze wiele warunków[bookmark: footnote272]272 - pisał jeden z liberalnych publicystów.

Problem jednak w tym, że warunki „niepodległości” nie zostały ściśle określone. Początkowo mało precyzyjnie mówiono o wprowadzeniu zasad „demokratycznego kapitalizmu”, jako charakterystycznych dla świata zachodniego metod połączenia wolności w sferze politycznej i gospodarczej. Z upływem czasu idea „demokratycznego kapitalizmu” coraz bardziej się konkretyzuje. „Demokratyczny kapitalizm” przeciwstawiano zarówno ustrojom nie opartym na pluralizmie życia politycznego, wolności jednostki i rynku, jak i kapitalizmowi wolnokonkurencyjnemu z przełomu XIX i XX w.[bookmark: footnote273]273 Chodziło więc im o jakąś formę kapitalizmu socjalnego: Kapitalistyczny model gospodarowania nie oznacza w nowoczesnym, demokratycznym państwie wyzysku tych wszystkich, którzy z jakichś względów nie są w stanie być przedsiębiorcami, handlowcami itp.[bookmark: footnote274]274 Liberalni demokraci nie fetyszyzują wolnego rynku. Traktują go utylitarystycznie, jako najlepszy sposób obrony człowieka i jego praw przed etatyzmem, polityką oraz najdoskonalsząmetodę wzrostu zamożności jednostek i społeczeństw. Dostrzegają jego wady i słabości, stąd konieczność ustawodawstwa antymonopolowego, prawnej ochrony rynku pracy, aktywnych związków zawodowych, zachowania równowagi nie tylko między pracą i kapitałem, ale i pomiędzy wielkim kapitałem a klasą średnią. Mimo, że państwu nadają głównie rolę negatywną, uważając rynek za mechanizm zdolny do samore-gulacji[bookmark: footnote275]275, są w stanie - w imię potrzeb jednostkowych i społecznych - przypisać mu szereg funkcji wykraczających poza ramy klasycznego liberalizmu. Powinno być ono aktywne w sferze infrastruktury gospodarczej, monopolizować dziedziny nie nadające się do współzawodnictwa czy wymagające działań centralnych. Ma pomagać w nadrobieniu zaległości cywilizacyjnych, popierać oświatę, naukę i kulturę, zapewnić minimalne bezpieczeństwo socjalne. Względy bezpieczeństwa kraju nakazują, aby szczególną opieką otoczyło ono rolnictwo[bookmark: footnote276]276. Możemy natomiast zaobserwować u liberalnych demokratów elementy ksenofobii wobec obcego kapitału i wolnego handlu międzynarodowego, podyktowane obawami przed ograniczeniem suwerenności państwa[bookmark: footnote277]277.

Już w 1984 r. przewidywano, że niezwykle ważną, rewolucyjną rolę spełniać będzie państwo w okresie przejściowym. Po zlikwidowaniu barier uniemożliwiających funkcjonowanie wolnego rynku, progiem reform staną się zmiany własnościowe. Planowano wówczas z powodu prawdopodobnego braku nabywców przekazanie większości przedsiębiorstw załogom w nich zatrudnionych i powołanie samodzielnych i niepodzielnych przedsiębiorstw społecznych. Państwo mogłoby się zajmować ich ewentualną sanacją i odsprzedażą[bookmark: footnote278]278. Podejście do prywatyzacji nie było jednak konsekwentne. W programie bieżącym z 1990 r. opowiedziano się za prywatyzacją wielotorową, zrezygnowano z własności łącznej, wprowadzając akcjonariat pracowniczy i obywatelski (powszechny)[bookmark: footnote279]279. Od Kongresu Liberalno-Demokratycznego różniło jąjednak przede wszystkim to, że główny nacisk kładziono nie na prywatyzację, lecz na wyprzedzającą ją reprywatyzację[bookmark: footnote280]280 (traktowaną również w kategoriach moralnych)[bookmark: footnote281]281. Oba procesy miały nastąpić szybko, być inspirowane politycznie i wyprzedzać inne reformy. Konstruktywizm własnościowy w ich wypadku opierał się na prostym mechanizmie: skoro model własności państwowej został wprowadzony politycznie, to nic prostszego, jak poczekać na zaistnienie dogodnych warunków politycznych i go w ten sam sposób zakwestionować[bookmark: footnote282]282. Warto jednak zauważyć, że partia rozumiała złożoność sytuacji, będącą skutkiem kilkudziesięcioletniego istnienia PRL-u.

Liberałowie „niepodległościowi” godzili się na pluralizm własnościowy. Preferowana jednak była mała i średnia własność prywatna, w sposób „naturalny” prowadząca do odbudowy w Polsce celebrowanej przez nich klasy średniej[bookmark: footnote283]283. Nie chodziło tu wyłącznie o bazę społeczno-politycznąPartii-o to nie szczególnie dbano. Sądzono, że nie uda się bez niej zbudować - traktowanego łącznie - porządku kapitalistycznego i demokratycznego, zabezpieczyć jego trwania i stabilizacji. Mitologia klasy średniej widziała w niej najzdrowszy, najbardziej moralny segment struktury społecznej, patronujący postawom racjonalnego przedsiębiorcy i odpowiedzialnego obywatela - niezbędnych do funkcjonowania rynku i demokracji. Z drugiej strony zauważano kruchość tejże grupy społecznej. Stąd potrzeba „nowego konstruktywizmu”: rząd, popierając małą i średnią własność prywatną, miał wykreować jak największą ilość posesjonatów. Przewidywano najrozmaitsze formy protekcji: ulgi podatkowe, kredyty preferencyjne, preferencyjną sprzedaż maszyn i urządzeń, ustawodawstwo antytrustowe oraz różne sposoby ochrony rynku[bookmark: footnote284]284.

Ingerencja państwa nie powinna jednak przekroczyć pewnych granic. W oparciu o zasadę pomocniczości, ich ekonomiczną wykładnię dał (często przytaczany przez „niepodległościowych” liberałów) Stefan Kurowski[bookmark: footnote285]285. Jego umiarkowany, praktycznie podchodzący do zagadnień gospodarczych, liberalizm, nie burzy innych niż ekonomiczne wartości (np. chrześcijańskich) i jest przeciwstawiany doktrynerstwu Balcerowicza. Liberalni demokraci są bowiem przekonani, że w „demokratycznym kapitalizmie” i system rynkowy, i demokracja, wkomponowane są w system praw człowieka.

W „demokratycznym kapitalizmie” gospodarka ważniejsza jest dla ochrony swobód obywatelskich niż demokracja[bookmark: footnote286]286. Nie ona jednak utoruje w Polsce drogę zmianom. Pod tym względem L-DP„N” dawała pierwszeństwo polityce. Demokracja to - zdaniem Partii - kolej -ny, nie spełniony warunek niepodległości i wolności. Brak tutaj satysfakcji wynikał nie tylko -jak deklarowano - z nie w pełni demokratycznych zasad, na jakich odbywały się w Polsce pierwsze wybory, lecz miał głębsze przyczyny (nie zdecydowano się przecież na udział w już wolnych wyborach parlamentarnych z 1991 r.). L-DP„N” była partią o dużych ambicjach. Przez wiele lat budowała swój kapitał polityczny w oparciu o antykomunizm i walkę o niepodległość. Zamierzała najpierw zdobyć niezawisłość państwową, a dopiero później walczyć owolność w tym państwie. Sądziła, że tak ogólne hasła zjednoczą znaczną część opozycji. Tymczasem nie powiodła się ani próba zsynchronizowania działań podziemnych przed rokiem 1989, ani pomysł utworzenia - mniej lub bardziej luźnej - centroprawicy antykomunistycznej przed wyborami 1991 r. Błędna okazała się również diagnoza rzeczywistości i tok wydarzeń, których się spodziewano. W efekcie przeniesiono zasadniczy ciężar walki na obszar świadomości społecznej[bookmark: footnote287]287. W tym duchu interpretowano demokrację. Główny nacisk położono na wyrobienie polityczne Polaków, na podniesienie ich świadomości politycznej i kultury. Celem pierwszych, wolnych wyborów miało być odsunięcie komunistów od władzy (których powiązania ze Wschodem i świadomość nie nadawały się, jak sądzono, do rządzenia krajem), a nie wykazanie preferencji politycznych Polaków. Nad tym drugim przyjdzie jeszcze długo popracować. Edukacji obywatelskiej będą sprzyjały kolejne wybory, właściwy system polityczny, nowa struktura społeczna i liberalno-demokratyczna myśl polityczna, której popularyzacji poświęcono dużo uwagi.

Nowy system polityczny sprzyjać miał kształtowaniu się obywatelskiej kultury politycznej, a jednocześnie brać pod uwagę narodowe tradycje i kulturę[bookmark: footnote288]288. Za dobre rozwiązanie uznano nawiązanie do Konstytucji marcowej z 1921 r. (niektórzy członkowie Partii czuli się spadkobiercami tradycji II Rzeczypospolitej). [...] silna władza wykonawcza nie jest dla Polaków odpowiednim lekarstwem na słabość demokracji[bookmark: footnote289]289 - argumentował publicysta „Niepodległości”. W opinii liberalnych demokratów Polsce potrzebny jest system parlamentarno-gabinetowy, z silnym, dwuizbowym parlamentem, prezydentem-arbitrem, zdecentralizowaną władzą i niezawisłym sądownictwem. Nie uważają klasycznego trójpodziału władzy za nieodzowny element demokracji, chociaż ich poglądy w tej kwestii trudno uznać za stałe (początkowo optowali za rozwiązaniem amerykańskim)[bookmark: footnote290]290. W ich projekcie władzę zwierzchnią sprawuje naród za pośrednictwem parlamentu, podzielonego na Izbę Poselską i Izbę Ziem. Słabości parlamentaryzmu zamierzano pokonać wprowadzając do izby niższej większościowy system wyborów, oparty na okręgach jednomandatowych i dwóch turach głosowania, co prowadziłoby do powstania silnych ugrupowań politycznych. Mniejsze partie znalazłyby miejsce w wyłanianej proporcjonalnie, spośród zgromadzeń prowincjonalnych (Sejmików Ziem), izbie wyższej. Parlament pełniłby funkcję ustawodawczą, kontrolną i kreacyjną. Wybierałby władze wykonawcze: prezydenta i premiera (spośród członków parlamentu).

Na czele władzy wykonawczej stałby prezydent, pełniący funkcję arbitra pomiędzy parlamentem a faktycznie zarządzającym krajem premierem. Poza zadaniami reprezentacyjnymii kreacyjnymi (np. mianowanie sędziów Sądu Najwyższego), wydawałby on - za kontrasygnatą premiera i ministrów - dekrety (nie dowiadujemy się bliżej, czy byłyby to tylko dekrety wykonawcze, czy także z mocą ustawy i jakie posiadałby prezydent kompetencje osobiste). Niedomówienia projektu dotyczą wzajemnych relacji prezydenta, premiera i rządu.

Niejasny jest także przewodni motyw decentralizacji kraju: czy chodziło w nim o ograniczenie władzy centralnej i rozbudzenie lokalnej samorządności, czy o stworzenie miejsca aktywności dla opozycji. Obok bowiem postulatu sfederalizowania i maksymalnej decentralizacji Polski widoczne są obawy przed nadmiernym osłabieniem państwa.

Poświęcając dużo uwagi sprawom ochrony wolności i swobód obywatelskich, autorzy koncepcji ustrojowych L-DP„N” (wzorując się na rozwiązaniach amerykańskich) proponowali wprowadzenie w Polsce „sztywnej”, niezmienialnej konstytucji, do której mogłyby być wnoszone - przy zachowaniu ostrych wymogów kwalifikacyjnych - tylko poprawki. Wymóg większości kwalifikowanej stosowałby się także do ustaw wprowadzających zmiany ustrojowe .

Propozycje ustrojowe liberalnych demokratów, chociaż dają ledwie zarys pożądanego systemu politycznego, nawiązujądo koncepcji formułowanych przed wojną przez konserwatywnych liberałów. Pomimo swej lakoniczności, stanowiły one jeden z pierwszych projektów alternatywnego wobec komunistycznego sposobu na skonstruowanie państwa.

* * *

L-DP„N” nie udało się zdobyć szerszego poparcia społecznego. Jej szczyt aktywności przypada na koniec lat osiemdziesiątych. Po 1991 r. działalność Partii zamiera.

Można powiedzieć, że zmierzch ruchu liberalno-„niepodległościowego”, wpisany był w jego naturę. Choć sympatycy i członkowie L-DP„N” i OLD„N” temu zaprzeczą, z początkiem lat dziewięćdziesiątych dobiegła końca „misja”, dla której ruch został powołany. Anachroniczność ich istnienia stawała się coraz bardziej widoczna. Głosząc hasło „wszystko albo nic”, odmawiano analizy rzeczywistości, formułowano radykalne oceny i żądania. Z upływem czasu działacze „Niepodległości” coraz bardziej zdradzali postępujące zawężenie perspektywy poznawczej. Np. wszystkie reformy w krajach komunistycznych brali za mechanizm regenerowania się systemu. Utożsamiali obalenie komunistów z likwidacją systemu komunistycznego i „okupacji” Polski. Ich program żądał totalnej mobilizacji przeciwników komunizmu, uważając komunizm za absolutne zło. Obawiano się więc działań „Solidarności”, Komitetów Obywatelskich, Kościoła, dostrzegając w nich oznaki poparcia dla władzy, osłabienia „niepodległościowej” opozycji i rozerwania jej związków ze społeczeństwem[bookmark: footnote291]291. Negatywne skutki maksymalistycznego myślenia dały już niedługo o sobie znać (np. zaostrzenie sporów, rezygnacja z kategorii „dobra wspólnego” w polityce).

Ale liberałowie spod znaku „Niepodległości” żądali nie tylko walki z komunizmem w imię niepodległości, wolności i demokracji, lecz jednocześnie edukacji obywatelskiej, wyrobienia w społeczeństwie nawyków patriotycznych, demokratycznych i rynkowych. Ich poglądy nie były z pewnością oryginalne - wyraźne są w nich wpływy powojennej emigracji. Ale właśnie ów brak oryginalności - z czym niepodległościowi liberałowie z pewnością się nie zgodzą -pozwala zaliczyć ich grupę do głównego nurtu tradycji polskiego liberalizmu.
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The paper analyzes the political thought of a liberal-„independent” movement in Poland using an example of the Liberal-Democratic Party of „Independence”. The party was estab-lished following the imposition of martial law and was active in politics until the beginning of the nineties. It serves as an example of peculiarity of the early Polish liberalism. The author also attempts to show how national and independence purposes influenced the shape of liberalism in the history of political thought. The concepts of the Party turned out to be mistaken, yet it was a significant school of political thinking for Poles in the difficult times.
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Poznań

[bookmark: bookmark317]Samorząd gospodarczy a samorząd terytorialny - zakres pojęć i wzajemne relacje

Zmiany społeczno-polityczne, jakie następowały w Polsce u progu dekady lat dziewięćdziesiątych, przyczyniły się do ponownego rozwoju idei samorządności. Pamiętając o doświadczeniach „realnego socjalizmu”, zdano sobie wówczas sprawę, że przekraczanie granic etatyzmu i budowa centralistycznego modelu administracji nie służy państwu i może mieć wobec niego dysfunkcjonalny charakter. Słusznie uznano, że brak partycypacji społecznej w życiu publicznym oraz alienacja elit władzy stanowią zarzewie kryzysu struktur państwowych. Alternatywą dla takiego zagrożenia był rozwój społeczeństwa obywatelskiego, opierającego swoją tożsamość na szeroko rozumianym samorządzie.

Należy przyznać rację Aleksandrowi Krońskiemu, który stwierdził, że rozwój państwa jest ściśle związany z samorządem, to jest z tym, czy ideologia państwowa godzi się na gospodarczą i kulturalną samodzielność jednostki, na jej swobodę w decydowaniu o sobie czy też nie. Samorząd istnieje zatem nie tylko w interesie skupisk ludzkich, w interesie obywateli osiadłych na pewnym terytorium, ale istnieje też w interesie państwa[bookmark: footnote292]292.

W III Rzeczypospolitej ukształtowały się wszystkie formy samorządu. Największe wysiłki skoncentrowano na odbudowie samorządu gminnego. W dniu 8 marca 1990 r. została uchwalona ustawa o samorządzie terytorialnym, która doprowadziła do restytucji zjawiska władzy lokalnej w Polsce, a zarazem stanowiła pierwszy krok do dalszych reform samorządowych zwieńczonych ustanowieniem samorządu powiatowego i wojewódzkiego. Z dniem 1 stycznia 1999 r. wprowadzono zasadniczy trójstopniowy podział terytorialny państwa, którego jednostkami stały się gminy, powiaty i województwa.

Bardzo dynamicznie zaczął się rozwijać także samorząd zawodowy, który uzyskał status związku publicznoprawnego. Z tego względu działające obecnie w Polsce korporacje zawodowe mają charakter obligatoryjny i wykonują określone czynności z zakresu administracji państwowej.

Na tym tle najgorzej prezentuje się samorząd gospodarczy. Podstawę prawną jego funkcjonowania stanowi ustawa z 30 maja 1989 r. o izbach gospodarczych[bookmark: footnote293]293. Opiera się ona na założeniu o dobrowolnym charakterze członkostwa w tego typu strukturach. Według art. 2 wspomnianej ustawy izba gospodarcza jest organizacją samorządu gospodarczego, reprezentującą interesy gospodarcze zrzeszonych w niej podmiotów w zakresie działalności wytwórczej, handlowej, budowlanej lub usługowej, w szczególności wobec organów państwa. Z punktu widzenia teorii prawa administracyjnego izby te, jako korporacje prywatno-prawne, są jedynie stowarzyszeniami pozbawionymi władztwa administracyjnego.

W związku z powyższym pojawia się pytanie, czy izbom działającym na takich podstawach przysługuje miano samorządu gospodarczego, który powinien przecież być wykreowany z mocy ustawy, czyli de facto z woli państwa. Aby znaleźć rozwiązanie tak sformułowanego problemu badawczego w pierwszym rzędzie należy zastanowić się nad istotą samorządu, a także określić jego miejsce w strukturze władz publicznych. W dalszej kolejności powinniśmy jednoznacznie zdefiniować pojęcie samorządu gospodarczego, scharakteryzować jego relacje z samorządem terytorialnym oraz wskazać rolę odgrywaną w strukturze demokratycznego państwa.

Przełomowe znaczenie dla powstania samorządu miał upadek ustroju feudalnego i państwa monarchii absolutnej oraz zniesienie społeczeństwa stanowego, opartego na monopolu władzy szlachty. Różnorodność doświadczeń europejskich, a także odmienne motywy polityczne kształtowania struktur zarządu lokalnego sprawiły, że pojęcie samorządu nie było nigdy rozumiane w sposób j ednoznaczny. Prawnicy administratywiści zastanawiali się nad tym co stanowi rzeczywistą treść samorządu, jaka jest jego konstrukcja prawnicza, jak wreszcie kształtują się relacje pomiędzy jednostkami samorządowymi a organami administracji rządowej. Nie można także zapominać o tym, że zmiany ustrojowe, nowe tendencje polityczne wpływające na społeczeństwo powodowały przekształcenia i przewartościowania pojęć i urządzeń prawnopaństwowych, w tym także samorządu, który jest bez wątpienia zjawiskiem dynamicznym.

Uwzględniając powyższe motywy należy skonstatować, że pomimo upływu z górądwu-stu lat w dalszym ciągu w nauce o samorządzie funkcjonuje wiele poglądów na temat jego istoty. Szczególnie interesujące są trzy koncepcje, które zyskały miano teorii samorządu, a mianowicie: naturalistyczna, państwowa i polityczna.

Pierwsza z wymienionych teorii należy już do historii. Pomimo tego, nie powinno się jej pomijać ze względu na to, że powstała ona równocześnie z pierwszymi próbami decentralizacji administracji państwowej i wywarła na rozwój pojęcia samorządu niezaprzeczalny wpływ. U jej podstaw legła ideologia rewolucji francuskiej oraz doktryna prawa natury. Według teorii naturalistycznej, samorząd przeciwstawia się państwu jako czynnik od niego niezależny. Zgodnie z koncepcją o „wolności gminy”, wyprowadzoną z naturalnego prawa komuny, gmina jest starsza od państwa; to państwo od gminy może wywodzić swe prawa. Tak więc państwo istnieje dla gmin, a nie gmina dla państwa. Gmina jako materialny konieczny związek, nie utworzony przez państwo jest dla niego nietykalna. Istota samorządu polega zatem na załatwianiu spraw niezmiennych, wynikających z natury jednostki. Sprawy te stanowią własny, nienaruszalny dla państwa zakres działania, w przeciwstawieniu do poruczonego zakresu działania, polegającego na sprawowaniu spraw obcych, państwowych[bookmark: footnote294]294.

Jednym z klasyków teorii naturalistycznej był Otto von Gierke, który uważał osobę prawną jako twór naturalny, posiadający w równym stopniu z jednostką fizyczną własne prawa i nie mogącą istnienia swego opierać na wykonywaniu cudzych spraw. Gierke przyznawał gminom wszystkie prawa korporacyjne, a w szczególności prawo gospodarstwa publicznego i prawo samoopodatkowania, jako prawa własne[bookmark: footnote295]295.

Taki pogląd, przeciwstawiający gminę państwu, dominujący zwłaszcza w pierwszej połowie XIX wieku, nie był przypadkowy. Czołowym bowiem hasłem ówczesnych sił postępowych, liberalno-demokratycznych, skierowanym przeciwko absolutyzmowi, było hasło: „wolne gminy podstawą wolnych państw”.

Teoria naturalistyczna, stawiając - zgodnie z doktryną prawa natury - wyższość władzy gminnej nad władzą państwową, przeciwstawiając niekiedy gminę państwu, nie mogła w okresie zwycięstwa liberalizmu nad absolutyzmem i powstania państwa konstytucyjno-de-mokratycznego odgrywać konstruktywnej roli w praktyce, w określaniu wzajemnych relacji i podziału zadań publicznych pomiędzy gminą i państwem, czy ściślej rzecz ujmując - między administracją samorządową a administracją rządową. Zwolennicy teorii naturalistycznej nie zwracali uwagi na fakt, że w demokratycznym państwie prawa gmina nie istnieje obok państwa, czyli niezależnie od państwa, ale w rzeczywistości jest onajego integralną częścią.

Z krytyki teorii naturalistycznej, w drugiej połowie XIX wieku powstała - głównie na gruncie nauki niemieckiej - teoria państwowa samorządu, która - mimo różnych modyfikacji związanych z rozwojem nauki o samorządzie - w swej istocie wytrzymała próbę czasu i nadal inspiruje uczonych do dalszej refleksji nad zakresem samorządu.

U podstaw teorii państwowej legła idea suwerenności państwa. Oznacza ona, że państwo wykonuje władzę bezpośrednio przez własne organy, ale może część swego władztwa przekazać miejscowemu społeczeństwu, jako odrębnemu podmiotowi prawnemu, wchodzącemu w stosunki prawne z państwem. Według tej teorii istota samorządu polega na wykonywaniu praw zwierzchnich, odstąpionych przez państwo korporacjom samorządowym jako ich własne prawo. W takim ujęciu samorząd traktowany jest jako urzeczywistnienie idei decentralizacji zarządzania państwem.

W teorii państwowej samorządu odrzucony został pogląd o zasadniczej materialnej różnicy między administracją rządową i samorządową. Również nie wytrzymał próby czasu pogląd o „własnych”, naturalnych prawach gminy i prawach poruczonych jej przez państwo. Jedne i drugie pochodzą z woli państwa, wyrażonej w formie ustawy, bądź za jego milczącym przyzwoleniem.

Zwolennicy teorii państwowej samorządu podkreślając, że samorząd jest zdecentralizowaną formą administracji publicznej wskazują zarazem, że istnieją granice władzy samorządowej, że delegacja ustawowa nigdy nie jest pełna, a dotyczy ona tylko określonej grupy zadań, które są ściśle wymienione w ustawie. Nie ma więc takiej sytuacji, że samorząd mógłby całkowicie zastąpić administrację rządową, są bowiem zadania, w realizacji których nikt rządu nie zastąpi (obrona, pieniądz, sprawy zagraniczne). Przedmiotem delegacji ustawowej nie są też kompetencje, czy działania, które mogłyby szkodzić interesom państwa lub ogółu społeczeństwa. Istnieje tedy granica, której zakres przedmiotowy działań samorządu jest ściśle określony i nie może być przekroczony. Natomiast nie ma mowy o ingerencji administracji rządowej w poruczony przez ustawę przedmiot działań samorządu, w tej dziedzinie samorząd jest niezawisły i nie podlega żadnej hierarchicznie „wyższej” władzy[bookmark: footnote296]296.

Z kolei w ramach teorii politycznej istotę samorządu widzi się albo w osobowym składzie organów samorządowych (honorowi urzędnicy), albo w udziale społeczeństwa w administracji publicznej. Główny przedstawiciel tej koncepcji Rudolf von Gneist identyfikuje samorząd z administracją państwową wykonywaną przy pomocy honorowych urzędników, podkreślając ich niezależność, jako ważny sprawdzian samorządu. Dla Gneista istota leży w bezpłatności, czyli honorowości urzędników państwowych.

Krytycy teorii politycznej samorządu dowodzą, że samorząd jest kategorią prawną, związaną z decentralizacją administracji publicznej, czyli państwowej. W wyniku decentralizacji administracji publicznej powstały dwa samodzielne, prawnie niezawisłe od siebie podmioty tej administracji, a mianowicie: administracja rządowa i administracja samorządowa, początkowo jako władza lokalna na szczeblu gminy. Zdaniem Panejki, istota samorządu nie leży w systemie wyboru urzędów bez względu, czy są opłacane czy nie. Stwierdził on ponadto: istota samorządu jako udziału społeczeństwa w administracji lokalnej nie da się wyprowadzić z bezpłatności lub wybieralności organów samorządowych. Istota ta leży w prawnej niezawisłości instytucji samorządu, niepodległej hierarchicznie innym organom[bookmark: footnote297]297.

Jak się wydaje, w sposób najbardziej jasny i klarowny wyjaśnia istotę samorządu jego teoria państwowa, traktująca samorząd jako ważny element władzy publicznej. Analizę pojęcia samorządu, bazującą na powyższym założeniu, przeprowadzili w okresie międzywojennym czołowi polscy przedstawiciele prawa administracyjnego, między innymi: Tadeusz Bigo i Jerzy Panejko. Byli oni zgodni co do dwóch kryteriów: formy strukturalnej i środków działania. Uważali, że samorząd stanowi formę administracji zdecentralizowanej i że polega na jej wykonywaniu. Odmienne podejście prezentowali w stosunku do kryterium podmiotu, i co się z tym wiąże, do problemu osobowości prawnej podmiotów. Rozbieżności te sprowadzały się do odpowiedzi napytanie, czy samorząd należy traktować jako osobę prawną, czy też jako organ państwa .

Tadeusz Bigo uważał, że podmiotem samorządu jest zawsze osoba prawna, ponieważ samorząd jest podmiotem praw i obowiązków, które wykonuje we własnym imieniu. W konsekwencji twierdził on, że samorząd jest decentralizacją administracji publicznej, której samodzielnymi podmiotami są korporacje, powołane do tego przez ustawę[bookmark: footnote298]298.

Poglądów Tadeusza Bigo, który kładł nacisk na istnienie odrębnej osobowości prawnej samorządu w sferze prawa publicznego nie podzielał Jerzy Panejko. Podkreślał on, że tylko władza państwowa jest pierwotną i nieograniczoną. Z tego względu konstatował, osobowość prawna może istnieć jedynie na podstawie woli władzy państwowej. W tym duchu wypowiedział się także Maurycy Jaroszyński, który stwierdził, że: Poza państwem nie ma miejsca na samorząd, bo poza państwem nie ma zadań publicznych[bookmark: footnote299]299.

Zwróćmy uwagę, iż nadanie osobowości prawnej jednostce samorządowej oznacza przekazanie jej, jako organowi państwowemu, pewnego zakresu działania w stosunku do innych organów państwowych, czyli nadanie kompetencji. Kompetencja ta, chroniona przez ustawy państwowe, sprawia, że wykluczone jest nielegalne wkraczanie w sferę praw zastrzeżonych dla samorządu[bookmark: footnote300]300. Zatem samorząd rozporządzając przymusową władzą państwową, przyznaną mu przez ustawy spełnia de facto te same funkcje co rząd. Innymi słowy obie administracje, tj. samorządowa i rządowa podlegają pod wspólne miano administracji państwowej. Oznacza to, że administracja samorządowa spełnia materialnie te same zadania co administracja rządowa, różnica zaś między nimi jest natury formalnej, polegającej na odmiennych zasadach organizacyjnych, jak niepodległość hierarchiczna i zasadnicza samodzielność w stosunku do organów rządowych względnie także do innych organów samorządowych. Tak więc samorząd jest wyrazem decentralizacji i jako taki przeciwstawia się centralizacji.

Samorząd w swej codziennej działalności nie może być nadmiernie ograniczany przez administrację państwową. Nie powinien on przekraczać właściwie tylko jednej granicy, polegającej na przyznawaniu jednostkom samorządowym własnych praw zwierzchnich, niezależnych od władzy państwowej i przeciwstawiających się tej władzy. Tak więc samodzielność związków samorządowych nie polega na stawianiu ich poza wszelka kontrolą, ale na tym, że organy samorządowe, jako niepodległe hierarchicznie wyższym władzom, mogą nieskrępowane dyrektywami tych władz, samodzielnie powziąć uchwały będące w zgodności z przepisami prawa.

Opierając się na tych przesłankach możemy powiedzieć, że samorząd jest działalnością administracyjnąpaństwową o charakterze terytorialnym lub specjalnym, wykonywaną samodzielnie przez związki publicznoprawne obdarzone władzą na podstawie i w granicach ustaw państwowych[bookmark: footnote301]301. Szczególną uwagę należy zwrócić na fragment [...] działalnością administracyjną państwową o charakterze terytorialnym lub specjalnym [...]. Wynika z niego, że samorządem są nie tylko związki lokalne lub regionalne o charakterze terytorialnym, ale również związki specjalne, które wyodrębnia się ze względu na inne kryteria niż obszar funkcjonowania.

Jest to bardzo istotna konstatacja w kontekście tego, że w nauce prawa administracyjnego przez wiele lat trwał spór o to, czy związki nieterytorialne mogą posiadać charakter samorządowy. Tymczasem już w drugiej połowie XIX wieku samorząd, w wyniku złożonego procesu historycznego, który zapoczątkował rozwój współczesnej cywilizacji, przyjął postać dwojakich związków (korporacji) publicznoprawnych, a mianowicie: terytorialnych o charakterze lokalnym i nieterytorialnych o charakterze specjalnym. W pierwszym przypadku był to samorząd terytorialny, a w drugim - samorząd gospodarczy i zawodowy. Jak się zatem okazało kryteria odróżniające obie formy samorządu, według których podzielono go na terytorialny (powszechny) i specjalny nie posiadały zasadniczego znaczenia, bowiem z prawnego punktu widzenia nie trzeba było przywiązywać wagi do tego, w jaki sposób ustawa zakładała granicę działania związków samorządowych. Kluczową kwestią stało się natomiast obdarzenie ich przez ustawę władzą publiczną dla wykonywania określonej dziedziny administracji państwowej.

Możemy powiedzieć, że samorząd specjalny, a więc między innymi gospodarczy, jest nowszą formą administracji państwowej, ponieważ odbiega od podstawowej i, przez wiele lat, jedynej terytorialnej zasady administracji; w żadnym razie zaś nie jest formą gorszą. Pod względem prawnym pomiędzy samorządem terytorialnym a gospodarczym występują różnice jedynie natury technicznej.

Aby jednak tak się stało związki samorządu gospodarczego powinny spełniać dwojakiego rodzaju zadania:

1) poruczone im wyraźnie przez państwo, tj. przez ustawy i rozporządzenia, w zakresie których występują w imieniu państwa i współpracują z władzami rządowymi i samorządowymi (samorządu terytorialnego),

2) polegające na samodzielnym popieraniu i zaspokajaniu interesu danej grupy gospodarczej z uwzględnieniem swobody działania i prawa samodzielnej decyzji, jak również prawa samostanowienia norm w granicach ustawowych.

Wskazane powyżej zadania polegają na realizowaniu celów i zaspokajaniu interesów danej grupy społecznej i regulowaniu współżycia członków danego związku, przy uwzględnieniu interesów ogółu. Są to obowiązki, które z natury swej ciążą na państwie, a które państwo, celem lepszego ich wykonania i pełniejszego uwzględnienia interesów środowiskowych, powierza organizacjom samorządowym. W tym zakresie, w którym jednostka samorządu gospodarczego nie wykonuje jedynie wyraźnych poleceń ustawowych ma ona przyznane prawo samodzielnego działania, prawo swobodnej decyzji i swobodnego uznania. Materialnie realizuje ona zadania administracji państwowej, a zatem sprawuje władzę zwierzchnią, natomiast formalnie reprezentuje decentralizację, albowiem stanowi samodzielną, hierarchicznie niezależną organizację wyposażoną we władztwo administracyjne[bookmark: footnote302]302.

Rodzi się w tym miejscu pytanie o to, jak należy rozumieć pojęcie samorządu gospodarczego. Odpowiadając na nie powinniśmy pamiętać, że podstawą samorządu gospodarczego jest nie tylko ogół przedsiębiorstw danej gałęzi produkcji, lecz także zbiorowość społeczna oparta na pewnej więzi duchowej, zbiorowość która reprezentuje w życiu społecznym wartości tak ekonomiczne, jak również cywilizacyjne i moralne.

Definiując samorząd gospodarczy, możemy za Julianem Hubertem stwierdzić, że jest to związek zorganizowany na zasadach przedstawicielstwa wspólnych, kolektywnych i osobistych interesów osób należących do określonego stanu gospodarczego lub zawodu[bookmark: footnote303]303.

Samorząd gospodarczy różni się od samorządu terytorialnego tym, że gdy ten ostatni łączy (organizuje) ogół mieszkańców pewnego obszaru bez względu na ich osobiste interesy, to samorząd gospodarczy zrzesza określone kategorie osób, biorąc pod uwagę przede wszystkim ich kwalifikacje i odpowiadające im interesy życiowe. Kryterium zamieszkania, chociaż istotne, znajduje się w tym przypadku na drugim planie. Innymi słowy samorząd gospodarczy ma charakter nieterytorialnych, publicznoprawnych związków przymusowych, występujących jako związki ekonomiczne. Jego kompetencji podlega ściśle określona sfera działalności gospodarczej pewnej kategorii osób, które w sposób zorganizowany i władczy wykonują na równi z organami samorządu terytorialnego, zdecentralizowaną część administracji państwowej.

Opierając się na tych założeniach, należy zdecydowanie wyłączyć z zakresu samorządu gospodarczego wszelką działalność, która ogranicza się jedynie do funkcji doradczych w sprawach publicznych lub też wyłącznie do zastępstwa interesów określonych grup zawodowych. Mylenie podmiotów samorządowych, posiadających określone władztwo administracyjne, ze stowarzyszeniami funkcjonującymi w sferze gospodarki jest tendencją niepożądaną, wprowadzającą zamęt organizacyjny i kompetencyjny, co w efekcie może prowadzić do zdezawuowania idei samorządu gospodarczego. Trzeba sobie uświadomić, że siła samorządu gospodarczego tkwi w jego publicznoprawnym charakterze. Powinien on być zatem wyłanianą w demokratyczny sposób, powszechną i możliwie apolityczną reprezentacją środowiska przedsiębiorców, będącą partnerem tak administracji rządowej, jak i samorządu terytorialnego.

[bookmark: bookmark331]Summary

The main idea of the paper is the thesis that economic and territorial local governments po-sses equal rights and constitute a significant element of public authority. Both forms of local governments are distinguished by the fact that they belong to a corporate local government, which is based on obligatory relations of individuals. However, they differ as a territorial local government organizes the residents of a particular area irrespective of their individual inte-rests while an economic local government gathers certain categories of individuals, particu-larly with respect to their qualifications and corresponding interests. In other words, an economic local government is characterized by non-territorial, public and legal obligatory re-lations manifested as economic nuclei. Its competence covers a strictly determined realm of economic activity of a certain category of individuals, who in an organized and authoritative manner perform a decentralized part of state administration tasks together with a territorial lo-cal government. Given the above assumptions, any kind of activities restricted to advising in public matters or to substituting for the interests of certain professional groups needs to be cle-arly excluded from the scope of activity of an economic local government. The confusion of local governments, which have a certain administrative authority, with associations operating within the realm of economy is an undesirable tendency which leads to organizational and competence disorder. This may in turn result in the disrepute of an idea of economic local government.
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Poznań

[bookmark: bookmark333]Determinanty rozwoju bezrobocia w Polsce

Zmiany ustroju gospodarczego oraz związane z nimi procesy ekonomiczne i społeczne, wywierają zasadniczy wpływ na rynek pracy w Polsce. Rynek ten jest w sposób szczególny związany z przebudową systemu gospodarczego i odgrywa ważną rolę w jego stabilizacji. Dominujący w gospodarce centralnie planowanej rynek pracobiorcy, przekształcił się w - typowy dla gospodarki kapitalistycznej - rynek pracodawcy, któremu towarzyszy bezrobocie.

Jeszcze w latach osiemdziesiątych XX wieku w praktyce gospodarowania zasobami pracy w Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, obowiązywało podejście od strony podaży pracy. Oznaczało to, że punktem wyjścia w planowaniu społeczno-gospodarczym w sferze zatrudnienia była przewidywana podaż zasobów pracy, do której dostosowano odpowiednią liczbę miejsc pracy. Inaczej mówiąc, popyt na pracę determinowany był przez podaż pracy. W gospodarce nakazowo-rozdzielczej, rynek pracy charakteryzował potężny popyt na siłę roboczą, powodując jej niedobór, przy równoczesnym występowaniu na dużą skalę tzw. bezrobocia ukrytego, zwanego również „bezrobociem w miejscu pracy”. W rezultacie doprowadziło to do ekstensywnej gospodarki zasobami pracy, połączonej z dużym jej marnotrawstwem oraz kształtowaniem się negatywnej kultury pracy[bookmark: footnote304]304. Bezrobocie ukryte miało swe źródła w nadmiernym zatrudnieniu, obniżało wydajność pracy oraz kształtowało patologiczne podstawy wobec szczególnej wartości człowieka, jaką jest praca.

Na początku lat osiemdziesiątych, w związku z pogłębiającym się kryzysem społeczno-gospodarczym, w wyniku ograniczeń surowcowych, energetycznych, braku środków zaopatrzenia, nastąpił spadek produkcji i pojawiły się pierwsze symptomy bezrobocia. Na redukcje liczby pracowników miało wpłynąć także wprowadzenie zasady samofinansowania przedsiębiorstw uspołecznionych. Aby nie dopuścić do bezrobocia, zwłaszcza ludzi młodych, wygospodarowano miejsca pracy poprzez dezaktywizację zawodowąosób dotychczas pracujących. Stworzono możliwości dla pewnych grup pracowników do przechodzenia na wcześniejsze emerytury lub czasowego przerywania pracy zawodowej (płatne urlopy wychowawcze). W wyniku tych działań nastąpił znaczny ubytek aktywnych zasobów pracy, tym bardziej, że równocześnie zadziałały i inne przyczyny[bookmark: footnote305]305.

Zatrudnienie w latach 1981-1983 zmniejszyło się łącznie o około 1,3 mln osób.

Złożyło się na to:

□ blisko 500 tys. osób, które przeszły na wcześniejsze emerytury

□ 200 tys. osób, które przeszły na płatne urlopy wychowawcze,

□ zmniejszenie liczby przepracowanych godzin na 1 pracownika o około 5%, co odpowiada zmniejszeniu zatrudnienia o blisko 600 tys. osób,

□ ujemne saldo migracji zagranicznych( ponad 50 tys. osób)[bookmark: footnote306]306.

Wprowadzając w 1982 roku reformę gospodarczą sądzono, że wymogi rachunku ekonomicznego i zasada samofinansowania stworzą presję na przedsiębiorstwa, skłaniając je do uwolnienia nadwyżek siły roboczej. Sytuacja okazała się wręcz odwrotna, zamiast nadwyżek siły roboczej nastąpiło pogłębienie jej niedoboru i to wzrastające. Liczba wolnych miejsc pracy przypadających na jedną osobę w wieku produkcyjnym wzrosła ogółem z 10 w końcu 1980 roku, do 60 w końcu 1985[bookmark: footnote307]307. Na jej podstawie sformułowano tezę, że tendencja do nadmiernego zatrudnienia stanowi konsekwencję ograniczonych możliwości substytucji wzrostu zatrudnienia przez wzrost wydajności i wyższe płace[bookmark: footnote308]308. Praktyka taka ukształtowała się w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych w sytuacji występowania względnej obfitości zasobów pracy i rozwoju ekstensywnego[bookmark: footnote309]309.

W gospodarce centralnie planowanej operowano także pojęciem rynku pracy, był to jednak rynek ułomny, gdyż nie mógł spełniać naturalnych funkcji uwarunkowanych istnieniem innych rodzajów rynku: kapitałowego, pieniężno-kredytowego, towarów i usług, dewizowego, stanowiących elementy gospodarki rynkowej.

Wprowadzanie mechanizmów rynkowych zmieniło w zasadniczy sposób sytuację na rynku pracy. Deficyt siły roboczej i nadwyżka popytu na pracę zastąpiona została bezrobociem, a więc nadwyżką siły roboczej.

Zmiany systemowe w Polsce, oparte na reformach systemu politycznego, społecznego oraz gospodarczego miały na celu przekształcenie nieefektywnej gospodarki centralnie planowanej, w dynamicznie rozwijającą się gospodarkę rynkową. Podstawą przyszłego systemu gospodarczego stała się wbrew początkowym zapowiedziom doktryna neoliberalna. Wiara we wszechstronną potęgę „niewidzialnej ręki rynku”, stała się przyczyną poważnych problemów społecznych w pierwszym okresie transformacji. Nie uwzględniono wielu specyficznych warunków, w których dokonywały się zmiany. Efektem tego Polska znalazła się w okresie poważnej recesji, a więc spadku produkcji, dochodu narodowego, likwidacji wielu przedsiębiorstw, co doprowadziło do pojawienia się w niespodziewanej skali zjawiska bezrobocia masowego[bookmark: footnote310]310.

Rozwój bezrobocia w Polsce można podzielić na trzy zasadnicze okresy:

□ szokowy okres wczesnotransformacyjny, charakteryzujący się dynamicznym przyrostem bezrobocia. Wyróżnić można w nim dwa podokresy: pierwszy - bardzo dynamiczny wzrost bezrobocia w latach 1990-1991, w którym wzrost nastąpił z 0,3% w styczniu 1990 r. do 12,2% w grudniu 1991, drugi zaś - przypadł na lata 1992-1994, kiedy to dynamika wzrostu została nieco wyhamowana, gdyż bezrobocie osiągnęło swe maksimum w lipcu 1994 na poziomie 16,9%.

□ okres wzrostowego odbicia gospodarczego i towarzyszące mu wyraźne ograniczenie bezrobocia. Początek tego trendu notuje się na sierpień 1994 r., a koniec na sierpień 1998, kiedy to stopa bezrobocia spadła do 9,5%.

□ okres chłodzenia koniunktury gospodarczej i związany z nim ponowny wzrost bezrobocia. Rozpoczął się on od września 1998 i trwa niemal nieprzerwanie do dzisiaj, osiągając w lutym 2002 r. rekordowy poziom 18,1% bezrobocia rejestro-wanego[bookmark: footnote311]311.

Pełne zestawienie rozwoju bezrobocia w Polce w układzie miesięcznym prezentuje tabela 1.

Stopa bezrobocia w latach 1990-2002 (bezrobocie rejestrowane)

Tabela 1


	



	
I


	
II


	
III


	
IV


	
V


	
VI


	
VII


	
VIII


	
IX


	
X


	
XI


	
XII




	
1990


	
0,3


	
0,8


	
1,5


	
1,9


	
2,4


	
3,1


	
3,8


	
4,5


	
5,0


	
5,5


	
5,9


	
6,5




	
1991


	
6,6


	
6,8


	
7,1


	
7,3


	
7,7


	
8,4


	
9,4


	
9,8


	
10,5


	
10,8


	
11,1


	
12,2




	
1992


	
12,1


	
12,4


	
12,1


	
12,2


	
12,3


	
12,6


	
13,1


	
13,4


	
13,6


	
13,5


	
13,5


	
14,3




	
1993


	
14,2


	
14,4


	
14,4


	
14,4


	
14,3


	
14,8


	
15,4


	
15,4


	
15,4


	
15,3


	
15,5


	
16,4




	
1994


	
16,7


	
16,8


	
16,7


	
16,4


	
16,2


	
16,6


	
16,9


	
16,8


	
16,5


	
16,2


	
16,1


	
16,0




	
1995


	
16,1


	
15,9


	
15,5


	
15,2


	
14,8


	
15,2


	
15,3


	
15,2


	
15,0


	
14,7


	
14,7


	
14,9




	
1996


	
15,4


	
15,5


	
15,4


	
15,1


	
14,7


	
14,3


	
14,1


	
13,8


	
13,5


	
13,2


	
13,3


	
13,2




	
1997


	
13,1


	
13,0


	
12,6


	
12,1


	
11,7


	
11,6


	
11,3


	
11,0


	
10,6


	
10,3


	
10,3


	
10,3




	
1998


	
10,7


	
10,6


	
10,4


	
10,0


	
9,7


	
9,6


	
9,6


	
9,5


	
9,6


	
9,7


	
9,9


	
10,4




	
1999


	
11,4


	
11,9


	
12,0


	
11,8


	
11,6


	
11,6


	
11,8


	
11,9


	
12,1


	
12,2


	
12,5


	
13,1




	
2000


	
13,7


	
14,0


	
14,0


	
13,8


	
13,6


	
13,6


	
13,8


	
13,9


	
14,0


	
14,1


	
14,5


	
15,1




	
2001


	
15,7


	
15,9


	
16,1


	
16,0


	
15,9


	
15,9


	
16,0


	
16,2


	
16,3


	
16,4


	
16,8


	
17,4




	
2002


	
18,0


	
18,1


	
18,1


	
17,8


	
17,2


	
17,3


	



	



	



	



	



	








Źródło: GUS, lipiec 2002 r.

Doświadczenia krajów rozwiniętych wskazują, że rozmiary bezrobocia zmieniają się zwykle dość równomiernie i wolno, ale czasami następują gwałtowne, szokowe zmiany. Z takimi zmianami mieliśmy do czynienia na polskim rynku pracy w pierwszych latach reform gospodarczych. Rok 1990, był pierwszym rokiem wdrażania rządowego programu stabilizacji. Głównym celem realizowanego programu wicepremiera Leszka Balcerowicza była stabilizacja ekonomiczna, a w pierwszym jej etapie ograniczenie inflacji, które wydawało się niezbędne dla ochrony polskiej gospodarki przed rujnującymi skutkami hiperinflacji. Wprowadzono zabieg ochronny, czyli tzw. inflację dostosowawczą, polegającąna urealnieniu cen głównych nośników energii (węgla, ropy naftowej, gazu), przy jednoczesnym znaczącym ograniczeniu wzrostu dochodów społeczeństwa. Efekty takich decyzji pociągnęły za sobą wzrost cen wszystkich produktów i usług, co spowodowało obniżenie poziomu życia społeczeństwa. Elementy polityki antyinflacyjnej, jak widać, w sposób decydujący wpływały na ograniczenie popytu, co wskazuje, że głównych źródeł wzrostu bezrobocia należy upatrywać w negatywnym szoku popytowym, który wystąpił w polskiej gospodarce[bookmark: footnote312]312. Wspomniany spadek popytu na produkty polskich przedsiębiorstw wystąpił zarówno na rynku krajowym, jak i zagranicznym. Wynikał on z braku konkurencyjności naszych towarów pod względem właściwości użytkowych i jakościowych oraz pod względem ceny[bookmark: footnote313]313. Ponadto doszło do załamania handlu w ramach RWPG, co spowodowało bardzo znaczące spadki w eksporcie. Wprawdzie, jak wynika z analizy Rodrick’a, szok handlowy w mniejszym stopniu wpłynął na spadek produkcji w Polsce (25%-33% wpływu) niż np. w Czechach, czy w szczególności na Węgrzech, gdzie szacuje się, iż wpływ ten wynosił niemal 100%[bookmark: footnote314]314.

Warto wskazać, że na zmniejszenie popytu dodatkowo wpływało powstające, coraz głębsze zróżnicowanie dochodowe społeczeństwa, co powodowało, że globalne wskaźniki nie oddawały rzeczywistych możliwości konsumpcyjnych społeczeństwa.

Pomimo statystycznego obrazu, który jednoznacznie wskazywał na znaczący spadek produkcji w Polsce i w innych krajach podlegających procesowi transformacji ustrojowej, jawiący się jako podstawowy determinant rosnącego bezrobocia, pojawiły się także głosy odmienne. Odmienne stanowiska sugerowały, iż głęboki spadek produkcji był głównie faktem statystycznym. Prezentujący takie zdanie argumentowali, że poziom produkcji w poprzednim okresie był zawyżany, a w pierwszych latach reform, ze względu na trudności w pozyskiwaniu aktualnych danych od nowopowstających firm, poziom ten był niedoszacowany. Jeśli można by spróbować przychylić się do takiej tezy, to nie należy na pewno zgodzić się, że błędy statystyki dotyczyły 20-30% spadków w poziomie produkcji.

Można zauważyć występującą prawidłowość, że im wyższy spadek PKB, tym szybszy wzrost bezrobocia. Zależności tej nie potwierdzały jednak takie kraje, jak Czechy i Rosja, ale jak już wcześniej wskazywano w transformującej się Europie Środkowowschodniej, różne przyczyny, w sposób decydujący wpływały na kształtowanie się sytuacji na rynku pracy. Poza tym warto wskazać, że właśnie takie kraje jak Rosja i Czechy należały do grupy państw, w których ograniczanie zatrudnienia przebiegało znacznie wolniej, niż spadek produkcji, niosąc za sobą spadek wydajności pracy. Proces ten, był związany z wolnym tempem przebudowy gospodarek tych państw, co pozwalało na funkcjonowanie nieefektywnych przedsiębiorstw państwowych.

Dodatkowym, ważnym elementem, na który należy zwrócić uwagę, gdyż nie w pełni pozwala na porównywanie sytuacji na rynkach pracy Polski i innych państw podlegających procesowi transformacji, jest ułomność statystyki. Przykładem znaczących rozbieżności pomiędzy wielkościami obniżanego zatrudnienia a wzrastającym bezrobociem może być Chorwacja i Mołdawia. W Chorwacji w ciągu czterech lat, licząc od 1989 roku, zatrudnienie spadło o 400 tysięcy osób, a bezrobocie statystycznie w tym samym czasie wzrosło o 110 tysięcy osób. Podobnie w Mołdawii, stosunek ten wynosił 1:4[bookmark: footnote315]315. Pomimo powyższych różnic i niepotwierdzających ogólnego trendu danych można stwierdzić, że wysoki spadek PKB w krajach byłego RWPG, nie mógł pozostać bez echa dla sytuacji na rynku pracy.

Bardzo istotny, również dla polskiego rynku pracy, okazał się wyraźny spadek popytu. Głęboka recesja doprowadziła do spadku rentowności wielu przedsiębiorstw, a tym samym do ograniczenia zatrudnienia, bądź poprzez indywidualne zwolnienia z pracy, bądź przez grupowe redukcje zatrudnienia, jak również likwidacje całych zakładów pracy. Równie ważnym czynnikiem dla wzrostu bezrobocia był spadek popytu inwestycyjnego, gdyż z uwagi na realizację polityki dodatniej, realnej stopy procentowej oraz wysoką inflacją występowały znaczące tendencje do ograniczania wydatków na inwestycje. Wydatki inwestycyjne w 1990 roku spadły o około 6%, a w 1991 roku o około 10%. We wspomnianym okresie nastąpił także wyraźny spadek wydatków konsumpcyjnych, spowodowanych obniżeniem realnych dochodów o 1/4 w roku 1990, a także spadkiem realnych zapasów pieniężnych, wynikających z wysokiej inflacji oraz wysokiej ceny pieniądza kredytowego[bookmark: footnote316]316.

Ze względu na postępujący proces globalizacji gospodarki światowej, a w szczególności z uwagi na przyszłą integrację Polski z Unią Europejską, bardzo ważną rolę odgrywa analiza rynku pracy, przez pryzmat relacji w handlu z zagranicą oraz możliwości produkcyjnych poszczególnych gospodarek. Bardzo ważny w tym ujęciu staje się bilans handlowy z zagranicą. Korzystna sytuacja dla rynku pracy występuje wówczas, gdy państwo posiada dodatni bilans handlowy. Zrównoważony bilans obrotów z zagranicą jest neutralny dla rynku pracy. Ujemne saldo natomiast, wpływa niekorzystnie na rynek pracy, gdyż dochodzi wówczas do importu bezrobocia. Nie można nie doceniać faktu, iż 40% towarów na polskim rynku pochodzi z importu, co w znaczący sposób wpływa na gospodarkę Polski, w tym także na rynek pracy. Po pierwotnym dynamicznym wzroście eksportu do Europy Zachodniej, nastąpiło jego ograniczenie, spowodowane recesją gospodarczą oraz wprowadzeniem w Unii Europejskiej obrotu bezcłowego. Obniżona konkurencyjność polskiej gospodarki nie była w stanie wstrzymać reguł panujących na rynkach światowych, co doprowadziło do wystąpienia ujemnego salda w handlu zagranicznym. Z wyjątkiem 1990 roku import zwiększał się szybciej niż eksport, czyli doprowadziło to do importu (netto) pracy, czyli bezrobocia. Według szacunków Mieczysława Kabaja, polityka ta doprowadziła do wzrostu bezrobocia w granicach 800-900 tys. osób (do 1992 roku)[bookmark: footnote317]317, co daje ok. 30% całego bezrobocia. Szczególnie niebezpiecznym okazał się import finalnych produktów, których udział wzrósł w stosunku do ogółu importu z 10% w 1989 roku do 35% wroku 1992[bookmark: footnote318]318. Korzystny wpływ natomiast, miał import dóbr inwestycyjnych, komponentów, surowców itd., który prowadził do wzrostu zatrudnienia. Z pewnością można postawić tezę, że ujemne saldo w handlu zagranicznym powstało na skutek błędów prowadzonej polityki, zbyt silnego otwarcia polskiego rynku na import. W ciągu jednego roku nadwyżka w handlu zagranicznym, która wynosiła 3,8 mld USD, przekształciła się w deficyt bliski 1 mld USD. Duży wpływ na taką sytuację w wymianie handlowej Polski z zagranicą miała manipulacja kursem waluty wewnętrznej. Kurs złotówki od 1990 roku zaczęto zawyżać, co było jednym z elementów polityki antyinflacyjnej, to jednak powodowało potanienie importu i podrożenie eksportu, a więc sprzyjało importowi pracy. W latach 1990-1992 wskaźnik cen zwiększał się prawie dwukrotnie szybciej niż wzrost oficjalnego kursu USD (NBP) i prawie siedmiokrotnie szybciej od wolnorynkowego kursu USD. Przede wszystkim, z tego powodu doszło do obniżenia konkurencyjności polskiej gospodarki w stosunku do zagranicznych partnerów handlowych. Ekspertyzy Banku Światowego potwierdziły, że polityka kursowa prowadzona w 1991 roku przez rząd spowodowała obniżenie konkurencyjności polskich przedsiębiorstw o 30%. Oznacza to obniżenie możliwości zbytu produktów krajowych na rynku wewnętrznym, a więc także bardzo znaczące ograniczenie za-trudnienia[bookmark: footnote319]319.

Drugim elementem, który sprzyjał deficytowi w handlu zagranicznym, były zmiany w polityce celnej wprowadzone w 1990 roku. Zniesiono cła na wiele produktów finalnych, utrzymano zaś na liczne surowce i komponenty. Taryfa celna wyraźnie sprzyjała importowi pracy. Poza tym zniesiono niemal całkowicie wszelkie ograniczenia ilościowe w imporcie. W ten sposób Polska stała się jednym z najbardziej otwartych krajów na import i niewyczulonych na dumping[bookmark: footnote320]320. Oczekiwano, iż takie otwarcie polskiego rynku, przyniesie analogiczne decyzje partnerów zagranicznych. Założenie to okazało się jednak zupełnie błędne, stając się jedną z najważniejszych przyczyn wystąpienia deficytu w handlu z zagranicą, co szczególnie dotkliwie odbiło się na poziomie bezrobocia. Dotychczasowa polityka w handlu zagranicznym okazała się więc nieprzychylna polskiemu rynkowi pracy.

Kolejnym, istotnym źródłem wczesnotransformacyjnego bezrobocia w Polsce był dynamiczny proces restrukturyzacji gospodarki. Proces ten opierał się w głównej mierze na zmianach własnościowych, które często prowadziły do upadku nieefektywnych przedsiębiorstw lub zmiany profilu i organizacji produkcji. Przekształceniom tym towarzyszyła najczęściej redukcja zatrudnienia.

Pewną część bezrobocia w początkowym okresie zawdzięczać należy przyznaniu prawa do zasiłku również tym osobom, które wcześniej nigdy nie pracowały, a zarejestrowały się w urzędzie pracy[bookmark: footnote321]321.

Do wzrostu bezrobocia przyczyniło się również obniżenie skłonności do poszukiwania i podejmowania pracy, spowodowane wysokością przyznawanych zasiłków, a w szczególności ich relatywnie wysokim poziomem w stosunkach do oferowanej płacy. Konsekwencją tej sytuacji stał się fakt, że pewna grupa osób dobrowolnie pozostawała bezrobotnymi.

Kolejne, ważne źródło polskiego bezrobocia to niedorozwój gospodarczy niektórych regionów kraju (przede wszystkim tzw. „ściany wschodniej”). Tereny te, po upadku wielu Państwowych Gospodarstw Rolnych (PGR), będąc jednocześnie pozbawionymi rozwiniętego przemysłu zostały dotknięte bezrobociem strukturalnym. Czynnikiem wzmagającym niekorzystną sytuację na tych terenach, były niskie dochody miejscowej ludności, obniżane dodatkowo przez utratę miejsc pracy. W takich okolicznościach trudno liczyć na zwiększenie popytu, co dałoby szanse dla rozwoju alternatywnych form produkcyjnych lub usługowych.

Monokultura przemysłowa mniejszych miast dotycząca głównie przemysłu ciężkiego, to kolejna przyczyna bezrobocia w Polsce. W takich miejscowościach, w podobnej sytuacji do byłych pracowników PGR, znaleźli się zwolnieni pracownicy z wielkich molochów przemysłowych. Barierą trudną do przekroczenia, dla takich regionów kraju jest problem mieszkaniowy. Tragiczna sytuacja na rynku mieszkaniowym uniemożliwia, migrację w celu podjęcia pracy tam, gdzie znajduje się jej nadmiar. Niewielka liczba istniejących, a także budowanych mieszkań w Polsce, powoduje bardzo wysoki poziom cen mieszkań wynajmowanych, co z kolei doprowadza do nieopłacalności zmiany miejsca pobytu w celu podjęcia pracy. Dodać należy, że zjawisko takie jest zjawiskiem normalnym w krajach o ugruntowanej gospodarce rynkowej.

Innym, bezpośrednim powodem rodzącego się bezrobocia w Polsce była naturalna dla wprowadzania mechanizmów rynkowych redukcja nadmiernego, ekonomicznie nieuzasadnionego zatrudnienia, charakterystycznego dla gospodarki centralnie planowanej. Redukcja ta, dotyczyła przede wszystkim tzw. zatrudnienia socjalnego, tworzącego bezrobocie ukryte, zwłaszcza w sektorze publicznym. Element ten wpływający niewątpliwie na wzrost bezrobocia, stał się dla wielu polityków i ekonomistów łatwym wytłumaczeniem wszystkich przyczyn bezrobocia w Polsce. Taki tok rozumowania, jakoby była to najważniejsza przyczyna, był wspierany przez ekspertów z OECD oraz Banku Światowego[bookmark: footnote322]322. Są powody by sądzić, iż pogląd ten był dalece nieprawdziwy, gdyż miał on niewiele wspólnego z rzeczywistymi przyczynami, decydującymi o rozmiarach bezrobocia. Przemiany ustrojowe w Polsce nie zlikwidowały bezrobocia ukrytego, gdyż obok redukcji nieproduktywnego zatrudnienia, prowadzono politykę ukrywania bezrobocia, chociażby poprzez wprowadzenie wcześniejszych emerytur[bookmark: footnote323]323. Profesor Paweł Glikmann dokonał oceny poziomu bezrobocia ukrytego wskazując, że bezrobocie ukryte w Polsce w roku 1994 stanowiło jeszcze raz tyle, co bezrobocie jawne, czyli ok. 3 mlnosób[bookmark: footnote324]324. Zakładając, że rachunek ten jest skrajnie pesymistyczny, to i tak można stwierdzić, że problem bezrobocia ukrytego w Polsce nie przestał istnieć.

Podstawowym czynnikiem strukturalnym, kreującym bezrobocie, stało się niedopasowanie rozmiarów i profilu kształcenia do potrzeb gospodarki. Dowodem na to był brak oczekiwanych zgodnie z kwalifikacjami, odpowiednich ofert pracy. Niedostosowanie systemu kształcenia, szczególnie zawodowego, do warunków gospodarki rynkowej jawi się poprzez ciągłe przygotowywanie młodzieży w zawodach o wąskim profilu ukierunkowania na określone stanowiska pracy oraz niedysponowanie przez szkolnictwo odpowiednią bazą dy-daktyczno-techniczną (przestarzały sprzęt i urządzenia dydaktyczne, nieprzygotowani nauczyciele do realizacji reformowanych programów nauczania oraz stosowania nowoczesnych metod dydaktycznych). Ważne dla wzrostu bezrobocia, było także zerwanie więzi: szkoła zawodowa - zakład pracy (w latach 1991 - 1992 zlikwidowano 251 szkół, które funkcjonowały przy zakładach pracy)[bookmark: footnote325]325. Trudno także powiedzieć o dobrym przygotowaniu zawodowym kadry kierowniczej przekształcanych przedsiębiorstw. Zdecydowana większość kierujących polskimi przedsiębiorstwami kończyła studia (lub nawet nie!) w okresie, w którym nie uczono profesjonalnego zarządzania lub traktowano je marginalnie[bookmark: footnote326]326.

Kolejnym, bardzo istotnym czynnikiem dla obniżenia zatrudnienia okazał się mechanizm kształtowania funduszu płac i opodatkowanie jego wzrostu. Nacisk podatku od ponadnormatywnego wzrostu wynagrodzeń stanowił szczególnie w roku 1990 zachętę do obniżania zatrudnienia, gdyż była to najłatwiejsza droga do wzrostu przeciętnych wynagrodzeń pozostałych pracowników[bookmark: footnote327]327. Taki nadmierny fiskalizm sprzyjał niewątpliwie wzrostowi bezrobocia, nie można jednak nie wspomnieć, iż miał on bardzo ważną ekonomicznie rolę do spełnienia. „Popiwek” był przede wszystkim jednym z głównych elementów ograniczających wzrost wynagrodzeń, a więc działał jako instrument antyinflacyjny oraz pełnił rolę bodźca skłaniającego do prywatyzacji przedsiębiorstw. Niestety w wielu przypadkach podatek ten stał się głównym przyczynkiem upadłości przedsiębiorstw, a więc i utraty miejsc pracy przez sporą grupę pracowników.

Inny filar przyczyn wzrostu bezrobocia wczesnego okresu, stanowiła zbyt mała sprawność i nieelastyczność działania sieci biur pracy. Przyczyny takiej, jak się wydaje nie można było uniknąć, ponieważ bezrobocie w Polsce pojawiło się jako nowy, nieznany wcześniej problem. Nie można było więc wymagać natychmiastowego przygotowania kadr i metod pracy w urzędach pracy.

Łatwość uzyskania tzw. „pracy na czarno” oraz względnie niska jej wykrywalność, była ważnym czynnikiem demotywującym bezrobotnych do poszukiwania legalnego zatrudnienia. „Praca na czarno” stała się ponadto dla wielu osób formą uzupełniania dochodu, uzyskiwanego w postaci zasiłku.

Inna ważna przyczyna, to pasywność postaw i zachowań znacznej części podmiotów gospodarczych, nieprzygotowanych do funkcjonowania w warunkach gospodarki rynkowej. Pasywność dotyczy także samych bezrobotnych, z których wielu zostało zaskoczonych nową sytuacją, której nie potrafią sprostać. Jest to w dużej mierze spowodowane ukształtowaną wśród Polaków w okresie PRL mentalnością, zgodnie z którą ludzie unikają wszelkich zmian, oczekując jednocześnie, że konieczne w ich życiu zmiany zrobi za nich ktoś inny, jak to robiło wcześniej „państwo”.

Wskazane powyżej determinanty bezrobocia były znamienne przede wszystkim dla wcze-snotransformacyjnego trendu wzrostu bezrobocia, ale niektóre z nich wpływały także na kreację tego zjawiska w późniejszym okresie.

Zjawisko bezrobocia w Polsce zaczęło istnieć formalinie w momencie wejścia w życie ustawy o zatrudnieniu z dnia 29 grudnia 1989 roku[bookmark: footnote328]328. W początkowej fazie transformacji gospodarczej nastąpiły dynamiczne zmiany na polskim rynku pracy, najistotniejsza to gwałtowny spadek liczby pracujących. W latach 1990 - 1991 liczba pracujących zmniejszyła się o 1943 tysiące osób, a więc o około 11% stanu z końca 1989 roku. W kolejnych latach 1992 - 1993 niekorzystne tendencje nie były już tak silne, ale sytuacja z pewnością się nie poprawiła, gdyż nastąpił dalszy spadek liczby pracujących o 685 tysięcy osób, czyli łącznie o ponad 2,6 miliona329.

Pierwsze symptomy poprawy na rynku pracy przypadły na lata 1994 i 1995. Wówczas doszło do odwrócenia trendu rozwojowego bezrobocia, związanego ze wzrostowym odbiciem koniunktury gospodarczej, któremu towarzyszyło zwiększenie popytu na pracowników.

W okresie tym zatrudnienie wzrosło o 207 tysięcy osób, co nie było wielkością imponującą, gdy uwzględni się straty z lat poprzednich, jednakże stało się sygnałem odwracania tendencji. Kolejna pozytywna zmiana, to zwiększenie płynności polskiego rynku pracy. Rok 1996 to dalsza poprawa sytuacji i spadek bezrobocia o dalsze 269 tysięcy osób, by osiągnąć w końcu 1997 roku liczbę 2 000 657 osób[bookmark: footnote330]330 i spaść w 1998 roku poniżej 2 mln. Okres ten to jednak nie tylko same sukcesy, gdyż pojawiło się nowe, negatywne zjawisko towarzyszące spadkowi poziomu bezrobocia, tzw. „powrót do bezrobocia”. W 1995 roku w rejonowych urzędach pracy powtórnie od 1990 roku zarejestrowało się aż 822 tys. osób, a po raz trzeci i kolejny 458 tys. osób. Osoby, które ponownie utraciły pracę stanowiły 54% nowo zarejestrowanych bezrobotnych w tym roku (1280 tys. osób). W roku następnym zdecydowanie wzrosła liczba osób rejestrujących się w urzędach pracy po raz trzeci i po raz kolejny do poziomu 775 tys. osób, co stanowiło ponad 66% nowo zarejestrowanych[bookmark: footnote331]331. Dowodzi to, iż nowo tworzone miejsca pracy nie zapewniały stałego zatrudnienia, a programy przeciwdziałania bezrobociu nie odnosiły w pełni pożądanego skutku.

Ponadto zaznaczyć należy, że notowany od 1994 r. do połowy 1998 r. spadek liczby rejestrowanych bezrobotnych, nie był w pełni równoważony wzrostem zatrudnienia[bookmark: footnote332]332. Spadek ten częściowo miał charakter statystyczny, gdyż spowodowany był, w znacznej mierze zmianami regulacji prawnych, dyscyplinujących bezrobotnych i zaostrzających kryteria funkcjonowania rynku pracy. Przykładem może być tu okres od grudnia 1996 do grudnia 1997, kiedy to zanotowano redukcję bezrobocia o ponad 500 tys. osób, przy niemal zerowym wzroście zatrudnienia w sferze przedsiębiorstw[bookmark: footnote333]333. Nie można więc uznać wspomnianego ograniczenia poziomu bezrobocia rejestrowanego za sukces ówczesnej polityki walki z bezrobociem.

Kolejny etap rozwoju bezrobocia, to ponowny, jego dynamiczny wzrost. Okres ten trwał do końca 2002 r., „owocując” najwyższym poziomem bezrobocia w historii III RP. Poszukując głównych determinantów tej, tak niekorzystnie rysującej się tendencji, można przede wszystkim wskazać na radykalne spowolnienie tempa wzrostu gospodarczego. Ograniczenie tempa wzrostu PKB związane było, z zaplanowaną i realizowaną przez rząd polityką „wychładzania gospodarki”. Wicepremier L. Balcerowicz forsował tezę o przegrzaniu koniunktury, o nadmiernej konsumpcji opartej o pieniądz kredytowy, skierowanej głównie na import. Mimo odmiennych poglądów znacznej części opozycji, większość rządowa podjęła się m.in.: dynamicznego ograniczenia wydatków budżetowych, w celu szybkiego obniżenia deficytu budżetowego i długu publicznego oraz realizacji działań zmierzających do utrzymania drogiego kredytu, co wyraźnie wpłynęło na ograniczenie popytu i to nie tylko na produkcję zagraniczną. Mimo późniejszych zmian w rządzie, w szczególności na stanowisku ministra finansów, polityka schładzania była kontynuowana. Wraz z wyborem L. Balcerowicza na stanowisko Prezesa Narodowego Banku Polskiego głównym ośrodkiem zmierzającym do realizacji tej polityki stała się Rada Polityki Pieniężnej, której przewodniczącym jest właśnie prezes banku centralnego.

Rada Polityki Pieniężnej, prowadząc bardzo ostrożną, a nawet restrykcyjną politykę do-tyczącąwysokości stóp procentowych (powolne obniżanie stóp procentowych z opóźnieniem w stosunku do spadku inflacji) przyczyniła się do ukształtowania realnych stóp na poziomie najwyższym na kontynencie europejskim. Mimo kilkunastokrotnych obniżek stóp w ciągu ostatnich dwóch lat, których skala była bliska 15 punktów procentowych i tak znalazły się one na poziomie pięcio-, sześciokrotnie wyższym niż poziom inflacji wynoszący w czerwcu 2002 r. 1,6%[bookmark: footnote334]334.

Trzeba jednak przyznać, że nie tylko w nadmiernym poziomie stóp regulowanych przez RPP należy upatrywać przyczyn wysokiej ceny pieniądza kredytowego, który nie sprzyja dy-namizacji wzrostu gospodarczego, a przez to również zwiększeniu zatrudnienia. Czynnikiem demotywującym banki komercyjne do obniżania oprocentowania kredytów są nie tylko wysokie stopy, lecz również, a może przede wszystkim, duże zapotrzebowanie na kredyt, skierowywane przez rząd w celu finansowania, szczególnie w ostatnim czasie wysokiego, oscylującego wokół 5% PKB deficytu budżetowego. W związku z tym, że pożyczanie pieniędzy „państwu” jest niemal stuprocentowo pewną inwestycją, a ponadto atrakcyjnie oprocentowaną, banki ograniczają dostępność pieniądza kredytowego dla mniej pewnego inwestycyjnie sektora przedsiębiorstw. Taka sytuacja podraża w znacznej mierze koszty produkcji, czyniąc jąmniej konkurencyjną, a w konsekwencji prowadzi do jej ograniczenia, skutkując ostatecznie zmniejszeniem zapotrzebowania na siłę roboczą.

Z kolei, wcześniej wspomniany, obecny szef NBP L. Balcerowicz, głównych źródeł tak wysokiego poziomu bezrobocia upatruje, wprawdzie również w nadmiernych kosztach produkcji, związanych jednak z wysokimi kosztami pracy. Uważa on, że dla uzyskania odpowiedniej konkurencyjności polskiej produkcji, należy radykalnie ograniczać koszty pracy, dokonując uelastycznienia rynku pracy, poprzez jego znaczną dekodyfikację. W słowach uznania odnosi się do zmian, które przeforsował minister Jerzy Hausner, wskazując na ich pożądany kierunek, jednak niewystarczający zakres[bookmark: footnote335]335. Nadmienić należy, że ostrożność we wprowadzaniu obecnych zmian do kodeksu pracy wynika, jak się wydaje, głównie ze sprzeciwu związków zawodowych, które propozycje te traktują jako odbieranie nabytych praw pracowniczych.

Innym istotnym determinantem polskiego bezrobocia ostatnich lat, jest potęgujący się wyż demograficzny w grupie osób wchodzących na rynek pracy. Coroczny napływ absolwentów szkół przewyższa odpływających z rynku. Stąd narastające w ten sposób bezrobocie, przy zachowaniu niezmienionej liczby miejsc pracy, jest zjawiskiem nieuniknionym. Dopiero od 2005 roku można spodziewać się korzystniejszej, z punktu widzenia rynku pracy, sytuacji.

Niekwestionowanym przez nikogo niewystępującym wcześniej determinantem wzrostu bezrobocia po 1999 roku było wprowadzenie reformy zdrowia. Wprowadzenie tej reformy społecznej zobligowało niepracujących, dotychczas niezarejestrowanych, do zgłoszenia się w urzędach pracy, w celu uznania ich za poszukujących pracy, co dało im możliwość dalszego korzystania z nieodpłatnych świadczeń zdrowotnych. Wspomniany wymóg automatycznie zwiększył poziom bezrobocia rejestrowanego w Polsce.

Kolejną nową, niewystępującą wcześniej przyczyną bezrobocia stały się pakiety socjalne wynegocjowane z inwestorami podczas procesu prywatyzacji, a właściwe ich wygasanie. Zgodnie takimi umowami między przedstawicielami pracobiorców i przyszłych pracodawców gwarantowano utrzymanie stanu zatrudnienia na dotychczasowym poziomie przez okres kilku lat (najczęściej od 3 do 5). Okresy te w wielu przedsiębiorstwach dobiegły już końca, co umożliwiło ich właścicielom redukcję zatrudnienia.

Ostatnim czynnikiem, choć przez niektórych uważanym za mniej istotny w polskiej specyfice, jest postęp technologiczny. Nowa technologia oznacza obecnie, że koszty produkcji można obniżać zastępując nią, siłę roboczą. Im więcej automatyzacji, tym mniejsze zapotrzebowanie na pracę człowieka. Taki proces, mimo że w mniejszym stopniu niż krajach najwyżej rozwiniętych, dotyka jużjednak, również zmieniającą się polską gospodarkę, a przez to i polski rynek pracy.

Scharakteryzowane powyżej determinanty poszczególnych etapów rozwoju bezrobocia w Polsce, to jedynie najważniejsza grupa przyczyn wpływających na zmiany kierunków trendów tego zjawiska.

W ostatnim okresie wzrost poziomu bezrobocia nieco został przyhamowany, gdyżjeszcze w marcu 2002 r. przekraczało ono 18%, a w następnych miesiącach stopa bezrobocia rejestrowanego spadła do 17,8% w kwietniu i nawet do 17,2% w maju. Nie była to jednak oznaka ponownego odwrócenia trendu, gdyż już w czerwcu nastąpił ponowny wzrost o 0,1 punktu procentowego[bookmark: footnote336]336, a ponadto w miesiącach letnich obserwuje się naturalną, rozpoczętą już w czerwcu tendencję wzrostową, związaną z wchodzeniem na rynek pracy absolwentów szkół.

Obok nierównomiernego rozwoju, bezrobocie w Polsce ukształtowało się w wysoce skomplikowaną strukturę. Do najbardziej charakterystycznych cech bezrobocia należą (dane z czerwca 2002)[bookmark: footnote337]337:

□ wysoki udział ludzi młodych w populacji bezrobotnych. Młodzież w wieku do 24 lat stanowiła 28% ogółu bezrobotnych, choć jeszcze w grudniu 2001 udział ten wynosił nawet 29,5%. Niezależnie jednak od poprawy powyższej statystyki, poziom bezrobocia w tej kategorii należy do jednych z najwyższych w Europie;

□ blisko 69,3% całej populacji bezrobotnych posiada wykształcenie zasadnicze zawodowe lub podstawowe i niepełne podstawowe (obecnie uznawane jako gimnazjalne i poniżej). Najmniejszą grupę wśród bezrobotnych stanowią nadal osoby z wyższym wykształceniem - 3,2%;

□ znaczny udział długotrwale bezrobotnych w ogólnej populacji bezrobotnych. W czerwcu 2002 r. wśród bezrobotnych zarejestrowanych w urzędach pracy było: 50,4% pozostawało bez pracy dłużej niż 12 miesięcy;

□ znaczące zróżnicowanie terytorialne pod względem poziomu bezrobocia. Do województw o najwyższym bezrobociu należą warmińsko-mazurskie - 27,9%; lubuskie - 24,8%; zachodniopomorskie 24,1%. Najniższymi stopami z kolei, mogą się pochwalić województwa małopolskie - 13,4%; mazowieckie - 13,4%; podlaskie 14,6%. Jeszcze większe rozbieżności występują wewnątrz województw, dochodząc nawet do dziesięciokrotności między poszczególnymi gminami.

Analizując powyższy obraz polskiego rynku pracy, rodzi się szereg pytań i wątpliwości, co do słuszności realizowanej polityki, prowadzonych strategii przeciwdziałania bezrobociu, a także bezpośredniego wpływu nieuniknionych przekształceń gospodarczych na rynek pracy w Polsce. Wpływ wyżej wymienionych czynników na poziom bezrobocia w Polsce jest trudny do określenia. Bez wątpienia należy stwierdzić, że zasadnicze znaczenie na kształtowanie się sytuacji na polskim rynku pracy, miały nie tylko przyczyny nieuniknione, związane z konieczną realizacją reform rynkowych, ale także i te wynikające z błędów polityki prowadzonej, szczególnie w pierwszym okresie przemian. Pogląd ten potwierdzają nie tylko przytoczone wcześniej dane, ale i odczucia społeczne, w których wyrażana była akceptacja dla nieuchronności bezrobocia w nowotworzonej gospodarce rynkowej i jednoczesna dezaprobata dla poczynań w zakresie polityki zatrudnienia[bookmark: footnote338]338. Wszelkie niepowodzenia lub błędy w zakresie polityki przeciwdziałania bezrobociu, można próbować tłumaczyć niedoświad-czeniem sprawujących władzę po roku 1989. Warto także zauważyć, że ścieżki przechodzenia od gospodarki centralnie planowanej do gospodarki rynkowej, w warunkach europejskich dotychczas nikt nie przebył. Trudno więc określić, czy inna polityka mogłaby nie dopuścić do takiej deregulacji popytu i podaży na rynku pracy. Pewne jest natomiast, że gdyby niektóre decyzje gospodarcze (np. nagła likwidacja „pegeerów”) podejmowano z uwzględnieniem skutków dla rynku pracy, poziom dzisiejszego bezrobocia mógłby być niższy.

Nie zapominając o pouczających wnioskach z minionego dziesięciolecia funkcjonowania rynku pracy w Polsce, należy spojrzeć na perspektywy ograniczania bezrobocia w Polsce.

Biorąc pod uwagę bliską akcesję Polski do struktur UE, można spodziewać się, jak sądzę, pozytywnych zmian. Integracja powinna wpłynąć zdecydowanie na zwiększenie obrotów handlowych, a więc zwiększenie eksportu w wielu dziedzinach, w których Polska posiada potencjalne możliwości wzrostu produkcji. Po drugie, jeśli wdrożone zostaną swobody dotyczące przepływu: towarów, usług, kapitału i osób, może to korzystnie wpłynąć na zmniejszenie bezrobocia, w szczególności na wsi. Problemem wydają się proponowane przez Unię okresy przejściowe w swobodzie przepływu osób. Jak sądzę jednak, biorąc pod uwagę doświadczenia wcześniej przyjmowanych państw, regulacja ta nie powinna stanowić przeszkody dla poprawy sytuacji na polskim rynku pracy. Ważniejsze wydają się natomiast obecne posunięcia w dziedzinie polityki rynku pracy, od których będzie zależeć z jakim poziomem bezrobocia Polska wejdzie do Unii Europejskiej. Kluczowa obecnie, wydaje się nieznana dotąd, skuteczność rządowych programów zmierzających do przyspieszenia tempa wzrostu gospodarczego, w tym w szczególności programu skierowanego na rynek pracy ludzi młodych określanego jako program „Pierwsza Praca”. Doświadczenia innych krajów pozwalają jednak wyrazić nadzieję, że przy zdeterminowanej, konsekwentnej realizacji tych programów, szczególnie zatrudnieniochłonnego programu budowy autostrad i dróg oraz programu wspierania budownictwa mieszkaniowego, można spodziewać się zasadniczej poprawy sytuacji na polskim rynku pracy.

[bookmark: bookmark369]Summary

The growing unemployment in Poland is conditioned by a number of factors. Some of them are related to an imminent feature of market economy, i.e. the imbalance between the supply of and demand for work. Others result from a peculiar economic policy as well as di-rectly from the policy implemented on the labor market.

The determiners of Polish unemployment should also be divided into two principal groups due to the time when unemployment originated. The first group relates to the factors of pro-gressing unemployment at an early period of economic transition. These include the introduc-tion of market economy, restriction of concealed unemployment, economic recession, privatization of enterprises and liberalized foreign trade.

The second stage of the unemployment increase was mainly affected by the results of „cooling down” of business prosperity in 1999 - 2001 as well as by independent demographic changes that were adverse for the labor market, following from an increased number of em-ployable population.










Jan ZAŁUBSKI

Poznań

[bookmark: bookmark370]Mikrokosmos czyli Kwiat Europy

Bogdan Zdrojewski, były prezydent Wrocławia, który dwukrotnie wybierany był na ten urząd, nim został senatorem trwającej od roku 2001 kadencji, zrobił niemało, by rządzone przez niego miasto ożywić, upiększyć, zainteresować nim nie tylko Polaków. Trudny egzamin zdał podczas pamiętnej powodzi latem 1997, ale miał też oryginalne inicjatywy, gdy żywioł nie zagrażał stolicy Dolnego Śląska. Zdołał na przykład przekonać, nie on sam oczywiście, opinię publiczną i władze, że Wrocław jest dobrym kandydatem na organizatora światowej wystawy Expo 2010. Choć negatywna decyzja zapadła w grudniu 2002 mówi się, że promocja tej kandydatury wśród decydentów krajowych była udana.

Inną inicjatywą byłego prezydenta był pomysł stworzenia pierwszej pełnej, naukowo udokumentowanej syntezy dziejów miasta, od czasów prehistorycznych, gubiących się w mrokach domysłów, po wydarzenia najnowsze. Właśnie o tym będzie tu mowa.

Pierwsze spotkanie Bogdana Zdrojewskiego ze znanym już wówczas w Polsce i w Anglii historykiem, Normanen Daviesem, nastąpiło w 1996 roku. Padła propozycja napisania dzieła, które ukazałoby wzloty i upadki nadodrzańskiego grodu pod panowaniem zmieniających się władców - polskich, czeskich i niemieckich, aż po czasy najnowsze, gdy w wyniku II wojny światowej uległy po raz kolejny zmianie granice państwowe w Środkowej Europie.

Davies przyjął po namyśle rolę autora tak pomyślanej monografii, zaprosił do współpracy swojego byłego studenta, historyka i germanistę Rogera Moorhouse’a, którego szybko awansował z pierwotnej pozycji głównego asystenta do funkcji równorzędnego współautora.

I tak powstał Mikrokosmos. Portret środkowoeuropejskiego miasta Vratislavia-Bre-slau-Wrocław. Dzieło firmuje Wydawnictwo ZNAK i Zakład Narodowy im. Ossolińskich -Fundacja. Książka ukazała się w Krakowie w 2002 roku w przekładzie Andrzeja Pawelca. Wcześniej publikacja ta znana już była, również pod tytułem Mikrokosmos, anglojęzycznym czytelnikom, natomiast jej wydawca niemiecki wybrał inną propozycję tytułu: Kwiat Europy (Die Blume Europas). Gdy piszę te słowa, nie znam obcojęzycznych wersji.

W przedmowie do Mikrokosmosu Norman Davies wyjaśnił, że kreśląc dzieje miasta chciał przeciwstawić się sztucznemu podziałowi w historiografii Europy na Wschód i Zachód, co powinno sprzyjać dzisiejszym tendencjom integracyjnym na kontynencie. Ze zrozumieniem odniósł się Davies do poglądu włodarza miasta, przekonanego, że nowej historii nie może napisać „ani Niemiec ani Polak". Powinien to zrobić, i rzeczywiście zrobił, Norman Davies.

Tu zaczynają się wątpliwości. Davies pisze: Prezydent [Zdrojewski - dop. J.Z.] wspomniał o licznych gościach z Niemiec, również byłych breslauerach, których regularnie przyjmował w ratuszu, wiedząc o tym, iż ich wizja dziejów różni się radykalnie od perspektywy obecnych mieszkańców Wrocławia. Stwierdził następnie, że nowa historia miasta byłaby nader pomocna w pogłębianiu obecnego klimatu porozumienia [...] (Mikrokosmos, s. 11).

To wszystko prawda. Jednak nie wśród gości, składających kurtuazyjne wizyty w ratuszu, należałoby, jak sądzę, szukać autorów historycznego dzieła, lecz wśród badaczy, dysponujących wystarczaj ącą wiedzą źródłową, wolnych od uprzedzeń i skłonności do subiektywizmu. Rzetelny naukowiec nie będzie się kierował doraźnym zapotrzebowaniem na określoną „wersję prawdy”; sugerowanie, jakoby przynależność narodowa wykluczała a priori niektórych badaczy z podejmowania trudnych tematów, bez merytorycznego uzasadniania tej tezy, jest niedopuszczalne.

Żebym był dobrze zrozumiany: nie kwestionuję naukowych kwalifikacji Normana Davie-sa, bo już je nieraz potwierdzał, ani też możliwości jego współpracowników. Mogę sobie jednak wyobrazić dzieje Wrocławia (oczywiście ze zmieniającym się jego nazewnictwem), napisane przez zespoły polskich, czeskich czy niemieckich autorów. A może nawet optymalnym rozwiązaniem byłoby powołanie międzynarodowego zespołu badaczy, wywodzących się ze wszystkich narodowości, które wycisnęły piętno na jego dziejach i powierzenie mu tak ważnej misji?

Tymczasem jednak Mikrokosmos jest faktem, 600-stronnicowy tom trafił na półki księgarń, do pracowni naukowych i do wielu domów. Zamiast więc zastanawiać się nad wyborem ewentualnych kontynuatorów dzieła, warto porozmawiać o tym, co już jest. Porównanie deklarowanych intencji Normana Daviesa z zawartością tomu prowadzić powinno do oceny końcowego efektu. Davies pisze: Chcieliśmy zakończyć spór między obrońcami polskiego Wrocławia i zwolennikami niemieckiego Breslau, pokazując, że żadna ze stron nie ma monopolu na prawdę. Zależało nam na uwypukleniu istotnych wątków czeskich i żydowskich oraz zilustrowaniu tezy, że wątki polskie i niemieckie nie są bynajmniej jednorodne. [...] Opisując krytyczne lata, kiedy Breslau stawał się Wrocławiem, chcieliśmy przekazać elementarną prawdę, iż niemieccy »wypędzeni« oraz polscy »repatrianci«, którzy przyjechali w ich miejsce, mieli bardzo wiele wspólnego (s. 10).

Sporów, a przynajmniej dyskusji, w których strony mają różne zdania, Mikrokosmos, jak sądzę, nie zakończy. Książka powstała na podstawie literatury, przede wszystkim naukowej, i publikacji prasowych w językach polskim, niemieckim i angielskim. Autorzy rzadko powołują się na źródła archiwalne, w kilku przypadkach korzystali z informacji kompetentnych rozmówców. Warto w tym miejscu zauważyć, że ukazało się już w Polsce wiele pozycji mówiących o upadku twierdzy Breslau i wrastaniu miasta w organizm powojennego państwa polskiego. Szczególnie bogaty jest dział pamiętników i wspomnień[bookmark: footnote339]339. Teksty te rodziły się często pod wpływem emocji i wymagają szczególnie uważnej weryfikacji, ale oddają także klimat, który jest własnością tylko naocznych świadków zdarzeń.

N. Davies i R. Moorhouse chcieli, jak już wspomniałem, odejść w swej książce od anachronicznego podziału w historiografii Europy na Wschód i Zachód, ale zamiar ten chyba nie w pełni się powiódł. Podział ten bowiem w ich dziele istnieje, tyle że jest inaczej nazywany. Wschód, to czasy rządów w Polsce - a więc także na Dolnym Śląsku i we Wrocławiu - komunistów, czy jak kto woli - agentów Moskwy, a Zachód zaczyna się w roku 1989, w momencie transformacji ustrojowej. Rzecz w tym, że w skali mikrokosmosu ten podział nie jest tak oczywisty, a stosowanie go, naginanie faktów do raz przyjętej tezy, szkodzi dziełu naukowemu.

Charakterystyczny jest sposób doboru i cytowania przez N. Daviesa i R. Moorhouse’a literatury, z którym nie zawsze mógłbym się zgodzić. Obraz Wrocławia rysują, jak sądzę, uproszczoną kreską; nie ma w nim półcieni, ani ginących w mroku fragmentów, których aktualny stan wiedzy nie jest w stanie rozjaśnić. Z kolei sprawy zdawałoby się oczywiste, już przez historyków opisane i ocenione, znajdują oryginalną interpretację autorów. Jeśli im wierzyć, Wrocław jest legalnie polskim miastem (nie licząc odległych wieków) dopiero od roku 1990. Piszą wyraźnie: W rok po wizycie kanclerza Kohla w Krzyżowej, Republika Federalna Niemiec formalnie uznała granicę na Odrze i Nysie, potwierdzając tym samym legalność włączenia Wrocławia do Polski (s. 530). O tym, że istniał układ z 6 VII 1950 między dwoma sąsiadującymi państwami, Polską i Niemiecką Republiką Demokratyczną, nie ma w książce ani słowa. N. Davies i R. Moorhouse odnotowują natomiast wizytę kanclerza Willi Brandta 7 XII 1970 roku w Warszawie, ale marginalizują całkowicie jej znaczenie: Na początku lat siedemdziesiątych szeregi Yertriebene [wypędzonych - dop. J. Z.] przerzedziły się, a cały ruch przeżywał kryzys. Na skutek prowadzonej przez Willy Brandta Ostpolitik związki wypędzonych zostały odstawione na boczny tor. Niemal za jednym zamachem uznano granicę na Odrze i Nysie, rozwiązano Ministerstwo ds. Wypędzonych, a dialog z nimi zastąpiono dialogiem z Polską (s. 519). I tylko tyle.

A co robili wrocławianie? Przez te wszystkie dziesięciolecia [do uznania granicy przez

H. Kohla - dop. J. Z.], o czym rzadko wspominano, we Wrocławiu dawało się wyczuć niesprzyjający klimat tymczasowości. [...] De jure ziemie odzyskane zostały ostatecznie uznane za terytorium Polski dopiero 46 lat później (s. 453). Sądzę, że trudno byłoby przekonać wielu mieszkańców tego miasta, przesiedleńców, i tych, którzy już się tam urodzili w latach pięćdziesiątych, czy sześćdziesiątych, a jeszcze żyją, że dopiero ostatnia dekada uwolniła ich od poczucia tymczasowości, bo przedtem „siedzieli na walizkach”.

Mam żal do autorów, że bezceremonialnie wymazują z historii Wrocławia osoby, które odegrały w niej ważną rolę, oczywiście na miarę ówczesnych możliwości. Jedną z nich był w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych stojący na czele miejskiej administracji prof. Bolesław Iwaszkiewicz, wcześniej matematyk Politechniki Wrocławskiej. W tej książce taki człowiek nie istnieje w ogóle.

Czy w powojennym Wrocławiu rozwijała się nauka? W kilku dyscyplinach wrocławskie życie akademickie zachowało dawny wigor - piszą autorzy Mikrokosmosu (s. 507). Dawny, to w ich rozumieniu reprezentowany przez wybitnego lwowskiego matematyka, Hugo Steinhausa, który się przeniósł na Dolny Śląsk, albo też wigor znanego botanika, Stanisława Tołpy, powojennego osadnika na tych terenach. Czytajmy jednak książkę dalej: W humanistyce wiele potencjalnych talentów nie mogło się rozwijać, gdyż publikacje znajdowały się pod kontrolą komunistycznej cenzury. Najbezpieczniej było poświęcić się jakiejś mało nośnej bądź szerzej nieznanej dyscyplinie, np. historii XVII wieku - która była specjalnością profesora Władysława Czaplińskiego (1905-1981) (s. 507).

Zbyt uproszczony to pogląd, krzywdzący wielu wybitnych uczonych i tylko brak miejsca nie pozwala mi na uzasadnienie przykładami własnego zdania. Ale nawet, jeśli przyjąć tok rozumowania autorów Mikrokosmosu, którzy wspaniałomyślnie usprawiedliwiają bierność humanistów, bierność w ich oczach, humanistów zniewolonych przez cenzurę, dlaczego pomijają także inne dziedziny, w których wrocławianie odnosili sukcesy na miarę światową?

Wielce zasłużony mikrobiolog, immunolog i serolog, Ludwik Hirszfeld, sławny już w okresie międzywojennym, osiadł zaraz po wojnie we Wrocławiu, nie zważając na tymczasowość granic państwowych. Tam dokonał wielu wspaniałych odkryć. Przeszedł do historii jako autor metody ratowania niemowląt zagrożonych konfliktem serologicznym. Daremnie szukać go w indeksie osób, pojawiających się w Mikrokosmosie. Nieobecny jest tam także Wiktor Bross - pionier polskiej kardiochirurgii i torakochirurgii. To przecież on jako pierwszy w Polsce wykonał w 1958 operację na otwartym sercu, a trzy lata później operację serca z zastosowaniem krążenia pozaustrojowego (sztucznego serca). Był członkiem Polskiej Akademii Nauk i Nowojorskiej Akademii Nauk. W tym dziele nie ma o Wiktorze Brossie ani jednego zdania.

To zrozumiałe, że również w rzetelnie przygotowanej monografii są luki. Pomija się, z różnych przyczyn, osoby i zdarzenia, a inne być może nadmiernie eksponuje. Każdy autor ma też prawo do własnej interpretacji opisywanych faktów, byle powiązał je logicznym wywodem. Tę normalność zburzyć jednak można, w niezamierzony sposób, gdy wspomniane luki występują obok opisu błahych incydentów, którym autorzy poświęcają nieoczekiwanie uwagę, uznając je za charakterystyczne i ważne. Przykładem takiej właśnie sytuacji, nie jedynym w tej książce, niestety, jest kreowanie popularnej przez dziesięciolecia, powszechnie lubianej piosenkarki, Marii Koterbskiej, na prześladowaną przez reżim opozycjonistkę, walczącą w obronie prawdziwej kultury.

Dowiadujemy się oto, że [...] kultura polska bynajmniej nie zamierzała się poddać (s. 497). A symbolem tej determinacji ma być Maria Koterbska, która [...] zamiast śpiewać

o dziewczętach zakochanych w murarzach [...] wykonywała bez pozwolenia niebezpieczny amerykański swing, co zakończyło się całkowitym zakazem występów radiowych (s. 497).

Maria Koterbska, kiedy zrezygnowała z kariery śpiewaczki operowej, rozpoczęła jeszcze w latach czterdziestych wspaniałą karierę piosenkarki. W latach pięćdziesiątych i później było jej pełno w radiu i na estradzie. W repertuarze przez długi czas miała piosenkarka melodyjne Wrocławskie (niebieskie) tramwaje. Jednak w Mikrokosmosie przeczytałem też zdanie, które każe powątpiewać w jej etos. Autorzy stwierdzają jednoznacznie: Wrocław sprawiał wrażenie rozrośniętej wsi, jedynym znakiem miejskości były tramwaje pomalowane tandetną niebieshąfarbą (s. 491, wytłuszczenia - J. Z.). Nie poddająca się polska kultura i te tandetnie pomalowane tramwaje w repertuarze opozycjonistki - kto zrozumie tę przewrotną symbolikę?

Bardzo mi odpowiada deklarowana przez autorów Mikrokosmosu formuła przedstawiania dziejów Wrocławia w szerokim kontekście zmieniających się uwarunkowań społeczno-politycznych; wyrażana jest w książce także wola wtopienia miasta w historię Dolnego Śląska, zwrócenia uwagi na kulturowy dorobek skrawka Europy, który to dorobek jest udziałem kilku narodów. Ten zamiar chyba jednak nie powiódł się w pełni.

Czytałem w dziele N. Daviesa i R. Moorhouse’a o Lubomierzu, dolnośląskim miasteczku, oddalonym o około 100 km od Wrocławia, leżącym w pobliżu granicy czeskiej i niemieckiej. Dziś nazwa ta kojarzy się Polakom z serią udanych komedii filmowych Sylwestra Chęcińskiego; Sami swoi i następne filmy tego reżysera powstawały w malowniczym Lubomierzu. W Mikrokosmosie miasteczku (po niemiecku Liebenthal) poświęcono całą stronę tekstu. Odnotowano trudne i absurdalne, jak to określają autorzy, warunki społeczne w latach 1946-1947, gdy na miejsce wysiedlanych Niemców przybywali Polacy ze Wschodu. Tej wymianie towarzyszyła ogólna dewastacja infrastruktury miejskiej, połączona z kampanią przeciwko niemieckiej kulturze (zniszczenie niemieckich archiwów). Ale i później źle się działo, bo - jak czytamy - Jedyny człowiek obdarzony autentycznym autorytetem - ksiądz Bernard Pyclik, który przybył ze swoimi parafianami z Czortkowa - został aresztowany w 1950 roku za krytykę kolektywizacji. Każdy kolejny proboszcz byłfigurantem mianowanym przez PZPR. Po zafałszowanych wyborach 1947 roku żaden kandydat niezależny nie mógł ubiegać się o lokalne urzędy - wszystkie stanowiska były rozdzielone między partyjnych karierowiczów. W rezultacie powstał osobliwy duumwirat: przez lata sekretarz Miejskiego Komitetu PZPR, będący zarazem dyrektorem Kombinatu Rolno-Przemysłowego, decydował niemal o wszystkim przy współpracy proboszcza (s. 479).

Nie zamierzam kwestionować tego opisu, ale ubolewam, że autorzy nie wykorzystali wyjątkowej wręcz okazji przypomnienia chlubnych kart lubomierskich mieszczan, zapisanych w odległych czasach[bookmark: footnote340]340.

Rodzina von Liebenthalów należała w średniowieczu i w dobie renesansu do bardziej zamożnych na Dolnym Śląsku. A były to czasy ożywionych kontaktów tej ziemi z Krakowem. Z Liebenthal (Lubomierza) pochodził znany krakowski i wiedeński księgarz i drukarz Hieronim Wietor. Kultura polska zawdzięcza mu opublikowanie wielu starożytnych i wówczas współczesnych dzieł - słowników, podręczników, druków urzędowych. Wśród około 500 tytułów, które wyszły spod prasy Wietora, są prace m.in. Andrzeja Krzyckiego, Stanisława Honoriusza, Marcina Kromera, Andrzeja Frycza Modrzewskiego, a także Historia Polski Macieja Miechowity. Inni krakowscy drukarze, z rodziny Scharffenbergów i Siebeneiche-rów, także doszukiwali się swoich korzeni w tym miasteczku. Jeśli jest coś godnego do zapamiętania z jego dziejów, to chyba właśnie takie osoby i fakty. Pominięcie ich, przy równoczesnym eksponowaniu kiepskich proboszczów, ulegających sekretarzom partii, nie podnosi wartości dzieła. A miał Lubomierz także po II wojnie światowej chwile wzniosłe, ot choćby sprowadzenie do miasteczka w 1947 uczniów dwu polskich gimnazjów z Lubeki - do czego przyczynił się organizator nowej szkoły i jej pierwszy dyrektor, Kazimierz Kopeć[bookmark: footnote341]341.

Własne poglądy badacza historii nie powinny stanowić przeszkody w prezentowaniu przekonań innych specjalistów, zwłaszcza gdy występują różnice. Brakuje mi nieraz w książce N. Daviesa i R. Moohouse’a takich porównań, choć dostępna literatura stwarza ku temu możliwości. Oto przykład. Autorzy Mikrokosmosu doliczyli się dziesięciu vratislaviań-skich noblistów, wśród nich poczesne miejsce zajmuje wybitny dramaturg Gerhart Haupt-mann. Nie przypadkowo poświęcono pisarzowi więcej uwagi. Hauptmann spędził wiele lat życia w Jagniątkowie na Dolnym Śląsku, w niemieckim Agnetendorf. Ostatnie lata spędził, jak piszą, na emigracji wewnętrznej, był ledwie tolerowany przez reżim nazistowski, aż w końcu, już po śmierci w 1946 roku, został wypędzony z ukochanej Ziemi Śląskiej. Jest pochowany na wyspie Hiddensee koło Rugii.

Zupełnie inaczej przedstawiają losy i publiczną działalność pisarza w ostatnich latach życia, gdy podeszły wiek miał niewątpliwie wpływ na jego zachowanie, polscy literaturoznaw-cy[bookmark: footnote342]342. Przypominają, że 80-lecie G. Hauptmanna (w 1942) obchodzono we Wrocławiu przez tydzień, w miejscowych teatrach wystawiano wówczas cztery jego dramaty. Jeszcze w styczniu

1944 - gdy Rzesza zamieniała się w jedną wielką ruiną - pisarz przyjmował dowody pamięci od fuhrera, zapewniając go równocześnie „o szacunku ze względu na jego historyczną rolę”[bookmark: footnote343]343.

Mimo to władze polskie otoczyły pisarza nadzwyczajną, w warunkach powojennego chaosu, opieką. Hauptmanna odwiedził osobiście delegat Ministerstwa Kultury i Sztuki Stanisław Lorentz, zapewniając mu odpowiednią opiekę i bezpieczeństwo. Hauptmann nosił się z zamiarem wyjazdu z Jagniątkowa, ale ze względu na ciężki stan zdrowia (trzykrotne zapalenie płuc) odkładał decyzję. Zmarł 6 czerwca 1946. W następnym miesiącu, po długich żałobnych uroczystościach, pochowany został, zgodnie z ostatnią wolą, na Hiddensee.

W miarę czytania Mikrokosmosu, gdy porównuje się obraz kreślony przez N. Daviesa iR. Moorhouse’a z innymi publikacjami, poświęconymi tej tematyce, przybywa wątpliwości, mnożą się znaki zapytania. Teza, że Breslau uległ kompletnemu zniszczeniu podczas oblężenia, była powojenną fikcją - to cytat ze strony 444. Tymczasem na stronie 56 i następnej ci sami autorzy opisują, co zobaczyły wojska sowieckie wkraczając 6 maja 1945 do zdobytej twierdzy: Niemal wszystkie kościoły zostały znacznie uszkodzone. 70 spośród 104 budynków uniwersyteckich uległo zniszczeniu. Pozycje o znaczeniu taktycznym [...] zamieniły się w sterty gruzu. Miasto było doszczętnie zrujnowane. W której wersji N.D. i R.M. mylą się?

Ewangelicki proboszcz parafii św. Maurycego w Breslau, naoczny świadek walk o miasto w 1945, Paul Peickert, opublikował w Polsce i wNiemczech, wielokrotnie wznawiane, kroniki oblężenia, które nie pozostawiają wątpliwości, jak wielkich zniszczeń dokonali sami Niemcy, podpalając całe dzielnice, nad którymi w nocy purpurowiało niebo[bookmark: footnote344]344.

* * *

Rekonstrukcje dziejów dużych miast bądź regionów, jeśli odgrywały one kiedykolwiek znaczącą rolę, powstają bardzo wolno. Dzieła dojrzewają w wyniku gruntownych studiów źródeł archiwalnych i ostrych nieraz sporów badaczy. Obiektywna prawda z trudem przebija się przez zacierające ją mylne tropy, błędne interpretacje. Jak trudna i mozolna, wymagająca nadzwyczajnej cierpliwości, jest praca historyków, świadczyć mogą pisane od pół wieku Dzieje Poznania. Projekt takiej monografii powstał już w 1955 roku w Poznańskim Oddziale Polskiego Towarzystwa Historycznego. Realny stał się po 17 latach, gdy prof. Jerzy Topolski przedstawił koncepcję trzech tomów dzieła i zaprosił do współpracy 56 autorów, reprezentujących różne dziedziny nauki. Do chwili obecnej ukazały się dwa pierwsze tomy ołącznej objętości ponad 2700 stron! Obejmują okres od początków do roku 1939.

Jestem przekonany, że Mikrokosmos nie zamyka rekonstrukcji dziejów Dolnego Śląska ijego stolicy. Przeciwnie - może ożywi zainteresowanie tematem, bo wiele jeszcze wątków czeka na swoich biografów, tak w Polsce, jak i poza jej granicami.

[bookmark: bookmark377]Summary

The book by N. Davies and R. Morhouse originated following the initiative of ex-Mayor of Wrcław, Bogdan Zdrojewski, who in 1996 suggested that the former of the authors de-scribed the history ofthe town upon Odra since the very beginning. Both interlocutors agreed that on account of the complexity of history „neither a German nor a Pole” can write an objec-tive study. This thesis was controversial to say the least. The authors of the books relied heavily on literature and press and not so much on archives, in particular with reference to 20th century. However, whether consciously or not, they neglected a part of available materials consequently making the picture of the city incomplete and sometimes even contradicting the facts, in particular with reference to the World War II and the following half a century. This refers to the circumstances of destruction of Wrocław in 1945 and its rebirth within the bound-aries of Poland.

„Microcosmos” has so far been the largest study on the city of multiple nations (the Czech, Jews, Germans and Poles) but it cannot conclude the scientific discussion about its history the more so as Polish historians have contributed immensely to the research.







[bookmark: bookmark378]Rafał Matera, Integracja ekonomiczna krajów nordyckich, Toruń 2001, Wydawnictwo Adam Marszałek, ss. 243.

Problematyka integracji jest zjawiskiem we współczesnym świecie nie tylko coraz bardziej powszechnym, ale także mającym swój wymiar czysto praktyczny. Do takich należy zwłaszcza współpraca w zakresie działań gospodarczych. Dzieje Europy znają przykłady licznych porozumień gospodarczych, które niekiedy narzucane partnerom, nie zawsze były dowodami rzeczywistej współpracy, czy też wzajemnych korzyści. Nawet w strukturach, takich, jak ewolucyjnie rozwijające się formy dzisiejszej Unii Europejskiej, które z zasady powołane zostały dla rozwijania współpracy gospodarczej, problemy ekonomiczne, których rozwiązaniom miały te organizacje służyć, nie wolne były i nie są wolne od ostrej wzajemnej rywalizacji, ścierania się sprzecznych interesów, w których partnerzy nie przebierają niekiedy w środkach dla zrealizowania swoich własnych, partykularnych niekiedy interesów. W przeciwieństwie do nich, znaczną natomiast skuteczność działania posiadają i notują regionalne formy współpracy ekonomicznej krajów, znajdujących się w bliskim sąsiedztwie. Należą do nich niewątpliwie państwa tzw. nordyckiej strefy regionalnego współdziałania. Problematyce tej poświęcona została książka Rafała Matery.

Praca R. Matery podejmuje zagadnienia pozornie szczegółowe, bo dotyczące problematyki gospodarczej we wzajemnych stosunkach krajów skandynawskich, ale stanowiące niewątpliwie problem interesujący dla wielu, którzy nie tylko z racji wykonywanego zawodu, interesują się problemami gospodarczymi. Gospodarkę, czy też kwestie ekonomiczne, trudno, jak powszechnie wiadomo, oddzielić od spraw politycznych. Znajdują one też w książce R. Matery swoje ścisłe odzwierciedlenie, zwłaszcza że to, co przede wszystkim przyciągnęło, zresztą słusznie, jego uwagę, to kwestie nie tylko praktyczne, ale ważne także z punktu widzenia szerszej międzynarodowej refleksji, dające ciekawe ujęcia definicyjne problematyki współdziałania gospodarczego, także w ujęciu swoistego przykładu modelowego. Wyjściowo jednak Autor rozpoczął swoje prezentacje problematyki współpracy ekonomicznej państw nordyckich od zagadnień podstawowych, koncentrując się na pojęciach naświetlających istotę współpracy gospodarczej, pojmowanej jako integracja ekonomiczna. Ukazane zostało to poprzez pokazanie dorobku nordyckiej myśli ekonomicznej wobec zagadnień integracji. Ujęcie to pozwala przekazać odbiorcy filozoficzne niejako podstawy i założenia podjętej przez kraje nordyckie współpracy w zakresie problematyki gospodarczej (s. 11 - 36). W dalszej części Autor zaprezentował interesujące ujęcie historycznych tradycji współpracy państw nordyckich począwszy od średniowiecza do zakończeniaII wojny światowej. Ukazane to zostało na tle początkowego współdziałania, które siłą rzeczy istniało we wspólnym rynku towarowym średniowiecza, ale także w odniesieniu do ostrej rywalizacji, jaka dotknęła współpracę ekonomiczną, a której podstawy znajdowały się także w rywalizacji politycznej w czasach wczesnonowożytnych w okresie unii duń-sko-norweskiej i szwedzko-fińskiej w latach 1523 - 1814. Osobne miejsce poświęcone zostało współpracy Szwecji z Norwegią w czasach unii tych państw w latach 1814 - 1905. Następnie Autor przedstawił próby integracji państw skandynawskich w latach 1905 - 1945, do których w tym czasie obok Danii i Szwecji, dołączyły także Norwegia, Finlandia, a następnie od 1944 r. Islandia, zamykając okres kształtowania się nordyckiej strefy regionalnego współdziałania (s. 37 - 56). Zasadniczą część książki R. Matery stanowią rozważania dotyczące procesu integracji gospodarczej w krajach skandynawskich od1945 r. do końca XX wieku. Obejmują one omówienie instytucjonalnych i strukturalnych form współdziałania państw nordyckich, jakimi są polityczne instytucje Rady Nordyckiej i Nordyckiej Rady Ministrów. Szczególną uwagę poświęcił autor próbom ustanowienia unii ekonomicznej przez kraje nordyckie po II wojnie światowej, w tym projektom utworzenia unii celnej w latach 1947 - 1959, koncepcjom budowy Nordyckiej Unii Gospodarczej w latach 1960 - 1971. Ważne miejsce w rozważaniach R. Matery dotyczących integracji ekonomicznej krajów nordyckich zajmują wywody poświęcone relacjom między inicjatywami współdziałania, które istnieje między państwami skandynawskimi a pozostałymi wspólnotami gospodarczymi, funkcjonującymi w Europie, do których kraje nordyckie także należały, uczestnicząc w ich działaniach: Europejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu (EFTA), Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej (EWG) i Europejskiego Obszaru Gospodarczego (EOG). Ujęte to zostało w czasie od r. 1972 do końca XX w. Kwestie te dały wprowadzenie do przeprowadzenia przez autora nie tylko omówienia, ale prezentacji efektów integracji ekonomicznej krajów skandynawskich. Dokonuje tego R. Matera poprzez porównanie gospodarek państw skandynawskich, jak też ukazanie uwarunkowań integracyjnych, jakie miały miejsce w poszczególnych dziedzinach gospodarki: rolnictwie, przemyśle, a w szczególności w zakresie kooperacji produkcyjnej, jak też współpracy w dziedzinie energii. Osobno potraktował autor współpracę handlową, szczególnie w ramach rynku wewnątrzskandynawskiego, co zawsze stanowi istotny miernik rozwoju i zaawansowania wzajemnej integracji gospodarczej. Analizie poddane zostały także w pracy R. Matery tak istotne czynniki i wskaźniki ekonomiczne, pokazujące zawsze rzeczywisty poziom otwarcia na współpracę i wykazujące właściwy stopień integracji, jak problemy przepływu usług i bezpośrednich inwestycji zagranicznych, rynku kapitałowego, transportu, łączności i rynku osobowego, wspólnego rynku pracy i polityki socjalnej. Kończy tę część pracy omówienie zasad i form regionalnej współpracy w Skandynawii, obejmujące szereg praktycznych rozwiązań, często w obrębie lokalnych, przygranicznych społeczności oraz ocena praktycznych osiągnięć ekonomicznej integracji państw nordyckich (s. 57 - 163). Ostatnia część pracy R. Matery poświęcona została stopniowi integracji krajów nordyckich z Unią Europejską. Problem ten nie jest, jak wiadomo równomiernie rozwiązany, ze względu na pozostawanie Norwegii oraz Islandii poza strukturami tej organizacji. Dokonuje tego Autor poprzez omówienie poszczególnych krajów. Najważniejszym jest jednak fragment poświęcony ocenie stopnia integracji krajów skandynawskich z Unią Europejską. W tym zakresie istotna jest wspólnota celów, jakie kraje skandynawskie reprezentują wobec struktur europejskich z racji swojego położenia i tradycji własnej współpracy. W znacznym stopniu, państwa nordyckie, będące członkami Unii, jak Szwecja, Dania czy Finlandia, integrując się z Unią Europejską jako wspólnotą kontynentalną, zachowują często odrębne, własne stanowisko (jak choćby w sprawie pozostawania przez Szwecję czy Danię poza strefą nowej europejskiej waluty, jaką jest Euro) (s. 165 - 215).

Praca R. Matery, w dużym stopniu specjalistyczna, oparta na bogatym materiale źródłowym, pełna liczb, tabel, porównań i wykresów, albowiem poświęcona sprawom gospodarczym, zawiera jednak kilka wątków nie tylko o charakterze informacyjnym i poznawczym, ale także bardziej refleksyjnych. Nie jest też książką o doraźnym problemie, którego wartość może okazać się przemijająca. Szereg wątków historycznych zaprezentowanych przez Autora stanowi nie tylko ciekawe, ale także pouczające refleksje. Współpraca regionalna może mieć różne wyrazy, z których gospodarcza zawsze jest jakby najbardziej pierwotna i prosta. Najtrudniej jednak też ujmować ją w formy zinstytucjonalizowanego współdziałania; te bowiem znacznie łatwiej znajdują swoje odzwierciedlenie w licznych politycznych deklaracjach czy gestach, w ślad za którymi postępować może instytucjonalizacja pewnych form współpracy. W gospodarce, o której biegu decydują często interesy zwykłych ludzi, łatwiej dojść do porozumienia, trudniej nakazać współpracować w sposób planowy i zorganizowany. Doświadczenia jednak regionalnych wspólnot państwowych, narodowych, geograficznych, środowiskowych, jak też kulturowych wskazują, że współpraca ekonomiczna w formach często wspólnych i zinstytucjonalizowanych, tak jak pokazują to kraje nordyckie, jest nie tylko wskazana, ale wręcz niezbędna. Wspólne interesy, uzyskiwanie konsensusu w sprawach gospodarczych pozwala łagodzić ewentualne napięcia i konflikty na tle politycznym, szczególnie groźne w sytuacjach sąsiedzkich. Stosunki gospodarcze krajów nordyckich, stanowiące część wielkiej współpracy państw nordyckich, obejmującej wszystkie dziedziny i sfery ludzkiej i państwowej aktywności, pokazują w sposób wzorcowy, w szczególności krajom postrzegającym szanse swojego rozwoju w okresie wielkiej integracji całej Europy, a zwłaszcza aspirującym do uczestnictwa w tym procesie, jak problemy gospodarcze, w sposób poziomy, potrafią tę integrację urzeczywistniać.

Dariusz MAKIŁŁA


Warszawa




Jan Róg, Relacje społeczno-ekonomiczne na pograniczu polsko-czeskim, Opole 2001.


Profesor Jan Róg jest autorem drugiej już książki poświęconej problematyce relacji polsko czeskich. Pierwsza książka pt. Przemiany w stosunkach polsko-czeskich na pograniczu na przykładzie Śląska Opolskiego ukazała się w 1998 roku. Recenzowana nowa książka Autora odznacza się znacznie szerszym ujęciem merytorycznej problematyki i zasięgiem przestrzennym. Wyraźnie też zaznacza się dążenie Autora do pogłębionej krytyki naukowej, co moim zadaniem wyraża się przede wszystkim wieloaspektowym ujęciem głównej problematyki książki. Relacje społeczno-ekonomiczne na tym specyficznym terenie analizowane są z dbałościąo precyzje zastosowanych pojęć (patrz pojęcie pogranicza).

Na wyróżnienie zasługuje również ciągle zaznaczające się w toku prowadzonych analiz dążenie do ukazywania związków między dokonującymi się przemianami społeczno-ekonomicznymi w makrostrukturze całego kraju a ich następstwami czy swoiście potraktowaną „wersją lokalną” odnoszącą się najczęściej do obszarów pogranicza. Z wielu tego rodzaju istotnych analiz przeprowadzonych w książce wystarczy wymienić problematykę regionalnych kontaktów kulturalnych na pograniczu polsko-czeskim (rodz. II.3), która ukazana została na tle ogólnych przemian w kulturze. W tego rodzaju analizach niewątpliwie pomocne okazało się erudycyj-ne podeście Autora oraz znajomość literatury przedmiotu polskiej, czeskiej i autorów anglosaskich oraz niemieckich.

Obok wykorzystania teorii i koncepcji teoretycznych odnoszących się do pogranicza zarówno socjologicznych, politologicznych, kulturowych i historycznych, należy stwierdzić, iż przeprowadzone badania empiryczne były przeprowadzone poprawnie, a przyjęta próba reprezentacyjna i uzyskane wyniki pozwoliły na miarodajne analizy, uogólnienia i wnioski szczegółowe. Przeprowadzona ankieta wśród 150 osób po stronie czeskiej i 150 osób po stronie polskiej oraz 130 wywiadów nie budzą zastrzeżeń. Natomiast nie zostały bliżej sprecyzowane procedury przeprowadzonego wywiadu zbiorowego z celnikami i strażnikami granicznymi, tym bardziej, iż Autor stwierdził, że wyniki tych wywiadów nie mógł w pełni wykorzystać, ze względu na ich poufny charakter (s. 13). Podobnie nie podano bliższych danych metodologicznych odnośnie obserwacji i wywiadu pogłębionego z autorytetami lokalnymi jak burmistrzowie miast, dyrektorzy szkół itp. (s. 17).

Szczególnie należy podkreślić walory poznawcze książki. Ponieważ sam prowadziłem podobne badania na granicy polsko-niemieckiej i polsko-litewskiej mogę stwierdzić, iż wiele ustaleń Autora przede wszystkim dzięki przeprowadzonym badaniom empirycznym, ma istotne znaczenie i może służyć do interesujących studiów porównawczych. Istotne znaczenie poznawcze ma dla przykładu ustalenie w wyniku dokonanych badań, iż około 67% wszystkich relacji społeczno-ekonomicznych pomiędzy Polską, a Czechami dokonuje się na pograniczu polsko-czeskim. Podobnie istotny walor poznawczy mają wymierne ustalenia odnośnie częstotliwości przekraczania granicy przez Czechów i Polaków, celów tych dokonań, struktury zakupów w handlu przygranicznym, między obydwoma krajami. Duże znaczenie mają również wykryte różnice w wzajemnych ocenach cech charakteru narodowego porównywanych grup narodowych. Wykrycie tych zróżnicowanych opinii, a także wciąż funkcjonujących stereotypów ma istotne znaczenie dla praktyki oddziaływania edukacyjnego, polityki społecznej i kulturalnej strategii rozwoju regionalnego w obydwu krajach.

Należy zwrócić uwagę na kolejną cechę, jaką wyróżnia się ogólna koncepcja recenzowanej książki. Autor bowiem przedmiotem analiz uczynił najbardziej istotne problemy, a zarazem niezwykle aktualne. W tym aspekcie należy wymienić odwołanie się do koncepcji społeczeństwa obywatelskiego zjed-nej strony, a z drugiej do nowej formacji społeczno-przestrzennej i ustrojowej, jaką są euroregiony. Koncepcja społeczeństwa obywatelskiego została ujęta z perspektywy lokalnej z uwzględnieniem specyfiki regionów przygranicznych. Żałować należy, że Autor nie skorzystał z koncepcji traktowania obszarów przygranicznych jako swoiście traktowanego „poligonu” wprowadzania norm i regulacji obowiązujących w krajach Unii Europejskiej chociaż przyznaje, iż obszary przygraniczne są laboratorium dla badań społecznych.

Trafnym ujęciem merytorycznym i konstrukcyjnym było skupienie uwagi na euroregionach granicznych polsko-czeskich, ze szczególnym uwzględnieniem Euroregionu „Nysa”, który był pierwszym euroregionem, a zatem dysponuje najbardziej miarodajnym doświadczeniem.

Zbyt mały krytycyzm wykazał Autor, cytując wyniki badań innych autorów. Dla przykładu przytoczył wyniki badań Z. Jasińskiego (wykres na s. 124), z którego nie wynika czyje opinie brano pod uwagę, stwierdzono ogólnie, iż są to opnie młodzieży z pogranicza polsko-czeskiego. Podobnie Autor pisze: 32% badanych Polaków czy Czechów chce zamieszkać w innym kraju niż obecnie zamieszkuje.

Należy przyznać, iż wiele wartościowych analiz i poznawczych wartości, jakimi odznacza się książka jest wynikiem wzorowej współpracy o charakterze interdyscyplinarnym z badaczami czeskimi, którzy służyli pomocą w przeprowadzeniu badań po stronie czeskiej, a także dzielili się swoim doświadczeniem. Wyrazem pewnej promocji książki jest interesująca przedmowa Heleny Vo-maczkowej z Uniwersytetu im. J. E. Purkne-go z Usti n. L., odwołująca się do tworzenia wartości wspólnych obydwu krajów w wyłaniającym się kształcie Europy XXI wieku. Czescy badacze, jak się okazało, podzielają w wielu problemach poglądy polskich autorów i potwierdzają wyniki badań Autora, a także są niezwykle przydatni przy poszukiwaniu rozwiązań trudnych problemów pogranicza, żeby powołać się na zagadnienia patologii społecznej w takich dziedzinach, jak przemyt, alkoholizm, narkomania, prostytucja oraz inne rodzaje przestępczości.

Po ukazaniu się książki w 2001 roku nastąpił dalszy postęp w badaniach na obszarach pogranicznych w Polsce i w innych krajach. Przyznać jednak należy, iż zdecydowana większość sformułowanych wniosków i prognoz szczególnie w zakończeniu książki utrzymała swą aktualność. Faktycznie, jak stwierdził Autor, zarówno w Polsce, jak i w Czechach zostały stworzone podstawy dla funkcjonowania zasad społeczeństwa obywatelskiego również w wymiarze lokalnym, jednak wiele nowych badań wskazuje, że będzie to proces długotrwałej ewolucji zarówno systemu instytucjonalnego, jak i postaw aktorów dokonujących się zmian.
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Jarosław Kundera, Jednolity rynek europejski, Oficyna Ekonomiczna, Oddział Polskich Wydawnictw Profesjonalnych Sp. z o.o., Kraków, 2003, ss. 276.

Ustanowienie jednolitego rynku europejskiego i wprowadzenie wspólnej waluty (euro) to najważniejsze dotychczasowe inicjatywy Unii Europejskiej, jak również wyraz najbardziej zaawansowanej integracji międzynarodowej. Wspólny rynek Unii Europejskiej obejmuje 376 milionów konsumentów i ze względu na wytwarzany produkt narodowy brutto jest największym rynkiem zbytu w gospodarce światowej. Przez kraje członkowskie przepływa aż 42% strumienia światowego handlu, Unia Europejska jest również czołowym eksporterem i importerem inwestycji. Do państw Unii Europejskiej kieruje się też największy strumień migracji międzynarodowej - 18 821 tysięcy osób w latach 1986 - 1995.

Wspólny rynek krajów UE miał być efektem wprowadzenia tzw. czterech wolności ekonomicznych, co polegało na usunięciu barier utrudniających międzynarodowy przepływ towarów, usług, kapitałów i siły roboczej. W pierwszym etapie zniesiono przeszkody bezpośrednie w zakresie wymiany handlowej (kontyngenty, cła) i czynników produkcji. W trakcie dwunastoletniego okresu przejściowego dla ustanowienia wspólnego rynku WE, jaki zakładały traktaty rzymskie, okazało się jednak, że działania te były niewystarczające, gdyż obok przeszkód bezpośrednich ujawniły się bariery pośrednie (standardy, podatki, zasady dokonywania zakupów publicznych), które skutecznie ograniczały swobodną wymianę gospodarczą wewnątrz Wspólnoty Europejskiej. Dlatego też - trzydzieści lat po podpisaniu traktatów rzymskich - przystąpiono do wdrażania koncepcji jednolitego rynku europejskiego, który miał przynieść dalszą liberalizację zasad obrotu gospodarczego w ramach wspólnego rynku oraz znieść pozostałe przeszkody w wymianie towarów, usług, kapitałów i siły roboczej. Należy zaznaczyć przy tym, że możliwości organizacyjne realizacji programu jednolitego rynku europejskiego stworzył przyjęty w 1986 roku i ratyfikowany w 1987 roku. Jednolity Akt Europejski, który zmieniał i uzupełniał zapisy traktatów rzymskich.

Obecnie jednolity rynek europejski jest uważany za fundament Unii Europejskiej i stanowi jedno z największych osiągnięć procesu integracyjnego w Europie, przy czym nadal trwa jego pogłębianie i rozszerzanie. Podkreślić należy, że bez stworzenia jednolitego rynku europejskiego niemożliwe byłoby podjęcie dalszych działań zjednoczeniowych, których efektem jest unia monetarna i gospodarcza państw Wspólnoty Europejskiej (WE).

Analiza mechanizmu jednolitego rynku europejskiego - zdaniem Autora - ma duże znaczenie w świetle akcesji Polski do Unii Europejskiej. Z tych samych przyczyn prof. dr hab. Jarosław Kunderapodjął sięprzedsta-wienia głównych zasad funkcjonowania jednolitego rynku europejskiego oraz oceny skutków wspólnej polityki regionalnej dla słabiej rozwiniętych regionów i krajów Unii Europejskiej. Równie ważna jest przeprowadzona analiza korzyści płynących z wprowadzenia wspólnego, a następnie jednolitego rynku europejskiego i związanych z tym kosztów przez pryzmat doświadczeń krajów członkowskich.

Praca składa się z dwóch części. Trzy pierwsze rozdziały tworzą część pierwszą zatytułowaną: Tworzenie unii celnej i wspólnego rynku, trzy kolejne natomiast wchodzą w skład części drugiej zatytułowanej: Tworzenie jednolitego rynku europejskiego. Ponadto omawiana praca opatrzona została wprowadzeniem, zakończeniem, streszczeniem w języku angielskim (summary) oraz indeksem. We wszystkich rozdziałach, które podzielone są na podrozdziały, znajdują się czytelne tabele obrazujące dane statystyczne, szczegółowo następnie omawiane przez Autora. Podkreślić należy bardzo przejrzysty i czytelny układ treści poszczególnych rozdziałów - w rozdziale czwartym dla przykładu przytoczone przez Autora fragmenty przepisów prawnych wyraźnie wyszczególniono, posługując się stosowną grafiką. Na końcu każdego rozdziału znajdują się przypisy.

W rozdziale pierwszym szczegółowo omówiona została unia celna Wspólnoty Europejskiej - przebieg liberalizacji zasad obrotów handlowych oraz wpływ unii celnej na obroty handlowe, specjalizację i ceny na rynkach krajów członkowskich.

Rozdział drugi poświęcony jest zagadnieniom wspólnego rynku krajów Wspólnoty Europejskiej i programu realizacji zasady czterech wolności ekonomicznych (liberalizacji zasad przepływu siły roboczej, kapitału, usług, towarów oraz prawa do prowadzenia działalności gospodarczej). Autor przedstawia w nim również ocenę efektów wspólnego rynku w zakresie przepływu osób i kapitałów. Sądzę, że zawiera on wiele cennych i praktycznych informacji dla obywateli polskich pragnących podjąć w przyszłości pracę w jednym z krajów członkowskich. Autor obrazuje treść przepisów prawnych przy pomocy licznych i ciekawych kazusów oraz przedstawia tezy orzeczeń Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości, jakie zapadły w poszczególnych sprawach.

Ostatni rozdział części pierwszej zawiera analizę długookresowych efektów funkcjonowania wspólnego rynku oraz jego wpływu na przyspieszenie wzrostu gospodarczego krajów członkowskich. W podrozdziale drugim rozdziału trzeciego natomiast podjęte zostały próby określenia wielkości dysproporcji gospodarczych między państwami członkowskimi w okresie tworzenia wspólnego rynku.

Według Autora rozdział czwarty, otwierający część drugą omawianej książki, stanowi zasadniczą część niniejszego opracowania. Przedstawiono w nim szczegółowo program znoszenia barier pozataryfowych w obrotach gospodarczych wewnątrz jednolitego rynku europejskiego. Do barier pozataryfowych Autor zaliczył bariery administracyjne, techniczne oraz fiskalne. Znoszenie barier administracyjnych obejmuje zagadnienie wolności przepływu osób (tutaj prof. dr hab. Jarosław Kundera omawia okoliczności podpisania oraz główne założenia układu z Schengen) oraz wolności przepływu towarów. Znoszenie barier technicznych odnosi się natomiast do zagadnień dopuszczania produktów do obrotu wewnętrznego (Autor omawia tutaj szczegółowo cały dość skomplikowany proces standaryzacji z uwzględnieniem roli Europejskiego Komitetu Standaryzacji Elektrotechniki, Europejskiego Instytutu Standaryzacji Telekomunikacji oraz Europejskiego Komitetu Standaryzacji), liberalizacji zasad zakupów publicznych, prawa do swobodnej migracji ludności oraz swobody przepływu usług. Odnośnie swobodnej migracji ludności Autor konkluduje, że pomimo gwarantowania przez prawodawstwo UE swobodnej migracji między krajami członkowskimi - co zapewnia między innymi prawo do swobodnego przepływu osób, prawo do osiedlania się, prawo do świadczeń socjalnych, wzajemne uznanie kwalifikacji -to jednak nadal występują różne problemy, które w praktyce utrudniają przenoszenie się obywateli jednego kraju członkowskiego do drugiego. Autor przytacza przy tym liczne orzeczenia Europejskiego Trybunału Sprawiedliwości będące efektem licznych przypadków dyskryminacji emigrantów. Znoszenie barier fiskalnych obejmuje swobodny przepływ kapitału oraz ujednolicanie systemów podatkowych.

Piąty rozdział poświęcony jest zagadnieniom efektów programu jednolitego rynku europejskiego - Autor analizuje efekty makroekonomiczne (z uwzględnieniem zjawiska migracji ludności oraz przepływu kapitału) oraz efekty mikroekonomiczne.

Ostatni rozdział to analiza regionalnych dysproporcji jednolitego rynku europejskiego. Na wstępie tego rozdziału przedstawiono przyczyny różnic zachodzących pomiędzy regionami, krótko scharakteryzowano poszczególne fundusze - Europejski Fundusz Rozwoju Regionalnego, Europejski Fundusz Socjalny, Europejski Fundusz Orientacji i Gwarancji Rolnictwa, Finansowy Instrument Orientacji Rybołówstwa oraz wymieniono główne cele polityki pomocy regionalnej. Sąnimi: wspieranie rozwoju regionów szczególnie zacofanych; przywrócenie zdolności rozwojowych regionom dotkniętym upadkiem przemysłu;

zwalczanie długotrwałego bezrobocia oraz poprawa perspektyw zatrudniania młodzieży; ułatwienie dostosowywania się pracowników do zmian zachodzących w przemyśle i systemach produkcji; przystosowanie do nowych warunków struktury przetwórstwa

i zbytu w zakresie produkcji rolnej, komercjalizacja produktów rolnych i leśnych, rybołówstwa i hodowli wodnej, a także wspieranie słabo rozwiniętych obszarów wiejskich, które nie zostały zaliczone do grupy regionów zacofanych; wspieranie rozwoju regionów o wyjątkowo małej gęstości zaludnienia, leżących powyżej 62 równoleżnika. Autor wspomina również o programach pomocowych Komisji UE: „Interreg III”, „Leader”, „Equal” oraz „Urban”. W dalszej części rozdziału omówiono wpływ polityki regionalnej na zmniejszenie dysproporcji gospodarczych, posługując się przykładem Grecji, Portugalii, Hiszpanii i Irlandii, jako najsłabiej rozwiniętymi w momencie akcesji z krajami członkowskimi. Nadmieniono również, że zmniejszenie tych dysproporcji nie było na tyle znaczące, aby można było mówić o powstaniu rzeczywistego jednolitego rynku europejskiego. Według Autora wynika to z faktu, że po pierwsze poziom redystrybucji środków w ramach funduszy strukturalnych okazał się zbyt mały, by osiągnąć tak ambitny cel, po drugie - środki te powinny być wydatkowane w nieco inny sposób: o ile na początku ich przeznaczeniem są inwestycje w infrastrukturze, o tyle później większą część należałoby przeznaczyć na rozwój edukacji oraz badań naukowych w regionach słabiej rozwiniętych, ponieważ czynniki te są uważane za podstawę współczesnego rozwoju gospodarczego. W rozdziale szóstym poruszone są ponadto kwestie wsparcia inwestycji transportowych przez fundusze strukturalne oraz wpływu inwestycji finansowanych przez fundusze strukturalne na gospodarki krajów korzystających z pomocy.

W konkluzji należy stwierdzić, iż Autor szczegółowo przedstawił aspekty funkcjonowania poszczególnych elementów jednolitego rynku europejskiego oraz prześledził etapy jego tworzenia. Analizy poparte danymi statystycznymi zawierają cenne uwagi, zwłaszcza w świetle akcesji Polski do Unii Europejskiej. Szczególnie cenny pod tym względem jest rozdział ostatni, jako że wkrótce Polska stanie się beneficjentem funduszy strukturalnych Unii Europejskiej. Na przykładzie kilku państw zaobserwować można pozytywne i negatywne przykłady wykorzystania tych funduszy.

Recenzowana monografia może być doskonałym i przydatnym podręcznikiem akademickim dla studentów zgłębiających problemy integracji europejskiej, jak również -ze względu na przejrzystość analizy i zrozumiały język - może być pomocna dla praktycznej działalności przedsiębiorców operujących na rynku Unii Europejskiej oraz pracowników polskiej administracji przygotowujących się do wykorzystania funduszy strukturalnych UE po uzyskaniu członkostwa 1 maja 2004 roku.
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Nakładem wydawnictwa Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie ukazał się właśnie wybór publicystyki Tymona Terleckiego w opracowaniu Niny Taylor-Ter-leckiej oraz Jerzego Swięcha. Książka odzwierciedla w zasadzie projekt tomu Emigracja naszego czasu, przygotowany w 1947 r. przez „Polaka Walczącego” (jak bywał nazywany Terlecki w kręgu londyńskich przyjaciół) na zamówienie Kazimierza Wierzyńskiego. W założeniu autorskim była to próba zdefiniowania istoty oraz celów emigracji politycznej po II wojnie światowej, rodzaj kierunkowskazu dla rozproszonych za granicą i zagubionych Polaków. Niewątpliwie, biorąc pod uwagę uwarunkowania społeczno-polityczne, a także cały kontekst sytuacji międzynarodowej, wykład T. Terleckiego mógł nieść pociechę, uwznioślając położenie emigrantów, odwołując się do misji sprzeciwu oraz przetrwania narodu, uświęconej tradycją uchodźczą w XIX wieku. Taką rolę tej publicystyki uświadamia jej patetyczna stylistyka sygnalizująca dzisiaj historyczną wartość większości tekstów. Zarazem książka obrazuje zaledwie fragment rozbudowanej działalności Terleckiego, aczkolwiek redaktorzy tomu dokonali pewnych uzupełnień w stosunku do pierwotnej wersji.

Warto przypomnieć, że Autor ogłoszonych artykułów był m.in. prezesem Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie (1954 - 1959, 1966 - 1967) oraz przewodniczącym Rady Naczelnej Polskiego Ruchu Wolnościowego „Niepodległość i Demokracja” (1949 - 1957), animatorem życia kulturalnego polskiego Londynu, wykładowcąuniwersyteckim w Chicago (1964 - 1980), współpracownikiem „Wiadomości” Mieczysława Grydzewskiegoi Radia Wolna Europa. Publikował także na łamach paryskiej „Kultury”. Wydał Straty kultury polskiej (1945), wespół z Janem Hulewiczem oraz Literaturę polską na obczyźnie (1964). Dzięki niezłomnej postawie Terlecki stał się ideologiem polskiej emigracji w pierwszym, najtrudniejszym etapie jej historii, kiedy twierdził np. nie protestować przeciwko Jałcie znaczyłoby nie protestować przeciw naruszeniu niepodległości, przeciw naruszeniu tego właśnie, o co wystąpiliśmy w roku 1939. Bezkompromisowy i krytyczny wobec rodaków sam bywał przedmiotem ataków. Zarzucano mu brak rozeznania w realnej sytuacji politycznej, schematyczne spojrzenie na Kraj, idealizację celów emigracji, oczym wyczerpująco poinformował Jerzy Swięch w zarysie Terlecki po latach.

Omawiana antologia jest pierwszą prezentacją publicystyki Terleckiego w Polsce. W konstrukcji swej opiera się ona na podziale wynikającym z zainteresowań pisarza, a więc: Emigracja polska wczoraj i dziś, Sprawy społeczne, Emigracja i Kraj, Kultura iliteratura, W kręgu NiD-u. Artykuły tu zebrane ukazywały się w latach 1942 - 1958 w następujących czasopismach polskich na Zachodzie: „Wiadomości”, „Trybuna” (organ NiD-u), „Kultura”, „Dziennik Polskii Dziennik Żołnierza”, „Orzeł Biały”, „Polonia Zagraniczna”, „W drodze”, „Biuletyn Polityczny”. Ich wymowę podkreślają przykładowo takie cytaty: na naród polski padł wyrok śmierci cywilizacyjnej, Polskę wypchnięto ze wspólnoty europejskiej, heroizm emigracji polskiej 1945 roku jest prosty: wytrwać w kulturze europejskiej na przekór jej samej. Wytrwać za siebie i za naród (Do emigracji polskiej 1945 roku, 1945 r.). W innym, ważnym tekście Terlecki wprost nawiązuje do niedawnej przeszłości, wyliczając wierzytelności emigracji u całego świata cywilizowanego: zapis ten brzmi: pięć milionów umarłych, ani jednej zdrady (Emigracja polska: wczoraj i dziś, 1946 r.). W10. punktach (1947 r.) wyraziście nakreśla znaczenie wygnańców w walce politycznej Wschodu i Zachodu. Stale pamięta o wyjątkowości obecnej emigracji, nieporównywalnej z żadnym, wcześniejszym doświadczeniom historycznym narodu. Analizując Manifest Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, wydany przed wiekiem oraz katechizm ojczystej diaspory, czyli Księgi narodu i pielgrzymstwa Adama Mickiewicza z goryczą i rozterką pisze o tym, co najlapidarniej ujął Konstanty A. Jeleński w słowach wyjechałem zaciągnąć się do polskiego wojska [...] byłem przekonany, że wrócę.

Kiedy nad Tamizę dotarły echa Października, obnażając pogłębiający się rozdźwięk między emigracją a Krajem Terlecki krytycznie ocenił londyńskie środowisko oraz elity „żyjące w wymiarze urojenia”. To wówczas napisał słynne zdanie: emigracja jest sprawą racji moralnej, sprawą pierwszego impulsu, inicjującego aktu świadomości i woli (Rozważania o emigracji, 1958 r.).

W ciągu tych najcięższych lat potrafił rozprawić się z narzucaną Wschodnioeuro-pejczykom terminologię „stref wpływów”, nazywając rzecz po imieniu - niewolą. Włączał się w dyskusje wywołane zaproszeniem do powrotu, adresowanym przez władze PRL do literatów, inteligencji, ludzi kultury i sztuki poza granicami. Nie wahał się zapytać wtedy olos Polaków więzionych w Rosji (Sprawy emigracji, 1947 r.), wyprzedzając wielką akcję Jana Nowaka-Jeziorańskiego i Jerzego Giedroycia w związku z repatriacjami ze Wschodu. Upominał się o standard moralny emigracji, akcentował różnice pomiędzy „nimi i nami”. Nie był twórcą uchwały Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie, podjętej w czerwcu 1947 r., ale podpisywał się pod zakazem ogłaszania w Kraju, rozumując, iż przyjęcie ofert z Warszawy prowadzi do utraty legitymacji moralnej emigranta politycznego.

Materiały zgromadzone w piątej części książki uzasadniają inny tytuł nadawany czasami Terleckiemu - „Polski Ojciec Europy w Londynie”. Pod koniec lat 40. ubiegłego stulecia przewidywał on bowiem integrację na zasadzie dobrowolnego zrzeszania się narodów z uwzględnieniem problemu Rosji iNiemiec. Prorokował: Polska pozostanie w Europie, będzie członkiem rodziny wolnych narodów europejskich, albo nie będzie jej wcale (Przez Europę do Polski, 1948 r.). Myśl tę rozwijał w tezach programowych PRW Niepodległość i Demokracja. Są to Karta Wolnego Człowieka i Kata Wolnego Polaka, zamieszczone w aneksie do tomu (obok wspomnianej wyżej uchwały). Dokumenty te postulują szereg regulacji prawno-ustrojowych oraz społecznych przyszłej Niepodległej. Uwagę zwracają zwłaszcza punkty dotyczące granic Polski, z twardym postanowieniem żądania przywrócenia ustaleń traktatu ryskiego (problem ten, jak wiadomo, był jedną z głównych przyczyn kontestowania „Londynu” przez paryską „Kulturę”). Jednocześnie Terlecki zastrzegał możliwość współdziałania Polski, Ukrainy, Litwy i Białorusi dla wyższego, wspólnego dobra w ramach federacji europejskiej.

Wśród licznych tematów poruszanych w tych artykułach znajdują się również szeroko pojęte zagadnienia kulturalne.

Tymon Terlecki zaprzestał działalności politycznej w 1957 r. Data ta pokrywa się z chronologią omawianej publicystyki. Książka Emigracja naszego czasu stanowi zatem nie tylko urzeczywistnienie po blisko półwieczu zamiarów Autora, lecz także całościowo ilustruje jego dorobek w zakresie pisarstwa politycznego w pierwszych latach życia na obczyźnie. Z pewnością nie mogą jej pominąć historycy, politolodzy, medioznawcy w badaniach źródłowych nad dziejami polskiej emigracji powojennej.
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27 czerwca 2003 r. w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu odbyło się spotkanie związane z okrągłą rocznicą trzydziestolecia pracy naukowej Profesor Bogumiły Kosmanowej, wykładowcy i cenionego dydaktyka także poznańskiej Wyższej Szkoły Zarządzania i Bankowości. Ogólnopolski zespół badaczy kultury politycznej, a przede wszystkim medioznawstwa pod kierunkiem prof. Marcelego Kosmana oraz doc. Jana Załubskiego przygotował na tę okoliczność ciekawe sympozjum, zaś referaty na nim wygłoszone dedykowano Jubilatce w tomie piątym cyklicznej publikacji Z dziejów prasy wielkopolskiej XIX - XX wieku.

Bogumiła Kosmanowa ukończyła studia polonistyczne na Uniwersytecie Łódzkim. Początkowo podjęła pracę pedagogiczną w liceach ogólnokształcących. Następnie prowadziła Pracownię Pamiętnikarstwa w Bibliotece Głównej UAM oraz była adiunktem w Instytucie Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej, a później profesorem Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Bydgoszczy, skąd powróciła na Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w 2000 r. Publiczna obrona rozprawy doktorskiej Koncepcje polityczno-spo-leczno-ustrojowe Stanisława Orzechowskiego odbyła się 18 czerwca 1973 r. Od tamtej pory ukazało się kilkanaście książek Prof. B. Kosmanowej, w tym: m.in. Józef Ignacy Kraszewski a Wielkopolska, Dziennikarz i pisarz polityczny. Z badań nad twórczością JózefaI. Kraszewskiego.

Jubileuszowe spotkanie rozpoczęły wystąpienia: prorektora UAM prof. zw. dr hab. Bogdana Walczaka, prodziekana Wydziału Nauk Społecznych prof. dr hab. Edwarda Je-lińskiego i zastępcy dyrektora Instytutu Nauk Politycznych dr Tadeusza Wallasa. Mówcy podkreślali znaczny wkład Pani Profesor w rozwój poznańskich studiów prasoznawczych, uwypuklając zarazem różnorodność Jej zainteresowań naukowych: od historii książki do przeszłości i teraźniejszości regionalnego ruchu wydawniczego oraz twórczości Józefa I. Kraszewskiego. Obecnie, wieloletnie doświadczenia w analizowaniu tych problemów Prof. B. Kosmanowa wykorzystuje na stanowisku kierownika Zakładu Dziennikarstwa, stając się dla wielu wzorcem wyrozumiałego nauczyciela i wnikliwego badacza. Sylwetkę oraz dorobek Jubilatki utrwala bibliografia i słowo wstępne do wspomnianego tomu.

W trakcie konferencji zaprezentowano szereg interesujących szkiców, esejów i komunikatów, których tytuły odzwierciedlały niejako kierunki badań Prof. B. Kosmanowej. Na podstawie bogatej dokumentacji źródłowej dyskutowano na temat znaczenia prasy lokalnej w Poznaniu (Bogumił Wojcieszak), Kaliszu (Halina Tumolska), Chełmnie (Ewa Kosowska), Lesznie (Ewa Jurga) na przełomie XIX i XX wieku. Duże wrażenie wywarł zwłaszcza wykład B. Wojcieszaka wskazujący rolę artykułów dziennikarskich w budowaniu legendy napoleońskiej.

Innym tropem podążali Barbara Kochańska i Jerzy Konieczny, omawiając działalność publicystyczną Jerzego Drobnika oraz Bernarda Chrzanowskiego. Piotr Forecki zilustrował trudne zagadnienie mniejszości żydowskiej w Polsce wyczerpującymi cytatami z gazet katolickich. Wreszcie - Iwona Hofman przedstawiła Poznański czerwiec z perspektywy paryskiej „Kultury".

Wyrazistym nurtem rozważań były różne aspekty funkcjonowania współczesnego rynku prasowego. Zaliczam do nich referaty: Żanety Polowczyk Prasa lokalna on-line w Wielkopolsce, Ewy Staniewicz Poznań ma jedno „Zycie". 10 lat „Życia Uniwersyteckiego" (1993 - 2003), Wojciecha Adamczyka Bezpłatna prasa lokalna a wybory samorządowe 2002 roku, Jana Załubskiego Dlaczego polscy wydawcy opuścili „Głos Wielkopolski”?, stwarzające szerokie tło porównawcze. Sformułowane w nich wnioski dotyczyły np. udziału międzynarodowych koncernów prasowych w przekształcaniu tytułów czasopism polskich, popularyzacji prasy przez Internet, wydawnictw niszowych i branżowych.

Warto dodać, iż autorzy wystąpień w większości zaliczają się do grona współpracowników Jubilatki, stąd - charakterystyczny przekrój problemów poruszanych w czasie sesji oraz nadzieje na kontynuację badań wyrażone na zakończenie tego uroczystego, a zarazem twórczego spotkania. Dołączamy do życzeń dla Pani Profesor.
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■ TIMM BEICHELT - pracownik Uniwersytetu Europejskiego Viadrina we Frankfurcie n. Odrą na stanowisku młodszego profesora studiów europejskich. Aktualne zainteresowania badawcze obejmują Unię Europejską, jej rozszerzenie i kom-paratywną politykę europejską.

Timm Beichelt - currently at the European University Viadrina Frankfurt (Oder). Current po-sition: junior professor on European Studies. Current fields of work: European Union, enlarge-ment, comparative politics of Europe.

■ ARKADIUSZ DOMAGAŁA - doktorant w Instytucie Politologii Uniwersytetu Wrocławskiego. Tematyka jego zainteresowań naukowo-badawczych koncentruje się na kwestiach humanitarnych, jako warunkujących kształt i kierunek rozwoju współczesnych stosunków międzynarodowych. Arkadiusz Domagała - doctoral student at the In-stitute of Political Science at the Wrocław Univer-sity. His research interests focus on humanita-rian issues that affect the shape and direction of development of contemporary international rela-tions.

■ KRZYSZTOF HAJDER, ur. 22 grudnia 1970. Doktor politologii, adiunkt w Zakładzie Polityki Ekonomicznej i Społecznej w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa na Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Poznaniu.

Jego zainteresowania badawcze koncentrująsię głównie na polityce rynku pracy, finansach samorządowych, polityce społecznej. Specjalizacja naukowa: polityka przeciwdziałania bezrobociu. Krzysztof Hajder, b. 1970, Ph.D. in political science, assistant professor at the Section of Economic and Social Policy at the Institute of Political Science and Journalism at the Adam Mickiewicz University in Poznań. His research interests are mainly focused on the policy of labor market, local governmentfinance and social policy. His research specialization concerns the policy of preventing unemployment.

■ KAROL B. JANOWSKI, profesor nauk humanistycznych dr hab., absolwent Wydziału Filozo-ficzno-Historycznego Uniwersytetu we Wrocławiu. Jego dorobek obejmuje ponad 200 prac (książki, studia i artykuły, referaty na konferencjach, ekspertyzy) z zakresu najnowszej historii politycznej, teorii polityki, socjologii polityki, problematyki ustrojowo-politycznej. Jego książki znajdują się w zasobach Biblioteki Kongresu USA, a także m.in. w Bibliotece University of Michigan oraz University of Washington. Członek Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych, w którym pełni) funkcje z wyboru: sekretarza oddziału wrocławskiego (1972 - 1975) oraz sekretarza generalnego Towarzystwa w latach 1988 - 1992.

Hobby: literatura fantastyczno-naukowa, żeglarstwo morskie, taniec. http://www.astercity.net/~janowski Karol B. Janowski, professor of humanities, Ph.D., graduated from the Department of Philosophy and History at the Wrocław University. His publi-cations include over 200 studies (books, studies and papers, conference papers, analyses) on modern political science, theory of politics, socio-logy of politics and the problems of political sys-tems. His books are included in the collections of the USA Congress Library, the library of the University of Michigan and the University of Washington, among others. He is a member of the Polish Society of Political Science, where he was elected secretary of the Wrocław section (1972 - 75) and Secretary General of the Society in 1988 -1992. His hobbies are sci-fi literature, sea sailing and dancing.

■ ROBERT KMIECIAK - dr politologii, adiunkt w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM w Poznaniu. Zainteresowania badawcze koncentrują się na problematyce samorządu gospodarczego i zawodowego oraz polityce regionalnej. Ważniejsze publikacje: Wielkopolska Izba Rolnicza jako forma samorządu zawodowego i gospodarczego, Poznań 1995; Polska wXX wieku. Politologiczna charakterystyka dokonań i perspektyw rozwoju, Poznań 2000 (red.); rozdziały w książkach: Ustrój i zadania samorządu gospodarczego, Ustrój i zadania samorządu zawodowego, w: Samorząd w Polsce - istota, formy, zadania, pod red. S. Wykrętowicza, Poznań 2001; Kierunki rozwoju polityki regionalnej w Polsce w świetle doświadczeń Unii Europejskiej, w: Proces integracji ekonomicznej Polski z Unią Europejską, pod red. Z. W. Puśleckiego, Poznań 2001.

Robert Kmieciak, Ph.D. in political science, assistant professor at the Institute of Political Science and Journalism at the Adam Mickiewicz University in Poznań. His research interests fo-cus on the issues of economic and professional local government and regional policy. His more significant publications include: Wielkopolska Izba Rolnicza jako forma samorządu zawodowego i gospodarczego [The Wielkopolska Agricultu-ral Chamber as a form of professional and economic local government], Poznań 1995, Polska w XX wieku. Politologiczna charakterystyka do-kononań i perspektyw rozwoju [Poland in 20th century. Description of achievements and deve-lopmental perspectives in terms of political science], Poznań 2000 (ed.), chapters in the following books: Ustrój i zadania samorządu gospodarczego [The system and tasks of economic local governments], Ustrój i zadania samorządu zawodowego [The system and tasks of professional local governments] (in:) Samorząd w Polsce -istota, formy, zadania [Local government in Poland - the essence, forms, tasks] S. Wykrętowicz (ed.), Poznań 2001, Kierunki rozwoju polityki regionalnej w Polsce w świetle doświadczeń Unii Europejskiej [Developmental directions of regional policy in Poland in the perspective of expe-rience of the European Union] (in:) Proces integracji ekonomicznej Polski z Unią Europejską [The process of Poland's economic integration with the European Union], Z.W. Puślecki (ed.), Poznań 2001.

ARTUR LIPIŃSKI - urodził się w 1976 r. Jest absolwentem Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa w Poznaniu. Ukończył również studia pedagogiczne na Wydziale Studiów Edukacyjnych w Poznaniu. Obecnie przygotowuje rozprawę doktorską poświęconą antykomunistycznym wątkom obecnym w dyskursie politycznym ugrupowań polskiej prawicy.

Artur Lipiński, b. 1976, graduated from the Institute of Political Science and Journalism in Poznań and from pedagogical studies at the Faculty of Educational Studies in Poznań. Currently he is working on his doctoral dissertation on anticom-munist manifestations present in the contempo-rary political discourse of the Polish right wing.

ADAM SAMOJŁOWICZ-ur. 1966, politolog, absolwent Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego, obecnie asystent w Katedrze Politologii Uniwersytetu w Białymstoku. Specjalizuje się w problematyce współczesnej myśli politycznej i najnowszej historii Polski. Przygotowuje rozprawę doktorską nt. Myśl i ruch liberalny w Polsce w latach 1976 -1994. Autor szeregu praco liberalizmie, publikowanych w krajowych czasopismech naukowych. Adam Samojłowicz, b. 1966, political scientist,

graduated from the Faculty of Journalism and Political Science at the Warsaw University. He currently works as an assistant at the Chair of Political Science at the Białystok University. He specializes in the problems of contemporary political thought and in modern history of Poland. He is preparing a doctoral dissertation Myśl i ruch liberalny w Polsce w latach 1976 - 1994 [Liberal thought and movement in Poland in 1976 -1994]. He has written numerous studies on liberalism which have been published in Polish research periodicals.

IRENEUSZ TOPOLSKI - mgr, asystent w Zakładzie Stosunków Międzynarodowych Wydziału Politologii UMCS w Lublinie. Zajmuje się badaniem polityki zagranicznej i bezpieczeństwa Federacji Rosyjskiej.

Ireneusz Topolski, M.A., assistant at the Section of International Relations at the Faculty of Political Science at the Maria Curie-Skłodowska University in Lublin. He deals with foreign policy and security of the Russian Federation.

■ SEBASTIAN WOJCIECHOWSKI, urodził się w 1972 r. Absolwent Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM w Poznaniu. Dwukrotny stypendysta Fundacji na Rzecz Nauki Polskiej i laureat nagrody Prezesa Rady Ministrów RP. Zainteresowania naukowe: stosunki narodowościowe, nacjonalizm, terroryzm, problemy globalne, Bałkany. Obecnie - samodzielny pracownik naukowy w Zakładzie Stosunków Międzynarodowych INPiD UAM. Ostatnia książka Integracja i dezintegracja Jugosławii na przełomie XX i XXI wieku.

Sebastian Wojciechowski, Ph. D., b. 1972, graduated from the Institute of Political Science and Journalism at the Adam Mickiewicz University in Poznań. He was granted with the scholarship by the Foundation for Polish Science twice. He was also awarded with the Prize of the Prime Minister. His research interests comprise: national relations, nationalism, terrorism, global problems, the Balkans. Currently he is an independent re-searcheratthe Section of International Relations of the Institute of Political Science and Journalism at AMU. His latest book: Integracja idezinte-gracja Jugosławii na przełomie XX i XXI wieku [Integration and disintegration of Yugoslavia at the turn of the 21st century],

■ JAN ZAŁUBSKI (ur. 1932 w Poznaniu) jest germanistą (magisterium w 1955 r. UAM) i dr. historii (1970 UAM). Jako dziennikarz czynny w prasie poznańskiej od 1956 r., od roku 1973 wykładowca w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM, od 1995 r. także w Wyższej Szkole

Zarządzania i Bankowości w Poznaniu. Autor dwóch książek: Wielkopolska prasa i jej twórcy wiatach 1945 -1955 (Warszawa-Poznań 1972), Media bez tajemnic (Poznań 2002) oraz licznych artykułów prasoznawczych, m.in. w publikacjach Uniwersytetu Warszawskiego, Uniwersytetu Jagiellońskiego i Uniwersytetu im. A. Mickiewicza. Jan Załubski, b. 1932 in Poznań, MA in German philology (graduated in 1955 from the Adam Mickiewicz University) and Ph.D. in history (1970 AMU). Since 1956 he has been an active journa-list in Poznań press, since 1973 a lecturer at the

Institute of Political Science and Journalism at AMU and since 1995 also at the College of Management and Banking in Poznań. He has writ-ten two books: Wielkopolska prasa i jej twórcy w latach 1945-1955 [The press of Wielkopolska and its creators in 1945 - 55] (Warsaw-Poznań 1972) and Media bez tajemnic [Media withoutse-crets] (Poznań 2002) and numerous papers on press, published by the Warsaw University, Ja-giellonian University and Adam Mickiewicz University among others.
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 Interesujące wątki zawierały publikacje intelektualistów związanych z nurtem socjalistycznym - PPS (np. J. Hochfeld, List do towarzysza z Labour Party, „Przegląd Socjalistyczny” 1946, nr 4; teżne, Z zagadnień humanistycznego socjalizmu, tamże 1947, nr 4 - 5; J. Strzelecki, Mała i wielka historia, „Płomienie” 1946, nr 2). W opozycji pozostawały przemyślenia osób, deklarujących związek z komunizmem - PPR (A. Schaff, Sens dyskusji o humanizmie socjalistycznym, „Kuźnica” 1947, nr 33; także R. Werfel, O wyjaśnienie zasadniczych zagadnień, „Nowe Drogi” 1948, nr 7), które odbijały ponadto coraz wyraźniej rysujące się tendencje ku ideologizacji nauki.
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 Było to stanowisko o długiej tradycji, ale zostało politycznie zdyskwalifikowane przez tzw. docentów marcowych. Moja konkluzja po dziesięciu latach bez tego stanowiska jest taka: byli docenci marcowi, teraz są solidarnościowi profesorowie [podkr. KBJ]. Osman Achmatowicz (sekretarz Centralnej Komisji ds. Tytułów Naukowych i Stopni Naukowych), Socjalny profesor, wywiad dla „Forum Akademickiego” (ogólnopolski miesięcznik środowisk akademickich i naukowych) 2003, nr 5; http://forumakad.pl/archiwum/2003/05/artykuly/09-rozmowa_forum.htm (25 maja 2003).
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 A. Burda, Rozwój i rola polityczno-ustrojowa najwyższego organu przedstawicielskiego w państwie socjalistycznym, w: Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, red. A. Burda, Ossolineum, Wrocław-Warszawa-Kra-ków-Gdańsk 1975, s. 65.
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 Dotyczy to np. Jerzego J. Wiatra, który udatnie adaptował na grunt polski dorobek socjologii amerykańskiej, osobliwie socjologii polityki, przybliżając polskiemu odbiorcy-wobec ograniczonych możliwości wykorzystywania oryginalnej literatury - kategorie, sposoby ujęcia czy swoistości warsztatowe nauki światowej. Nierzadko kamuflowano rzeczywiste treści, które znajdowały się w konkretnej publikacji. Tak było - jak można sądzić - w przypadku Stanisława Ehrlicha, który opublikował w 1974 r. pracę pt. Władza i interesy. Studium struktury politycznej kapitalizmu. Zawierała ona nad wyraz rzetelną analizę działalności grup interesu, grup nacisku, ich usytuowania w życiu publicznym, form i sposobów wpływania na procesy decyzyjne, a także rozważania nt. lobbyingu. Wiele przemyśleń Ehrlicha nie utraciło na świeżości i oryginalności, dziwi więc fakt, że autorzy wydanej przed trzema laty pracy nt. lobbyingu ich nie dostrzegają; K. Jasiecki, M. Molęda-Zdziech, U. Kurczewska, Lobbing, Kraków 2000.

Autor ma za sobątakże własną„przygodę”, kiedy próba kamuflażu została rychło odkryta. Oto pracapt. Demokracja socjalistyczna w koncepcjach polityczno-programowych PZPR - zawierająca analizę sposobów organizowania i sprawowaniawładzywPolscewlatach 1948 - 1981 -przyjętado drukuw 1985 r., spotkała sięzwielokierunkowym działaniem, zmierzającym do zablokowania jej wydania. W opinii, która pojawiła się po przyjęciu pracy przez Wydawnictwo (umowa podpisana, zaliczka wypłacona), pisano: Przypisywanie partii po prostu złej woli, wręcz premedytacji w działaniach przeciwko rozwojowi demokracji, zdarzało się czytać w przeszłości i zdarza się obecnie, ale w tekstach nie pisanych przez autorów, którzy chcą wydawać w państwowym wydawnictwie, którego siedzibąjestpań-stwo socjalistyczne. Ostatecznie nad politycznymi przeważyły względy naukowe. Kilkuletnie przesunięcie w czasie wydanie - miast w 1986 r. - i ukazanie się książki w momencie załamywania się analizowanego porządku ustrojowo-politycznego znaczniejednakosłabiło wymowęzawartychwniej konstatacji (K. B. Janowski, Demokracjasocja-listyczna w koncepcjach polityczno-programowych PZPR, PWN, Warszawa 1989).
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 Niejako na uboczu głównego nurtu aktywności politologicznej pozostawała Wyższa Szkoła Nauk Społecznych przy KC PZPR, połączona w sierpniu 1984 r. z Instytutem Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR; w rezultacie powstała Akademia Nauk Społecznych, zachowująca do chwili rozwiązania (1990 r.) status niepubliczny (analogicznyjakKatolicki Uniwersytet Lubelski). Niewieluspośródjej pracownikówuczestniczyłojednak w politologicznym życiu naukowym w kraju.
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 Nie można tu nie wspomnieć o jego długoletnim dyrektorze Arturze Bodnarze, z którym złączyło swoje naukowe kariery wielu spośród obecnie dojrzałych przedstawicieli politologii; stan ten odzwierciedlało określenie: „stajnia Bodnara”.
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 Godzi się przywołać np. ekspertyzy, powstałe na zlecenie BP KC PZPR, będące efektem pracy zespołu w składzie K. B. Janowski, M. Karwat, D. Waniek, stanowiące trzonksiążki pt. Koncepcje porozumienia narodowego

1 drogi ich realizacji, Warszawa 1982. Vide także M. Gulczyński, Stan i potrzeby porozumienia narodowego w połowie latosiemdziesiątych, Warszawa 1985; J. P.Gieorgica, O niektórych przyczynach robotniczego protestu, Instytut Badań Klasy Robotniczej ANS PZPR, Warszawa 1987/88, maszyn. powiel.; ekspertyzy K. B. Janowskiego przygotowane w1987r., stanowiące następnie podstawę pracy pt. Czy możliwajest legalna opozycja? Dylematyprze-obrażeń systemu politycznego w Polsce, Warszawa 1988.
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 Owa tendencja nie zanikła do chwili obecnej. Celem powstania Collegium Civitas, jako uczelni Instytutu Studiów Politycznych PAN było przede wszystkim stworzenie w Polsce nowych nauk politycznych, nie posiadających obciążeń ideologicznych okresy PRL-u [podkr. KBJ]. Program Politologii został więc zaprojektowany według najnowszych programów politologicznych renomowanych uczelni europejskich i amerykańskich - stwierdza się we wrześniu 2003 r. na str. WWW Collegium Civitas (http://www.collegium.edu.pl/kierunki/pl_politologia.html).
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 Godzi się w tym kontekście uwydatnić postawę Jadwigi Staniszkis (UW) - związanej z ISP PAN od początku jego istnienia-którabardziej, niż część Jej Kolegów, głoszących swe zasługi w „demontażu” realnego socjalizmu, zaznaczyła w tym nie tylko intelektualny udział; wszak doradzała strajkującym na Wybrzeżu w sierpniu 1980 r. Jej przemyślenia, zachowując socjologiczny „pazur”, wyraźnie „krążą” wokół polityki, mieszcząc się w obszarze socjologii polityki i teorii polityki. Wykazuje ponadto sprzeciw wobec reanimowaniu historycznych podziałów, a także dystans wobec prób politycznego zawłaszczania nauką, kierując się względami merytorycznymi w rozstrzyganiu istotnych zagadnień środowiska naukowego. Aliści nierzadko nie kryje Ona - zwłaszcza w publicystyce - emocjonalnego zaangażowania, nie wahając się przed formułowaniem zdecydowanych (autorytatywnych) opinii.

[bookmark: bookmark10]10

 W latach 1988 - 92 autor pełnił funkcję sekretarza generalnego PTNP.

[bookmark: bookmark11]11

 Doprawdy trudno operować wiarygodną liczbą, określającą potencjał politologiczny w Polsce. Liczba samodzielnych pracowników nauki, zaliczonych przez Komitet Nauk Politycznych PAN do politologów (lista kandyda-tów-wyborców do KNP PAN z 15 kwietnia 2003) - 342, budzi rozliczne wątpliwości. Wśród nich znaleźć można osoby, które nigdy nie określały się politologami, a i ich zainteresowania badawcze tego nie potwierdzały, nie mówiąc

o tych, których status oraz wykształcenie nie wykazu je jakiegokolwiek związku z politologią, trafiają się także rozliczne pomyłki (?) - np. podwyższanie bądź obniżanie statusu naukowego.

[bookmark: bookmark12]12

 Godzi się wskazać na nie zanikającą aktywność Kolegów z UW - Eugeniusza Zielińskiego, Mirosława Karwata, Konstantego A. Wojtaszczyka - która jednak nie daje podstaw do mniemania, iż to, co rodzi się poza Warszawąjest mniej oryginalne. Więcej - właśnie aktywność naukową Kolegów z części ośrodków akademickich można uznać za punkt odniesienia dla określenia kondycji politologii polskiej.

[bookmark: bookmark13]13

 T. I - V, Kraków 1999 - 2001, red. naukowa M. Żmigrodzki. Redaktorzy poszczególnych tomów: M. Marczew-ska-Rytko, E. Olszewski, W. Skrzydło, M. Chmaj, W. Sokół, ale także Koledzy spoza Lublina, np. T. Łoś-Nowak, A. Antoszewski, R. Herbut z Wrocławia, t. I - V, Kraków 1999 - 2000.

[bookmark: bookmark14]14

 W ramach Wydziału Humanistycznego działa Katedra Politologii, kierowana przez Romana Backera, autora prac nt. myśli politycznej (Między demokracją a despotyzmem, Warszawa 1990; Totalitaryzm. Geneza. Istota. Upadek, Toruń 1992; Problematyka państwa w polskiej myśli socjalistycznej lat 1918 -1948, Toruń 1994; Międzywojenny eurazjatyzm. Od intelektualnejkontrakulturacji do totalitaryzmu?, Łódź 2000), ale też praktyki politycznej (Struktury poziome w Toruniu (1980-1981), Warszawa 1990). Nb. w strukturze WydziałuNauk Historycznych usytuowanajest Katedra Stosunków Międzynarodowych. W Toruniu działa od początku lat dziewięćdziesiątych Wydawnictwo „Adam Marszałek”, w którego ofercie ważne miejsce zajmująpublikacje politologiczne; wydaje ono ponadto „Polish Political Science Yearbook”; „Cywilizację w czasie i przestrzeni”; „Studia Europejskie”.

[bookmark: bookmark15]15

 W. Szosta, Systemy informacyjne w polityce, Kielce 2002; W. Szostak, Zarys teorii polityki, wyd. II, Kielce 2002. Tam powołany został w maju 2003 r. oddział PTNP (pierwszy prezes Agnieszka Kasińska-Metryka, autorka książki: PrezydenciRP, 1989 -1999, Kielce 2000, znajdującej sięwzasobachm.in. Biblioteki KongresuUSA),atak-że powstało Polskie Towarzystwo Marketingu Politycznego. Autornie kryje satysfakcji, że miał onegdaj swój udział w rozwoju kieleckiego ośrodka politologii.

[bookmark: bookmark16]16

 O tyle łatwiej mówić autorowi o tych kwestiach, że intelektualne korzenie wywodzi z historii, zaś w pracy naukowej czerpie nierzadko z rad udzielanych onegdaj przez prof. prof. Adama Galosa i Mariana Orzechowskiego z Wydziału Filozoficzno-Historycznego UWr.

[bookmark: bookmark17]17

 Tątezę zdająsiępotwierdzaćwystąpieniahistoryków, od starożytności poprzez mediewistykę ażpo współczesność, rozważających problemy kultury politycznej w Polsce w trakcie konferencji zorganizowanej przez Uniwersytet im. A. Mickiewicza w dniach 29 - 30 listopada 1995 r. Ich analizy, zwierające wielce interesujące refleksje, a przede wszystkim dokumentujące bogactwo wiedzy, zdominowało przywiązanie do historiozoficznego ujęcia. Jednocześnie wszakże konferencja potwierdziła sens dyskursu przedstawicieli różnych dyscyplin, historyków, politologów, socjologów etc., wnoszących do wspólnej refleksji własne przemyślenia, wzbogacające pole analizy (Kulturapolityczna w Polsce. Przeszłość i teraźniejszość, red. M. Kosman, Poznań 1996).

[bookmark: bookmark18]18

 Dylematom pracy naukowej z punktu widzenia aksjologi poświęcił onegdaj artykuł P. Sztompka, O problemie wartościowania w naukach społecznych, „Studia Socjologiczne” 1975, nr 3.

[bookmark: bookmark19]19

 Autor ma na myśli greckie korzenie tego słowa - »kritikOs« - „umiejący rozróżniać, sądzić, oceniać”, a więc wszechstronnie oceniać.

[bookmark: bookmark20]20

tyczno-etycznej (rebours), w którym wywód dokumentuje podobny sposób uprawiania nauki; T. Rosenberg, Kraje, w których straszy. Europa Środkowa w obliczu upiorów komunizmu, Wstęp, A. Paczkowski, Poznań 1997; ponadto A. Paczkowski w: Czarna księga komunizmu: zbrodnie, terror, prześladowania, Stephane Courtois i in., przekł. z fr. Krzysztof Wakar i in., Warszawa 1999. Przywołani naukowcy, czyniąc z wrogości wobec minionego reżimu swego rodzaju znak rozpoznawczy, zdają się - owładnięci misją tropienia „niegodziwości przeszłości” - zapoznawać spostrzeżenia poczynione przez Huntingtona: Jeżeli demokratyzacja nastąpiła poprzez proces transformacji lub przemieszczenia, nie należy podejmować prób ścigania karnego funkcjonariuszy reżimu autorytarnego za łamanie praw człowieka. Koszty polityczne takich prób będą o wiele wyższe niż możliwe do osiągnięcia korzyści moralne - S. P. Huntington, Trzecia fala demokratyzacji, Warszawa 1995, s. 236.

[bookmark: bookmark21]21

 A. Walicki, Polskiezmagania z wolnością. Widziane z boku, Kraków 2000, s. 69. Bliskie owemupodejściuwy-daje się stanowisko wyrażone przez M. Marody, Przed pokusą władzy chroni mnie wiedza zawodowa, wywiad dla „Rzeczpospolitej” z 9 lutego 2000 oraz J. Szackiego, Ocena i przyzwolenie, wywiad dla „Rzeczpospolitej” z 26 września 2000.

[bookmark: bookmark24]22

 G. Pridham, Democratic transitions in theory andpractice. Southern European lessons for Eastern Europe, w: Democratization in Eastern Europe. Domestic and International Perspectives, pod red. G. Pridham, T. Vanhanen, London 1994, s. 15 - 37; G. Pridham, The International Context of Democratic Consolidation. Southern Europe in Comparative Perspective, w: The Politics of Democratic Consolidation. Southern Europe in Comparative Perspec-tive, pod red. R. Gunther, P. N. Diamandouros, H.-J. Puhle, Baltimore 1995, s. 166 - 203.

[bookmark: bookmark25]23

 http://europa.eu.int/comm/enlargement/arguments/mdex.htm#Success.

[bookmark: bookmark26]24

 http://europa.eu.intcomm/enlargement/report_11_98#1. Progress Report.

[bookmark: bookmark27]25

 L. Diamond, Introduction. In Search of Consolidation, w: Consolidating the Third Wave Democracies. Regio-nal Challenges, pod red. L. Diamond, M. F. Plattner, Yun-han Chu i in., Baltimore-London 1997, s. xiii - xivii; J. Linz, A. Stepan, Problems of Democratic Transition and Consolidation, Baltimore-London 1996.

[bookmark: bookmark28]26

 http://europa.eu.int/comm/enlargement/overwiev.htm.

[bookmark: bookmark29]27

 J. Baer, Boxing andPolitics in Slovakia: ‘Meciarism’- roots, theory, practice, „Democratisation” 2001, nr 2; G. Meseznikov, Political Culture in Slovakia. Populism andNationalism inthe Context of Popular Values, w: Political Culture in East Europe, pod red. F. Plasser, A. Pribersky, Aldershot 1996, s. 179 - 187.

[bookmark: bookmark30]28

 I. Petkova, Bulgarien w: Europa Handbuch, pod red. W. Weidenfeld, Bonn 2002, s. 86 - 92.

[bookmark: bookmark31]29

 http://europa.eu.int/comm/enlagrement/overview.htm.

[bookmark: bookmark32]30

 D. de Neve, Wahlen in Rumanien — eine ganz normale Katastrophe?, „Osteuropa” 2001, nr 3, s. 281 - 298.

[bookmark: bookmark33]31

 W. Merkel, Systemtransformatin, Opladen 1999, s. 146.

[bookmark: bookmark34]32

 D. Pollack, J. Jacobs, Die Demokratie in den Augen der Bevolkerung Osteuropas, „Berliner Debatte Initial” 2002, nr 3, s. 38 - 52.

[bookmark: bookmark35]33

 K. vonBeyme, Parteien im Prozefi der Demokratischen Konsolidierung, w: Systemwechsel 3. Parteien im Tra-nsformationsprozefi, pod red. W. Merkel, E. Sanfschneider, Opladen 1997, s. 23 - 56; S. Mainwaring, Party Systems in the Third Wave, „Journal of Democracy” 1998, nr 3, s. 67 - 81.

[bookmark: bookmark36]34

 Wskaźnik jest wyliczany według wzoru 1/£p2, gdzie pt oznacza udział w mandatach partii i. Przy x partiach z każdorazowo równym udziałem w mandatach wskaźnik równa się x. Im wyższy udział w mandatach poszczególnych partii, tym bardziej zmniejsza się wskaźnik - w zgodzie z intuicyjnym efektem koncentracji systemu partyjnego. Patrz M. Laakso, R. Taagepera, ‘Effective’Numbers ofParties. A Measure with Application to WestEurope, „Comparative Political Studies” 1979, nr 1, s. 3 - 27.

[bookmark: bookmark37]35

 M. Grun,RechtsradikaleMassenmobilisierungund„radikaleKontinuitat",„Osteuropa”2002,nr3, s. 293 -304.

[bookmark: bookmark38]36

 R. Rose, What is Europe?, New York 1996, s. 163.

[bookmark: bookmark39]37

Wyborcza „Solidarność” (AWS) całkiem wypadła z parlamentu, tak jak rumuńska Konwencja Demokratyczna Rumunii (CDR) - w obu przypadkach jednak mniejsze części składowe byłych koalicji wyborczych zdołały wejść do parlamentu.

[bookmark: bookmark40]38

 A. Bebler,Slovenia’sSmooth Transition, „JournalofDemocracy” 2002,nr1,s. 127-140; A. Reetz,Diedritten Parlamente der Esten, Letten und Litauer, „Zeitschrift fur Parlamentsfragen” 2002, nr 2, s. 290 - 305.

[bookmark: bookmark42]39

 A. Agh, BumpyRoad to Europeanization: PolicyEffectiveness andAgenda Concentration in theHungarian Le-gislation (1990- 93),w: TheEmergenceofEastCentralEuropeanParliaments: ThefirstStep, podred. A. Agh, Buda-pest 1994, s. 70.

[bookmark: bookmark43]40

 F. Rub, Schach im Parlamentl-Regierungssystem und Staatsprasidenten in den Demokratisierungsprozessen Osteuropas, Wiesbaden 2001.

[bookmark: bookmark44]41

 F. Rub, Schach im Parlament!, op. cit.

[bookmark: bookmark45]42

 T. Beichelt, MusterparlamentarischerEntscheidungsproduktion inMitteleuropa, w: GelegenheitundEntsche-idung: Politics andpolicies erfolgreicher Transformationssteuerung, podred. H. Wiesenthal, Opladen2001, s.32-92.

[bookmark: bookmark46]43

 K. von Beyme, Systemwechsel in Osteuropa, Frankfurt 1994, s. 185 - 191.

[bookmark: bookmark47]44

 P. Bercik, J. Nemec, The Civil Service System of the Slovak Republic, w: Civil Service Systems in Central and EasternEurope, podred. T. Verheijen; T. Verheijen, the CivilService in Bulgaria, w: CivilService Systems in Central and Eastern Europe, pod red. T. Verheijen, Cheltenham 1999, s. 92 - 130.

[bookmark: bookmark48]45

 K. Vodicka, Wie der Koalitionsbeschlufi zur Auflosung der CSFR zustande kam, w: Osteuropa, rocznik 44 2/1994, s. 175 - 186; C. Skalnik Leff, The Czech and the Slovak Republics. Nation versus State, Boulder 1997.

[bookmark: bookmark49]46

 T. Verheijen, Conclusion, w: CivilService Systems in Central andEastern Europe, podred. T. Verheijen, Chel-tenham 1999, s. 327 - 338.

[bookmark: bookmark50]47

 M. Kreile, Die Osterweiterung der europaischen Union, w: EuropaHandbuch, W. Weidenfeld, Bonn 2002, s. 817.

[bookmark: bookmark51]48

 „Suddeutsche Zeitung” z dnia 3 - 4.08.2002, s. 9.

[bookmark: bookmark52]49

 J. Winiecki, Historia polskiego marginesu, „Rzeczypospolita” z dnia 29 - 30.12.2001, s. 11.

[bookmark: bookmark53]50

 A. Reich, Politisches Patt in Tschechien. Ursachen, Konsequenzen, Perspektiven, Mannheim 2000, s. 37.

[bookmark: bookmark54]51

 R. Tatas, The Politics of Leadership, w: Developments in Central and East European Politics 2., pod red. S. White, J. Batt, P. G. Lewis, London 1998, s. 103 - 125.

[bookmark: bookmark55]52

 T. Verheijen, Conclusion, w: Civil Service Systems in Central and Eastern Europe, pod red. T. Verheijen, Cheltenham 1999, s. 327 - 338.

[bookmark: bookmark56]53

 Dla Rumunii por.: D. de Neve, Wahlen In Rumanien - eine ganz normale Katastrophe?, op. cit., s. 296.

[bookmark: bookmark57]54

 Dla Czech por.: A. Reich, Politisches Patt in Tschechien. Ursachen, Konsequenzen, Perspektiven, Mannheim 2000, s. 37.

[bookmark: bookmark58]55

 K. Ziemer, Struktur- und Funktionsprobleme der Parlamente, w: Neue Regierungssysteme in Osteuropa und der GUS. Probleme der Ausbildung stabiler Machtinstitutionen, pod red. O. Luchterhandt, Berlin 2002, s. 193.

[bookmark: bookmark59]56

 H. Wiesenthal, Interessenverbande in Ostmitteleuropa-Startbedingungen undEntwicklungsprobleme, w: Sys-temwechsel4. DieRolle von Verbanden im Transformationsprozefi, podred. W. Merkel, E. Sandschneieder, Opladen 1999, s. 93.

[bookmark: bookmark61]57

 J. Hartmann, DaspolitischeSystem derEuropaischen Union. EineEinfuhrung, Frankfurt 2002; S. Hix, ThePo-litical System of the European Union, New York 1999.

[bookmark: bookmark62]58

 Democracyin theEuropean Union,podred. E. O. Eriksen, J. E. Fossum, London-NewYork2000; P. GrafKiel-mannsegg, Integration und Demokratie, w: Europaische Integration, pod red. M. Jachtenfuchs, B. Kohler-Koch.

[bookmark: bookmark63]59

 S. Holscheidt, Verfahren der Umsetzung des Gemeinschaftsrechts in den Mitgliedstaaten, w: Verwaltung und Governance in Mehrebensystem der Europaischen Union, pod red., S. Magiera, K.-P. Sommermann, Berlin 2001, s. 56.

[bookmark: bookmark64]60

 R. Sturm, H. Pehle, Das neue deutsche Regierungssystem, Opladen 2001, s. 71.

[bookmark: bookmark65]61

 A. E. Toller, Europapolitik im Bundestag. Eine empirische Untersuchung zur europapolitischen Willensbil-dung im EG-Ausschuss des 12. Deutschen Bundestages; R. Sturm, H. Pehle, Neue Deutsche Regierungssystem, op. cit., s. 57 - 76.

[bookmark: bookmark66]62

 R. Sturm, H. Pehle, NeueDeutscheRegierungssystem, op. cit., s. 118-137; H.-W. Platzer, Interessenverbande und europaischer Lobbyismus, w: Europa Handbuch, pod red. W. Weidenfeld, Bonn 2002, s. 409 - 422.

[bookmark: bookmark67]63

 F. Plasser, P. A. Ulram, H. Waldrauch, PolitischerKulturwandelin Ost-Mitteleuropa. Theorie undEmpirie de-mokratischer Konsolidierung, Opladen 1997; D. Pollack, J. Jacobs, Die Demokratie in denAugen der Bevolkerung Osteuropas, op. cit.

[bookmark: bookmark68]64

 Wg: S. Lipset, S. Rokkan, PartySystems and VoterAlignments. Cross-NationalPerspectives,NewYork 1967.

[bookmark: bookmark69]65

 B. Milanovic, Income, Inequality and Poverty during the Transition from Planned to market Economy, Washington D.C. 1998.

[bookmark: bookmark70]66

 H.-J. Wagener, The Welfare State in Transition Economies andAccession to the EU, w: The EnlargedEuropean Union. Diversity and Adaptation, pod red. P. Mair, J. Zielonka, London 2002, s. 152 - 174.

[bookmark: bookmark71]67

 T. Beichelt, M. Minkenberg, Rechtradikalismus in Transformationsgesellschaften. Entstehungsbedingungen und Erklarungsmodell, „Osteuropa” 2002, nr 3, s. 247 - 262.

[bookmark: bookmark72]68

 Tak przewodniczący „Samoobrony”, Andrzej Lepper. Cytat za „Die Zeit”, 15.08.2002, s. 2.

[bookmark: bookmark73]69

 J. M. Kovacs, Westerweiterung: Zur Metamorphose de Traums von Mitteleuropa, „Transit” 2001, nr 21, s. 3 - 20.

[bookmark: bookmark74]70

 D. Malova, T. Haughton, Making Institutions in Central and Eastern Europe, and the Impact of Europe, w: The Enlarged European Union. Diversity and Adaptation, pod red. P. Mair, J. Zielonka, London 2002, s. 101 - 120.

[bookmark: bookmark75]71

 G. Pridham, Democratic transitions in theory andpractice. Southern European lessons for Eastern Europe, w: op. cit., pod red. G. Pridham, T. Vanhanen, s. 15 - 37.

[bookmark: bookmark76]72

 A. Drzewiecka, CulturalIssues in the Perspective ofPoland Joining the European Union, Frankfurt/Oder 2002.

[bookmark: bookmark77]73

 A. M. Grzymała-Busse, Redeeming th Communist Past. The Regeneration of Communist Parties in East Central Europe, Cambridge 2002, s. 123 - 174.

[bookmark: bookmark78]74

 W. Wessels, DerKonvent: Modellefur eine innovativeIntegrationsmethode, „Integration” 2002, nr 2, s. 83-98.

[bookmark: bookmark81]75

 Szerzej zob. J. Tombiński, Udział Polski w realizacji programu Paktu Stabilności dla Europy Południowo-Wschodniej, w: Ogniska konfliktów: Bałkany, Kaukaz, pod. red. B. Klicha, Kraków 2000, s. 10 i n.

[bookmark: bookmark82]76

 Szerzej na ten temat oraz odnośnie postawy innych państw europejskich zob. M. Waldenberg, Narody zależne

i mniejszości narodowewEuropie Środkowo-Wschodniej. Dzieje konfliktów i idei, Warszawa 2000, s. 444 - 447 i n.; W. Schlor, Współczesna niemiecka polityka bezpieczeństwa, w: Bezpieczeństwo narodowe i międzynarodowe uschyłkuXXwieku, podred. D. Bobrow, E. Haliżak, R. Zięba, Warszawa 1997, s. 245 - 253; D. David,Francuska polityka bezpieczeństwa po zimnej wojnie, w: Bezpieczeństwoop. cit., s.255- 267; J. Garnett, Bezpieczeństwo narodowe WielkiejBrytaniipozimnej wojnie, w: Bezpieczeństwoop. cit., s.269-284;S. Parzymies, Polityka bezpieczeństwa Unii Europejskiej, w: Bezpieczeństwo..., op. cit., s. 515.

[bookmark: bookmark83]77

 B. Koszel, Konflikt na Bałkanach (1991—1999) a bezpieczeństwo europejskie, „Zeszyty Instytutu Zachodniego” 2000, nr 16, s. 53.

[bookmark: bookmark84]78

 M. Waldenberg, Narody ..., op. cit., s. 447.

[bookmark: bookmark85]79

 Na temat bezpieczeństwa zob. np.: J. Ciechański, Znaczenie ONZ dla utrzymania pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego w świetle układu z Dayton, w: Bezpieczeństwo ..., op. cit., s. 435 - 450; R. Zięba, Kształtowanie się ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa, w: Bezpieczeństwo..., op. cit., s. 451 - 472; B. Rychłowski, Problemy bezpieczeństwa w warunkach geopolitycznych transformacji Europy, seria „Studia i Materiały”, Warszawa 1994, nr 82; Security Studies for the 21st Century, (ed.) R. Shultz, R. Godson, G. Quester, Washington-London 1997; Ch. Donnelly, Kwestie bezpieczeństwa, „Przegląd NATO” zima 2000 - 2001, s. 32 - 34; NATO and Europe: How Re-levant to Canadian Security?, (ed.) A. Morrison, S. Mcnish, Toronto 1994.

[bookmark: bookmark86]80

 Z. Brzeziński, Wielka szachownica, Główne cele polityki amerykańskiej, Warszawa 1998, s. 169.

[bookmark: bookmark87]81

 Wywiad z T. Wasielewskim, Bałkany. Jak zmieniała się mapa, „Gazeta Wyborcza” z 2 III 2001.

[bookmark: bookmark88]82

 Na temat słabości instytucji międzynarodowych, zob. np. R. Ullman, Wojny w Jugosławii a system międzynaro-dowypo zimnej wojnie, w: Bezpieczeństwo op. cit., s. 419- 420. Innym przykładem ataków na „strefy bezpieczeństwa” był choćby ostrzał Sarajewa przez wojska bośniackich Serbów w maju 1995 r. Słabość tę obrazuje również sytuacja dotycząca np. Unii Zachodnioeuropejskiej podczas kryzysu bośniackiego, kiedy to organizacji tej powierzono nadzorowanie ruchu statków na północnym Adriatyku i wzdłuż Dunaju w kontekście przestrzegania embarga na dostawy broni. Okazało się, że w wielu przypadkach zadanie to wykracza poza możliwości koordynacyjne tej organizacji.

[bookmark: bookmark89]83

 B. Soetendorp, Foreign Policy in the European Union: Theory History and Practice, London 1999, s. 142.

[bookmark: bookmark90]84

 B. Koszel, Konflikt..., op. cit., s. 54-55.

[bookmark: bookmark91]85

 Na temat działalności organizacji międzynarodowych na Bałkanach zob. też np.: P. Żurawski vel Grajewski, Upokorzona Europa. Unia Europejska wobec konfliktów bałkańskich w latach 1991 -1999,w: Świat po Kosowie,pod red. A. Magdziak-Miszewskiej, Warszawa 2000, s. 64-87; R. Kupiecki, Tło polityczne programu Partnerstwo dla Pokoju, w: Polska-NATO, Materiały i dokumenty, pod red. P. Kłudki, Warszawa 1997, s. 10 - 32. Szerzej na temat IFOR, SFOR, a także PdP zob. Vademecum NATO. Organizacja Traktatu Północnoatlantyckiego, Warszawa 1999, s. 120 -130,87 - 98; The NATO-led Stabilisation Force (SFOR), NATO Basic Fact Sheet, 1997; http://www.nato.int; R. Kupiecki, Od Londynu do Waszyngtonu. NATO w latach dziewięćdziesiątych, Warszawa 1998; D. Lightburn, Poszukując gwarancji, „PrzeglądNATO”zima2000-2001,s. 12-15; The reader’s guide to the NATO summit in Washington, Brussels 2000, http://www.nato.int/docu/topics/2000/home/Vademecum; R. Zięba, NATO wobec konfliktów etnicznych na terenie Jugosławii, „Stosunki Międzynarodowe” 2000, nr 1 - 2, s. 36 - 39; D. Leurdijk, The UnitedNations and NATO inFormer Yugoslavia 1991 -1996, Limits to Diplomacy and Force, TheHague 1996; A. Borden, R. Caplan, TheFormer Yugoslavia: The War andPeace Process, w: SIPRI Yearbook 1996; Sensors for Peace: Applications, Systems and Legał Requirementsfor Monitoring in Peace Operations, New York-Geneva 1998; J. Nowak, OBWE-między oczekiwaniami a rzeczywistością (wXX-lecie istnienia), „Sprawy Międzynarodowe” 1995, nr 2; J. Borawski, The OSCE-In Search of Cooperative Security, „Security Dialogue” 1996, nr 4, s. 401 i n.; Lisbon Summit Declaration, w: Lisbon Document 1996, OSCE, Lisbon 1996; C. Giersch, Konfliktregulierung in Jugoslavien 1991-1995, Die Role von OSZE, EU, UNO und NATO, BadenBaden 1998. R. Zięba podkreśla, że zgoda NATO na prowadzenie operacji wojskowych poza obszarem państw członkowskich była związana z modyfikacją „doktryny strategicznej i prowadziła do wyjścia poza dyspozycje art. 5 Traktatu Waszyngtońskiego, który dopuszcza jedynie udzielenie pomocy, włącznie z użyciem środków wojskowych, w przypadku aktu agresji na jedną ze stron porozumienia”. R. Zięba, Instytucjonalizacja bezpieczeństwa europejskiego. Koncepcje - struktury -funkcjonowanie, Warszawa 1999, s. 122.

[bookmark: bookmark94]86

 Inne wojska i formacje wojskowe patrz szerzej: The Military Balance 1999/2000, London 1999, s. 118; S. Par-chomienko, Ecru fyopMyna ue Kpacuea ona ue eepua ..., Htoih 29 października 1996 r., s. 10.

[bookmark: bookmark95]87

 ApmumPoccuu: cocmoMuueunepcneKmuebi,podred. R. G. Janowskogo, J. I. Dieriugina,Moskwa 1999, s. 97-98.

[bookmark: bookmark96]88

 W. W. Sieriebriannikow, tfeMun-umapusaąuM oó^ecmea, „MnpoBaa 3KOHOMHKa h Me^yHapo^Htie OTHome-hhh” 1992, nr 12, s. 30 - 31.

[bookmark: bookmark98]89

 B. Sauerwein, Post-Soviet economy: the military legacy, „International Defense Review” 1992, vol. 25, nr 4, s.324;P. Wieczorek, Ekonomiczne aspekty polityki wojskowej ZwiązkuRadzieckiego iPolski, „Sprawy Międzynarodowe” 1990, nr 11, s. 97 - 98; Militarne prądy i sądy, „Wojsko i Wychowanie” 1991, nr 7, s. 79.

[bookmark: bookmark99]90

 P. Wieczorek, Zmiany w polityce wojskowej ZSRR (I), „Wojsko i Wychowanie” 1991, nr 2 - 3, s. 59; SIPRI 1990, s. 356; Russian industrygrows restive: sientists quiti, „International Defense Review” 1994, vol. 27, nr 4, s. 10; A. Kennaway, TheMilitary Industrial Complex, Conflict Studies Research Centre, March 1998, s.5;M. J. Costigan, W. C. Martel, OurFailure to Convert Russia’sArmsIndustry, „Orbis” 1999, Summer,vol. 43, nr 3, s. 463; ApMu%, op. cit., s. 98; M. Gierasiew, W. Surikow,KpuęucpoccuucKou oóoponnou npoMbirnaeHHocmu u nepKmuebi sKcnopma eo-opyweuuu, w: Poccun, e Mupoeou mapzoeae opywueM: cmpamezua, noaumuKa, SKonoMUKa, pod red. E. J. Piera, D. W. Trenina, Moskwa 1996, s. 17.

[bookmark: bookmark100]91

 A. Kennaway, op. cit., s. 10, SIPRI 1991, s. 302; K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, Conversion of the Post-Soviet Defense Industry: Implications for Russian Ecomic Development, Bonn International Center of Conversion, February 1995, s. 22.

[bookmark: bookmark101]92

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 20.

[bookmark: bookmark102]93

 B. Sauerwein, Defense conversion: Russia's „strategic imperative", „International Defense Review” 1992, vol. 25, nr 8, s. 733.

[bookmark: bookmark103]94

 M. Gierasiew, W. Surikow, op. cit., s. 17.

[bookmark: bookmark104]95

 Apmum, op. cit., s. 98.

[bookmark: bookmark105]96

 B. Sauerwein, Post-Soviet, op. cit., s. 324; B. Sauerwein, Defense, op. cit., s. 733; M. J. Costigan, W. C. Martel, op. cit., s.461; A. Kennaway, op. cit., s. 3; K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 22; P. Wieczorek, Rosyjski przemysł obronny w latach dziewięćdziesiątych, „Polityka Wschodnia” 1995, nr 1 - 2, s. 118; M. Chęciński, Przemysł zbrojeniowy jako czynnik polityki wewnętrznej i zagranicznej Federacji Rosyjskiej, „Studia i Materiały” nr 2, maj 1997, s. 6; ApMUM, op. cit., s. 98; M. Gierasiew, W. Surikow, op. cit., s. 17.

[bookmark: bookmark106]97

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 22.

[bookmark: bookmark107]98

 ApMUM , op. cit., s. 98; M. Chęciński, op. cit., s. 15.

[bookmark: bookmark108]99

 A. Kennaway, op. cit., s. 3; A. Szułunow, CucmeMHUuKpusuc „ OóopoHKU ", „HeęaBHCHMoe BoeHHoo 06o3pe-HHe” 1998, nr 2, s. 4.

[bookmark: bookmark109]100

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 22; M. Chęciński, op. cit., s. 6.

[bookmark: bookmark110]101

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 22; A. Kennaway, op. cit., s. 3, 10; M. J. Costigan, W. C. Martel, op. cit., s. 465; P. Wieczorek, Rosyjski, op. cit., s. 118; M. Chęciński, op. cit., s. 15.

[bookmark: bookmark111]102

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 22; A. Kennaway, op. cit., s. 10.

[bookmark: bookmark112]103

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 22; A. Kennaway, op. cit., s. 3, 10; M. J. Costigan, W. C. Martel, op. cit., s. 465; P. Wieczorek, Rosyjski, op. cit., s. 118; M. Chęciński, op. cit., s. 15.

[bookmark: bookmark113]104

 A. Kennaway, op. cit., s. 3.

[bookmark: bookmark114]105

 M. J. Costigan, W. C.Martel,op. cit.,s. 465; K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov,op. cit.,s. 22; B. Sau-erwein, Defense, op. cit., s. 734; P. Wieczorek, Rosyjski, op. cit., s. 118; A. Szułunow, op. cit., s. 4.

[bookmark: bookmark115]106

 R. Pengelley, Bank-rolling Russian technology, „International Defense Review” 1992, vol. 25, nr 4, s. 295.

[bookmark: bookmark116]107

 B. Sauerwein, Defense, op. cit., s.735; J. Bańbor, Na rozdrożu, „Wojsko i Wychowanie” 1991,nr12,s.81- 82; M. Gierasiew, W. Surikow, op. cit., s. 16.

[bookmark: bookmark118]108

 M.J.Costigan,W.C.Martel,op.cit.,s.461,465;K.R.Gonchar,Y.N.Kuznetsov,A.Ozhegov,op.cit.,s. 15-16, 22,26-27; A. Kennaway, op. cit., s.3-4; M. Gierasiew,W. Surikow, op. cit., s. 20; ApMun, op. cit., s. 98; M. Chęciński, op. cit., s. 6; P. Wieczorek, Rosyjski, op. cit., s. 118.

[bookmark: bookmark119]109

 A. Kennaway, op. cit., s. 4. Patrz szerzej, rodzaj produkcji uzbrojenia i sprzętu wojskowego w republikach byłego ZSRR: B. Sauerwein, Defense, op. cit., s. 735; M. Chęciński, op. cit., s. 7.

[bookmark: bookmark120]110

 M. Gierasiew, W. Surikow, op. cit., s. 20 - 21.

[bookmark: bookmark121]111

 A. Kennaway, op. cit., s. 4 - 5.

[bookmark: bookmark122]112

 K. R. Gonchar, Y. N. Kuznetsov, A. Ozhegov, op. cit., s. 17.

[bookmark: bookmark123]113

 B. Sauerwein, Defense, op. cit., s. 734.

[bookmark: bookmark125]114

 B. Kuzyk, OóopoHHo-npoMbirnneHHbiu KoMnneKc Poccuu: npopbe e XXI eeK, Moskwa 1999, s. 100.

[bookmark: bookmark126]115

 B. Sauerwein, Defense, op. cit., s. 734.

[bookmark: bookmark127]116

 M. Gierasiew, W. Surikow, op. cit., s. 23 - 24.

[bookmark: bookmark128]117

 Ibidem, s. 24 - 27.

[bookmark: bookmark132]118

 Rocznik Strategiczny 1998/99, Warszawa 1999, s. 16-17; R. Kuźniar, Prawa człowieka i stosunki międzynarodowe, „Sprawy Międzynarodowe” 1998, nr 3.

[bookmark: bookmark133]119

 www.un.org/law/icc/general/overview.htm, wrzesień 2002. Na temat genezy MTK patrz także: K. Karski, Realizacja idei utworzenia międzynarodowego sądownictwa karnego, „Państwo i Prawo” 1993, nr7;E. Zielińska, Prace ONZ nad Statutem Stałego Międzynarodowego Sądu Karnego, „Państwo i Prawo” 1997, nr 10.

[bookmark: bookmark134]120

 Rezolucja 827 Rady Bezpieczeństwa Organizacji Narodów Zjednoczonych.

[bookmark: bookmark135]121

 Statut był otwarty do podpisu do 31 grudnia 2000 roku.

[bookmark: bookmark136]122

 Rzymski StatutMiędzynarodowego TrybunałuKarnego, www.un.org/law/icc/statute/romefra.htm, październik 2002. Liczbę koniecznych ratyfikacji osiągnięto 11 kwietnia 2002 roku.

[bookmark: bookmark137]123

 Rzymski Statut Międzynarodowego Trybunatu Karnego..., op. cit.

[bookmark: bookmark139]124

 Establishment of an International Criminal Court, www.un.org/law/icc, październik 2002.

[bookmark: bookmark140]125

 Rzymski Statut Międzynarodowego Trybunatu Karnego..., op. cit.

[bookmark: bookmark141]126

 W przeciwieństwie do trybunałów ad koc (Międzynarodowy Trybunał ds. Zbrodni w byłej Jugosławii, Międzynarodowy Trybunał ds. Zbrodni w Rwandzie) MTK nie ma nadrzędnej pozycji wobec jurysdykcji krajowej.

[bookmark: bookmark142]127

 Establishment of an International Criminal Court..., op. cit.

[bookmark: bookmark143]128

 Patrz między innymi K. Bachmann, Bez przesadnych nadziei i obaw, „Rzeczpospolita”, 05.08.2002.

[bookmark: bookmark144]129

 Włączenie agresji ma charakter prowizoryczny ze względu na brak powszechnie akceptowanej definicji. Statut MTK przewiduje przyjęcie postanowienia definiującego tę zbrodnię oraz określającego warunki wykonywania przez Trybunałjurysdykcji w odniesieniu do tejże. Patrz: Artykuł 5, ustęp 2 Rzymskiego StatutuMiędzynarodowego Trybunału Karnego.

[bookmark: bookmark145]130

 M. Płachta, Zbrodnie wagi międzynarodowej wkrótce na wokandzie, „Rzeczpospolita” 01.07.2002.

[bookmark: bookmark146]131

 Patrz artykuł 32 Rzymskiego StatutuMiędzynarodowego TrybunałuKarnego. Tamtakże szczególne wyjątki od tej zasady.

[bookmark: bookmark147]132

 Patrz artykuł 36 Rzymskiego Statutu Międzynarodowego Trybunału Karnego.

[bookmark: bookmark149]133

 M. Płachta, Lepszy sąd niż bombowiec, „Rzeczpospolita”, 28.04.1999.

[bookmark: bookmark151]134

 Patrz Komunikat Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej otrzymany przez Sekretarza Generalnego 6 maja 2002 roku, www.state.gov/r/pa/prs/ps/2002/9968.htm.

[bookmark: bookmark152]135

 T. Łoś-Nowak, Stosunki międzynarodowe: teorie systemy uczestnicy, Wrocław 2000, s. 178.

[bookmark: bookmark153]136

 Podpisały, ale się wycofują, „Rzeczpospolita” 7 maja 2002; J. Reiter, Przed Międzynarodowym Trybunałem, „Rzeczpospolita”, 12 lipca 2002.

[bookmark: bookmark154]137

 Stany Zjednoczone sprzeciwiły się oddaniu współpracowników Al Quedy w ręce sądownictwa międzynarodowego. Na podstawie rozporządzenia prezydenta Bush’a mogą oni być sądzeni przed trybunałami wojskowymi. Odmawia im sięponadto praw, jakie przysługująjeńcom wojennym i nie mogą siępowoływać na konstytucję USA (choć sądzeni są zgodnie z prawem amerykańskim). Postępowanie to odbierane jest jako wotum nieufności wobec procesu sprawiedliwości międzynarodowej.

[bookmark: bookmark155]138

 Wlipcu2002 roku Rada Bezpieczeństwa zaakceptowała wyłączenie spod jurysdykcji MTK żołnierzy amerykańskich uczestniczących w misjach pokojowych. Stany Zjednoczone zagroziły storpedowaniemmisji pokojowych, zwłaszcza w Bośni i Hercegowinie.

[bookmark: bookmark156]139

 Patrz między innymi: www.amicc.org/docs/ASPA_2002.pdf, luty 2003.

[bookmark: bookmark157]140

 Collin Powel zapytany, czy ustanawianie takiego prawa wewnętrznego niejest formąszantażu, miał odpowiedzieć: Good heavens, no, but they know our law, don ' they?, cyt. za: Uncle Sam lays down the law, „Economist”,

5 października 2002.

[bookmark: bookmark158]141

 Za: PAP, 10 lipca 2002.

[bookmark: bookmark159]142

 Statut Rzymski Międzynarodowego Trybunału Karnego... , op. cit. Warto zwrócić uwagę, że podpisanie takiej umowy przez państwo, które podpisało statut MTK (Gambia, Rumunia) stawia je w absurdalnej sytuacji. Zobowiązane sąbowiem do dostarczenia na żądanie MTK własnych obywateli, a robiąwyjątek dla obywateli innego państwa.

[bookmark: bookmark160]143

 Patrz między innymi: A. Casey, D. Rivkin, The ICC is a snare and montrosity with no standing, „National Review”, 11 listopada 2002, s. 33 - 35.

[bookmark: bookmark162]144

 Patrz między innymi W. Kmitowski, Rola wartości w tworzeniu społeczności międzynarodowej, „Sprawy Międzynarodowe” 1989, nr 4, s. 100; A. Wasilkowski, Suwerenność a współzależność,w\ Suwerenność we współczesnym prawie międzynarodowym. Materiały III Ogólnopolskiej Konferencji Prawa Międzynarodowego, Warszawa 1991, s.11-13;O. Ramsbotham, T. Woodhouse, Humanitarian Intervention in Contemporary Conflict, Cambridge 1996, passim.

[bookmark: bookmark163]145

 Sprzeciw Chin wynikał przede wszystkim z braku prawa weta członków Rady Bezpieczeństwa wobec inicjowanego przez MTK postępowania. Postawa Rosji jest w pełni zrozumiała, gdy weźmie się pod uwagę konflikt cze-czeński,jak i relacje z USA. Wiązanie się traktatem, którego nie podpisały Stany Zjednoczone, byłoby nieracjonalne. Wzorowanie się na USA daje ponadto Moskwie nowy argument w jej „walce z terroryzmem”.

[bookmark: bookmark164]146

 Państwa Unii Europejskiej same to rozumieją i wspólny front w sprawie odpowiedzialności obywateli amerykańskich przed Międzynarodowym Trybunałem Karnym praktycznie załamał się. Z inicjatywy europejskich sojuszników USA (Wielka Brytania, Włochy, Hiszpania) ministrowie UE zgodzili się, że każde z państw „Piętnastki” może podpisywać porozumienia z USA dotyczące odpowiedzialności obywateli amerykańskich przed MTK; patrz Uncle Sam lays down the law..., op. cit.

[bookmark: bookmark165]147

 Mam tu na myśli siłę sensu largo, a nie rozumianą wąsko przez pryzmat czynników militarnych.

[bookmark: bookmark168]148

 A. Malinowski, Ruchy anarchistyczne w rozwiniętych państwach kapitalistycznych, w: Ideologia i polityka współczesnego lewactwa, red. J. Janicki, J. Muszyński, Warszawa 1976, s. 132 - 162.

[bookmark: bookmark169]149

 R. Tokarczyk, Współczesne doktryny polityczne, Zakamycze 1998, s. 268 - 269.

[bookmark: bookmark170]150

 B.n.a., Stworzyć ruch anarchistyczny, Poznań 1998, s. 3.

[bookmark: bookmark171]151

 Ibidem, s. 4.

[bookmark: bookmark172]152

 D. Grinberg, Ruch anarchistyczny w Europie Zachodniej 1870 - 1914, Warszawa 1994, s. 83.

[bookmark: bookmark173]153

 J. Sierpiński, Współpraca czy infiltracja?, „Gazeta An Arche” 1994, nr 22, s. 1.

[bookmark: bookmark174]154

 J. Waluszko, W. Jankowski, Cz. Waluszko, K. Skiba, Kilka uwag o ideikach metafizyki społecznej, Gdańsk 1993, s. 10.

[bookmark: bookmark175]155

 D. Bergland, Jedna lekcja libertarianizmu, Kielce 1992, s. 1.

[bookmark: bookmark176]156

 M. Costello, Niektóre aspektyfilozofii anarchistycznej,, „Zeszyty polityczno-teoretyczne” 1970, nr 7- 8, s. 9-10.

[bookmark: bookmark177]157

 Przewodnik po współczesnej filozofii politycznej, red. R. E. Goodin, P. Pettit, Warszawa 1998, s. 305 - 307.

[bookmark: bookmark178]158

 J. Shamlin, Oś Y, „Mać Pariadka” 1997, nr 9 - 10, s. 32.

[bookmark: bookmark179]159

 Ibidem, s. 34.

[bookmark: bookmark180]160

 J. Sierpiński, Uwagi na marginesie, „Mać Pariadka” 1994, nr 11, s. 34.

[bookmark: bookmark181]161

 Zob. na ten temat np.: Ideologia i polityka współczesnego lewactwa, red. J. Janicki, J. Muszyński, Warszawa 1976.

[bookmark: bookmark182]162

 Zob. na ten temat np.: J. Waluszko, RSA, „Homek” 1991, nr 45 - 46, s. 9 - 10.

[bookmark: bookmark183]163

 „Biuletyn Federacji Anarchistycznej” 1995, nr 7, s. 2.

[bookmark: bookmark184]164

 Przykładem mogą być artykuły poświęcone Czerwonym Brygadom czy Frakcji Czerwonej Armii zamieszczone przez organ prasowy słupskiej sekcji Federacji Anarchistycznej - „Na pierwszej linii”. Materiały dotyczące różnych form akcji bezpośredniej, terroru, konstruowania środków rażenia pojawiają się w prasie anarchistycznej, lecz stanowią one wyraźny margines ogółu publikacji, którego eksponowanie usprawiedliwiałaby jedynie żądza sensacji, niewątpliwie zaburzająca właściwe proporcje opisu wycinka rzeczywistości.

[bookmark: bookmark185]165

 P. Żuk, [bez tytułu], w: Czerwone i czarne, red. K. Galiński, Sopot 1995, s. 22.

[bookmark: bookmark186]166

 B.n.a., Nasza Deklaracja, „Barykada” 1994, nr 1, s. 2.

[bookmark: bookmark187]167

 Ibidem, s. 2.

[bookmark: bookmark188]168

 D. Zalega, Podatki - burza w szklance wody, „Barykada” 1994, nr 1, s. 10.

[bookmark: bookmark189]169

 D. Zalega, Ruch młodzieżowy a robotnicy - przeciw mitom, „Barykada” 1995, nr 5, s. 59.

[bookmark: bookmark190]170

 Stanowisko Krakowskiej Sekcji Federacji Anarchistycznej, „Barykada” 1994, nr 3, s. 39.

[bookmark: bookmark191]171

 „Wewnętrzny Biuletyn Informacyjny Federacji Anarchistycznej” 1997, nr 25, s. 2.

[bookmark: bookmark192]172

 „Wewnętrzny Biuletyn Informacyjny Federacji Anarchistycznej” 1996, nr 12, s. 2 - 3.

[bookmark: bookmark193]173

 Zob. na ten temat: Czerwone i czarne, red. K. Galiński, Sopot 1995.

[bookmark: bookmark194]174

 „Wewnętrzny Biuletyn Informacyjny Federacji Anarchistycznej” 1998, nr 28, s. 4.

[bookmark: bookmark195]175

 Ibidem 1998, nr 30, s. 1 - 2.

[bookmark: bookmark196]176

 S. Górka, Pożegnanie z Afryką, „Gazeta An Arche” 1998, nr 52, s. 7 - 8.

[bookmark: bookmark197]177

 Na temat indolencji ideowej Federacji Anarchistycznej zob.: S. Górka, Wystarczy!, „Mać Pariadka” 1998, nr 5 - 6, s. 123 - 125.

[bookmark: bookmark198]178

 „Samorządna Rzeczpospolita” - program NSZZ „Solidarność” uchwalony przez I Krajowy Zjazd Delegatów w 1981 r., „Spartakus” 1989, nr 6 - 7, s. 28.

[bookmark: bookmark199]179

 Zob. np.: J. Waluszko, Co nam zostało z Samorządnej Rzeczypospolitej?, „Mać Pariadka” 1999, nr 1, s. 25.

[bookmark: bookmark200]180

 Światowy Związek Pracowników (IWW) powstał w 1905 r. w Chicago. Skupia pracowników z całego świata, stawiając sobie za cel obronę interesów pracowniczych, uwolnienie społeczeństwa od wyzysku pracy najemnej i ucisku państwa. Płynność struktur, apolityczność, zasady demokracji i apolityczności regulujące organizację związku, występowanie przeciwko spetryfikowanym związkom kapitału i państwa, to czynniki, które przyciągajądo współpracy z IWW wielu polskich anarchistów. Zob. na ten temat: IWW - biuletyn, Warszawa 1998.

[bookmark: bookmark201]181

 A. Smosarski, Syndykalizm: anarchistyczna koncepcja na dziś, Warszawa 1999, s. 2.

[bookmark: bookmark202]182

 Pobrzmiewają tu echa późnomarksowskiej konstatacji, że kapitał właściciela tworzy nie opłacana praca robotnika.

[bookmark: bookmark203]183

 ABC Anarchosyndykalizmu, red. R. Górski, M. Przyborowski, Mielec 1999, s. 5.

[bookmark: bookmark204]184

 Ibidem, s. 9.

[bookmark: bookmark205]185

 H. Karwacki, Bardzo prosty syndykalizm, „Inny Świat” 1999, nr 11, s. 19.

[bookmark: bookmark206]186

 R. Górski, Chcesz kapitału, gotuj się do wojny, „A-Tak” 1999, nr 1, s. 39.

[bookmark: bookmark207]187

traktowana jest jako spektakl zewnętrzny względem ludzi i zapośredniczający stosunki społeczne, generując wyalienowaną świadomość biernychjednostek. Do kluczowych prac sytuacjonistycznych zalicza się Społeczeństwo spektaklu G. Deborda i Rewolucję życia codziennego R. Vaneigema. Wspomniane propozycje teoretyczne mocno oddziaływały naprace francuskich filozofówpostmodernistycznych, zwłaszcza M. Foucaulta, J. F. Lyotarda, J. Baud-rillarda. Zob. na ten temat: Ch. Gray, Krótki kurs historii Międzynarodówki Sytuacjonistycznej, „LewąNogą” 1997, nr 7. Na temat sytuacjonistów pisała również A. Jawłowska w pracy Drogi kontrkultury, PIW, Warszawa 1975.

[bookmark: bookmark208]188

 P. Żuk, Ani rynek, ani państwo. O nieliberalnej krytyce państwa, „Mać Pariadka” 1998, nr 12, s. 26.

[bookmark: bookmark209]189

 M. Kwaterko, Przyczynek do ostatecznej krytyki ekonomii politycznej, „Rewolta” 1994, nr 8, s. 3.

[bookmark: bookmark210]190

 Od protestu do oporu - ulotka, „Mać Pariadka” 1994, nr 6 - 8, s. 71.

[bookmark: bookmark211]191

 P. Rymarczyk, Klatka ze słów, „Rewolta” 1991, nr 7, s. 3.

[bookmark: bookmark212]192

 P. Rymarczyk, Kapitalizm - szkic do portretu, „Mać Pariadka” 1993, nr 10, s. 57.

[bookmark: bookmark213]193

 M. Kwaterko, Przyczynek, s. 6.

[bookmark: bookmark214]194

 P. Wielgosz, Z genealogii pracy, „Rewolta” 1991, nr 6, s. 16.

[bookmark: bookmark215]195

 M. Gachewicz, O rewolucyjnej nudzie, „Rewolta” 1990, nr 5, s. 14.

[bookmark: bookmark216]196

 M. Kaczmarczyk, Pracuję więc jestem?, „Podaj Dalej” 1995, nr 5, s. 9.

[bookmark: bookmark217]197

 Trudno bowiem zarzucić symplifikację wyjątkowo wnikliwemu i krytycznemu, za luminarzami takiego sposobu myślenia, opisowi rzeczywistości społecznej dokonanemu przez ten nurt polskiego anarchizmu.

[bookmark: bookmark218]198

 M. Gachewicz, [bez tytułu], „Rewolta” 1991, nr 7, s. 26.

[bookmark: bookmark219]199

 D. Bergland, Jedna, s. 6.

[bookmark: bookmark220]200

 J. Sierpiński, Uwagi, „Mać Pariadka” 1993, nr 11, s. 59.

[bookmark: bookmark221]201

 J. Sierpiński, Czy wolność to bycie żywym trupem?, „Gazeta An Arche” 1996, nr 34, s. 9.

[bookmark: bookmark222]202

 J. Sierpiński, Opieka społeczna a państwo, „Mać Pariadka” 1994, nr 11, s. 50.

[bookmark: bookmark223]203

 J. Sierpiński, O wolnym rynku, kapitalizmie i niektórych jego krytykach, „Gazeta AnArche” 1998, nr 50, s. 6.

[bookmark: bookmark224]204

 Marten, Komentarze i polemiki - wybory, „Gazeta An Arche” 1997, nr 42, s. 16.

[bookmark: bookmark225]205

 S. Górka, O bojkocie wyborów inaczej, „Mać Pariadka” 1995, nr 10, s. 91.

[bookmark: bookmark226]206

 J. Sierpiński, [bez tytułu], „Inny Świat” 1999, nr 10, s. 27.

[bookmark: bookmark227]207

 J. Sierpiński, Wybory — bojkot czy...?, „Gazeta An Arche” 1995, nr 29, s. 1.

[bookmark: bookmark228]208

 A. Kruczkiewicz, Wybory parlamentarne - bojkot czy udział?, „Inny Świat” 1997, nr 8, s. 84.

[bookmark: bookmark232]209

 Na ograniczony walor analityczno-opisowy takich pojęć, jak „komunizm”, „postkomunizm”, „antykomunizm” itp. wskazuje K. B. Janowski [tenże, Polska rok 1989. W kręgu refleksji nad zmianą polityczną, Kielce 1998, s. 12, przyp. 15].

[bookmark: bookmark233]210

 Por. B. i M. Sobolewscy, Myśl polityczna XIX i XX w. Liberalizm, Warszawa 1978.

[bookmark: bookmark234]211

 J. Korek, Paradoksyparyskiej,,Kultury”. Ewolucja myśli politycznej w latach 1947-1980, Sztokholm 1998.

[bookmark: bookmark235]212

 K. Łabędź, Opozycja polityczna w Polsce w okresie stanu wojennego, Wrocław 1989, s. 55.

[bookmark: bookmark236]213

 Źródło: D. Cecuda, Leksykon opozycji politycznej 1976 -1989, Warszawa 1989.

[bookmark: bookmark237]214

 Zob. „Orientacja na Prawo” 1988, nr 25, s. 1.

[bookmark: bookmark238]215

 Program bieżący L-DP„N”, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 59, s. 1.

[bookmark: bookmark239]216

 W. Wojenny (S. Rojek), Demokratyczny kapitalizm, „Niepodległość” 1984, nr 36, s. 3 - 5.

[bookmark: bookmark240]217

 Por. np. Politicus, Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość?, „Niepodległość” 1982, nr 11 -12, s. 25 - 30 (podobny schemat myślowy przewija się w szeregu ich publikacjach).

[bookmark: bookmark241]218

 Zob. Założenia programowe, „Niepodległość” 1984, nr 28 (przedruk w: „Niepodległość". Wybór z pierwszych

28 numerów, opr. J. Darski, Londyn 1985, s. 223 - 234).

[bookmark: bookmark242]219

 A. Wichrzyciel (J. Darski), Co robić?, „Niepodległość” 1983, nr 24, s. 3 - 6.

[bookmark: bookmark243]220

 Założenia programowe, op. cit., s. 224.

[bookmark: bookmark244]221

 Szerzej zob. K. Łabędź, Spory wokół zagadnień programowych w publikacjach opozycji politycznej w Polsce w latach 1981 -1989, Kraków 1997, s. 93 - 95.

[bookmark: bookmark245]222

 Założenia programowe, op. cit., s. 228, pkt 3-9; Franciszek Sz. (N. Pieniążek), Uwagi o systemie politycznym, „Niepodległość” 1982, nr 4 - 5, s. 1 - 2.

[bookmark: bookmark246]223

 A. Wichrzyciel, XYZ (J. Darski), „Solidarność ” a opozycja demokratyczna - cele i zadania, „Niepodległość” 1982, nr 8 - 9, s. 4 - 9, 32 - 42.

[bookmark: bookmark247]224

 Zob. Z. Zmaszkowski (W. Gadomski), Związek, partia czy ruch społeczny?, „Niepodległość” 1983, nr 23, s. 6.

[bookmark: bookmark248]225

 Np. R. Pawłowski (P. Majchrzak), Bojkot, „Orientacjana Prawo” 1989, nr 44, s. 6; Deklaracja ugrupowań i organizacji niepodległościowych, „Głos Poznańskich Liberałów” 1989, nr 10 - 11.

[bookmark: bookmark249]226

 A. Wichrzyciel (J. Darski), Założenia ogólne strajku generalnego, „Niepodległość” 1982, nr 7, s. 9 - 13.

[bookmark: bookmark250]227

 Tenże, Bunt czy rewolucja, „Niepodległość” 1983, nr 15, s. 2.

[bookmark: bookmark251]228

 Tenże, Założenia ogólne strajku..., op. cit., s. 12 - 13.

[bookmark: bookmark252]229

 Zmierzch komunizmu, w: „Niepodległość”. Wybór..., op. cit., s. 9 - 16.

[bookmark: bookmark253]230

 31 lat po Stalinie, ibidem, s. 27 - 36.

[bookmark: bookmark254]231

 Komunizm - elementy teorii, ibidem, s. 36 - 39; Czy komunizm jest poznawalny?, ibidem, s. 25 - 27.

[bookmark: bookmark255]232

 Zob. np. Antypolskie sankcje Reagana?, ibidem, s. 134 - 136.

[bookmark: bookmark256]233

 Reforma Wschodu - złudzenia Zachodu?, ibidem, s. 16 - 24.

[bookmark: bookmark257]234

 Np. Mediator, W sprawie „paktu antykryzysowego”, „Orientacja na Prawo” 1988, nr 27, s. 2 - 4; J. Darski, Reforma - broń ofensywna komunizmu, „Orientacja na Prawo” 1989, nr 47/48, s. 3 - 8 (powoływano się na krytykę „socjalizmu rynkowego” dokonaną przez L. von Misesa).

[bookmark: bookmark258]235

 Zob. np. Wybory i my, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 10, s. 3.

[bookmark: bookmark259]236

 Zob. hasło „nowa prawica”, w: Leksykon politologii, wyd. III, Wrocław 1997, s. 241.

[bookmark: bookmark260]237

 Por. np. M. Janowski, Polska myśl liberalna do 1918 roku, Kraków 1998.

[bookmark: bookmark261]238

 Redakcja, Drogi Czytelniku, „Orientacja na Prawo” 1986, nr 1, s. 1; pismo w tradycji Burke’a i Smitha widzi źródła, z których czerpać powinna współczesna prawica polska (zob. seria „klasycy wolności”, pojawiająca się od 1990 r.).

[bookmark: bookmark262]239

 „Antyk” od pierwszego numeru prowadził rubrykę „W kręgu liberalizmu”, w której wskazywano na złożoność myśli liberalnej. Itak np. zastanawiano się nad pojęciem neoprawicy (Ch. Kukathas, Polityczne idee i polityczne interesy, „Antyk” 1986, nr 1 - 2, s. 47 - 55), rozważano dylematy filozofii kapitalizmu (J. Witold, Dylematy filozofii kapitalizmu, ibidem 1988, nr 3 - 4, s. 190 - 199), publikowano liberałów klasycznych (A. Smith, A. von Hayek) i tych umiarkowanych (S. Kurowski).

[bookmark: bookmark263]240

 B. Wildstein, Jakiej prawicy Polacy nie potrzebują, „Orientacja na Prawo” 1986, nr 1, s. 1 - 3 (autor polemizuje z kategorią „prawicy” użytą przez Piotra Wierzbickiego w Myślach staroświeckiego Polaka); Jesteśmy przeciwnikami socjalizmu. Nie wyznajemy nacjonalizmu. Jesteśmy prawicą, ale prawicą współczesną - czytamy w „Contrze” (Podprąd, „Contra” 1988, nr 1 - 2, s. 6).

[bookmark: bookmark264]241

 Zob. np. J. Kwieciński, Głos konserwatysty, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 2 - 3, s. 4 - 8.

[bookmark: bookmark265]242

 W. Wojenny (J. Darski), Liberalizm - polityczna myśl wolności, „Niepodległość” 1984, nr 31 - 32, s. 13.

[bookmark: bookmark266]243

 K. Druskiennicki, Dlaczego liberalny konserwatyzm?, „Orientacja na Prawo” 1989, nr 50, s. 7.

[bookmark: bookmark267]244

 Tenże, Myśli o programie, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 57, s. 2.

[bookmark: bookmark268]245

 Program bieżący L-DP„N", „Orientacja na Prawo” 1990, nr 58 i 59.

[bookmark: bookmark269]246

 Por. J. Korek, op. cit., passim.

[bookmark: bookmark270]247

 L. Morfeusz (J. Darski), Polacy wobec kwestii wschodniej, „Niepodległość” 1983, nr 18 -19, s. 9 (cd. w nr 20); szerzej zob. J. Darski, Kierunki polskiej polityki wschodniej, w: Polacy, Ukraińcy - trudny dialog, Wydawnictwo Kret, Ruch Społeczny „Solidarność”, Wrocław 1987.

[bookmark: bookmark271]248

 Stefana Kisielewskiego program opozycji - trójgłos krytyczny, „Niepodległość” 1984, nr 31 - 32, s. 15 - 20.

[bookmark: bookmark272]249

 Program Liberalno-Demokratycznej Partii „Niepodległość "(przyjęty w listopadzie 1984 r.), b.d.w., b.m.w., s. 1.

[bookmark: bookmark273]250

 Zob. np. Deklaracja „Pro Cooperatione” - Wspólnie do niepodległości i wolności, „Orientacja na Prawo” 1987, nr 13; Oświadczenie w sprawie zasad współpracy polsko-ukraińskiej, ibidem, s. 4.

[bookmark: bookmark274]251

 W. Wojskowy (S. Rojek), Europa przyszłości, „Niepodległość” 1984, nr 26, s. 11.

[bookmark: bookmark275]252

 Grupa Pisma „Niepodległość”, Po czterech latach, „Niepodległość” 1986, nr 49; M. Non-Wioleńczyk, Polacy, Niemcy i Europa, „Niepodległość” 1988, nr 73 - 74, s. 5.

[bookmark: bookmark276]253

 L. Morfeusz (J. Darski), Czy Polska sama może być niepodległa?, „Niepodległość” 1982, nr 8 - 9, s. 10 - 11.

[bookmark: bookmark277]254

 Tenże, Rozwiązanie kwestii radzieckiej, „Niepodległość” 1983, nr 13 - 14, s. 27 - 29.

[bookmark: bookmark278]255

 Tenże, Polacy wobec kwestii wschodniej, op. cit., s. 8 - 10.

[bookmark: bookmark279]256

 Tenże, Niepodległość, „Niepodległość” 1982, nr 11 - 12, s. 34 - 36.

[bookmark: bookmark280]257

 Tenże, Polacy wobec kwestii niemieckiej, „Niepodległość” 1982, nr 10, s. 16 - 17; Program Liberalno-Demokratycznej Partii... , op. cit., s. 2.

[bookmark: bookmark281]258

 S. Stefański, Między „Europą ojczyzn ” a „Europą bez granic ”, „Orientacja na Prawo” 1988, nr 34, s. 1 - 2.

[bookmark: bookmark282]259

 J. Laskowski, Powrót do Europy, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 60, s. 2.

[bookmark: bookmark283]260

 M. Król, Style politycznego myślenia..., op. cit., s. 97 - 118.

[bookmark: bookmark284]261

 Franciszek Sz. (N. J. Pieniążek), Jaka niepodległość?, „Niepodległość” 1984, nr 27, s. 4 - 5; zob. też Program bieżący L-DP„N”, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 58, s. 2, pkt. 15 - 16.

[bookmark: bookmark285]262

 F. Thom, Pułapki „wspólnego domu”, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 65 - 66, s. 20.

[bookmark: bookmark286]263

 Franciszek Sz. (N. J. Pieniążek), Jaka niepodległość?, op. cit., s. 1 - 5.

[bookmark: bookmark287]264

 Zob. A. Walicki, Czy możliwy jest nacjonalizm liberalny?, w: tenże, Polskie zmagania..., op. cit., s. 271 - 290; tenże, Polska - Naród - Europa, ibidem, s. 291 - 320.

[bookmark: bookmark288]265

 P. Tarnowski, Spotkajmy się w Londynie, „Niepodległość” (L-DP„N”) 1987, nr 9 - 10, s. 11 - 15.

[bookmark: bookmark289]266

 Zob. np. A. Besanęon, Antykomunizm dzisiaj, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 68, s. 3; Mediator, W sprawie „paktu antykryzysowego", „Orientacja na Prawo” 1988, nr 27, s. 2 - 4; J. Darski, Miejsce Polski w Europejskim Związku Suwerennych Republik Sowieckich, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 74, s. 4 - 8.

[bookmark: bookmark290]267

 J. Darski, Kto zastąpi partię komunistyczną?, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 64, s. 4 - 5.

[bookmark: bookmark291]268

 W. Missala, Co w zamian?, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 61, s. 1.

[bookmark: bookmark292]269

 Wybory i my, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 80, s. 3.

[bookmark: bookmark293]270

 J. Darski, Miejsce Polski..., op. cit., s. 6 - 7; zob. też wspólne oświadczenie partii i ugrupowań liberalnych z 1990 r., w którym zgodzono się, że po raz pierwszy w historii Polski powstała szansa zbudowania fundamentów państwa na ideach liberalnych (Oświadczenie, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 70 - 71, s. 3).

[bookmark: bookmark294]271

 ...komunizm, którego niema? Z Czesławem Bieleckim rozmawia Jacek Laskowski, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 65 - 66, s. 3 - 4.

[bookmark: bookmark295]272

 T. Morawski, Jeszcze nie III Rzeczpospolita, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 71, s. 14.

[bookmark: bookmark296]273

 W. Wojenny (S. Rojek), Demokratyczny kapitalizm, „Niepodległość” 1984, nr 36, s. 3 - 5.

[bookmark: bookmark297]274

 Ibidem, s. 4.

[bookmark: bookmark298]275

 A. Wieczysty (A. Chajewski), Co robićzgospodarką?, „Niepodległość” 1987, nr 63, s. 7; zob. też ProgramLi-beralno-Demokratycznej... , op. cit., s. 3, pkt. B. 1.

[bookmark: bookmark299]276

 ProgramLiberalno-Demokratycznej..., op. cit., s.3-4, pkt. B; zob. też W. Missala, Cowzamian?, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 61, s. 2.

[bookmark: bookmark300]277

 Warunkiem wpuszczenia kapitału zagranicznego do Polski jest reinwestowanie 50% zysków (Program Liberalno-Demokratycznej..., op. cit., s. 5,pkt. 8),wykluczonybyłbyudziałtego kapitałuwistotnych dlapaństwa dziedzi-nach,jak przemysłwydobywczy i rolnictwo, cła znoszono by stopniowo, wmiarę rozwoju gospodarki itp. (Z. Ruta, Perspektywy i zagrożenia reform ustrojowych w Polsce, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 65 - 66, s. 15).

[bookmark: bookmark301]278

 Program Liberalno-Demokratycznej..., op. cit., s. 5,pkt. 3-4; zob. też B. J., Jaka Polska - elementy programu, „Niepodległość” 1984, nr 8 - 9, s. 20.

[bookmark: bookmark302]279

 Program bieżący L-DP„N”, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 58, s. 3.

[bookmark: bookmark303]280

 W. M., Najpierw reprywatyzacja, „Orientacja na Prawo” 1990, nr68, s. 18-19; Z. Ruta, Podstępna blaga, czyli powszechna prywatyzacja, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 79, s. 9.

[bookmark: bookmark304]281

 Z. Missala, Co w zamian?, „Orientacja na Prawo” 1990, nr 61, s. 2 - 6.

[bookmark: bookmark305]282

 Zob. J. Lewkowski, Panorama myśli ekonomicznej opozycji, „Konkret” 1987, nr 4 - 5, s. 48 - 52.

[bookmark: bookmark306]283

 Program bieżący..., op. cit., s. 2, pkt. 3.

[bookmark: bookmark307]284

 Program Liberalno-Demokratycznej..., op. cit., s. 5, pkt. 5 - 7.

[bookmark: bookmark308]285

 Zob.np. Pogodzić teorięz praktyką. Zprof Stefanem Kurowskim rozmawia Witold Missala, „Orientacja na Prawo” 1991, nr 79, s. 6 - 8.

[bookmark: bookmark309]286

 W. Wojenny (S. Rojek), Liberalizm - polityczna myśl wolności, „Niepodległość” 1984, nr 31 - 32, s. 9.

[bookmark: bookmark310]287

 D. Cecuda, Przed powołaniem L-DP„N", „Orientacja na Prawo” 1990, nr 67, s. 32.

[bookmark: bookmark311]288

 Program Liberalno-Demokratycznej..., op. cit., s. 3, pkt. 2.

[bookmark: bookmark312]289

 Józef K. (N. J. Pieniążek), Ustrój wolnej Polski, w: „Niepodległość". Wybór..., op. cit., s. 215.

[bookmark: bookmark313]290

 Ibidem, s. 214 - 215.

[bookmark: bookmark314]291

 Zob. np. H. Pobożny, Gra Watykan - Moskwa, „Niepodległość” 1983, nr 18 - 19, s. 17 - 18.

[bookmark: bookmark318]292

 A. Kroński, Teoria samorządu terytorialnego, Warszawa 1932, s. 9.

[bookmark: bookmark319]293

 Ustawa z dnia 30 maja 1989 r. o izbach gospodarczych, Dz. U. 1989, Nr 35, poz. 195.

[bookmark: bookmark320]294

 R. Kmieciak, Geneza, istota i zadania samorządu, Poznań 1996, s. 4-5. Por. S. Wójcik, Samorząd terytorialny w Polsce w XX wieku, Lublin 1999, s. 127.

[bookmark: bookmark321]295

 S. Zamoyski, Samorząd rolniczy, Kraków 1931, s. 20.

[bookmark: bookmark322]296

 S. Wykrętowicz, Samorządjako wyraz demokracji obywatelskiej, w: Samorząd w Polsce - istota, formy, zadania, Poznań 2001, s. 56.

[bookmark: bookmark323]297

 J. Panejko, Geneza i podstawy samorządu europejskiego, Paryż 1926, s. 63.

[bookmark: bookmark325]298

 T. Bigo, Związkipubliczno-prawne w świetle ustawodawstwa polskiego, Warszawa 1928, s. 152.

[bookmark: bookmark326]299

 M. Jaroszyński, Rozważania ideologiczne i programowe na temat samorządu, Warszawa 1936, s. 7.

[bookmark: bookmark327]300

 Por. J. Panejko, op. cit., s. 90.

[bookmark: bookmark328]301

 S. Zamoyski, op. cit., s. 56.

[bookmark: bookmark329]302

 Z. Grelowski, Samorząd specjalny - gospodarczy - zawodowy - wyznaniowy według obowiązujących ustaw w Polsce, Katowice 1947, s. 48.

[bookmark: bookmark330]303

 J. Hubert, Samorząd gospodarczy, Skrypt z wykładów w roku akademickim 1925/26, Poznań 1926, s. 1.

[bookmark: bookmark334]304

 L. Kozioł, A. Pocztowski, Gospodarowanie zasobami pracy, Kraków 1988, s. 65 - 66.

[bookmark: bookmark335]305

 W. Dymarski, J. Szambelańczyk, Racjonalizacja gospodarowania silą roboczą w warunkach reformy gospodarczej, w: Reforma gospodarcza oraz warunkijej powodzenia, praca zbiorowa pod red. J. Piasnego, AE w Poznaniu, Zeszyty Naukowe, seria I, z. 164, Poznań 1986, s. 123.

[bookmark: bookmark336]306

 M. Kabaj, Zmiany w zasobach pracy w Polsce, „Polityka Społeczna” 7/1989, s. 5.

[bookmark: bookmark337]307

 W. Dymarski, J. Szambelańczyk, Racjonalizacja, op. cit., s. 124.

[bookmark: bookmark338]308

 M. Kabaj, Zatrudnienie a rozwój gospodarczy. System optymalnego zatrudnienia i wysokich plac, „Studia i Materiały Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych”, z. 17 (223), Warszawa 1984, s. 10 -13, 17.

[bookmark: bookmark339]309

 T. Grzeszczyk, Rynek Pracy w reformowanej gospodarce polskiej, AE w Poznaniu, Instytut Planowania, Poznań 1990, s. 85.

[bookmark: bookmark340]310

 T. Wallas, Demokracja czy autokratyzm, w: Transformacja systemowa w Polsce, praca zbiorowa pod red. Z. Bloka, Poznań-Toruń 1993, s. 49.

[bookmark: bookmark341]311

 Raport GUS, lipiec 2002.

[bookmark: bookmark342]312

 Por. Zatrudnienie i bezrobocie - dynamika, struktura i polityka państwa, praca zbiorowa pod red. W. Kwiatkowskiej, E. Kwiatkowskiego, J. Stasiaka, H. Zarychta, Warszawa 1993, s. 12 - 16.

[bookmark: bookmark343]313

 W. Dymarski, Polityka rynku pracy, w: Drogi wyjścia z polskiego kryzysu gospodarczego, praca zbiorowa pod red. W. Dymarskiego, Warszawa-Poznań 1992, s. 96-97; por. S. Dzicielska-Machnikowska, Osobowości polskiego bezrobocia, „Rynek Pracy” 1/1995, s. 13.

[bookmark: bookmark344]314

 D. Rodrick, Making sense of.Soviet trade shock in Estern Europe: A framework and some estimates, za: Zatrudnienie na świecie 1995, Raport MBP, Warszawa 1995, s. 100.

[bookmark: bookmark345]315

 Zatrudnienie na świecie 1995, op. cit., s. 102.

[bookmark: bookmark346]316

 W. Dymarski, Polityka, op. cit., s. 96 - 97.

[bookmark: bookmark347]317

 M. Kabaj, Program przeciwdzialania bezrobociu, IPiSS, Warszawa 1993 (materiał powielony), s. 33.

[bookmark: bookmark348]318

 Rocznik Statystyczny GUS, 1992, s. 366.

[bookmark: bookmark349]319

 Szerzej o tym: M. Kabaj, Program, op. cit., s. 85 - 105.

[bookmark: bookmark350]320

 Ibidem, s. 88 - 105.

[bookmark: bookmark351]321

 M. Kabaj, Aktywna walka z bezrobociem, „Przegląd Społeczny” 1/1993, s. 6.

[bookmark: bookmark352]322

 Unemployment in Central andEastern Europe, „Employment Obserwatory” 1/1992, s. 15.

[bookmark: bookmark353]323

 M. Kabaj, Program, op. cit., s. 12.

[bookmark: bookmark354]324

 P. Glikmann, Prywatyzacja a bezrobocie, „Gospodarka Narodowa” 9/1994, s. 17.

[bookmark: bookmark355]325

 Z. Zawadzki, Bezrobocie wśród młodzieży, „Edukacja dorosłych” 1/1997, s. 73.

[bookmark: bookmark356]326

 T. Oleksyn, Elastyczność, op. cit., s. 15.

[bookmark: bookmark357]327

 Z. Dach, Bezrobocie w okresie przemian systemowych gospodarki polskiej, Wrocław-Warszawa-Kraków 1993, s. 43.

[bookmark: bookmark358]328

 Dz. U. 1989, Nr 75, poz. 446.

[bookmark: bookmark359]329

 J. Witkowski, Co nowego na rynku pracy w Polsce w 1996 r.?, „Rynek Pracy” 3/1997, s. 13.

[bookmark: bookmark360]330

 Ibidem, s. 15.

[bookmark: bookmark361]331

 Program promowania produktywnego zatrudnienia i zmniejszania bezrobocia, Rada Ministrów, 1997, s. 5.

[bookmark: bookmark362]332

 W. Staszewski, Bomba bezrobocia, „Gazeta Wyborcza” z 14 - 15 czerwca 1997.

[bookmark: bookmark363]333

 J. Meller, Podstawowe determinanty popytu na pracę oraz jego struktura, wykład na konferencji: „Gospodarka zasobami pracy”, która odbyła się w dniach 05 - 07 maja 1997 w Białowieży.

[bookmark: bookmark364]334

 Dane Narodowego Banku Polskiego, lipiec 2002.

[bookmark: bookmark365]335

 J. Paradowska, Balcerowicz o Kolodce, Euro i chłodzeniu. Nieprzegrzejmy, „Polityka” 32/2002.

[bookmark: bookmark366]336

 Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej. Departament Polityki Rynku Pracy, Informacja o bezrobociu w czerwcu 2002 roku.

[bookmark: bookmark367]337

 Ibidem.

[bookmark: bookmark368]338

 M. Szylko-Skoczny, Społeczne skutki bezrobocia w wymiarze lokalnym, Warszawa 1992, s. 47, 51.

[bookmark: bookmark371]339

 Na uwagę zasługują m.in.: Trudne dni. Wrocław 1945, we wspomnieniach pionierów, t. I-III, Wrocław 1960-1962; Tu jest mój dom. Pamiętniki z Ziem Zachodnich i Północnych, z wstępem J. Chałasińskiego, Warszawa 1965; Tamten wrocławski rok 1945-1946. Dziennik, Wrocław 1987; M. Ordyłowski, Życie codzienne we Wrocławiu 1945-1948, Wrocław 1991.

Barwnie opisał te czasy Franciszek Ryszka w drugim tomie swych wspomnień: Pamiętnik inteligenta. Samo życie, Wydawnictwo ARS 1996, pozycja ta jednak nie została zauważona przez autorów Mikrokosmosu.

[bookmark: bookmark372]340

 Godna polecenia jest praca na ten temat J. Korzenia, Lubomierz - dzieje, dzień dzisiejszy, szanse, Jelenia Góra 19913.

[bookmark: bookmark373]341

 J. Korzeń, op. cit., s. 44.

[bookmark: bookmark374]342

 M. Czarnecka, J. Szafarz, Gerhart Hauptmann. Życie i twórczość w latach 1914-1946, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 1997.

[bookmark: bookmark375]343

 Op. cit., s. 65.

[bookmark: bookmark376]344

 P. Peickert, Kroniki oblężenia 221- 6 V1945, wyd. III, Ossolineum 1984, s. 234-235.

OEBPS/Images/2003-3-css-2.jpg
PRZEGLAD
POLITOLOGICZNY
NR 3/2003

ISSN 1426-8876

© by Wydawnictwo
Naukowe INPiD UAM

Wydawca:
Wydawnictwo Naukowe
Instytutu Nauk Poltycznych
i Dziennikarstwa UAM,
Poznan

Adres redakeji:
ul. Szamarzewskiego 89a
60-568 Poznan

tel. 0 61 629 22 12
tel.fax 0 61 829 21 06
e-mail:
przegladpol@interia.pl

Prenumerata:
tel. 061 629 22 08

Karol B. JANOWSKI

Spis tresci

Artykuty

WSPOLCZESNA POLITOLOGIA
Politologii polskiej przemiany

STOSUNKI MIEDZYNARODOWE

Timm BEICHELT

Sebastian
WOJCIEGHOWSKI

,,,,,,

Ireneusz TOPOLSKI

Arkadiusz
DOMAGALA

Rozszerzenie Unii Europejskiej na
Wschod: ciezar dla reprezentacji i le-
gitymacji w krajach kandydackich?

Spotecznosé miedzynarodowa wobec
kryzysu jugostowianskiego — wybrane
aspekty

Kompleks militarno-przemystowy Fe-
deracji Rosyjskiej

Miedzynarodowy Trybunat Karny -
czy triumf globalnej sprawiedliwosci?

MYSL POLITYCZNA

Artur LIPINSKI

Adam
SAMOJLOWICZ

Robert KMIECIAK

Demarkacja doktrynalnych granic
anarchizmu w kontekscie sporu o toz-
samos¢ polityczna wspétczesnego pol-
skiego ruchu anarchistycznego

Koncepcje polityczne ruchu liberal-
no-,niepodlegtosciowego” w Polsce.
Przypadek Liberalno-Demokratycznej
Partii ,,Niepodlegtos¢”

STOSUNKI SPOLECZNO-GOSPODARCZE
Samorzad gospodarczy a samorzad te-
rytorialny — zakres poje¢ i wzajemne
relacje





OEBPS/Images/2003-3-css-3.jpg
PRZEGLAD
POLITOLOGICZNY
NR 3/2003

ISSN 1426-8876

SKiad, lamane | korekta MAS"
80-408 Poznan

ul. P. Zolotowa 23

tel. (0-61) 843 09 39

Druk i oprawa AMK®

62025 Kostrzyn Wikp,

ul. H. Sienkiewicza 5

tel. (0-61) 817 89 25

Krzysztof HAJDER

Jan ZALUBSKI

119

129

Determinanty rozwoju bezrobocia
w Polsce

KOMUNIKOWANIE MASOWE
Mikrokosmos czyli Kwiat Europy

Recenzje/Dyskusje

Recenzje

Rafal Matera, Integracja ekonomiczna krajow nordyckich
(D. Makitta); Jan Rég, Relagje spofeczno-ekonomiczne na
pograniczu polsko-czeskim (W. Misiak); Jarostaw Kunde-
ra, Jednolity rynek europejski (A. Jorasz); Tymon Terlecki,
Emigracia naszego czasu (. Hofman)

Wydarzenia/lnformacje

Konferencje naukowe

Z okazji jubileuszu Prof. Bogumily Kosmanowej
(I. Hofman)

Noty o autorach





OEBPS/Images/2003-3-css-4.jpg
POLITICAL
SCIENCE REVIEW
NO. 3/2003

ISSN 1426-8876

© by Institute

of Political Science
and Journalism Press,
AMU Poznari, Poland

Editor:

Institute of Political Science
and Journalism Press,
Adam Mickiewicz University,
Poznan, Poland

Editorial address:
8% Szamarzewskiego Street
60-568 Poznafi, Poland
tel. +4861 829 22 12
tel.fax +4861 829 21 06
e-mail:
przegladpol@interia.pl

Subscription:
tel. +4861 829 22 08

Contents

Articles

CONTEMPORARY POLITICAL SCIENCE

Karol B. JANOWSKI

Timm BEICHELT

Sebastian
WOJCIECHOWSKI

Ea

Ireneusz TOPOLSKI

Political Science of Polish Transition

INTERNATIONAL RELATIONS
Eastern Enlargement of the European
Union: A Burden for the Representa-
tion and Legitimation in Accessing
Countries?

International Community and the Cri-
sis in Yugoslavia — Selected Aspects

The Military and Industrial Complex
of the Russian Federation

49
Atkaciusz The International Criminal Court —
DOMAGALA A Triumph of Global Justice?
POLITICAL THOUGHT
Adtur LIPINSKI The Demarcation of Doctrinal Boun-

Adam
SAMOJLOWICZ

Fobert KMIECIAK

daries of Anarchism in the Context of
Dispute about Political Identity of the
Contemporary Polish Anarchist Move-
ment

Political Concept of Liberal-,Indepen-
dent” Movement in Poland. The Case
of a Liberal-Democratic Party of ,In-
dependence”

SOCIAL-ECONOMIC RELATIONS
Economic Local Government and Ter-
ritorial Local Government — the Scope
of the Notions and Mutual Relations





OEBPS/Images/2003-3-css-6.jpg
Przeglad
Politologiczny

Political
Science
Review

Rada Programowa/Advisory Committee

Jerzy Babiak, Zbigniew Blok, Stanistaw Dabrowski,

Piotr Dobrowolski, Jozef Fiszer, Andrzej Gatganek,

Adam Gwiazda, Hanryk Komarnicki, Marceli Kosman,
Teresa kos-Nowak, Czestaw Mojsiewicz, Krzysztof Palecki,
Longin Pastusiak, Ziemowit J. Pietra$, Marian Szczepaniak,
Maria Szyszkowska, Marek Waldenberg, Tadeusz Wallas,
Andrzej Wojtas

Redakcja/Editorial Board

REDAKTOR NACZELNY/EDITOR-IN-CHIEF
Kazimierz Robakowski

SEKRETARZ REDAKCIJI/ASSISTANT TO THE EDITOR
Stanistaw Zyborowicz

CZLONKOWIE/MEMBERS

Wiodzimierz Malendowski

Zdzistaw W. PuSlecki

Jacek Sobezak





OEBPS/Images/2003-3-css-5.jpg
POLITICAL
SCIENCE REVIEW
NO. 3/2003

ISSN 1426-8876

Skiad, famane i korekta MRS"

60408 Poznarh
ul. P. Zolotowa 23

tel. (0-61) 843 09 39
Druk | oprawa AMK"
62025 Kostrzyn Wikp.
ul. H. Sienkiewicza 5
tel. (0-61) 817 89 25

Krzysztof HAJDER

Determiners of Increasing Unemploy-
ment in Poland

MASS COMMUNICATION

B

»Microcosmos” or the Flower of Eu-
rope

Book Reviews/Disccu

Book Reviews

Rafal Matera, Integracia ekonomiczna krajow nordyckich
(D. Makilia); Jan Rog, Relacje spofeczno-ekonomiczne na
pograniczu polsko-czeskim (W. Misiak); Jarostaw Kunde-
ra, Jednolity rynek europejski (A. Jorasz); Tymon Terlecki,
Emigracja naszego czasu (1. Hofman)

Events/Information

131

Scientific Conferences

Z okazji jubileuszu Prof. Bogumily Kosmanowej
(1. Hofman)

Contributors





OEBPS/Images/2003-3-css-1.jpg
Nr 3/2003 kwartalnik ISSN 1426-8876

Przeglad
Politologiczny

Political Science Review





